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Wszystko dobre na poezatek, 
Skromne wtedy gusta— 

Lada pieniadz to majatek, 
Kiedy kieszeú pusta. 


Kaide wino nektar—skoro 
Mocniejsze od wody, 
Każdy buziak jest Aurora 

Byle tylko mlody! 


Leez sie z ezasem wszystko zmienia, 
Człek wybrednym stawa, 

Tem trudniejsze ma życzenia, 
im wniej do nich prawa 


Przeszastawszy ojcowizne, 

Z przekonaniem szezerom, 
Ma każdego za golizne, 

Kto nie milionerem. 


Kiedy w walce na kieliszki 
Ze zwyeieztw zasłynie, 
Ceni tylko wonne „myszki? 
W stuletnim wegrzynie. 


H — — Trigo W słażbie K Kapidonę 
Młodości ostatek, 
Chciałby uszczknąć z dziewie groná 
Najpi iekniejszy kwiatek. 


Hajvta. 


gotowem ubraniu i w sztukach. ) 
.W sklepie, oprócz pustych pułek, nic nie znale” 
ziono... 
Bankrut również się ulotnił bez wieści! 


= Na droge! E 

Donosiłiśmy już o ucieczce pewnej osobistości, do» 
brze znanej w świecie handlowym... j 

Pan 8. posiadał szeroki kredyt i eieszyl się szą 
cunkiem osób bardzo poważnych. 

Otóż w przeddzień ucieczki obszedł liczne koło, 
swoich znajomych i pożyczył co się dało na krótkie 
terminny... e 

Ogółem, o ile dotychczas wiadomo, pożyczył od 
11 tu osób 7,000 rs. ć 

Widocznie chciał on zebrać przyzwoity fundusik 
na drogę. 

= Stlumiony pożar: 

Nocy dzisiejszej w domu nr 62 przy ulicy Czernia. 
kowskiej, gdzie znajduje się fabryka krochmalu, 
zaczeło sie tid w snararni 


- wm 4p om 
nn — = —— — O ia 
Niech Dniewnik Warszawski zechce zdanie swoje 
na odwrót wypowiedzieć, a będzie słusznem. 
Zwyezajem jest powszechnie przyjętym, ‚ze urzą- 
dzający wystawę czasową w jakiembądź mieście 
przybywają odwiedzić redakcje dzienników miej- 
scowych i przysyłają im zaproszenia. 


hr 


Poetka Hajota, która, jak juz wspomnieliśmy, 
bawi od dni paru w naszem mieście, zwiedzała 
onegdaj w gronie swych znajomych pracownie 
młodych naszych malarzy. Przyczem obecny w tym 
czasie w Szkole Sztuk Pięknych mistrz Matejko, 
okazał tyle uprzejmości, że otworzył gościnnie 
dla całego towarzystwa drzwi swojej pracowni 
i nietylko pozwolił oglądać nowy swój obraz 
Sobieski pod Wiedniem, lecz sam osobiście udzie- 
lał dotyczących objaśnień. Pod wpływem wrażeń, 
odniesionych z oglądania jednego z największych 
arcydzieł Matejki, młoda poetka, natchniona wielką 


treścią obrazu, w parę godzin potem, napisała na- 
stepujaey wierszyk: 


Janowi Matejce. 


Daleką rozpacz od tych, w których godzą. 
Terazniejszogci najsroższe cierpienia, 
Jeżeli żal ich skrzydły swemi chlodza 
Anioł nadziei i Anioł wspomnienia. 


I nam te duchy osładzają mękę: 

Pierwszy — przyszłości rozjaśnia nam mroki, 
A drugi — Ciebie, Mistrzu, wziął za reke 

I w przeszłość naszą wiedzie Twoje kroki... 


Błogosławiona podróż, która daje 

Nam arcydzieła — nieśmiertelność Tobie! 

Polska w nich żyje, a nie zmartwychwstaje, 
Bo ona nigdy nie spoczęła w grobie!.. 


Ty, Mistrzu, tylko stanales na strazy 
Ogniska naszej narodowej chwaly 

I wzorem wielkich, zgasłych już pieśniarzy, 
Piastujesz nasze $wiete ideały. 


A gdy zwątpienie czoło nam zamroczy, 
Kiedy jęk z piersi wydrze się rozdartej, — 
Geniusz twój wtedy stawia nam przed oczy 
Historyi naszej najwspanialsze karty. 


1 mówi; „Spojrzyj! Jeszcześ Ty bogaty, 

„O mój narodzie, nedzarzem dziś zwany: 
„Aostaly tobie przodków świetne szaty, 

„Byś nimi okrył Lazarzowe rany! o 


„W tych szątach dumny idź droga krzyzowal,. 
„Kiwi w tobie więcej, niż jej wytoczyłeś!.. 
»Starezy jej, pokąd błyśnie nad twa głową 
„Dzień wyzwolenia — byś był tem, czem byłeś !* 


Anielskie słowa i głos to niebieski!.. 

One — w proroków stawiają Cie rzedzie!.. 
Niemi przemówił do mnie Twój „Sobieski,* — 
A więc, o Mistrzn, cześć niech Tobie bedzie!.., 


Osobne odbicie z „OZASU“ Nr 165 z dnia 24 Lipca 1888 x, 
Nakładem Redakcyi, 


Juz sie pali 
W sennej dali 
Klab opali. 
W zachodu blyskach, 
Jak w useiskach 


Szkarlatnych, tonie świat, 


Hej! bracia młodzi, 
Qzas do łodzi! 

W snów powodzi 
Niech nas wodzi 
Miłość szezęśliwa, 
Niechaj zrywa 
Upojeń boski kwiat! 


Daj, luba, dłonie, 
Na mem łonie, 

Co tak płonie, 
Wesprzyj skronie. 


DI A BL PA NA 


(P-O ID M U ZN KH), 


W twyeh oezach ezystych, 
Promienistych 
Pozwól zatopié wzrok. 


Wieezór zapada. 
Wód tyeh blada 
Ku nam skrada 

Sie Najada. 


Slyszysz — za nami, 
W takt z wioslami 
Pluszeze jej wodny krok. 


Juz blask miesiaca 

Fale traca... 

Cala driaca 

1 marzaca, 

Uezué nektary 

Z ust twych ezary 

Daj pié, dzieweczko, daj! 


Purpura szata 

Twa pomiata, 

Nad tron Swiata 

Tys bogata; 

Bo w twojej mocy 

Jest tej nocy 
Przemienić życie w raj! 


Hajota. 
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Jak zawsze, tak i tym razem publiczność odpusto- 
wa dzieli się na dwie gruppy: aktorów i widzów. 
Pierwsi mieli śmiech na ustach, policzki rumiane 
i wzrok pełen ognia; drudzy, stosując się do zwycza- 
jów i wymagań światowych, ubierali twarze w maskę 
lekcewazacei obojętności. 

Jak chętnie wszakże niejeden z widzów zamieniłby 
się był na role, na miny i na uczucia z aktorem!... 

Kalendarz, zapowiadający w tym roku krótkie za- 
pusty, skłamał. Zapusty tegoroczne trwaja dotąd 
i kończyć się ani myślą. Słońce, które południowym 
prawie kolorytem zabarwiło odpust bielański, przeno- 
si teraz paletę swą i farby na pola Mokotowskie, 
gdzie odzywać się już poczyna rżenie trenowanych ru- 
maków, i gdzie lada dzień rozpoczną się juź czworo- 
nożne pląsy karnawału letniego. 

Po handelkach najczęściej jest dziś żądaby porter 
angielski, a po księgarniach angielskie rozmówki. 
Dzienniki, spełniające obowiązki korepetytorów pu- 
bliczności, zarzucane sa pytaniami: „Co znaczy han- 
dicap, starter i totalizator?* „Jak się wymawia finish 
i treanning?* „Kto wynalazł wyścigi konne, i czy zna- 
ne one już były starożytnym Grekom?* i t. p. 


a pamiętasz jak dawniej rady moje lekceważyłeś? 
Cierpze sobie, kiedyś lekkomyślny i uparty; ja ręce 
od wszystkiego umywam. 

Lekarz czwarty. Zresztą, na co się to wszystko 
zdało? Opukalem ja cie rybo, na wszystkie strony 
i wiem, że ratunku dla ciebie niema. Musisz klapnąć, 
nie nie pomoże — a im prędzej się to stanie, tem le- 
piej... 

Prawdopodobnie wszyscy ci lekarze mają wiele 
słuszności, i sądy ich Świadczą o głębokim rozumie 
daremnie jednak chciałby kto przekonywać mie, że 
sądy te płyną z serca, i że tym uczonym panom na- 
prawdę zależy na tem, aby paeyent do zdrowia po- 
wrócił... 

Gdy się dziecko skaleezy wyciągnionym z kreden- 
su nożem, dobra matka najpierw jak najtroskliwiej 
opatruje mu ranę, a potem dopiero daje klapsa za 
nieposłuszeństwo. Nasi zaś publiezni konsultanci 
przedewszystkiem zabierają się do bicia. 

Ale prawda, miałem mówić o wiośnie. 

Jeżeli słońce majowe nie wszystkim przypada do 
smaku, za to majowe kwiaty cieszą się powszechną 
miłością. Miłość ta przybiera, jak zwykle, formy 
dwojakie. Jedni kochają kwiaty platonieznie, 
przestając na przechadzce po ogrodach, kędy „zry- 
wać kwiaty zabrania się pod karą policyjną;* inni na- 
dają uczuciu swemu formy realne i kupują kwiaty już 
zerwane za gotówkę albo też je sami, gdzie się uda, 
zrywają. 

Miłośniey tego drugiego rodzaju dostarczają szko- 
dników ogrodom, ale zarazem kupujących sklepom 
ogrodniczym i ezłonków Towarzystwu ogrodniezemu. 
Oni też sa głównymi projektodawcami i wykonawea- 
mi przeróżnych zabaw kwiatowych, w których od 
pewnego czasu tak zasmakowali Warszawianie. 


po- 


I bieżące lato bez zabaw takich nie upłynie. 
Przedewszystkiem zjawić się ma druga, znacznie 
powiększona, przejrzana i poprawiona edycya zeszło- 
rocznego corsa. Te nowe corso pragnie szczerze na- 
prawić sławę poprzedniemu, a zarazem utorować dro- 
gę następnym. Podobno znajdą się na niem i nie- 
odzianki, — rzeez, za która ludek warszawski, a i 
S najbardziej przepada, 
aaja zasypać 2 


Lain SV 


strzem nad mistrze w kuglarstwie rymu i rytmu, one 
$wietniej jeszcze od niego potrafią manewrować pa- 
rasolką, wachlarzem, lornetką i... sercami męskiemi. 

Bismarck wiedział co robi, gdy rodakom swym ka- 
zał wystrzegać się Wielkopolanek. Cóż dopiero gdy- 
by był w Warszawie i poznał syrenie ponęty córek 
Mazowsza! Warszawianki zdolne są zawojować świat 
--zwłaszcza na wiosnę i zwłaszcza w zbrojach z ar- 
senalu Hersego. Alboż nas wszystkich oddawna już 
nie zawojowały? 

Jest to zresztą podbój zupełnie pokojowy, w któ- 
rym jeńcy błogosławią tyranów i bawiąc się wesoło 
kajdanami, mówią à la Morozowicz w „Zemście nie- 
toperza:'* 

— Ach, co za pyszne więzienie!... 

Warszawianki godzą hipochondrynów nawet ze świa- 
tem, a co ważniejsza i z „kwestyą kobiecą. * Bo kwe- 
stya ta zmartwychwstała w dziennikach i w powie- 
ściopisarstwie i przybiera (ze strony niewiast) formy 
tak wojownicze, że na mężczyznach skóra cierpnie ze 
strachu... 

Właśnie, gdym z kolei mówić miał o kobietach, 
cisnął mi się pod pióro pewieu „naśladowany z fran- 
euskiego** wykrzyknik, który zresztą w oryginale nie 
do kobiet się stosuje. Za drugiego Cesarstwa, gdy 
na seenie i w literaturze królował upijający się szam- 
panem i znudzony doczesną egzystencyą Fanfan, sy- 
nek Benoiton'ów, pisarz pewien, mówiące o dzieciach, 
przerwał rzecz SWĄ Ep bien, 

— Alboż s 

Okrzyk pu ed EE i He. sie 
wym. 

Otóż i kronikarz, 
kusę zawołać: 

— Alboz są dziś jeszcze kobiety!?,.. 

O „kobiecie jako takiej“ czyta się już dziś tylko 
w poczyi. Wszędzie zresztą występują jedynie: le- 
karki, urzędniczki, inżynierki, adwokatki, ehemiczki. 
fizyczki, delegatki, wyborezynie, majstrzynie, rad- 
ezynie i t. p. 

7 narodem tym, któremu nie już nie przeszkadza, 
aby i strój męski przywdział (jakoż w Ameryce przy- 
chodzi już do tego), moga spędzać bardzo... EE 

mua inżynier, 


przysłowio- 


objawy życia śledzący, miał po- 
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WAD STRUMIENIEM. 


go E ur A s 


Czemuż niegdyś w to ustronie 


ak tu cicho w tej dolinie! 
Mnie kochanki wiodły dłonie, 


Ten sam strumień zawsze płynie 


Wśród tych samych drzew; 

Gęstsza tylko ich korona 
BBE = I kaliny większe grona, 
Czerwone by krew. 

Ot! taż sama niby trawa 
Chłodem wody się napawa — 

I zieloną skroń 
Pod ciężarem rosy z rana 
Chyli, patrząc zadumana 
W przezroczystą toń. 

I ja spojrzę — w tym krysztale 
Widywałem niegdyś stale 
Obraz cudnych lic; 

Oczy modre jak bławaty, 
Włosy złote, a w nich kwiaty, 
Dziś — nie widzę nic. 

Trawko! trawko! tyś szczęśliwa! 
Wkoło ciebie nic nie zbywa, 
Wszystko jest jak wprzód; 
Widzisz zawsze te błękity, 
Wieniec z liści w górze zwity 
I zwierciadło wód. 

A choć ostry wiatr jesieni 
Twą zieloną barwę zmieni, 

Choć cię śnieżny puch 

Pod całunem swym zagrzebie, 
To gdy słonko błyśnie, w ciebie 
Nowy wstąpi duch. 

I powstaniesz odrodzona, 
Wiosna weźmie cię w ramiona, 
Nowy da ci strój, 

Wionie ciepłem na wsze strony 
I z lodowej kry zwolniony 
Znów popłynie zdrój. 

Czemuż cudnych mar obrazy 
Los powtórzyć choć dwa razy 
Nie pozwala nam? 


A dziś — wracam sam! 

Ot, ten kamień teraz pusty! 
Dotknę się go memi usty 
I pozdrowię rad: 
Powiedz, starcze, tej doliny, 
Qzyś zachował mej dziewczywy 
Drobnych stopek ślad? 

Często ona dla zabawy, 
Lub się mokrej chroniąc trawy 
Wstępowała nań; 
A jam klęczał — i w zachwycie 
Zpoza rzęs rzuconą skrycie 
Brałem spojrzeń dań. 

Ach! bo była taka skryta, 
A przeze mnie tak spowita 
W ideału czar; 
Żem pieszczone słów jej tony 
Brał za serca glos — Szalony ! 
Brałem lód za żar. 

Dziś wiem prawdę, lecz cóż z tego? 
Ona serca złamanego 
Nie naprawi, nie! 
I nie wskrzesi iskry złotej 
I nie stłumi mej tęschnoty 
Po tym cudnym śnie. 

O! zaprawdę, skoro w duszy 
Ideały czas pokruszy, 
Starga marzeń nić, 
Czystych uczuć szatę zbrudzi 
I z zapału pierś ostudzi, 
Wtedy — trudno żyć. 

Wtedy lepiej, stokroć lepiej, 
Gdy się serce tak żasklepi, 
Że mu można rzec: 
„Stań się glazem“ lub samemu 
Módz się oddać snu wiecznemu 
I pod głazem ledz. 
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Nieeolo Macchiavelli. 


Szkic historyczny. 
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Kordyan w podziemiach katedry św. Jana przeklinając 
niewolę, wyrzekł: „a iluż z vas przedzierzgniono w zdraj- 
ców i skalano*. — Najstraszliwszy to skutek niewoli, dłu- 
giego męczeństwa, czy przeciągłych cierpień narodu, że ciągła 
walka łamie niejednych, pogrąża ich w rozpacz i apatyą, po- 
pycha — i to właśnie ludzi z największem sercem i z naj- 
świetniejszym umysłem — do myśli i czynów, które wieczna, 
bezwzględna moralność potępić musi, „iż chcą iskier z czarta 
kuźni, by przepalić czarta moc.“ — Trwożliwe chylenie 
głowy przed dokonanym faktem z jednej strony, chęć wy- 
ratowania materyalnego bytu zpośród narodowego pogromu, 
choćby nawet kosztem godności własnej — rozpaczliwa, 
ślepa chęć zemsty nad wrogiem bez jasno wytkniętego celu 
z drugiej, która się musi skończyć złamaniem i pogrąże- 
niem narodu w tem większą otchłań sromoty i nieszczęścia, 
oto przeciwne krańce drgań konwulsyjnych zgnębionego 
ludu, prawdziwa Scylla i Charybdis, wśród których przej- 
ście ciężkie zaiste i trudne. 

Droga pośrednia! — O62 nią jest? Dla szeregowców 
łatwićj ją oznaczyć: pełnienie codziennych obowiązków, ro- 
zniecanie w sercu nadziei: przyszłości, ukochanie tej przy- 
szłości, gotowość poświęcenia dla niej wszystkiego, czem 
człowiek rozporządza; ale to dopiero materyał, z którego 
gmach zbudować można. Ale jaka droga dla tych, którzy 
poczują w sobie siłę być drogoskazami, poprowadzić ten 
materyał na drogę szerszych czynów? Halban powiada mło- 
demu Konradowi: „wolnym rycerzom wolno wybierać oręże 
i na polu otwartem bić się równemi silami“, dla nas jest 
inny sposób, „lecz stokroć przeklęta godzina, kiedy od wro- 
gów zmuszony schwycisz sig tego sposobu.* Nieszczęście, 
pogrom narodu, jest zaiste strasznym doradzcą. Nie jest 
to rozkosz dla człowieka z lepszym pierwiastkiem brnąć 
w złe, lub je doradzać, z samowiedzą hańby, którą się 
człowiek okrywa, z pogardą wreszcie samego siebie. — 
Przystępujemy do ocenienia człowieka tego rodzaju, spotwa- 
rzonego, zbezczeszczonego, którego imię przez długie czasy 
synonimem było bezezelnego cynizmu, który przez trzy 
przeszło wieki stał pod pręgierzem historyi, niezawsze spra- 
wiedliwej nauczycielki ludów. Tym człowiekiem: Niccolo 
Macchiavelli. Uprzytomnijmy sobie czasy świetności, czasy 
pogromu i męczeństwa pięknej ojczyzny tego człowieka, 
zobaczmy, jakie to ideały kołysały się w gorącej jego duszy, 
a jak je w błoto wdeptali i skalali właśni jego ziomkowie, 
nie mniej jak obcy najezdzcy, jak to straszliwy dopiero 
realizm wypadków zrobił go owym spotwarzonym Macchia- 
vellim, od którego szczerze, czy nieszczerze, świat przez 
długie wieki twarz odwracał, który kochał swe Włochy 
więcej, niż strupieszate i znikczemnione otoczenie swoje, który 
głośno wyrzekł zdanie: „gdy chodzi o zbawienie ojczyzny, 
nie trzeba się liczyć ani z sprawiedliwością, ani z bezpra- 
wiem, litością ani też okrucieństwem, pochwałami, ani też 
naganą, lecz nie zważając na żadne przesądy, żadne względy, 
ojczyznę trzeba zbawić sławą czy też zbezczeszczeniem sie.“ 

Wielka była świetność Włoch 15-g0 wieku. — Wolność 
zakwitła, a z nią przemysł, handel i ogólne bogactwo. Na 
niewielkiej przestrzeni w Lombardyi i Toskanii powstało 
miast kilkanaście, z których zamożnością, polorem, nauką, 
żadne inne miasto europejskie równać się nie mogło. — 
Medyolan, Padwa, Verona, Wenecya, Piza, Florencya, sta- 
nowiło każde w swych murach ważniejszą całość, niż ob- 
szerne państwa poza Alpami. — Położenie geograficzne, 
wyższość wykształcenia, dozwalały miastom włoskim równe 
ciągnąć zyski 2 barbarzyństwa ówczesnego zachodu, jak 
z starzejącej się cywilizacyi wschodnich krajów. — Cały 
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handel dwóch światów obrócił się na Włochy. Kantory 
włoskie mnożyły się po wszystkich wybrzeżach. Włosi 
byli zarazem rękodzielnikami, przewoźnikami i bankierami. 
A nad wszystkiemi miastami królowała Florencya z nie- 
słychanemi bogactwy, które były źródłem politycznego 
ich wpływu w Europie. 

Państwa europejskie, zubożałe ciągłemi wojnami, posia- 
dające szczupłe i niepewne dochody, chętnie przyjmowały 
Florentczyków za swych bankierów i agentów, chętnie od- 
dawały im pod zarząd swój skarb i swoje mennice. Me- 
dyceuszowie, owi najsłynniejsi bankierowie świata, utrzy- 
mywali szesnaście kantorów bankowych po rozmaitych mia- 
stach Europy. Sama Florencya posiadała 170,000 miesz- 
kańców; wznosiło się w nićj 100 klasztorów, 1200 uczniów 
odbywało kurs wyższy naukowy, a 600 młodzieńców prze- 
chodziło przez wszystkie stopnie wykształcenia, — Jakie 
z tego wynikły rezultaty, dostatecznie dowodzi okoliczność, 
że przy wstąpieniu Bonifacego VIII na stolicę apostolską, 
znalazło się w Rzymie 12 Florentczyków, jako ambasadorów 
do obcych mocarstw. — „Ziemia, powietrze, ogień, woda 
i Florentczykowie są wszędzie“, rzekł Bonifacy. Dodajmy 
do tego świetny stan literatury i sztuki, która promieniami 
z Florencyi rozchodzita się na całe Włochy, stad na świat 
cały. — Cześć dla nauki i sztuki posuwano do bałwo- 
chwalstwa. Poeci, artyści, uczeni, byli udzielnymi pa- 
nami, przemawiali jakby z wyniosłości tronu do rzeczy- 
wistych mocarzów świata. — Zakładanie katedr po 
uniwersytetach, 


wzajemnie, szlachta  zniewieściała, 
gardząca wojennem rzemiosłem, niezdolna do groźnych 
zapasów, lud zdemoralizowany, niewiedzący za kim iść, 
kraj napełniony prawdziwą plagą, owymi kondotierami, 
prześladującymi równo swoich, jak nieprzyjaciół; — otóż 
obraz naprężenia, w jakiem znajdowały się Włochy, gdy 
przyszedł na nie napad ościennych zaborców. — Nikt 
nie przewidywał prawdziwego niebezpieczeństwa. — Nie- 
zachwiana pomyślność materyalna i wyższość umysłowa 
ustaliła w nich przekonanie, że przodując Europie, trzymają 
w ręku jej losy. — Każdy radował się z przybycia cudzo- 
ziemców, zapraszał ich jako gości, bo przypuszczał, że uży- 
wszy ich do swoich osobistych celów, łatwo się ich potem 
pozbędzie. Karola VIII który 31 grudnia 1494 wchodził 
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nicach zupełnej swobody publicznej, nie może już 
być nazwany zasadzką i niespodzianką. Zródło i 
przyczyny jego spoczywają o wiele głębiej, a mia- 
nowicie w błędach, jakich się dopuścili liberalni, w 
ich nadużyciach zdobytej pozycji, w walkach prze- 
ciwko wierzeniom i usrepstwach na korzyść radyka- 
łów wtenczas, kiedy na pozór niby to usiłowali od 
nich się odsunąć. Iuiberalni wige sami sobie zgoto- 
wali upadek, radykaliści przyśpieszyli go tylko i 
powiększyli jego rozmiary przez agitacje prowadzo- 
ne od lat dwóch i przez wybryki anarchiczne, wresz- 
cie przez swoją propagandę. Nie ulega wątpliwości, 
ze ostatnie zaburzenia przyczyniły się do. obudzenia 
i zaakcentowania instynktu zachowawczego w Belgji. 
Fakt ten jest zupełnie widoeznym. 

Jest wszakże jeszcze jedna nader doniosła : oko- 
liczność: oto utrzymujące się od dwóch lat minister- 
jum pod wodzą p. Beernaerta umiało rządzić się ta- 
kiem umiarkowaniern, iż z jednej strony nie draźniło 
instynktów liberalnyrch, a z drugiej nie dało się po: 
rwać krańcowej redakcji. Zachowawey są dotąd u 
steru rządów i pozostianą przy nim co najmniej do 
przyszłych wyborów, t. j. do roku 1888-go, i jak 
wszystkie pawtjerzwyjcięskie; mają przez ten czas 
możność wyzyskać korzystne swoje położenie. Jeżeli 
nadal będą równie, jak dotąd przezornymi, to zrozu- 
mieja,2e hasłem ich piolityki powinno być: „nie utra- 
cić przez niepowściągiiwość tego, co zyskali i umo- 
enili przez umiarkowanie”, 
Br, Z. 


Echa (kąpielowe. 


Iv. 


Do poezji dobrze widaé uspasabia Nałęczów, bo p. 
¡H., skreśloną w dniu onegdajszym relację swoją z tej 
miejscowości rozpoczyna półpieśnią i pólszarada; 

W naleczowskira, ślicznym parku 
Śpiesz obchodzić, bracie młody, 
Przy dorocznym, pszczół jarmarku 
Lip doroczne, wionne gody. 


Ale strzeż się, gdyś wesoły, 
melancho va wpaść Metier. 

Bo gdzie stąpniesz brzęczą pszczoty, 

Bo gdzie stąpniesz lipy kwitną. 


ak to drugie cię rozmarzy, 
szołomi tak to. pie e, 

e rozsądek zwiolni straży 
pisywać zaczniesz... wiersze.. 

Yak, tak, kto chce cay nie chce musi tutaj zaimpro- 
"wizowaó cokolwiek i to» koniecznie na temat lip i pezezól, 
Te dwie potęgi opanowały park całkowicie i wyprawia- 

a w jego ci nistych, "wspaniałych alejach „istne orgje 


KURJER WARSZAWSKI.—Duia 10 pea 1886 r. 


Nr 1880 


woni i brzęku. Nie można powiedzieć, Ze tu lipy pa- 
chna; one poprostu buchaja zapachem, a co się ty cze 
pszczół... Ktoś kiedyś zrobił obliczenie, że gdyby ezlo- 
wiek w stosunku do swoich rozmiarów posiadał, głos 
tak silny jak konik polny, to słychaćby go było w War- 
szawie, gdyby się odezwał naprzykład na. Gibraltarze. 

(iekawa rzecz, gdyby nałęczówskie pszczoły poprze- 
dzierzgaly się w ludzi i zaczęły drzeć sie odpowiednio, 
gdzieby się taki; chór rozlegl? : Prawdopodobnie. umarli 
na Jowiszu pobudziliby się w swoich interesujących 
grobach. 

W obecnym stanie rzeczy ten nieustający brzęk, uno» 
szący się w powietrzu tak przesiąkłem słodką, narkoty- 
czną wonią, że się zdaje jakby ta woń kapala na nas 
miodowemi kroplami, sprawia w połączeniu wrażenie de- 
nerwujące, Chciałoby się zdrzemnąć na każdej ławce, 


kolo której się przechodzi, jakaś dziwna, obezwładnia». 


jąca senność krąży pośród tych drzew olbrzymich, rzu- 
cających o połu Iniu głębokie, błękitnawe cienie, 

Przyczynia się do tego wielce zupełny brak ruchu, 
powiedziećby można pustka, wyglądająca z każdego ką- 
ta, pomimo, że mieszkania, zwłaszcza po willach, wszyst- 
kie już zajęte. Gdzie się ludzie kryją? niewiadomo. 

Od 9-ej zrana z ostatnim dźwiękiem pızygiywäjace) 
na wysepce muzyki nieliczni kuracjusze snują sio z ta- 
kiemi minami, jak gdyby dopiero co wyszli z mokrych 
prześcieradeł, znikają, aby się znowu na krótko 0 6-ej 
ponad stawem pojawić. Co przez cały ten czas robią, 
niepodobna mi było pomimo ścisłych poszukiwań dotąd 
wyśledzić, Na werendzie restauracji pałacowej pusto, 
koło hydropatji prawie pusto, w czytelni niemal że pu- 
sto, w kumysarni nawskróś pusto. Gdyby nie pszozoly 
byłoby zupełnie głucho. 

Podobno w porze obiadowej ma być bardzo gwarno 
przy hydropatyezuym table d'hocte, mówię podobno, gdyż 
po dyletancku przebywając w Nałęczowie i nie podlega- 
jąc klauzurze zakładowej, pożywiam grzeszne ciało w 
restauracji kurhauzowej, gdzie w porze wydawania o- 
biadów można przecież jakie sześć osób na raz żoba- 
czyć. Ito dobre. 

Nałęczowscy eksperci utrzymują, iż obecnie jest to 
chwila zawieszenia pomiędzy pierwszym sezonem, który 
Big już skończył, i drugim, który się jeszcze nie zaczął. 
Może więc za jaki tydzień ożywi się tu trochę. W każ- 
dym razie zjazd jest bardzo mały, co tem dziwniejsza, 
iż tego roku wody krajowe bardziej niż kiedykolwiek 
powinny być uczęszczane. Bal niedzielny zgromadził 


zaledwie killanaście osób. Nie opłaciło się nawet za- 


palać tych gustownych, zielenią przystrojonyeh Zyran- 
doli. A jednakże, powtarzam, o mieszkania nadzwy- 
czaj trudno, szczególniej o tak zwańe podwójne pokoje. 
'Fych podwójnych pokoi, w które każda inna kąpie- 
lowa Miejscowosć obfituje, w. Nałęczowie” jest nadzwy- 
czaj mało i stanowi to wielką jego niedogodność, ` 


Kto z tych lub owych przyczyn mie ches, lub nie może 
mieszkać w zakładzie, a przyjedzie w towarzystwie dru- 
giej jeszcze osoby, tego tylko tutejsze urocze wille jak 
tantalowe owoce kusić będą swoim ponętnym wyglądem, 
bo siedziby w nich dla siebie nie znajdzie. 
^ Mieszkania po willach skladają się albo z dwóch, 
trzech, nawet czterech nierozdzielnych pokoi z kuchnia- 
mi i gospodarskiemi wygodami, co dla dwóch osób, za, 
mierzających stołować się w restauracji, jest zupełnie 
zbyteczne, lub też z małego pokoiczku, w którym o po- 
stawieniu'dwóch łóżek mowy być nie może. 

Dobrzeby to było, gdyby właściciele tych wdzięcznych 
letnich ustroni pomyśleli o czemś pośredniem. 

Stali nałęczowscy goście, jak Sienkiewicz, Prus, Hen: 
kiel, ociągają się jakoś z przyjazdem, ale są, jeżeli nie 
spodziewani, to przynajmniej. oczokiwani z utesknieniem, 
należącem im sie za sympatję, jaką żywią dla tej pi 
knej, zdrowej miejscowości. 

Pogoda od kilku dni prześliczna. 


PIEŚŃ, 


podstuchańa od dudarza ukraińskiego. 


Krajów cudzych znam niemało, 
Wiem, gdzie Dunaj w morzu ginie, 
Sita ludzi się widziało... 

Lecz raj, życie—w Ukrainie! 


U nas—wrög to nawet powie— 
Duch w człowieku nie gra wilozy, 
Co ma w sercu, to i w mowie! 
Zdrad nie knuje kiedy milezy... 


Mołodyca taka gładka 

Gdzież, jak ziemię zejdziesz cata’... 
To2-to Zona! Toż-to matka! 
Każdą cmoknacby się chciało! 


A dziewczęta?.,. Śliczne, hoże, 
Z oczu Bóg im świeci jasuo— 
Bicde, jako słonko boże... 

Przy ich liczku róże gasną! 


A mołojcy?... Ej, sokoły! 
Czy to w tańcu, czy w pogoni, 
Każdy gracki i wesoły! 

Żaden czci swej nie uronil... 


Dumka, wieszczą— gdzieś, za chniury, 

Hen, nad ziemię łzawą, szybko 

Pędzi orlik lekkopiöry... 

W Dnieprze z srebrną szepce rybka. *—— 
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PRENUMERATA 


Kurjera warszawskiego (wraz 
£ codziennem bezplatnem wy- 
daniem poiannem): 

Rocznie rs. 9, półr. rs. 4 k. 50, 

wart. rs, 2 k. 25, mies. k. 75. 

Za odnoszenie do domu w War- 
zawie dopłaca się miesięcz. k.5. 

Opłata za przesyłkę 1 koszta 
Jkspedycji bezpłatnego wydania 
1orannego na prowincjeido Ces, 
wynoszą: rocznie rs. 3, pólr. rs.1 
a 50, kwart, k. 75, mies. k. 25, 


Dnia 28 czerwca (du lipca) 1500 y 


Wychodzii rozsyła sie Cwa razy dziennie na Warszawę i na prowineje. W niedziele i święta 
uroczyste wychoczi tylko rano, w poriedziałki i cri poświąteczne tylko wieczorem. 


OGŁOSZENIA, 


Reklamy: 
garmont owy 
pierwszy 19% 


za jeden. wiersz 
albo jego miejsco 
kop., za każdy 


Zwyczajne ogłoszenia: za je. 
den wiersz; petitowy albo jego 
miejsce pierwszy vaz 10 kop. 
kazdy następny raz 8 kop. 

Małe ogłoszenia: za jeden 


Za granicą (z przesyłką je- 
duorazowg) miesięcz. rs, 1 X. 50. 


ROK SZEŚĆDZIESIĄTY SZÓSTY. 


Oddzielna przedpłata na jedno 
vylko wydanie Kurjera przyjmo- 
wana być nie może. 


Redakcja, Administracja i Drukarnia: plac Teatralny nr 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Aurjera Wars 
wieczorem; w niedziele i święta od godziny 30-ej 1ano (o 1-ej w po 


wyraz pierwszy raz 2 kop, za 


Lażdy następny raz 1! 
Ogłoszenia do Ku 


zawskiego c dziennie od god 
łudnie. 


d: 
szawskiego przyjmuje także 
yo ogłoszień Rajchmana i Fren- 
dleya. ulica Senatorska nr 1 


ziny 8-ej rano do 8-ej 


2.— Welefon ZFtedakcji nr 226,— Telefen Alaninistr. / 


BAT NTE PRAT, RARA 


— W dniu jutrzejszym kościół święty obchodzi u- 
roczystość błogosławionego Jana z Dukli, Sw. Jan 
urodził się w roku 1414-ym w Dukli, w Galicji, nau- 
ki zaś kończył w akademji krakowskiej, poczem 
wstąpił do zakonu franciszkanów we Lwowie, a na- 
stępnie bernardyńskiego w.Krakowie, -gdzie.pędząc 
życie pokutnicze, pracy nadmiernej wzrok utracił 1 
zmarł w roku 1464 ym. 

— Jutro w kościele św. Ducha (po-paulińskim) 
rozpoczyna się tygodniowe nabożeństwo odpustowe 
ku czci Opatrzności boskiej. Nabożeństwo to jutro 
i w następną (18-go b. m.) niedzielę odbywać się bę- 
dzie z wystawieniem N. Sakramentu, kazaniami i 
procesjami, w pozostałe zaś dni oktawy odprawiane 
tylko będą przed ołtarzem Opatrzności boskiej o go- 
dzinie 9-ej zrana solenne wotywy. 

— W dniu jutrzejszym o godzinie 7-ej zrana w 
kościele św. Krzyża, przed ołtarzem św. Wincentego 
á Paulo, odprawioną będzie druga nowenna do uro- 
czystości tegoż świętego, w dniu 19-ym b. m. przy- 
padającej. 

AAN PARANA NN RIO CCP 


Przegiad polityczny. 


Polityka gospodarcza ks. Bismarka poniosła cięż- 
ką klęskę. Pośrednio kraj ją potępił, oświadcza- 
jao się przez usta ogromnej większości przemysłow- 
ców swoich przeciw projektowi urządzenia w roku 
1888-ym w Berlinie narodowej wystawy niemieckiej. 
Zgromiona w r. 1870-ym Francja po raz drugi już od 
czasu klęski pory; a sig na wielką entrepryzę po- 
pisania się przed sw.atem pracą twórczą swego ge- 
njuszu narodowego i na r. 1889-ty zaprasza nas do 
stolicy swojej na wystawę międzynarodową. . Zwy- 
cięskie Niemoy wat. szesnaście-po swym niesłycha- 


E "dym tryumfie militarnym: nie, mają odwagi przed- 


stawić innym narodom dowodu tego, co ważą w za- 
kresie produkcji przemysłowej i artystycznej. Ra- 
dą związkowa odmówiła, jak wiadomo, zasiłku 
trzech miljonów marek na organizację wystawy, 
motywując tę upokarzającą uchwałę ogóluą niechę- 
cią sfer |rzemysłowych do, projektu. Wezystkie 
izby handlowe królestwa saskiego oswiadezyly sie 
jednomyślnie przeciw wystawie; z liczby 191 wiel- 
kich przemysłowców W. Ks. badeńskiego, zapyta- 
nych przez rząd o zdanie, tylko 26 oświadczyło sie 
za projektem, 30 przyrzekło swój ewentualny współ- 
udział wszakże bez przekonania w powodzenie dzie- 


ła, 91 potępiło, projekt bezwarunkowo, ze wzglę- | 


du na żły stan ekozomiczny państwa i upadek prze- 
mysłu narodowego. 

A zatem ani połknięcie pięciu miljardów francu- 
skich, ani olbrzymie cla protekcyjne, ani polityka o- 
pieki nad krajową produkcją rolną i przemysłową, 
nie podniosły, lecz osłabiły raczej cesarstwo niemie- 
ckie. Polityka gospodarcza kanclerza zachwiała 
kredytem moralnym zjednoczonych Niemiec wobec 
Europy i wywarła nawet pewien wpływ pośredni na’ 
atmosferę polityczną. Znaleźli się bowiem pesymi- 
ści, którzy twierdzą, że gdyby ks. Bismark ufał bez- 
względnie w utrzymanie się pokoju europejskiego, 
byłby całą potęgą swej wszechwladzy w Niemczech 
poparł projekt wystawy i uratował honor państwa— 
ekonomiczny... 

Wybory w stolicy angielskiej wypadły przewańnie 
na niekorzyść Gladstona. Ostatnie szczegółowe biu- 
letyny sięgają co prawda dopiero d. 6-g0 b. m. Lon- 
dyn, podzielony na 31 okręgów wyborczych, wysy- 
la do parlamentu 62-ch posłów. Z tej liczby do wtor- 
ku wybrano 26 iu zachowawców, jednego unjonistę 
i 8-in. zwolenników polityki irlandzkiej gabinetu. 
Tylko wschodnie okręgi stolicy, zamieszkałe prze- 


ważnie. przez ludność ubogą isrobotnicza, a zatem 


z must demokratyczną, wybraiy deputowanych li- 
beralnych. Natomiast na pctudnin 1 południowym 
zachodzie olbrzymiej metropolji p. Gladstone poniósł 
sżereg klęsk dotkliwych, zyskując jeden tylko ok 
stołeczny Finsbury. 

Stronnictwo liberalne w Belgji: zostało, jak wiado- 
mo, stanowczo pokonanem na ostatnich częściowych 
wyborach do Izby, co dopomog^o do utrwalenia sio 
gabinetu konserwatywnego. O przyczynach tego 
objawu w kraju, rządzonym długo przez frakcje libe- 
ralne, pisze znany publicysta frameuski C. de Mazade 
w Bevue des deux mondes. Uwagi jego powtarzamy 
za Gaz. lwowska: 

„Nie po raz to pierwszy polityka wybryków i agi- 
tacji wywołuje reakcję. Wszyssko, eo wstrząsa i ni- 
weczy pokój kraju, obudza instynkta zachowawcze. 
Najoczywiściej stwierdzają tę prawdę ostatnie wy- 
bory ezeseiowe w Belgji. Dwa lata już upłynęło, 
jak liberalni, którzy dotąd stali u rządów, ujrzeli się 
pobitymi przez zachowaweów i zmuszonymi oddać 
w ich ręce ster spraw publicznych. Zwyciezeni tłu- 
maczyli się, iż zaskoczono ich znienacka, pocieszali 
się nadzieją, że kraj nie da się bałamucić, że katoli- 
cy nie omieszkają niebawem skompromitować swo- 
ich rządów i tym sposobem zniweczyć efemeryczne 
zwycięstwo. 

Dwa lata ministerjum Katolickie utrzymało ster 
władzy, obecnie rozpisano wybory częściowe do izby 
i dziwna rzecz, klęska liberałów jest dzisiaj jeszcze 
większą, niż dwa lata temu. Liberalni mieli w osta- 
tniej izbie 52-ch reprezentantów, obecnie zus liczyć 
ich będą zaledwie 40-tu lub nawet 39-ciu. Katolicy 
stają w izbie w pokaźnej liczbie 100 krzeseł, czyli 
różporządzają większością, jakiej dotąd od r. 1830-go 
nigdy nie posiadali. 

Ruch zachowawczy istnieje i coraz wyraźniej za- 
graża liberalizmowi. Ten rezultat, osiągnięty w gra- 
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Wieczór nad Morskiem Okiem. „, 


Po za mną, z naszego schroniska 
Szmery słychać i płomień rubinowy błyska. 
Ale ja go nie widzę i szmerów nie słyszę 
Zapatrzona w tę ciemność, wsłuchana w tę 

[ciszę, 
Co mnie takim bezmiarem przestrzeni otacza, 
Że o żadną skończoność wzrok mój nie zahacza. 
Wiem tylko, że tam, kędyś, horyzontu stula 
Niebo z ziemią obraczky wiecznych ślubów 
[skuła, 
Ale mnie tej obrączki nie dojrzeć oczyma, 
W górze... w dole... przedemną... nie, nic zgoła 
[nie ma— 
Tylko noc czarna, jakby światów tajemnica!. 
Taką w wieczornej porze bywa ta £renica 
Którą Tatry, jak owe mytyezue cyklopy, 
Patrzą od wieków w niebios lazurowe stropy. 
Taką bywa, gdy księżyc nowiem osłonięty, 
Nie zanurzy swej srebrnej głowy w jej odmęty, 
Gdy gwiazd gromada burzę przeczuwszy ucieka, 
Gdy się nad nią chmur ciężka opuści nowieka 
A mrok nadbrzeżne skały płaszczem swym o: 
[dzieje 
I niebo, wodę, góry w jedną masę zleje... 
O! kto w podobnej chwili stał nad Morskiem 
[Okiem, 
Kto sig tym niewidzialnym upoil widokiem, 
Ten zrozumiał zetknięcie dwóch ostateczności, 
Pojal rozkosz nieczucia i wielkość nicości. 
Pojal.. ale nie kazdy... bo na to potrzeba, 
By ten któś był juz syty ziemskichwrażeń chleba; 
By kusząc się o kruchą szczęścia odrobinę 
Zdobył ją krwią serdeczną, odcierpiał jak winę 
T utracił... a w krwawym unużony boju, 
Nic już nie chciał od świata...nic, oprócz spokoju. 
Niech myśl, której nadzieja użyczyła skrzydeł, 
Rwie się w przyszłość, zawodów nieświadoma. 
[sidel— 
Niech szuka pierś gorąca i żądna wesela 
W świętojańską noc marzeń cudownego ziela, 
Niech poeta się wspina po wawrzynu wianki, 
Niech mędrzec pragnie prawdy, kochanek ko- 
[chanki, 
Lecz ty biedny wędrowcze—c» z pragnień odarty 
Obojętnie przebywasz życia szlak utarty— 
Pójdź tutaj!.. tutaj znajdziesz zagłębiony w cienie 
Kwiat paproci dia smutnych, zwany: zapomnienie! 
Kwiecie dziwny! tyś groszem niebieskiej jal- 
[muzuy 
Rzuconej litościwą Opatrzności dłonią 
Tym, którym świat na zawsze ma pozostać 
[diuzny 
Za skarby uczuć, jakie w pośród niego trwonią. 
Toba, stroi pustelnik wnętrze swojej celi, 
Z ciebie wieńce pogrobne splatają anieli 
I czystym duchom kładą na promienne głowy, 
Aby łatwiej rozpocząć mogły żywot nowy. 
Ja teraz zrywam ciebie! Jak mi dobrze, błogo! 
Gruntu ziemskiego, zda się, nie czuję pod nogą— 
Ujęta w przepaściste ciemności ramiona, 
Takam w nich strasznie drobna, taka znice- 
[stwiona— 
Tak mnie życie nie draźni swych wrażeń sze- 
è [lestem, 
Ze gotowabym prawie zapytaó: czy jestem? 
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Hajota. 


W Tatrach 29 sierpnia 1880 r. 
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Z BÁSNÍ HAJOTY.* 


Přeložil Jan Nečas. 


IMPROMPTU. 


M^, . airy Es V G 12 z 2 y " 
c | jasni čelo, smutna dévo, Pojdme spolu jak dva milí — + Přece však se dobre známe 


(S ručku dej mi sem; vule-li to tyd — ode davnych let, 
9) pojdme tam, kde uvidime tys mné lásku neslibila, kdyż nam jesté nepadával 
20 kvéty s motylem. ani tobé já. v cestu zvadly. květ. 


( 


Když z nas nikdo neměl zdání, strůnu tklivou, vzpomínkovou, 
že v svém srdci má která tiše Ika! 


POSLEDNÍ PÍSEŇ. 


Z přátel, kterým blíže stojím, Dosti dlouho jsem to kryla, Měla jsem je... již jen drobka 
nejeden: se ptává, ted to feknu směle, od zkázy se chrání, 

či to leží v srdci mojím že jsem dávno pohřešila hruď má jest jak temná kobka 
ocel, led neb. lava? svého srdce v tele. s lampou; vzpomínání. 


Taký oheň bledým bývá, zůstavený bez paliva, 
jiných nezahieje: zbylý bez naděje. 


* Básně tyto vyňaty jsou ze sbírky vyślć letos u Lesmana i Swiszczowského ve Varšayč, = Cténá básnífka polská poctila pře- 
kladatele zasláním krásného svazku tklivych svých básní, připojivši k tomu vlastnoruční věnování: »Bratru Cechovi sestra Polka.« 


(108.) 
»Vydäs-li mi svého Jana, Mám-li - tak jest v hvězdách psáno— Na ta hrozná slova zbledl litostivym blasem prosí 
bude zejtra doma chrt. — dévée zas se usmívat, śvarny jinoch co stěna, statečného rytíře, 
Co-s nim počnu? — Cernoknézku v jinośskć se kryi musím mezi nadějí a strachem život věrného by sluhy 
zmladf jinochova smrt. dastćj” umyvatl« — vrhl se na kolena; nedal za zvifel 
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siadał swą kartę. Czy praktyka jednak ziści te 
korzyści, jakie. sobie obiecują z tego względu nie- 
którzy optymiści, trudno się obronić wątpliwo- 
Éciom. Trzebaby, ażeby przedtem zamienily sie 
w czyn pragnienia, wyrażone przez p. Burlamiego, 
wiceprezesa londyńskiego Stowarzyszenia dzienni- 
karzy zagranicznych, ażeby korespondenci zagra- 
niczni wszędzie korzystali z tych samych praw i 
ułatwień, jakie mają dziennikarze miejscowe. 


Prawdopodobnie atoli dużo, wody upłynie, zanim 
spełnią się te życzenia. Ta prasa posiada zawsze 
najwięcej. praw, która wywiera największy wpływ. 
Ziad Paryż, Londyn lub Berlin liczy sie najsilniej 
z dziennikarstwem miejscowem. W. drugim już 
rzędzie stoją przedstawiciele poteżnych czasopism 
światowych. Lecz któż w Paryżu lub Londynie 
będzie sie liczył na serjo z korespondentem dzien- 
nika, wychodzącego w Pradze czeskiej lub/Kopen 

' hadze? Mimoiwszystkie usiłowania, nie będzie on 
posiada! tych praw, jakie sa udzialem wpływo: 
wych miejscowych przedstawicieli prasy. 


Słusznie zauważył Taunay, że rozwiazanie tej 
sprawy może nastąpić jedynie wskutek wzmożone- 
go poczucia solidarności. J eśli dziennikarze pary- 
soy, londyńscy lub berlińscy będą okazywali kole- 
żeńską pomoc miejscowym reprezentantom pism 
zagranicznych, przez to.samo zniknie wiele trudno- 
ści. Tylko przy ich solidarnej pomocy korespon- 
denci zagraniczni mogą uzyskać potrzebne ułatwie: 
nia. 

Dziś jeszcze nie jest wiadomem, gdzie sie odbe» 
dzie kongres nastepny. Dziennikarze belgijscy pro- 
ponuja Liege; wlosey—jedno z miast północno-wło- 
skich. Znamienny jest fakt, że o Berlinie niema 
wcale mowy. Na poprzednich zjazdach dziennika- 
rze berlińscy kilkakrotnie wysuwali na pierwszy 

' plan stolicę pruską: Teraz milczą. Widocznie prze- 
konali sie, że Berlin dla zbyt wielu narodowości 
byłby niemiłem miejscem spotkania. ` 


Wczoraj wieczorem hr. Gołuchowski podejmo- 
wał członków zjazdu w pięknych apartamentach 
swoich przy Ballplatz. ` 


Przyjęcie u hr. Gołuchowskiego nie było nace- 
"chowane Mig a ee? zjakim wystąpił poprze- 
dniego dnia p. Koerber. Powszechne zajęcie bus 

fatten de japońskiej ee 
Dziś członkowie kongresu podejmowani będą przez 
p. Luegera'w ratuszu, ` KOBA 
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„Kurjera warszawskiego”. 


ellagio, 8-90 września. 

Jak potworny łeb zieloyej żmii, tak wsuwa sie 
daleko w błękitną toń jezipra Como czubaty przy- 
ladek, w którego najwęższem wgłębieniu usado- 
wiło się cudne siedlisko lidzkie, zwane Bellagio. 

Miał zupełną słuszność pacny „major” Olendzki 
(ta tak bardzo charakterystyezna postać z dawne- 
go dziennikarstwa), gdy wszystkim, świeżo upie- 
cat parom doradzał ua podróż poślubną Bel- 
agio. 

— Jedźeie tam,—mawiat—a gdy będziecie mieć 
po siedemdziesiąt lat z okładem, gdy jedno ośle- 
pnie, a drugie ogłuchnie, | a oboje artretyzmy po- 

| kreca, jeszcze wtedy rozbiegną wam się wszystkie 

| zmarszczki na twarzach iloczy sie zasmieja, skoro 
które z was z nienacka zapyta: „A. pamiętasz ty 
Bellagio?” 

W. istocie jakiś urok niepojęty, dziwny, nazna- 
czył ten skrawek włoskiego wybrzeża przed inne- 
mi. Boć niby one wszystkie takie piękne te jezio- 
ra! I Lago Maggiore ze swojem wpół blekitnem, 
wpół zielonem obliczem i tem cichutkiem Locar- 
no, co zda się marzyć nad niem o minionej sławie 
Viscontich — nie mówiąc już o Isola, Bella — i 
Lugano, pyszne mnogością miast: i miasteczek, 
w krag go opasujacych i bogactwem swych uro- 
dzajnych skłonów, oba takie piękne, że Como nie 
sprawia po nich większego wrażenia. 

Chciałoby się zaśpiewać: 

W. górach włoskich trzy jeziora 
Spór zacięty wiodły wraz: 
Każde z nas — błękitna mora, 
Któreż najpiękniejsze z nas? 


I Parys-wędrowiec waha sie zakłopotany; ale i 


oto wysiadł w Bellagio i tu składa jabłko swojego 
zachwytu... 

Niezaraz jednak. Pierwszy rzut oka — nic oso- 
bliwego. Marny placyk debarkaderu, wzdłuż nie- 
¡go dość marne hotele; u brzegu szeregi łódek o bia- 
łych i różowych daszkach, a na cembrowinie rząd 


łodych i star Let, pioracych bardzo bru- 
eS Er GEN 

( Ale wystarczy tylko skręcić w bok i po jednej 

z wazkioh, jak kurytarzo, poszachtowanych w gra» 

nitowe szczeble, jak drabina, uliczek miasteczka, 
| wspiąć sie w górę, minąć prędko, nie patrząc, że- 


by sobie nie psuć BY Wee okropnych wyro- 


bow i rzekomych mozaik z oliwnego drzewa i po- 
wiewające kołdrami i szalikami wystawy tutej- 
szych fabryk jedwabiu|i — pójść gdziekolwiek 


przed siebie. Í 


ANA ma 


| Czerwiec. Kojamowo. 

Pożółkłe kartki, jak stary kwiat zasuszony, a 
na tych kartkach krew serca mojego, gdy ja by- 
łam soba, dla siebie zyłam, sobą świat wypełnia 
làm i... cierpiałam bez miary. lowa tego nie wy” 
raziły, bo nie mogły. 
|, Dziewięć lat minęło. ` 
|. Stas rośnie i rośnie, à myśl papy zasnęła, jak to 
przeczuwała Maggie, nie można go obudzić. 

Staś rośnie, taki do niego podobny i taki zupeł- 
nie różny. Rasowy: dwie rasy ojca i matki tak 
się w nim zlały, sharmonizowały; bujne życie Ke- 
netów wre w nim i kipi. : 

Nie zaznał, sieroctwa. .Wychowalam go przy 
sercu swojem i sercem całem, ale trwoga mnie o- 
garnia, czy hart W nim dostateczny, czy wola’ sta- 
lowa? 

„Bez przywilejów“, to główna zasada mego wy- 
chowania; onto już dzis roZumie; weszty Karol do- 
konezy,—-on potrafi lepiej ode mnie. Za kilka lat, 
„podług woli Maggie, oddam go Karolowi, a moze... 
może Lulu sobie zabiorę i razem nasze ciche, choć 
tak czynne, życie kończyć. będziemy. 

Pyle mam zajęcia: Nowe Kojanowo też wre i 
kipi życiem Kenetów; wciągnięto mnie w ten wir; 
moje marne „ja; giare w niem. 1 
|" Ach! gdybyź zaginad choiado bezpowrotnie, bo 
teraz rozumiem, Ze to SEN nie było i nie jest naj- 
silniejszem rozwinięciem ‘sie indywidualizmn,. że 
dusza ludzka poza określenością swojego Ja" mo- 
że rozprzestrzeniać się w bezmiar, , w. nieokreślo- 
'mość doskonałości. 6 | 

Doskonalió sie—to znaczy zatracać w sobie swo- 
‚je „jaś, czyli rozszerzać ducha swego. 

Nie o sobie chcę pisać, bo ja już sie nie liczę. 

Wszystko inaczej dziś przedstawia się oczom 
‘moim. . 7,innego patrzę punktu i, gdy. dawniej, 
z niższego wierzchołka spoglądając, widziałam tyl- 
ko ostre kontury kilku najbliższych mnie szczegó- 
łów życia, a poza niemi świat dla mnie nie istniał 


| teraz z serdecznym hoalen w duszy swojej wdarłam 
się o kilka szczytów wy26j, widzę więcej, jaśniej, 
widzę moc rzeczy zlewajabych się bardzo harmo- 
nijnie w jedną całość, doppiniajacych się wzajem. 

To, co dawniej zdało m| się gorzką, piotunowa 
ironją życia, co mi sie zdąło uciskiem strasznym, 
czego pojaé nie mogłam, pytająć: dlaczego Maggie 
umarła? dlaczego Karol mhie odepchnął? dlaczego 
Lulu nie mogła pokochać Adzisia? dlaczego Dicko- 
wi ja, nie chcąc, prawie bpzwiednie, nie przypu- 
szozajac konsekwencji, Zyoje złamałam? To wszyst- 
ko przestało być ironja, bol tak Bóg chciał, bo On 
rządzi nami, gdy pozwolimy mu sobą powodować, 
lronja jest tylko pozorna. 

Wiem, że duch Maggie promienieje szczęściem 
nie z tego świata, wiem, Zeli nasze duchy cierpie- 
niem rozświetliły się, jaśniej patrzą. 

Dawniej zupełnie nie pojhowałam tego, a moja 
modlitwa forma była, bezduyna forma. 

Dziś czuję pomoc Dicka, Ja przestrzeń olbrzy- 
mia, która nas dzieli, jest nizem. Błogosławień- 
istwo modlitwy jego czuję nat nami wszystkimi. 

Gdy słońce wstaje, a we mie, zanim mnie życie 
czynne pochłonie, powstają (awne burze, dawne 
bunty, dawne pragnienia egoistyczne, czuję, jako- 
by z dala płynacy Krzyż połejn, Krzyż ukojenia, 
i wiem, czyja swietobliwa rek, Krzyż ten zakresla 
nade mną. 1 

Twoja to dłoń, Dicku, błogoławi nam Krzyżem 
miłości i zaparcia. Tyś najleisza obrał cząstkę, 
która ci odjęta nie będzie. 

A ten, który się przesuwa deeg nami i jest o- 
sia wszystkiego, wszystkiego, zy to Karol? czy 
cień jego postarzały, zgarbioby, z głową białego 
starca? Usta jego uśmiechają sę do Lulu, do Sta- 
sia, ale oczy nigdy. || 

I moje nie; na to jedno zdolyó sie nie mogę; 
reszta ujarzmiona. ) 


KONIEC. 
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Pójść, dać się wciągnąć w labirynt dróg i dró- 
żek, białych, jak kreda, brzeżonych wysokiemi par- 
kanami ogrodów i winnic, a można być pewnym, że 
na każdym niemal skrecie nowy, niespodziany ob- 
raz zaczaruje wzrok, że stałoby się i patrzało bez 
końca, gdyby nie myśl, iż dalej jeszcze coś pie- 
kniejszego czeka. : 

Nigdzie, nigdzie nie zdarzyło mi się widzieć tas 
kiej oszolomiajacej wprost rozmaitości ` widoków, 
gry barw i światłocieni, jak tutaj. Spotyka się to 
w zatoce Neapolitańskiej, ale zatoka Neapolitań- 
ska niema śniegów na swoich wyżynach a Como je 
ma, mając zarazem błękit Mediteranji. I przytem 
ta wegetacja przebujna, przepłodna, od której az 
w głowie się kręci. W południe, naprzykład, gdy 
się idzie zaczarowanym parkiem takiej willi Ser- 
belloni, zapach rozprażonych igieł świerkowych 
wlewa w żyły nieopisana rzeźwość, jaką dają na- 
sze chłodne lasy. A jednocześnie ma się nad sobą 
wspaniałe palmy południa i cyprysy, i agawy, zste- 
pujące z kamiennych tarasów, i deszozem różowym 
kapiące znich kapryfolja, i olbrzymie, białym i pon- 
sowym kwieciem pokryte, oleandry; a w dole, po 
skłonach ku jezioru rozpięte winnice i winnice 
bez końca, ciężkie teraz od ametystowych gron, i 
sino-zielone figi i bursztynowe brzoskwinie i złoci- 
ste kolby kukurydzy, istny kosz Latony do słońca 
otwarty. 

T idzie się tak w górę, ciągle w górę, mając pod 
sobą coraz więcej roztoczy wodnej, po której, jak 
czerwone i białe ptaki, mkną łódki Bellagia 
i suną parowce, ciągnąc za sobą szeroki gościniec 
srebra. Chwilami ma się uczucie, że jest się na 
wyspie, tak zewsząd ogarną cię ramiona widnych 
stad obu odnóg jeziora. Gab’ wodna podwaja 
wrażenie wysokości, z jakiej się w nią patrzy, coś 
lotnego, bratającego duszę z przestworem, idzie ku 
tobie i przypina skrzydła wszystkiemu, co z daru 
Prometeusza na dnie twojego ja leży... 

I blizkiemi ci te śniegi het nad tobą, i te szafiry 
nad niemi, i blizką także ta toń, utkana 'w stubar- 
wne centki, jakgdyby jaki bajeczny paw’ pogubil 
te pióra w przelocie. $ 

A jak dalekiemi marne troski codziennego ży- 
cia, jego trywjalne trudy, płaskie zadowolenia i 
nudne zwyczaje! 


LL oAdezwolnał. .. to dla ciebie, przeciętny turysto,' : 
który za każdego swojego franka chciałbyś wszyst- 


ko zobaczyć, wszystkiego zaznać, wszystko w. sie- 
bie wehtonaé. Sa szezesliwoy, którzy sobie na wię- 
cej pozwolić mogą. d 

Oto, w tymże parku willi Serbelloni, na kamien- 
nej ławce, z której najozarowniejszy odsłania się 
widok, spostrzegam elegancką damę... Siedzi od- 
wrócona plecami do jeziora, do gór, do śniegów, 
do słońca, do wszystkiego; spuściła głowę i uwa- 
nie ceruje.. tak! ceruje białą, jedwabna poń- 
czochę. 

Wyznaję, że zazdrość ukłuła mnie w serce... Ja- 
kiemiż różami usłane być musi życie tej wybran- 


ki, wśród jakiego nadmiaru piękna stąpa, jeśli ta- 


ki włoski dzień, takie szafiry, takie cuda dokoła, 
sa dla niej tylko dość dobrem tłem do oddania się 
przykładnemu zajęciu gospodarskiemu, które, gdy- 
by chciała, mogłaby powierzyć swojej pannie słu- 
żącej. 

O zakład, że ma pannę służącą i że mieszka 
w Grand-Hotelu, którego goście rozporządzają się 
w parku willi Serbelloni jak u siebie! 

Bo gdyby mieszkała np. w Hotel-Florence, jak 
nieprzymierzając niżej podpisana, i gdyby musia- 
ła zapłacić franka za wstęp do willi, i gdyby prze- 
zorność nakazywała się obliczyć co wieczór skrzę- 
tnie, ile tych franków już poszło, a ile ich jeszcze 
zostało... ach! wtedy z pewnością nie przyniosłaby 
tu białej, jedwabnej pończochy do cerowania. 

Ale to mi przypomina, że, prócz idealnych za- 
chwytów, zdać się może garść praktycznych wska- 
zówek tym, którzyby tu przyjechać chcieli. Teraz 
właśnie sezon najlepszy. 

Otóż Bellagio jest drogie. Niżej 12-tu franków 
na osobę nie można opędzić dnia, nie licząc, ża- 
dnych ekstra, a tych się dosyć nazbiera, bo tu na- 
wet piękne widoki bywają opodatkowane. To też 
na dłuższy pobyt miejscowość to tylko dla dobrze 
zahartowanych kieszeni. Ktoby jednak chciał za- 
bawić jakichś pięć dni, niech juź pozostanie cały 
tydzień, jeżeli mu na czasie nie zależy, bo wtedy 
płaci ceny pensjonatowe, które będą o tyle niższe, 
że mu te dwa dni dodane wypadną prawie darmo. 

Ina zakończenie idę dalej niż ś. p. Olendzki. 
Nietylko świeżo zaślubionym parom, ale takim, 
które już srebrne wesela święciły, i wdowom, i 
wdowcom, wszystkim, którzy mogą, radzę: „Jedź- 
cie do Bellagio!” 


Hajota, 
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"Wiadomości bieżące. 


= Zjazd Pancera. 

. Przyczółek murowany przy „pierwszej arkadzie 
od strony ulicy Bugaj, osłaniający skrzydło skar- 
py ziemnej zjazdu, jest obecnie rozbierany, cegłę 
bowiem strawiła wilgoć. W roku przyszłym bę- 
dzie dokonana naprawa frontów wszystkich pięciu 
arkad, po obu stronach zjazdu, 

Jak świetnie zjazd był budowany, dowodzi to, 
ze dotąd trzyma się dobrze, chociaż do murów 
użyto cementu sztucznego, t. j. starego wapna, mie- 
szanego z proszkiem ceglanym. Cegła. była dosko- 
nała, chociaż nie znano wówczas pieców hofmanow- 
skich. 

Najciekawszym atoli jest bardzo nizki koszto- 
rys materjałów i robót, za które płacono: cegła— 
1,207,704 sztuki po rb. 10 i 907,734 sztuki po rb. 9 
(za 1,000); wapno—9,170 korcy po kop. 90 korzeo, 
razem rb. 38,402 kop. 15; roboty mularskie—-rb. 
20,056 kop. 29; buksztele rb. 2,605 kop. 74; roboty 
kamieniarskie z materjałem rb. 3,578 kop. 58; po- 
ręcze żelazne nad sklepieniem zjazdu rb. 3,205; ro- 
boty ziemne (16,394 sazni) rb. 34,365 kop. 29; za» 
bezpieczenie brzegu Wisły rb. 1,028 kop. 19; robo- 
ty brukarskie rb. 8,436 kop. 63; poręcze drewnia- 
ne rb. 451 kop. 20; uporządkowanie otworów pod 
sklepieniem rb. 1,279 kop. 20; kanały w zjeździe 
rb. 2,358 kop. 86; nadzwyczajne wydatki rb. 13,128 
kop, 53; wynagrodzenie za prywatne grunta, zajęte 


pod zjazd, rb. 17,755 kop. 74. Razem koszta całko-. 
„witej budowy zjazdu z pięciu arkadami wyniosły 
> sumę rb, 146,646 kop. 49. 


Budowę rozpoczęto w kwietniu 1844 roku, a ù- 
kończono w październiku 1845 roku, W roku 1546 


md. 16-go sierpnia, podpisano protokół z odbioru ro- 


bót budowy zjazdu. Protokół podpisali inspekto- 
rowie okręgu komunikacji: Przyrębel i Klemen- 
towski; inżenier miasta Świątkowski; ozłonęk 
ogólnej rady budowlanej Gorecki; przedsiębiorca 


budowy Wojciech Łapiński; inżenier Swieszewski; | 


rachmistrz Muszyński i Feliks Pancer, jako głó- 


wny kierownik rabót. Protokół sporządzał inże- 
nier p. Juljan Majewski, jedyny pozostały dzisprzy 


życiu, z pośród 8 wyżej wymienionych osób. 

= Dzieci żebraków | '. ^ H 

Ze wszystkich form wyzysku pod pozorem że- 
bractwa, który ostatniemi czasy zwłaszcza z racji 
wielkiego: braku pracy tak się rozpowszechnił 
w Warszawie, najwstrętniejszą może jest żebrani- 
na, używająca dla swych celów dzieci. 

A to coraz częściej daje się obecnie spotykać, 
Ooraz częściej na schodach i w kruchtach kościel- 
nych widzi się na rękach żebraków małe dzieci, 
przeważnie niemowlęta. ! 

Nie trzeba sie łudzić. W dziewieódziesieciu pie- 
ciu wypadkach na sto, sa one wynajmowane w cer 
lu wzbudzenia większej litości przechodniów. Ka- 
żdy oczywiście, widząc małe dziecko, łatwiej sie 
wzruszy i 'chętniej sięgnie do kieszeni po pie- 
niądze. j , 

Zarobek plynie. 

Ale ża to dola tych dzieciaków, używanych ¿na 
przynętę”, wcale niewesoła. Widzieliśmy w tych 
dniach, jak jakaś żebraczka ułożyła roku może 
jeszcze niemające niemowlę na kamientej posadzce 
kruchty i pozostawiła je tak przez cały dzień. 

Wstrętny ten przemysł powinien być jaknaj- 
energiezniej zwalozany. 

Przedewszystkiem jest to obowiązkiem . władz 
kościelnych, które powinny rozciągnąć ścisłą 
kontrole nad żebrakami, znajdującymi. przytu- 
‘tek w krnchtach, i stanowczo zabronić przebywa- 
nia tam z dzieómi, a tem bardziej wynajmowania 
dzieci, a następnie może się do wykorzenienia tego 
zła przyczynić i publiczność, nie udzielająć jałmu- 
Zny oszustom, którzy, kosztem zdrowia dzieci, toru» 
ją sobie drogę do litoseiwych, a łatwowiernych 
sere i kieszeni. 


= Kościół w Tobolsku. 

. Otrzymaliśmy drukowaną odezwę ks. Wincente- 
go Przesmyckiego, proboszcza tobolskiego, w spra- 
wie składek na ukończenie tamtejszego kościoła 
rzymsko-katolickiego. 

Kościół ten pod wezwaniem św. Trójcy, wzno- 
szony według planów p. K. Wojciechowskiego, ar- 
chitekta z Warszawy, doprowadzony został w r. 
'1903-im pod dach, a w bieżącym ukończono ze- 
wnętrzną jego. budowę. Z braku jednak fundu- 
szów urządzenie. wewnętrzne musiało być zanie- 
chane. 

Parafjanie tobolsey, z małym wyjatkiem, są to 
Judzie niezamozni, à przytem rozrguceni na znacz- 
nej przestrzeni i własnemi siłami trudnemu zada- 
niu nie sprostaja. 
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Wobee tego proboszcz, po uzyskaniu odpowie- 
dniego pozwolenia na zbieranie składek w całem 
państwie, zwraca się do ludzi dobrej woli z prośbą 
o pomoc wedle możności, 

„Najmniejszą, ofiarę—powiada odezwa w zakoń- 
czeniu przyjmiemy z majwiększą wdzięcznością, 
błagać będziemy Boga, aby. wszystkim dobrodzie- 
jomw tem jeszcze życiu hojnością swej łaski i 
swem blogostawienstwem nagrodzić to raczył.” 

Ofiary nadsyłać moza za pośrednictwem miej- 
szowych kapłanów lub|redakoji pism krajowych 
albo wprost za przekazem pod adresem: Tobolsk, 
proboszczowi kościoła tzymsko-katolickiego, ks. 
Wincentemu Przesmyckjemu. 


| = Wycieczka pomologiczna do Jankowa. ' 

Tegoroczne wycieczki ogrodnicze są liczne i oży- 

wione, żadna jednak z dotychczasowych nie budzi- 
ła takiego zainteresowania, jak ostatnia, w tych 
dniach odbyta do Jankowa. 
' Między licznymi uczestnikami widzieliśmy kil- 
ka pań, uczęszczających na kursa ogrodnicze przy 
Towarzystwie pszcezelnićzo-ogrodniczejn, wielu u- 
kształconych ogrodników oraz amatorów, pragną, 
cych zobaczyć zastosowaną praktycznie wiedzę, 
rozpowszechnianą pracami literackiemi p. Edm. 
Jankowskiego. To. eo dzięki uprzejmości jego wi- 
dziano, przeszło wszelkie oczekiwania. 

Janków powstał w zaraniu działalności p. E. Jan- 
kowskiego i przechodząc z biegiem czasu różne fa- 
zy produkcji ogrodniezeji szkółkowej, stałsię wre- 
$zoie pięknym i bogatym sadem, z małą przestrze- 
nia, poświęconą hodowli nasion, prowadzonym 
z zamiłowaniem i znajomością rzeczy : przez syna, 
p. Mieczysława Jankowskiego, aż do dnia, w któ- 
rym został powołany do armji na Dalekim Wscho- 
dzie. Sad łączy w sobie charakter handlowego i 
doświadczalnego, oraz obejmuje śliczny ogródek 


francuski, formowany ze szpalerów i karłów. Pan | 
Jankowski umie godzić względy naukowe z pra» 


ktycznemi, co również jest jego zasługą. 


, Przestrzeń Jankowa, cała okolona parkami i os | 
słonami z drzew dzikich, wynosi 31 morgów ziemi | 
równej i silnej z natury, pokryta, prócz mnóstwa 


wają również sztucznemi nawozamt w miarę silne 
go owocowania, a traktowane według wszelkich 


zasad, nauki, przedstawiają obraz zdrowia i dobro | 
bytu prawdziwego. Wywdzięczyły się też tego row | 


‘podkrzewow, czterema tysiącami drzew owocowych | 
"wszelkich gatunków i odmian Drzewa zasilane by4 
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= Takze szyk!.. 

Jest u nas zwyczaj, godny uznania, Ze mężczy- 
Zni, uczęszczający do teatru Letniego. w ogrodzie 
Saskim, zdejmują kapelusze w sali. Zwyczaj ten 
praktykuje się oddawna i wszyscy się do niego 
stosują. 

Qzy wszyscy? 

Od pewnego czasu, zauważyć się daje w tej mie- 
rze zwrot niepożądany na galerjach teatru. Cześć 
widzów, uczęszczających na té miejsca—dla szy- 
ku—nie zdejmuje... czapek ńietylków antraktach, 
ale i podczas przedstawienia. Cale szeregi tych 
czapek, spoczywających na głowach, wywierają nie- 
miłe wrażenie, zwłaszcza w obecności wielu kobiet, 
dla których młodzież była dawniej uprzejma i pel- 
ną szacunku. 

Niechże zańiecha podejrzanej wartości ,szyku" 
i powróci do tradycyjnego zwyczaju: kto ma sza 
cunek dla innych, budzi go dla siebie... 
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Z. LITERATURY. 

* Nakładem księgarni Gebethnera i Wolffa uka- 
zała się, w wydaniu ozdobnem, drukowana w ros 
ku zeszłym w Bibljotece warszawskiej, powieść p. t. 
„Ad astra”. 

Znamienny ten utwór, z wysokim, poetycznym 
nastrojem, wyszedł z pod pióra Elizy Orzeszkowej 
i Juljusza Romskiego. 

Pod tym pseudonimem ukrywa się młody uczo- 
ny, wybitny przyrodnik, profesor jednego z uni- 
wersytetów polskich, który pod egidą znakomitej 
autorki po raz pierwszy spróbował sił swoich na 
polu literackiem, 

* Nakładem księgarni naukowej wyszła z pod 
pras drukarskich praca Stanisława Koszutskiego, 
p. t. „Rozwój ekonomiczny Królestwa Polskiego 
w ostatniem trzydziestoleciu” (1870-1900). 

Praca ta była nagrodzona na konkursie, 


Ir TEE nnan nn 
2 TEATRU 1 MUZYKI. 

* Mrzecie przedstawienie nowej opery Statkow- 
skiego: „Filenis*, zapowiedziano na jutro. 

* Pierwszego kontrabasistę orkiestry teatru 
„Wielkiego, w SRR powołano na stanowisko 
dprofosor JElasy. kontrabasu. w /konserwatorjum 
angażowany do opery warszawskiej 
piski, p. Orzeszkiewicz, wystąpi poraz 
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ku swemu opiekunowi urodzajem tak dorodnych i | pierwszy W przyszłą środę, w „Bugenjuszu Onegi- 


obfitych owoców, jak to |sobie w gub. podolskiej 
lub w Stanach Zjednoczonych wyobrazić można, a 
z jakim u nas tylko w wyjątkowych latach i rzad- 
kich miejscowościach spotkać się można. 

Ogólnie biorąc, rok bieżący dla urodzaju owo- 
ców nie jest pomyślny; skutkiem suszy owoce nie 
porosty lub pospadały, jężeli zdołały zawiązać sie, 
uniknawszy szczęśliwie późnych wiosennych pray- 
mrozków. Drzewa w Jankowie zażartowały so- 
bie ze wszystkiego i dźyigają ciężar tysięcy pu- 
dów owoców dorodnych, jako daninę za opiekę, 

Starań nie szczędzą w Jankowie. 

Od samej wczesnej wiosny nie ograniczają się 
na troskliwem zbieranik zalążków robactwa, uży- 
waja na wszystkie dizewa szprycowania cieczą 
bordeska (2 funty sinego kamienia i 2 do 3 funtów 
wapna na 100 litrów wbdy) a następnie, po rozwi- 
nięciu się liści, stosują don roztwór zieleni pary- 
skiej (4 do 5 łutów naj100 litrów. wody). 
dna uprawą ziemi pod flrzewami dopełniają nawo- 
zy sztuczne, które, spojobem próby, tej wiosny sto- 
sowano na wielu drzewach nowym systemem p. 
Mokrzeckiego (naszefo rodaka, kierownika stacji 
doświadczalnej w Syhferopolu), polegającym na 
zadawaniu saletry clilijskiej i soli różnych w: o- 
twory, robione dłuterł w pniach drzewnych aż do 
„miąszu. Pokazując ham drzewa, do prób tych u- 
żyte, p. Jankowski vstrzymad sie od wydania sa- 
du swego o doniost$ci wynalazku, z powodu za~ 
uwazenia u różnych )sobników odmiennych zupeł- 
nie wyników tego bizposredniego żywienia drzew 
bez udziału korzeni. 

Oprowadzając nas między szeregami obarczo- 
nych owocem drzewsadu, niestrudzony gospodarz 
żywem słowem dzieil się ze słuchaczami swojemi 
cennemi spostrzezeriami nad każdą poszczególną 
odmianą, charakteyzujac jej wymagania, odpor- 
nosé na wpływy atiosferyczne, zachowanie się jej 
przy użyciu róznyci podkładek do szczepienia, ža- 
twość podlegania chorobom i szkodnikom—słowem, 
otwierał przed nani prawdziwą skarbnicę wie- 
dzy. L 

O zmierzchu »puscilismy Janków, szczerze 
wdzięczni i za poaciwa gościnę, i za sposobność 
zwiedzenia jedneg) z tych dzieł doskonałych, któ- 
re głęboka wiedze i miłość do zawodu ku pozytko- 
wi ogólnemu stwotzyć potrafiła, 


Dokła- ` 


nie” Czajkowskiego. 

* W sztuce Kisielewskiego „W sieci”, która, po 

dłuższej przerwie, dana będzie w niedzielę w tea- 
trze Letnim, rolę „szalonej” Julki odtworzy p. Sies 
maszkowa. Resztę obsady stanowią pp. Niewia- 
rowska, Przybyłko-Potocka, Borkowska, Rolan- 
dowa, Kochówna, Pichorówna, Majchrzycka, Ro- 
land, Żelazowski, Sliwicki i Wojdatowicz. 
D Premjery: „Zawietuchy”, „Przy telefonie” i 
„Złodzieja”, zapowiedziane w teatrze Letnim na 
jutro, a odwołane z powodu dalszych. występów 
na tej scenie p. Kamińskiego, ukażą się tam w so- 
bote, d. 24-00 b. m. 

* Próba jeneralna krotochwili Wolffa „Ach, ten 
Leon!” odbędzie się jutro; premjera w teatrze No- 
wym w niedzielę. 

Obsadę tworzą: pp. Grasiński (rola tytułowa), 
Winkler, Jarszewski, Fertner, Knapczyński, oraz 
pp. Leszczyńska, Pawłowska, Palińska, Cwiklin- 
ska, Junosza i Bauman. 

Wystawia krotochwile p. Winkler. 

* Dyrektor Ludwik Heller nie wyjezdza z tru- 
pa operetkowa do Kalisza, ale udaje sie do Lwowa, 
OOO EOS 

ROPOZRZADZENIA 1 ZAWIADOMIENIA. 

== Inspektor pociągów  Cesarskich, ochmistrz 
Najwyższego Dworu, Kopytkin, przyjechał z Pe- 
tersburga. 

= W tutejszej—radzie wojskowej odbędzie się 
d. 28-g0 września licytacja na dostawę 6,445 łóżek 
żelaznych składanych dla szpitali wojskowych. 
Cala ; dostawa będzie podzielona na 12 części po 
500 łóżek i jedna część na 445. Można się ubiegać 
o jedną, kilka lub wszystkie cześci dostawy. Kau- 
cja wymagana w stosunku 10% wartości dostawy. 


= Wezoraj, o godz. 13 po południu, odbył sie 
akt uroczysty otwareia roku akademickiego w po- 
litechnice warszawskiej. 


= Według Now. wr., w sterach rządowych pod- 
niesiona została sprawa wprowadzenia do skiadu 
komitetów giełdowych przedstawicieli rolnictwa, 
którzy broniliby interesów rolnictwa, w wielu ras 
zach sprzecznych z interesami przemysłu i handlu. 


== Wydział przemysłu wiejskiego przy ministe- 
rjum rolnictwa zamierzą wysłać ajentów, którzy 


EIE 


odpowledziaimosc: przywódców i faktycznych 


postawione do raam 
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NOWELA. 


Jeden z obecnych wstał i — poże- 
gnawszy się — wyszedł. 

W ożywionej rozmowie nastąpiła prze- 
rwa i oczy wszystkich mimowoli przeprowa- 
dziły go ku drzwiom. 

Drzwi się zamknęły, a oni patrzali 
wciąż i widoeznem było, że ten nieobecny 


--gościć będzie jeszcze chwilę w myślach to- 


=> 


rzystwa, które opuścił. 
“Bylo ono nieliczne: jakieś kilkana- 
ście osób, ale różne stany i wieki miały 
w niem»$woich przedstawicieli. 

Więc były dwie młodziutkie panienki, 
córki gospodarza domu, wdowca w średnich 
latach; było paru równych mu wiekiem męż- 
czyzn, kolegów iprzyjaciół zapewne; był si- 
wiuteńki staruszek, siedzący na honorowem 
miejseu w głębokim fotelu, koło kominka — 
bo znajdował się tu i kominek w ładnym i 
wygodnym salonie — była śliczna, młoda 
 mężateczka; była siostra pana domu, starsza 
od niego; był młodzieniec wyglądający na 
epuzera i drugi, który na nie nie wyglądał; 
wreszcie odsunięty od reszty towarzystwa, 
w najciemniejszym kącie mężczyzna pod 
sześćdziesiątkę mający. 


Nikt go nie znał; a wprowadziła go | 


tutaj dziś po raz pierwszy młoda mężatka, 
jako swego wuja z dalekiej i długiej podró- 
ży przybyłego. 

Rozmowa prowadzona przy stole, za- 
stawionym przyborami do herbaty, na któ- 
rym niezależnie od ognia kominkowego pa- 
liła się wielka, jasna lampa, była — jak się 
to najczęściej w mniejszych kółkach prakty- 
kuje — ogólną, i milczenie, jakie po wyj- 
ściu pierwszego gościa nastąpiło, stało się 
także ogólnem. 

Morderczość podobnego milezenia po 
wszechnie jest znaną. 

To zazwyczaj wstęp do wielkiej sym- 
fonii obmowy, a im dłużej trwa taka ferma- 
ta, tem szybsze bywa tempo wybuchających 
po niej akordów. Bo jeśli wogóle biada nie- 
obecnym, to podwójna biada tym, którzy do- 
piero co obecnymi być przestali. S 

Rzekłbyś, iż pozostaje po nich w po- 
wietrzu cos, co specyalnie podrażnia języki 
bliźnich. 

Ale to było widocznie jakieś wyjątkowo 
niemuzykalne na tym punkcie towarzystwo, 
bo zamiast chóru uwag wrzekomo życzliwych 
sam tylko gospodarz zauważył tonem szeze-, 
rego uznania : ; 

— (o to za świetny dyalektyk z na- 
szego kochanego doktora. Ten człowiek roz- 
minął się ze swojem przeznaczeniem. On się 
urodził na adwokata. 

— Przepraszam — ale taka nieścisłość 
wyrażenia razi moje matematyczne Wszy — 
rzekł żartobliwie, jeden ze starszych panów. 
A jeżeli powiadam nieścisłość, to zważ, ko- 
chany Ludwiku, że ze względu na naszą 
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długoletnią przyjaźń, wyrażam się z wielką 
pobłażliwością. 

— Proszę? 

— A oczywiście. Trudno chyba o ja- 
skrawsze contradictio im adjecto. Jakim spo- 
sobem, pytam, ktoś może się rozminąć ze 
swojem przeznaczeniem ? Wszak przeznacze- 
niem jest właśnie to, co nas nigdy ominąć nie 
może. 

— Zgoda — odparł, śmiejąc się go- 
spodarz. — A więc: rozminął sie ze swojem 
powołaniem. — Czy tak będzie dobrze ? 

— Bezwątpienia.. 

— Ach! — zawołała z roztargnieniem 
młoda mężatka. — Przeznaczenie! powoła- 
nie! czy to właściwie nie wszystko jedno ?... 
A raczej, chciałam powiedzieć, że to prawie 
zawsze razem chodzi. 

— Pani Zofia bierze przykład z siebie — 
przemówił młodzieniec wyglądający na epu- 
zera, a którego speeyalnoseig po za tym wy- 
glądem były obserwacye pełniące obowiązki 
dowcipnych. 

— Jakto z siebie ? 

— Tak, że pani miała powołanie do 
stanu małżeńskiego, a pani przeznaczeniem 
był — jej szczęśliwy małżonek: 

— 0! to się pan myli! 

— Myle się? czy nazywając go szeze- 
śliwym ?... 

— Och! — zawołała starsza z panie- 
nek, moeno zgorszona i zaczerwieniła się. — 
Reszta towarzystwa parsknęła śmiechem; pa- 
ni Zofia najgłośniej. 

— Nie — nie w tem; tylko co do po- 
wołania, bo ja marzyłam zawsze, żeby wstą- 
pić na scenę. 


— A przeznaczenie — chciałem 
dzieć mąż — przeszkodziło pani? 

— Właśnie. Widzisz więc pan, że n 
brałam przykładu z siebie. 

W tem miejscu korzystając z ogólne- 
go zajęcia się towarzystwa sprzeczającą się 
parą, młodzieniec na nie nie wyglądający, — 
pochylił się do młodszej z panienek. 

— (ży pani wierzy w przeznaczenie, 
panno Wando? — zapytał uroczystym sze- 
ptem. 

. — Wierzę — odszepnęła panienka z 
przejęciem. 

— I zaczerwienili się oboje. 

— Bądź co bądź — podniósł znów go- 
spodarz — poruszylismy przedmiot bardzo 
zajmujący. Mój przyjaciel, pan Ignacy, będą- 
cy zarazem przyjacielem ścisłości, dowiódł 
nam, że z przeznaczeniem rozminąć się nie 
można, 

— A ja powiadam, Ze można — wy- 
rzekła nagle, jakby mimowoli siostra pana 
domu i zmięszana bardzo — umilkła. 

— Oho! — zawołał oponent jej bra- 
ta. — Et tu Brute contra me? Panno Jo- 
anno, najspokojniejsza na świecie istota wy- 
tacza przeciwko mnie działa swych argumen- 
tów. Tego się nie Spodziewałem... Ale ze 
mną, pani wie, nie łatwa sprawa. Zaczepio- 
ny nie ustąpię. Proszę mi udowodnić swoje 
twierdzenie. 

— Mogłabym, ale... 

— Prosimy ! 

Blada twarz starej panny wyrażała wiel- 
kie zakłopotanie pod skierowanemi na nią 
spojrzeniami. 

(Ciag dalszy nastąpi), 


program prócz „Chłopów arystokratów *, 

73 tańce, gry towarzyskie i wiele innych 

odzianek. : z 

— Z Izby sadowej. Rozprawa karna 
przeciw znanemu artyście. malarzowi Stanisła- 
wowi -Witkiewiezowi o obrazę czci- zakończyła 
się dziś po północy. Na podstawie werdyktu sę- 
dziów przysięgłych, którzy postawione im pyta- 
nia jednogłośnie zaprzeczyli, wydał trybunał wy- 
rok uwalniający. 

— W lokalu Izby rękodzielniczej odbę- 
dzie się w poniedziałek, d. 22 b. m., o godzi- 
nie 4 po południu ciąg dalszy walnego zgroma- 
dzenia członków Stowarzyszenia przemysłowego 
perukarzy, fryzyerów i golarzy. 

— Złoty jubileusz. W dniu 9 lipca 
b. r. odbędzie się we Lwowie zjazd koleżeński 
abituryentów lwowskiego gimnazyum dominikań- 
skiego z roku 1853. Powitanie wzajemne ucze- 
stników zjazdu nastąpi dzień przedtem o godzi- 
nie 8 wieczorem w sali restauracyjnej hotelu 
Francuskiego, którą przybywającym wskaże por- 
tyer. 

Wszystkich żyjących i gdziekolwiek prze- 
bywających kolegów, zapraszają do najliczniej- 
szego udziału podpisani, pragnąc ich dłoń kole- 
żeńską uściskać może po raz ostatni. 

Teodor Biliński, Jam Czarnecki, -Leszek 
Dąbczański, ks. Antoni Gojdan, Mateusz Ku- 
rowski. 

— Egzamin dojrzałości kobiet od 
był się w gimnazyum św. Anny w Krakowie 
pod przewodnictwem inspektora krajowego szkół 
dr. L. Germana w dniach od 10—16 b. m. 

Świadectwo dojrzałości uzyskały : Prywa- 
tystka gimnazyum św. Anny Głębocka Janina 
(z odzn.); z prywatnej średniej szkoły żeńskiej 
z programem -gimnazyalnym w Krakowie: Bie- 
gańska Helena (z odzn.), Epsteinówna Trena, 
Goldwasserówna Flora, Gruszecka Aniela (z odzn.), 


AUS Otvara) "prze TO Y U 1 
o zaplacenie odszkodowania 7 powodu znanego 
wypadku kolejowego na stacyi w Korościatynie. 
odbyła się przedwczoraj 18 b. m. o godzinie 9 
rano w sądzie krajowym we Lwowie I. audyen- 
eya. Zastępca prokuratoryi skarbu uzyskał t. zw. 
kres -do wniesienia odpowiedzi na skargę do 
dnia 11 lipca b. r. Skarga domaga się zapłaty 
nawiązki za ucierpiany ból, tudzież zwrotu ko- 
sztów leczenia w łącznej kwocie 153.000 koron, 
nadto płacenia renty dożywotniej w rocznej 
kwocie 13.500 koron tytułem ubytku zarobku 
w charakterze literata i gospodarza. Pozew 
wniósł zastępca prawny p. Abgara, adwokat dr. 
Ostermann ze Stanisławowa. Na I. audyencyi 
zastępował p. Abgara, p. dr. Loewenstein ze 
Lwowa. 

— Straszne morderstwo. Z Sera- 
jewa donoszą: Dwóch żandarmów, komendant 
posterunkn Guécior i Żandarm Bojanowiez z 
Gradacacu przyszli do złodzieja Mujo Omieza. w 
Zelenii, aby przedsięwziąć rewizyę domową. — 
Znaleźli też w piwnicy worek z cukrem i kawą, 
oraz inne skradzione przedmioty. Komendant po- 
lecił żandarmowi, aby: czuwał: nad złodziejem i 
skradzionemi rzeczami, a tymczasem z wójtem 
i bratem Omicza udał -sie do sąsiedniego bu- 
dynku, aby i tam przedsięwziąć rewizyę. Pozo- 
stały z Omiczem żandarm Bojanowicz pochylił 
się, aby obejrzeć przedmioty, zawarte w worku; 
a w tej chwili Omicz uderzył go dwa razy sie- 
kierą w kark i odłączył mu prawie głowę od 
tułowia, poczem wybiegł z domu. 

Komendant usłyszawszy krzyk, przybiegł 
z karabinem, gotowym do strzału; strzelił do 
uciekającego mordercy, ale chybił. Omiez zni- 
knal za węglem domu, komendant ścigał go 
dalej. Gdy stanął koło węgła, wyskoczył z za 
niego Omiez i uderzył go silnie siekierą w gło- 
wę. Mimo śmiertelnej rany, miał żandarm je- 
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" ajiepiej trzymać sie zdaleka. 

Przewidywania p. Romera okazaly sie zupelnie 

uzasadnione i ochroniły instytucyę przed powa- 

ny stratą wypłacenia ubezpieczonego, kapitału 
spadkobiercom zamordowanego króla. 

— Straszny wypadek. W drugi dzień 
Zielonych świąt o godzinie 6 wieczorem karuzel, 
ustawiony w Tervueren (pod Brukselą), na któ- 
rym znajdowało się kilkadziesiąt dzieci i 2 osoby 
starsze, zaczął: się nagle z niewiadomej przyczy- 
ny z niebywałym rozmachem i siłą tak szybko 
obracać, że wszystkie dzieci i obie starsze osoby 
siłą odśrodkową rzucone, upadły na otaczający 
asfalt. 

Mężczyzna wyrzucony rozbił sobie czaszkę 
i umierający odniesiony został do szpitala, gdzie 
w 2 godziny życie zakończył. Kobieta, której 
włosy zahaczyły się o wystający zawias, ciężkie 
odniosła rany na głowie. 
znały eiezkich skaleczeń. 

Przyczyna wypadku dotychczas niewytłó- 
maczona. Niezawodnie nastąpiło jakieś uszkodze- 
nie maszyny wewnętrznej, co dało jej taki roz- 
pęd, iż kiedy nareszcie wstrzymano ją, pokazało 
się, iż całe urządzenie zostało zupełnie zniszczone. 

— Telefon Anglia-Belgia. W tych 
dniach otwarta została komunikacya telefoniczna 
między Anglią a Belgią. Najpierw połączono 
Lóndyn z Antwerpią i Brukselą. Opłata za roz- 
mowę trzyminutową . wynosi 10 fr. 

— Sanatorya dla chorych pier- 
siowych. Książę Franciszek Karol Hohenlohe 
wniósł do ministerstwa portugalskiego podanie 
o wyłączną koncesyę urządzania sanatoryów dla 
chorych piersiowych na Maderze. W zamian o- 
fiarowuje książę państwu lub jakiejkolwiek in- 
stytucyi dobroczynnej w Portugalii trzecią część 
czystego zysku, oraz tytułem poręki 400.000 m. 
Książę zobowiązał się utworzyć Towarzystwo z 
kapitałem 40 milionów i wybudować w ciągu 
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Wszystkie dzieci do- 


szcze na tyle siły, że strzelił i napastnika zra- : lat dwóch dwa wielkie sanatorya dla osób za- 


— 
bardzo lekki prąd powietrza dostrojomy do sto- 
pnia zrostu kostek usznych. Ten dwojaki masaż 
daje rezultaty niespodziewanie dobre. Ohorzy le- 
czeni według dawnych metod bez żadnego sku- 
tku uzyskują poprawę w szybkim czasie. Przy- 
rządy są tak zbudowane, że można je połąc 

i z prądem elektrycznym, Można wiee za ich 
pomocą także elektryzować środkowe ucho. 

Metoda ta zwróciła już na siebie uwagę 
zawodowców paryskich i zagranicznych. Uniwer- 
sytet kazański zwłaszcza zainteresował się nią 
żywo. Dr. Walewski zresztą nie robi z niej mo- 
nopolu. Przyrządy jego można nabyć u pary- 
skiego fabrykanta chirurgicznego. Collina, a wy- 
niki szczegółowe leczenia opisuje dr. Walewski 
właśnie obecnie w pracy, która ma być przed- 
stawiona paryskiej Akademii medycznej. 

— Hotele dla robotników. Dobro- 
czyńca amerykański Mills obdarzył świeżo Nowy 
Jork dwoma hotelami prawie zbytkownie urzą- 
dzonymi i bardzo wielkimi. Pierwszy o 600 po- 
kojach, drugi mający 14 piętr, posiada ich 
1.500. Wszystkie pokoje są obszerne, z wielką 
ilością światła i powietrza, każdy oddzielny dla 
siebie, pięknie i wygodnie umeblowany. 

W końcu każdego korytarza znajduje sie 
sala do: kąpieli, a na każdem piętrze telefon dla 
komunikasyi wewnętrznej i z miastem. Wszyst- 
ko -obsługiwane siłą elektryczności, zatem ku- 
chnie, windy, przewietrzanie, a do oświetlenia 
użyto lamp Edisona. 

— Dżuma w Indyach. Pismo me- 
dyczne angielskie, Lancet, podaje statystykę 
dżumy w Indyach za ostatnie lat sześć. We- 
dług tych cyfr zaraza wzrasta ciągle. W roku 
1900 było 56.000 wypadków śmierci, a w ro- 
ku 1901 274.000, w roku 1902 zaś 577.000. 
W roku bieżącym cyfry są jeszcze bardziej za- 
trważające, przez trzy pierwsze miesiące zaraza 
pochłonęła 334.000 ofiar, z których na marzec 
przypada 136.000. Najbardziej szerzy się diu- 
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(Ciąg dalszy). 


Była to twarz bardzo łagodna, bardzo 
jeszcze ujmująca w obramowaniu bujnych, 
siwizna przetykanych kasztanowatych wło- 
sów, i z cichą melancholia w pięknych, 
błękitnych, spłowiałych nieco oczach. 

— Mogłabym — powtórzyła — ale... 
musiałabym mówić o sobie... 

— Och ciociu! zawołała starsza z pà- 
nienek, skladajae rece z zachwytem. 

Była święcie przekonaną, ze każda sta- 
ra panna musi mieć swoją „historyę* bardzo 
romantyczną i bardzo tajemniczą, a ciocia 
Joasia zawsze jej tak wyglądała, jak gdyby 
jej „historya“ należała do najromantyczniej- 
szych i najbardziej tajemniczych. 
Słuchamy! słuchamy ! 
chórem, gospodarz zaś dorzucił : 

— Może przy tej sposobności dowiemy się 
dlaczego za mąż nie poszłaś, bo to, słowo 
honoru daję, jest dla mnie niepojętą do dziś 
dnia zagadką. Jesteśmy w swojem kółku, 
więe chociaż brat, mogę to śraiało powie- 
dzieć: Panna nie biedna, taka ładna — pan 
Karol tu obecny może potwierdzić. 


zawołano 


— 0! jak jeszcze ! wyrzekł z rodzajem 
westchnienia pan Karol, przesuwając dłonią 
po łysinie. 

— Ależ, Ludwiku — przerwała z wi- 
doczną przykrością siostra. — Gdybym mo- 
gła przypuścić, że w ten sposób tę rzecz 
zatraktujesz, nie byłabym się odzywała. 

— No już milezę! milezę! tylko mów. 

Lecz panna Joanna nie spieszyła się. 

Odsunęła się trochę z krzesłem od 
stołu i siedziała po za jasnym kręgiem lam- 
py wyprostowana, z rękoma złożonemi na 
ciemnej sukni, z głową nieco na bok prze- 
chyloną. 

W tem półświetle, ze swą wiotką po- 


sławą i z lung krwi, która jej się na. poli-- 


czki rzuciła, gdy brat 'o jej urodzie wspomi- 
nał, a pan Karol ze znaczącem westehnie- 
niem wzmiance tej przytaknął, wydawała się 
dziwnie odmłodzoną i pełną szczerze dzie- 
wiczego, latami niezwarzonego wdzięku. 

Wszyscy wciąż na nią patrzyli, nawet 
ów w kącie siedzący niemłody mężczyzna, 
który żadnego udziału w rozmowie nie brał, 
podniósł głowę okrytą bujną, zupelnie białą 
ezupryna, od której rażąco odrzynały się ezar- 
ne, prosto zarysowane brwi, długie spojrze- 
nie, ciemnych, przenikliwych oczu na szczu- 
płej sylwetce kobiety zatrzymał, kilkakrotnie 
palcami czoło potarł i znów je powoli z wy- 
razem jakiegoś zniechęcenia czy znużenia 
na dłoń opuścił. 

— Panno Joanno! słuchamy! Niech 
pani się nie daje prosić. 

— Ciocin! Cioteczko najdroższa. 

— Joasiu — wołały nalegające głosy. 

Ona jeszeze dalej z krzesłem w „cień 
się usunęła i nie zmieniając postawy z pe- 
wną uroczystością przemówiła : 
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—- Niechże i tak będzie. Nie jest to 
ani zajmujące, ani ciekawe i zapewne, jak 
teraz po zastanowieniu się widzę, nie uda mi 
się nawet przekonać pana Ignacego, bo ina- 
czej nam się przedstawia to, co na dnie du- 
szy naszej leży, i w co sami tylko oczami 
wspomnień patrzymy, a inaczej, gdy się to 
na jaw z siebie w niedołężnych słowach wy- 
dobędzie. Jeszcze jakieś kilka lat wstecz nie 
byłabym nawet uwierzyła, że w ogóle kie- 
dykolwiek będę w stanie opowiadać o tem... 
Ale wszystko mija... blednie... gaśnie... i dziś 
zdaje mi się to... jakby cudze. Tylko nie po- 
trafiłabym nigdy śmiać się z tego, jak wiele 
ludzi: śmieje się z mrzonek swojej przeszłości, 
a i państwa proszę, jezeli, co bardzo możli- 
we — wyda wam się to śmiesznem, abyście 
mi tego nie okazali. 

— 06ż znowu! Gdzież zaś! Co też pani 
mówi! — zaprotestowano dokoła i uciszono 
się wnet, bo panna Joanna ponownie za- 
cuela: 

— Nikt tu z panstwa, wyjawszy szano- 
wnego pana radcy — odnosiło sie to do sta- 
ruszka w fotelu—i pana Karola nie znał na- 
szej kochanej ciotki Teofili. Była to osoba 
wielkich zalet umysłu i serca, nadzwyczaj 
czynna, energiczna, a przytem taka łagodna... 

Tylko trochę zbzikowana na pe- 
wnym punkcie, co zresztą jej pamięci nie 
uwłacza — wtrącił półgłosem pan Ludwik. 

Panna Joanna znowu z wyrzutem na 
brata spojrzała : 

— Nie powinieneś wyrażać sie w ten 
sposób o naszej ciotce. Każdy ma swoje wła- 
ściwości, swoje słabostki i ona miała swoją, 
jeżeli to zresztą tak nazwać należy. Właśnie 
miałam o tem wspomnieć, bo się to ściśle 


z moją opowieścią łączy. Ciotka Teofila głę- 
boko, niezachwianie wierzyła w sny. 

Rzecz dziwna! na te słowa jakby świe- 
ży prąd zaciekawienia powiał po obecnych. 
Ten i ów poprawił się na krześle przybiera- 


jąc lepiej nasłuchującą. postawę; starsza z 


panienek aż zacisnęła różowe piąstki z wiel- 
kiego ukontentowania, a druga szepnęła 
młodzieńcowi, który na nie nie wyglądał: 

— Wie pan! mnie az czegoś straszno ! 

On zas z rodzajem współczującej wyż- 
szości głową skinął i bliżej się z krzesłem 
nieznacznie przysunął, zapewne, żeby raźniej 
było dziewczynie. 

Panna Joanna mówiła dalej: 

— Ta wiara taka ślepa i niemal na- 
iwna mogła się wydawać zastanawiającą, bo 
ciotka Teofila była kobietą na swoje czasy 
bardzo wykształconą, a przytem skąd inąd 
nader trzeźwo i praktycznie zapatrującą się 
na życie. Dużo też na poparcie swych wie- 
rzeń czerpała z książek, bo co tylko mogło 
być dla niej dostępne z tej dziedziny, to czy- 
tywała cheiwie i nieraz zdarzało mi się sły- 
szeć padające z jej ust nazwiska ludzi uczo- 
nych i cytaty z ich dzieł, na które powoły- 
wała się w obec tych, eo snom wszelkiego 
znaczenia i doniosłości zaprzeczali. 

. — Nie mam nie wspólnego -z uczonością, 
nie mogę więc sądzić, czy ciotka umiejętnie 
posługiwała się tą bronią. Czy też zupełnie 
fałszywy użytek z niej czyniła — bo i takie 
zarzuty jej stawiano, to tylko wiem, że ani 
one nikogo, ani nikt jej nie przekonał. 

Ale bywały okoliczności,.. fakty... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Siviskl ambasador br. Galice CU 
sultana, który ezuje sie zupelnie uspokojony 
stanowiskiem Rossyi i Austro- Wegier wagle- 
dem Serbi. 

Francuskie pisma wychodzące tutaj, po- 
raz pierwszy zamieściły wczoraj wiadomość 
o zamordowaniu serbskich królestwa. Dotych- 
czas nie wolno było prasie w Tureyi wspo- 
minać o zamachach na panujących. Ogto- 
szenie to nastąpiło na polecenie z Ildiz- 
Kiosku. 

Konstantynopol, 22 czerwca. W ka- 
plicy rossyjskiej ambasady odbyło się wezo- 
raj żałobne nabożeństwo za króla Aleksan- 
dra i królowę Dragę, w którem wziął udział 
prócz personalu ambasady rossyjskiej, serb- 
ski poseł w Konstantynopolu, Gruicz. 


KRONIKA 


Lwów, 22 czerwca. 


— Uroczystość Bożego Ciała wedle 
obrz. gr. kat. odbyła się wczoraj przed południem 
w cerkwi Wołoskiej. : 

W nabożeństwie, które odprawił w otocze- 
niu kapituły i licznego duchowieństwa ks. mi- 
trat Bielecki, wzięli udział: JE. P. Namiestnik 
Andrzej hr. Potocki, reprezentanci władz rządo- 
wych i autonomicznych, ‘oraz tłumy publiczności. 

Służbę honorową pełniła jedna kompania 
80 p. p, która w czasie uroczystości oddała 
przepisane salwy. 

— JEm. Kardynał książę-biskup kra- 
kowski Puzyna, wyjechał w sobotę po połu- 
dniu na wizytacyę kanoniczną dekanatu bole- 
chowickiego, do Mogiły, Pleszowa, Ruszezy, Górki 
kościelnickiej i Czulic, 


— „Wianki“ w Janowie zostały z po- 
wodu niepogody odłożone na poniedziałek, 29 
b. m. Uroczystość ta odbędzie się z niezmienio- 
nym programem. Karty uczestnietwa oraz bilety 
kolejowe ważne są na 29 b. m. 

— Popis publiczny uczenie i uczniów 
I. koncesyonowanej szkoły muzycznej p. Heleny 
Ottawowej odbędzie się we czwartek, 25 b. m., 
o godzinie 5 po południu w sali Domu na- 
rodnego. 

Programy (po 20 h.), które służą zarazem 
za bilety wstępu, nabywać można wcześniej w 
skłądzie nut p. Zadurowicza, ul. Akademicka 8, 
lub przy wejściu na salę w dzień popisu. 

Dochód % nich przeznaczono na budowę 
pomnika Chopina. 

— Blub panny Maryi Południewskiej z 
p. Władysławem Szenderowiczem, wspölpraeo- 


| wnikiem Słowa Polskiego, odbędzie się w so- 
bote, dnia 27 b. m., o godzinie 12 w południe 


w kościele 00. Bernardynów. 

— Stróże lwowscy na odbytem wezo- 
raj po południu na placu Gosiewskiego zgroma- 
dzeniu uchwalili cały szereg rezolucyj, zmierza- 
jących do poprawy ich bytu. 

A Morderstwo dwóch kobiet przy 
ul. Kościuszki. Dziś przed południem prze- 
słuchiwał starszy komisarz policyi p. Kreiner w 
dalszym ciągu krewnych ofiar mordu. 

Wierzchołek i Radziewiezowie pozostają 
nadal w aresztach policyjnych i prawdopodobnie 
dziś wieczorem odstawieni zostaną do więzienia 
śledczego sądu krajowego karnego. 

A Kronika policyjna. Z zamkniętego 
strychu realności przy ul. Zolkiewskiej 117, skra- 
dziono w nocy z soboty na niedzielę p. G, R. 
2 zimowe paltoty koloru migdałowego i kawowe- 
go, mantylę damską, oraz kilkadziesiąt sztuk 
bielizny, wartości przeszło 800 K. 

Zmaleziony zegarek srebrny tulski z łań- 
cuszkiem, może odebrać właściciel w polieyi. 


Dës 


KOU G U w = 
gimnazyalistom, Aue umiał wybornie pływać i 
obdarzony był nadzwyczajną siłą, udało mu się 
też studentów wyrzucić na brzeg i ocalić ich od 
niechybnej śmierci, jego zaś samego porwał wir 


z taką siłą w głąb, że nie mógł wypłynąć na | 


powierzchnię. 


i irak arca 


O. Norbert Golichowski, b. pro- 
wineyal zakanu Braci Mniejszych i misyonarz 
w Ziemi św., wydał następujące prace: 

„Rok bogomyślny, czyli rozmyślania na 
święta i wszystkie dni w roku“. Rozmyślania te 
w dwóch tomach zawarte, mogą przynieść wielką 
duchowną korzyść wszystkim wiernym, zastąpić 
poniekąd słuchanie kazań, zwłaszcza tym, którzy 
na kazaniach bywać nie mogą. Spowiednicy, ka- 
znodzieje znajdą w tej pracy materyał do zawo- 
dowych zajęć swoich. Cena tej książki 7 K. 

„Ziemia święta, czyli opis miejse świętych 
w Palestynie się znajdujących". Książka ta może 
być przypomnieniem dla tych, którzy już Ziemi 
świętej pamiątki zwiedzili, oraz posłuży jako 
dokładny przewodnik dla tych, którzy zamierzają 
zwiedzić Palestynę. Książka ta zawiera 7 wido- 
ków i kartę geograficzną Palestyny. Cena książki 
TE. 

„Nabożeństwo ku ezei św. Antoniego z Pa- 
dwy*. Książka ta zawiera nie tylko żywot, ale 
wszystkie inne szczegóły, odnoszące się do czci 
i nabożeństwa św. Antoniego. Oena w miejscu 
60 h., z przesyłką pocztową poleconą 1 K. 10 h., 
oprawne po 1 K., oprócz przesyłki pocztowej. 

„Nabożeństwo ku czei Jana z Dukli* wy- 
danie drugie, ilustrowane. Oena 40 h., oprócz 
przesyłki pocztowej, 


rem „Przedstawienie składane na cześć So- 


kołów*. 

Repertuar letniego teatru ludowego (ul. 
Kochanowskiego 28). 

We wtorek, 28 czerwca, po raz pierwszy 
„Zagroda Sobkowa“, sztuka ludowa ze śpiewa- 
mi w 5 aktach Blotnickiego, muzyka Wroń- 
skiego. 

We czwartek, 25 czerwca, po raz pierwszy 
„Don Juan“ czyli „Kamienny Gość“, fantasty- 
cma komedya w 8 aktach ze śpiewami Mo- 
liera. 


POLACA 


-GOSPODARSTVO 1 HANDEL 


: Koncesya kolejowa. Ministerstwo 
kolei żelaznych udzieliło inżynierowi Hugo- 
nowi Rzeppie w Lobniey (na Szląsku) ze- 
zwolenia na przedsięwzięcie na przeciąg je- 
dnego roku technicznych prac przedwstęp- 
nych, celem wybudowania kolei lokalnej o 
normalnym torze ze Sehodniey w kierunku 
Turki z nawiązaniem jej w odpowiednim 
punkcie z budującą się linią państwową Sam- 
bor - węgierska granica. 


Targ zbożowy. 


— Lrwów, 22 czerwca. Waluta koronowa. 
Cena za 50 kg. loco Lwów. Pszenica gotowa 
1:75 do 7:90, pszenica na termina 7: — do 1:25, 
żyto gotowe 6:10 do 6:20, żyto na termina 
5:— do 5:25, owies obroczny gotowy 5°70 
do 6:10, owies obroezny na termina 4:50 
do 475, jęczmień pastewny 4:50 do 475, 
jęczmień browarniczy 5:— do 5:50, rzepak 


ET. S 


SEN PANNY JOANNY, 


NOWELA. 


(Ciąg dalszy). 


W domu ciotki mąż, dzieci, służba 
wszyscy musieli jej co rano zdawać sprawę 
z tego eo się komu śniło i tak to już we- 
szło w zwyczaj, że nikt się temu nie opierał, 
nawet wuj, który był znakomitym niedo- 
wiarkiem, pierwszy śmiejąc się „pacierz Mor- 
feusza“, jak to nazywał, rozpoczynał, 

Ona słuchała uważnie, nie zawsze prze- 
cież znalazła cog do powiedzenia. Bo nie 
każdy sen do tego się nadawał. 

Ciotka dzieliła je na trzy kategorye: 
pustych, będących bezładną plątaniną rojeń 
bez żadnego znaczenia: znamiennych, które 
się tłómaczyły według pewnych stałych za- 
sad; i wreszcie proroczych ! 

Te ostatnie oczywiście nie mogły być 
chlebem powszednim, chociaż ciotka twier- 
dziła, że częstsze one są niż ludzie przypu- 
szczają. 

Według niej każdy człowiek po je- 
dnym takim śnie, czasem po dwa a nawet 
więcej ma w życiu, tylko nie każdy zdaje 
sobie sprawę; nie każdy pamięta; nie każdy 
umie się z tem obejść. A już co się tyczy 
tych, którym sądzono nienaturalną śmiercią 
zejść ze świata, to ci bez wyjątku mają to 
sobie proroczym snem zapowiedziane : Jedni 


jeszcze w dzieciństwie, inni dopiero ostatniej | 


nocy przed zgonem... różnie. Ale wielu snu 
tekiego nie rozumie, lub lekceważy i pu- 
szeza w niepamięć.... 

— No, to chyba całe ich szczęście — 
przerwał pan Ignacy. — Mnie samemu śni- 
ło się kiedyś, że mi kat miał głowę uciąć. 
Widziałem szafot, jak tu państwa widzę i 
gilotynę, która pamiętam podobna była ku- 
bek w kubek do magla... Pięknie bym wy- 
glądał gdybym sobie takiego snu nie le- 
kceważył. 

Panna Joanna uśmiechnęła się. 

— Ów sen! mógł zupełnie eo innego 
znaczyć odrzekła a przepowiednia 
nienaturalnej śmierci może się ukrywać w 
śnie, który na pozór nie wspólnego ze śmier- 
cią nie ma.... Gdyby ciotka Teofila żyła, wy- 
tłómaczyłaby to panu lepiej... Ja się nigdy 
dobrze na tych rzeczach nie rozumiałam, a 
ciotka była trochę zazdrosną o swoją wiedzę. 

Chciała, by jej wierzono, gdy tym co 
jej swoje sny opowiadali coskolwiek na tej 
podstawie o ich przyszłości wróżyła, ale co 
z czego wynikło, w to nie wtajemniczała 
nikogo. 

Muszę też dodać, że w przepowiedniach 
swoich bardzo oględną była i niczyjego spo- 
koju złemi nie macila; chyba że jej się to 
koniecznem dla przestrogi lub zapobieżenia 
jeszcze gorszym następstwom wydawało. Naj- 
częściej jednak w takich razach nie zupeł- 
nie po sobie nie dając poznać mówiła, że 
sen jest pusty, a czasem dla własnej wia- 
domości notowała sobie jego znaczenie na 
kartce, kładła ją w kopertę, pieczętowała, 
nazwisko osoby, do której się to odnosiło na 
niej wypisywała i w skrytkę toalety cho- 
wala... 

Po śmierci ciotki pełno takich popie- 
ezetowanych kopert znalazło się w owej 
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skrytee; ale wuj pomny na ostatnią wolę 
nieboszezki, kazał je spalić nie otwierając. 

My z Ludwikiem wcześnie straciliśmy 
matkę; ojciec pochłonięty interesami gościem 
prawie w domu bywał ; a wychowaniem na- 
szem i gospodarstwem zajmowała się wdowa 
po jednym z jego kolegów, która po śmierci 
męża w niedostatku zostawszy, chętnie się 
tych obowiązków podjęła i bardzo sumiennie 
je wypełniała. 

Na niczem nam nie zbywało; chyba 
na cieple rodzinnem i pieszczotach, bo nasza 
opiekunka, chłodna z natury i przebytemi 
nieszczęściami do reszty wyziębiona, serde- 
eznego łącznika pomiędzy sobą a nami 
wytworzyć nie potrafiła, a może nawet i nie 
chciała... 

Smutnem by więc mimo wszystkiego 
było dzieciństwo nasze, gdyby nie droga, 
zaena ciotka Teofila. Ohoć własnych dzieci 
miała kilkoro, znalazła jednak w swem ma- 
cierzyńskiem sercu dość miejsca i dla dwojga 
sierót; a że mieszkaliśmy w jednym domu, 
wiec nie minął dzień, żeby po parę razy nie 
zajrzała przekonać się naocznie, czy nam 
czego nie trzeba, rozpytać o nasze małe tro- 
ski, pocieszyć, uściskać, zabrać z sobą na 
przechadzkę, to jakąś drobną niespodzianką 
uradować. Mnie szczególniej kochała; i do- 
prawdy mogę powiedzieć, że nie czyniła Za- 
dnej różnicy pomiędzy mną a swemi córka- 
mi. Nawet, gdyśmy dojrzały i razem na ba- 
lach bywały, moje powodzenie jednakowo ją 
obchodziło i radowało. Nie było chyba nigdy 
lepszej ciotki na świecie; to też niepodobna 
mi mówić o niej bez uczucia głębokiej wdzię- 
czności i rozrzewnienia. 

Głos panny Joanny zadrżał nieco i u- 
milkła na chwilę, a starsza z panienek niby 
do siebie, ale tak, że wszyscy słyszeli, szep- 
nęła : 


— Już tam z pewnością taką dobrą 
jak ciocia Joasia, nie była; 

Młodsza cheiala także coś dodać, lecz 
panna Joanna, jak gdyby dla przerwania tych 
uwag, szybko podjęła : 

— Rzecz prosta, że i nasze sny podle- 
gały kontroli ciotki. Ale niewielką miała z 
nas pod tym względem pociechę. Ladwik, 
który był chłopcem roztrzepanym i swawol- 
nym... 

— No, no; wypraszam sobie mój ry- 
sopis — przerwal gospodarz ze smiechem. 

.... Najezesciej zapomniał, eo mu sie śniło 
lub ratujae sytuacye, opowiadal niestworzone 
dziwy, po których łatwo było poznać, że są 
wytworem jego bujnej fantazyi na jawie; ja 
znowu, choć szezerze pragnęłam bodaj ową 
daniną snów wywdzięczyć się ciotce za jej 
dla nas dobroć, sypiałam jak kamień bez ża- 
dnych rojeń, a jeżeli mi się tam-od czasu 
do czasu coś przypomniało, to było takie po- 
plątane, niewyraźne, że ciotka, machając 
ręką, mówiła : 

— Z tego, to jak Salomon z pustego 
nie nie naleje. 

Prawdę powiedziawszy, pomimo całego 
przywiązania, jakie miałam dla ciotki, to jej. 
wiara w sny nie bardzo się mnie imała, a 
wpływał na to i nasz ojciec, dla rozumu 
którego żywiłam cześć najgłębszą, a który 
otwarcie ją wyśmiewał i po trosze nasza 0- 
piekunka, która z najwyższem lekeewazeniem 
ramionami na to wzruszała i twierdziła, że 
gdybyśmy byli jej dziećmi, nie pozwoliłaby 
nigdy obałamucać nam umysłów podobnemi 
bredniami. 

Miałam już lat szesnaście, gdy ciotk; 
Teofila zachorowała. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


— Wpisy, egzamina wstepne i prywa- 
tne w liceum żeńskiem p. W. Niedzialkowskiej, 
odbywać się będą dnia 27 i 90 b. m. przed po- 
łudniem. 

— Dla biednej szwaczki A. W, 
która z siedmiu zł. miesięcznie utrzymuje całą 
rodzinę, złożyli w redakcyi Gazety Lwowsk 
Mania, Lola i Muszka R. z Żywca kwotę 5 K.; 
razem z poprzednio zebranemi 199 K. 20 h. 


— Na kurs wakacyjny w Buczaczu, 
przysposabiający do egzaminu kwalifikacyjnego 
dla szkół ludowych pospolitych, przyjęte zostały 
następujące nauczycielki pomocnicze bez kwali- 
fikaoyi : 

Barówna Eleonora z Hruszowie (w okregu 
jaworowskim), Beryezówna Wanda z Horodyszeza 
królewskiego, Beulnitzówna Olga z Podjarkowa 
(w bobreckim), Bieńkowska Marya z Janowa (w 
trembowelskim), Brozynówna Eugenia z Pobużan 
(w kamioneckim), Cegielska Aniela z Trościańca 
wielkiego (w brodzkim), Ozyżewska Helena z 
Wierzbicy (w rawskim), Dorykowa Włodzimiera 
z Milatyez (w lwowskim zamiejskim), Freindor- 
fowa Aniela z Łoszniowa (w trembowelskim), 
Ganszerówna Marya z Postółówki (w husiatyń- 
skim), Hryniewiecka Emilia z Nowosiółki koro- 
pieckiej (w buczackim), Kasyanowa Elżbieta z 
Rydodub (w ezortkowskim), Kochanowska Teo- 
ila ze Sinkowa (w zaleszczyckim), Kościelniakó- 
wna Anna z Romanówki (w trembowelskim), 
Łozińska Filipina z Kolędzian (w czortkowskim), 
Wossoczowa Stanisława z Zaloziec starych (w 
‚rodzkim), Pawlikowska Aniela z Cewkowa (w 
ieszanowskim), Pietrowiczówna Anna ze Skwa- 

Fer (w złoczowskim), Preidlówna Laura z 

olicy Komarowej (w sokalskim), Prociowa Anna 

| Wierchomli wielkiej (w nowosądeckim), Ro- 

inowówna Bronisława ze Słobódki dźuryńskiej 

ezortkowskim), Stecówna Helena z Mołodyń- 

£ (w bobreckim), Szmielewska Marya ze Su- 

Fozyna (w tarnopolskim), Tomaszewska Augusta 

A Uhryńkowiec (w zaleszczyckim), Witulska Ka- 
a ze Siółka (w podhajeckim). 


pI du U 
się w szynkowniach, tracąc pie iądze. Przy: re: 
wizyi przedsięwziętej przez policyę tarnopolską 
u brata Czerwonego, znaleziono złotą obrączkę 
ślubną, skradzioną po dokonanym mordzie z ku- 
fra Spinnerówny. 

Policya lwowska śledzi obecnie juź tylko 
obecne miejsce pobytu Czerwonego. 

A Pożar. Wczoraj około godziny 11 w 
nocy wybuchł groźny pożar w gminie Sknilo- 
wie pode Lwowem. Ofiarą płomieni, mimo ener- 
gieznej akcyi ratunkowej padły trzy zagrody wło- 
ściańskie. Szkoda była ubezpieczona. Przyczyna 
pożaru niewiadoma. 

A Zmikł bez śladu. Trzynastoletni 
Rudolf Kula, praktykant w cukierni p. Podha- 
licza, wyszedłszy przed 3 tygodniami z domu 
swej matki, znikł bez. śladu. 

Kula jest wzrostu średniego, brunet o po- 
ciągłej twarzy. 

— Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo- 
wie, Konrad Ludwik Dekański, b. naczelnik od- 
działu asekuracyjnego w Banku włościańskim, 
urzędnik Kasy chorych m. Lwowa i weteran z 
r. 1863, w 71 roku życia; — Emilia Hermann, 
w 72 roku życia; — Józefa z Gackiewiezów Pa- 
duchowa, wdowa po kupeu i b. radnym miasta 
Lwowa, w 69 roku życia. 

W Tłamaczu, Teódor Kowalski, sekretarz 
starostwa. 

W Złoczowie, Antoni Sulima Popiel, em. 
starszy zarządca clowy, w 76 roku życia. Zmarły 
był ojcem artystów: malarza Tadeusza Popiela i 
rzeźbiarza Antoniego Popiela. 


— Egzamin dojrzałości w gimnazyum 
rzeszowskiem odbył się w dniach od 2—12 
b. m., pod przewodnictwem delegata Rady szkol- 
nej krajowej radcy p. Walentego Kozioła. 

Świadectwo dojrzałości uzyskali : Bauman 
Teofil, Burgelewicz Antoni, Chanda Józef, Chmiel 
Szymon, Dubaj Władysław, Fertig Jakób, Gałek 
Tomasz, Gosztyła Jan, Kamyk Józef, Kaplita Ta- 
deusz, Kaznowski Stanisław, Koch Wiktor, Kry- 


SWEŻO, 


seu. Identyczności osoby dotychczas nie 
dzono. 

— Tarnopol. (Ofiara kapieli). W rzece 
Serecie utonął onegdaj w czasie kąpieli uczeń 
tutejszego seminaryum nauczycielskiego Aleksan- 
der Piwowar. 
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stwier- 


Notatki Wunn 


O Hoene-Wronskim. W ostatnim ze- | 


szycie wydawanego w Wiedniu dwutygodnika 
Die Gnosis (nr. 11 z dnia 10 b. m.) znajdu- 
jemy początek pracy dr. Ottona Bryka p. t.: „Die 
Geschichtsphilosophie Hoene-Wrońskis*. Autor 
powołuje się w przypisku na polskie prace, prze- 
dewszystkiem zaś na monografię S. Dieksteina, 
redakcya zaś w przypisku zwraca uwagę czytel- 
ników na tę rozprawę, ogłoszoną „z okazyi zbli= 
żającej się 50 rocznicy śmierci Hoene-Wrońskie- 
go* (um. 1853) i zastrzega sobie „ogólną syn- 
tezę jego matematyczno - kabbalistycznych prae". 
Przypisek redakeyi okkultystycznego pisma 
brzmi: „Dla nas, na co tutaj cheemy poło- 
żyć nacisk, Hoene-Wroúski ma wybitne znacze- 
nie, albowiem on po raz pierwszy zwrócił uwagę 
Europy na egzystencye Mahatma i o tyle może 
być uważanym za jednego z poprzedników pani 
Blavatsky“. (I. FY) 


tak 


Kalendarzyka tatrzanskiego uka- 
zal sie juz rocznik trzeci. — Złożyły się nań: 
Krótki przewodnik po Zakopanem i innych miej- 
scowoéciach  podtatrzaúskich i Tatrach; dalej 
plan Zakopanego i szkie mapy środkowego pasa 
północnej strony Tatr. Dla licznych bardzo tu- 
rystów, nawiedzających corocznie uroczy ten za- 
kątek naszego kraju, towarzysz to niezbędny, 
informujący ich o wszelkich na pozór dro- 


à — jnyen, ale tak 
moda angielska podobno nakazuje: Mon cher, 
venez demain malin à dix heures au Salon. 

— Do czyjego salonu? przecież je ne 
pense pas venir chee vous à Uheure si mati- 
nale ! 

— Cóż znowu! ależ do salonu sztuk 
pięknych, do salonu okrężnego na placu po- 
wystawowym. Vous vous souvenez quels mo- 
ments delicieuv nous y passámes podezas Wwy- 
stawy Styki Quo vadis?". 

— Bal wtedy to bylo co innego, byly 
te tajemnieze zupelnie ciemne kurytarze, ale 
teraz en plein jour? Vous wy penses pas? 

— Rano nikogo tam nie ma. Salon pu- 
sty. Dopiero nad wieczorem przychodzą zwie- 
dzać wystawę... 

— Jaką wystawę? wpada w rozmowę 
druga dama, która nieznacznie się zbliżyła 
do krzaków jaśminu, lecz spostrzeżona przez 
pana, musi wyjść z roli podsłuchującej. 

— Naturalnie mówimy o obrazach w 
Salonie okreznym, właśnie pan Jerzy opowia- 
da mi cuda o Malezewskim i Ruszezycu. 

— A ja wolę obrazy Tetmajera, Au- 
gustynowieza i Reyznera, ciągle pieją takie 
hymny pochwalne dla Malezewskiego i Ru- 
szczyca, że mi się to już znudziło! 


SU E U DO 


Na drugim końcu ogrodu stoi grupa 
pań w prześlicznych toaletach przeważnie 
białych, bo to najmodniejszy obecnie kolor. 
Nie brak też i barwnych, a nawet pstrych, 
w których przeważa kolor płomienisto-czer- 
wony 


Młoda osoba w bardzo wykwintnej ezar- 
nej sukni: 

— Tak się cieszę, że jesteśmy w ża- 
łobie, bo mi jest najlepiej w czarnym kolo- 
rze, a mama nigdy mi pozwolić nie chciała 
na czarną suknię! 

Obok stojąca dama do sąsiadki po cichu 
niby to poprawiając jej żabot u szyi : 


— AU LE < 
przekoranie, Ze takie Prusacy3polskie; 
Z 


Ed ASE e 


SEN PANNY JOANNY. 


NOWELA. 


(Ciąg dalszy). 


Choroba była długa i niebezpieczna. 
Parę razy lekarze wyczerpawszy. wszelkie 
środki wątpili zgoła o jej życiu; ona tylko 
ani na chwilę nie straciła otuchy. 

Gdy było tak żle, że juz i mówić nie 
mogła, uśmiechała sie do nas, a jej zapadłe, 
mgłą śmierci zachodzące oczy pogladaly na 
nas z jakąś nieopisaną nadzieją, jak gdyby 
chciały rzecz: „Nie martwcie się! Jaz pe- 
wnością wyzdrowieję*. 

1 wyzdrowiała; a doktorzy jednozgo- 
dnie twierdzili, że ta pogoda ducha, jaką w 
najgorszych chwilach zachowywała, wielce 
się do tego przyczyniła. 

Była już rekonwalescentką, tylko je- 
szcze z łóżka nie wstawała, gdy raz, kiedy 
prócz mnie nikogo przy niej nie było, rze- 
kła mi: 

— Otwórz, Joasiu toaletę; tam jest 
z prawej strony skrytka. Znajdziesz w niej 
na wierzchu kopertę podznaczoną mojemi 
cyframi i datę 10-go kwietnia zeszłego roku. 
Podaj mi ją. 

Uczyniłam jak mi kazała; a wówczas 
ciotka rozłamawszy pieczątkę, wyjęła z ko- 
perty zapisaną kartkę i podając mi ją z ko- 
lei, rzekła z wielką uroczystością w głosie: 

— Przeczytaj! 

Pamiętam, jak gdyby to było wczoraj 
treść tej kartki i mogę ją powtórzyć do- 
słownie, tak silne wywarła na mnie wra- 
żenie : 

Zresztą zawierała tylko kilkanaście wy- 
razów : 


z dnia 9 na 10 kwietnia 
am. proroezy sen, przez który wiadomem 

ię stało, że mnie czeka choroba i że z 
niej za łaską Najwyższego szczęśliwie wyj- 
de. Podziękowawszy przeto Stwóref za o- 
strzeżenie i pociechę, zapisuję to jako do- 
wód, aby, gdy rzecz się stanie, tym co cu- 
downej mocy snów zaprzeczają, czarno na 
białem ich małodaszność wykazać, sama zaś 
wszystko od tej chwili czynić będę, aby je- 
żeli czas jeszcze, odpowiednio się do tego, 
co mi sądzone, przygotować. Amen.* 

Teraz dopiero wyjaśniły mi się różne 
niezrozumiałe rzeczy w postępowaniu ciotki. 
Nie tylko ja, ale wszyscy zauważyli, że 
mniejwięcej od roku zaszła w niej była Ja- 
kaś zmiana. 

Posmutniała; zamyślała się często : 
przytem zrobiła się bardziej jeszcze oszezę- 
dna i zapobiegliwą, a gdy wuj podzartowy- 
wał z niej, że na stare lata skąpieje, lub 
namawiał, żeby sobie coś do ubrania kupiła, 
odpowiadała : 

— Niepotrzeba, niepotrzeba ; przyda sie 
na nieprzewidziane wydatki. 

Jakoż prócz koperty z kartką znalazło 
się teraz w toalecie ciotki pudełeczko z na- 
pisem: „Na moją chorobę* a w niem dość 
okrągła sumka, owoc tych wszystkieh oszczę- 
dności, którą z dziecinnym prawie, coś roz- 
rzewniającego mającym w sobie tryumfem, 
wujowi oddała, ciesząc się, że mu w ten spo- 
sób. poniesione na nią koszta zwraca. 

Wuj kupił jej za to piękną broszkę, 
lecz ciotka byłaby wolała zamiast tego pre- 
zentu pozyskać w nim wyznawcę swoich 
teoryi; tymezasem i wuj i mój ojciec po- 
mimo tak napozór przekonywującego faktu 
niedowiarkami w dalszym ciągu pozostali, 
przypisując spełnienie snu ciotki prostemu 
zbiegowi okoliczności. 

Mną za to przypadek ten wstrząsnął do 
głębi. 

Ta wieczna pokusa człowieka: pragnie- 
nie uchylenia w jaki bądź sposób zasłony 


»Gazeta Lwowska z dnia 27. czerwca 1903. 


-nalam sie, że rzecz taka jest możliwą. 
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przyszlesci, opanowała mnie, odkąd przeko- 
Bo 
w proroezosé snu- ciotki uwierzyłam bez- 
względnie. je” 

Co wieczór, kładąc się do łóżka, mówi- 
łam sobie: „Gdybym tak i ja.... gdybym tak 
i ja zobaczyła we śnie, co mnie ezeka“. 

Oczywiście nie miałam na myśli ani 
choroby, ani rodzaju śmierci; jaką mam 
kiedyś umrzeć; chodziło mi o zupełnie eo 
innego... o to przeznaczenie zakryte, o ja- 
kiem każda młoda dziewczyna marzy pota- 
jemnie, choć się nawet sama przed sobą 
przyznać do tego nie chce. Ale miesiące mi- 
Jaly za miesiącami, a sny moje były wciąż 
bezbarwne i nie nie znaczące. 

Opowiadałam je najskrupulatniej ciotce, 
która od czasu tego mego „nawrócenia“ je- 
szcze sie serdeczniejsza dla mnie stała, lecz 
i ona nie z nich wywnioskować nie mogła. 

Aż po paru latach.... 

Panna Joanna umilkła znowu; po raz 
trzeci odsunęła się z krzesłem od stołu i już 
zupełnie w cieniu pogrążona, przemówiła 
ztamtąd jakimś niemal proszącym, wzruszo- 
nym głosem: 
$ — Nie; to doprawdy takie śmieszne i 
tak mi to jakoś wieznie w gardle... Może 
państwo mnie zwolnig?... Ja z umysłu tak 
wolno opowiadam, bo się wciąż spodziewam, 
że państwo dostatecznie znudzeni, sami mi 
przerwiecie.... E 

Przerwano jej, leez inaezej, niz sobie 
życzyła, bo ogólnym protestem : 

— O! — nie z tego! Nie wywinie się 
nam pani! : 

— To pigknie, w najeiekawszem miej- 
seu urywaé! ; SE 

.  Siostrzenice rzuciły się całować jej ręce, 
więc panna Joanna, widząc, Ze niema rady 
westchnęła i ze spuszczoną głową, jak wi- 
nowajczyni spowiedź grzechów swych odby- 
wająca, mówiła dalej: 

.. rz nilo mi sie, że stoję na jakiejś 
wielkiej, otwartej przestrzeni... Nie był to 
ani plac, ani ulica, ani pole, ani droga, ale 
jakgdyby wszystko razem. A wszędzie jak 


okiem sięgnąć: kałuże, wyboje, zaspy śnieżne, 
rowy, kamienie, pnie powywracane, gruzy, 
jednem słowem rumowisko nie do przebycia. 

Ja zaś koniecznie musiałam przejść na 
drugą stronę.... 

Widziałam, że muszę, lecz stałam cią- 
gle, nie mogąc się zdobyć na odwagę i czu- 
jąc się bardzo opuszczoną i nieszczęśliwą. 

Wtem — patrzę — zbliża się do mnie 
jakiś wysoki młody człowiek w futrzanej 
czapeczce, z pod której wymykają się bardzo 
gęste, jasne włosy. Idzie pewnym, śmiałym 
krokiem; zreezny, silny i... taki piękny na 
tle tego pustkowia i ruiny.... W rękach niesie 
duży bochenek chleba i nie nie mówiąc kła- 
dzie go na ziemi tuż przy moich nogach... 
Potem przynosi drugi bochenek, następnie 
trzeci i tak układa te chleby jeden za dru- 
gim, aż utworzyła się z nich jakby dróżka, 
całą tę błotną, wyboistą przestrzeń przerzy- 
nająca. A ja wciąż stoję i patrzę co dalej 
będzie i oczu od tego młodego człowieka 
oderwać nie mogę, tak w nim było coś po- 
ciagajacego i budzącego ufność... I widzia- 
łam go tak wyraźnie; jakgdyby to nie była 
mara senna lecz żywy człowiek... [Ilekroć 
pochylał się ku ziemi ze swoim ciężarem — 
bo te bochenki były bardzo wielkie — jasne 
włosy opadały mu na twarz i przysłaniały 
jego energiczny, szlachetny profil. A ilekroć 
podnosił się, spoglądał ku mnie z uśmiechem, 
jak gdyby cheiał powiedzieć: „To dla ciebie 
się tak trudzę....* Mnie wtedy serce zaczy- 
nało bić i napełniała je dziwna słodycz i 
ukojenie. Aż, gdy juz; wszystkie chleby były 
ułożone, przystąpił do mnie i znowu słowa 
nie rzekłszy, wyciągnął rękę na ów pierwszy 
bochenek wskazując. Nie zawahałam się 
ani na chwilę. Z dziwną jakąś błogością i 
wiarą złożyłam dłoń w jego dłoni i zaeze- 
liśmy iść razem; ja po tych chlebach, a on 
obok, po wyrwach, gruzach, roztopach, ale 
tak równo i sprężyście, jak gdyby to naj- 
gladsza droga była. . 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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W końcu dokonano wyborów% ava mies 
kończących kadencyę w radzie nadzoreżej i zmar- 
łego $. p. Sobierańskiego wybrano pp.: prof. 
dr. Antoniego Kalinę, prof. dr. Stanisława Bą- 
dzyńskiego i dr. Ernesta Adama ponownie, nad- 
to pp. J. L. Popławskiego i Zygmunta Medy- 
ekiego. 

Na członków komisyi rewizyjnej powoła- 
no ponownie pp.: Narcyza Ulmera, Wacława 
Zmudzkiego i Stanisława Bala. 

Do dyrekcyi weszli pp.: Ignacy Domagal- 
ski, dr. Wilhelm Rolny i Wacław Naake-Na- 
kęski, których zastępcami wybrano pp.: Tadeu- 
sza Rakowskiego, Adama Skalkowskiego i Ka- 
rola Chomickiego. 

— Kraj. Szkoła gospodarstwa la- 
sowego we Lwowie. Szkoła kształci na 
samoistnych gospodarzy leśnych teoretycznie i 
praktycznie. Słuchacze ukończeni mają przywilej 
do jednorocznej służby wojskowej i zdawania 
egzaminu państwowego W Namiestnictwie na sa- 
moistnych gospodarzy leśnych. Nauka trwa 3 lata. 
Kurs zaczyna się 1 października, a kończy 31 
lipca. Bardzo bogate zbiory, ogród botaniczny 
własny, las szkolny, ciągłe wycieczki naukowe 
i ćwiczenia, zapoznają słuchaczy gruntownie także 
z praktyczną stroną wszystkich czynności zawo- 
dowych. 

Wpisowe wynosi 4 K., opłata szkolna pół- 
rocznie 10 K. Średnio kosztuje utrzymanie ucznia 
60 K. miesięcznie. Liczne stypendya i zasiłki, 
udzielane słuchaczom niezamożnym a pilnym już 
po pierwszym kursie nauki do wysokości 400 
K. rocznie, ułatwiają pobyt we Lwowie. 

Warunki przyjęcia: ukończony 17 rok ży- 
cia, świadectwo zdrowia, rok praktyki leśnej, 
ukończona z dobrym postępem co najmniej IV 
klasa gimnazyalna lub realna, złożenie egzaminu 
wstępnego. Przy egzaminie wstępnym. wystarczają 
zasadnicze wiadomości z matematyki, fizyki, zo- 
ologii, botaniki, mineralogii, geografii i stylistyki 
polskiej w zakresie niższych szkół średnich. 

Kandydaci z ukończoną VI klasą szkół $re- 
dnich nie zdają egzaminu wstępnego. Egzamin 
dojrzałości złożony w gimnazyum lub Szkole re- 
alnej, upoważnia do wstąpienia wprost na II rok. 

Podania o przyjęcie należy wnosić do dy- 
rekcyi najpóźniej do 20 września. Małoletni mu- 
szą dołączyć do podania także uwierzytelnione 
przyzwolenie ojca lub opiekuna. 
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na suknie, wzor arwale makaty, ma 

dła na morze (piękne kwiaty róż, rzuconych- ya 
mieniace sig Hoi i na drzewie, ekrany, dywa- 
niki i t. d. 

Całość wystawy daje najlepsze i najwymo- 
wniejsze świadectwo dobrym rezultatom nauki 
zakładu p. Zagórskiej. 

— Walne zgromadzenie członków 
polskiego Towarzystwa gorzelniczego odbędzie się 
w dniach 29 i 30 b. m. w sali Towarzystwa 
politechnieznego. 

— Zjazd koleżeński byłych uczniów 
klasy VIII A) gimnazyum. Franciszka Józefa we 
Lwowie z r. 1888, odbył się w dniu 21 b. m. 
we Lwowie. 

Rano tegoż dnia zebrali się byli uczniowie 
w dawnej swej klasie, celem powitania swych 
profesorów. Radca Rządu Franciszek Próchnieki, 
obecnie dyrektor gimnazyum V we Lwowie, a 
były gospodarz klasy przez lat 8, przemówił w 
serdecznych słowach do zebranych: i odczytał ka- 
talog klasy. Wielu śmierć zabrała; ci, którzy 
wskutek przeszkód rozmaitych jawić się nie mo- 
gli, dali bądź listownie bądź telegraficznie wyraz 
uczuciom koleżeńskiej solidarności. 

Obecnych było 14, a mianowicie: dr. Mie- 
czysław Andruszewski, lekarz pułkowy w Sądo- 
wej Wiszni; Franciszek Borth, sekretarz sądowy 
w Chodorowie; dr. Ignacy Karol Czemeryúski, 
adwokat krajowy we Lwowie; Stanisław Jaro- 
szyński, sekretarz Banku krajowego we Lwowie; 
dr. med. Stanisław Kaczurba w Medyce; dr. Ed- 
ward Kikinger we Lwowie; Eugeniusz Kurma- 
nowiez, adjunkt sądowy w Zborowie; ks. Józef 
Lehmann, katecheta Szkoły realnej w Tarnopolu; 
Stefan Malinowski, porucznik ułanów w zółkwi; 
dr. med. Kazimierz Mańkowski w Ciężkowieach; 
Andrzej Moraczewski, inżynier w Spas koło Sta- 
rego Sambora; Józef Prokopowicz, zastępca pro- 
kuratoryi Państwa we Lwowie; dr. med. Julian 
Sroczyński w Białej; dr. Jan Waygart, sekretarz 
prokuratoryi skarbu we Lwowie. 

Imieniem zebranych kolegów wyraził dr. 
Waygart hołd i wdzięczność profesorom. Nastę- 
pnie udali się zebrani wraz ze swymi profeso- 
rami, między którymi prócz radey Próchnickiego 
byli: ks. kanonik Onufry Zepki, dr. Ludwik 
Kubala, Edward Fiderer i Józef Czernecki, na 
dziękczynne nabożeństwo, które odprawił w auli 
gimnazyalnej były uczeń ks. Józef Lehmann. 


- prywatysta, © 
ymało 25 uezniów. 
iw; pozwolono poprawi 
go prze dmiotu-po feryach 5 aezstiom publicznym, 
reprobowano 1 ucznia publicznego i 4 eksterni- 
stów, 1 eksternista odstąpił od ustnego egzaminu. 

— Sztuczna wylęgarnia jaj. Pan 
Emil Preyer, elektro - mechanik ze Lwowa, do- 
konať w ostatnich czasach wynalazku, który ma 
dla gospodarstwa wiejskiego wielkie znaczenie, 
Wynalazkiem tym. jest sztuczna wylęgarnia jaj. 
Aparat jej główny składa się z obszernego pu- 
dła drewnianego, opartego na wysokiej podsta- 
wie. W połowie tego pudła znajduje się szereg 
wałków, na których układa się jaja, przezna- 
czone do wylęgania; poniżej wałków umieszozo- 
na delikatna siatka, do której wpadają kurczęta 
po przekłuciu skorupki, pod siatką wreszcie 
znajduje się t. zw. potnik, który wytwarza parę 
i w ten sposób dostarcza jajom potrzebnej wil- 
goci. Ponad wałeczkami znajduje się wężownica, 
mełalowa rura, do której doprowadza gorącą 
wodę skonstruowany odpowiednio z boku umie- 
szezony aparat; wodę ogrzewa lampka naftowa. 
Wężownica ta ogrzewa powietrze, znajdujące się 
w pudle, do właściwej temperatury, pod wpły- 
wem tego ogrzanego powietrza jajo sig rozwija 
i po 18 do 20 dniach opuszcza skorupkę kur- 
cze, zupełnie prawidłowo rozwinięte. Po wykłu- 
ciu przechodzi kurczę do drugiego aparatu, 
również sztucznie ogrzewanego, gdzie spędza 
około 4 tygodni. W tym drugim aparacie, zwa- 
nym „matką*, zastępują opiekuńcze 
kwoki, frędzelki, sporządzone z miękkiej wełny. 
W jednej z przegródek znajduje się powietrze i 
woda; ostatnia przegródka — to „bawialnia“, 
gdzie starsze kurczęta spędzają czas, bawiąc się 
w piasku. 

—Burmistrzem m. Rzeszowa wybrany 
został dr. Stanisław Jabłoński a wiceburmistrzem 
dr. Roman Krogulski. 

A Straszny wypadek zdarzył się 
dziś przed południem na targowicy bydlęcej. Wło- 
ścianka z Grzybowie, Marya Pokła, kupując od 
jednego z handlarzy krowę, została przez nią tak 
silnie uderzoną rogiem w brzuch, że brocząc w 
krwi padła na ziemię. Ciężko ranną 
odwiozło wezwane pogotowie Towarzystwa ratun- 
kowego do szpitala powszechnego. 

A Kronika policyjna. Dyrekcya tram- 
wayu elektrycznego doniosła policyi, że ubiegłej 


egzamin z jedne= | 


skrzydła | 


Pokłową 


trza Sel m ‘pod zarzutém 
moralności. =* xim 


qe MY ozy w Szkocyi. W Anglii pa- 


nuja od tygodnia nadzwyczajne chłody i ulewy, 
a w Szkocyi ubiegłej niedzieli o świcie termo- 
metr wskazywał w niektórych miejscowościach 
4% ©. Wszystkie drzewa owocowe wymarzły. Po- 
dobnego zjawiska o tej porze roku nie pamiętają 
nawet najstarsi ludzie w Szkocji. 


— Cenna moneta. W Londynie od- 
była się w tych dniach licytacya zbioru monet 
p. Murdocha u pp. Sotheby. Za jedną złotą ko- 
ronę, bitą przez Simona w r. 1663, a podaro- 
waną przez Karola II ówczesnemu wielkiemu 
kanelerzowi, zapłacono 420 fnt. szt. Jest to naj- 
droższa moneta angielska; spadła ona jednak w 
cenie, gdyZ p. Murdoch zapłacił za nią swego 
czasu o 80 fnt. szt. więcej. 


Kronika prowincyonalna. 


— Truskawiec. (Lista gości). W cza- 
sie od 15 maja do 16 czerwca przybyło tutaj 
ogółem rodzin 295, osób 432, 


A  ————— Z nz 


Notatki lileracko-artysty cue, 


(2. s.) Nowe książki. Upały letnie nie 
wpływają w roku bieżącym wcale na zmniejsze- 
nie ruchu wydawniczego, tak u nas, jak w Kra- 
kowie i Warszawie. Komitet jubileuszu Zygmun- 
ta Milkowskiego (T. T. Jeża) wydał w tych dniach 
jedną z najpiękniejszych jego powieści „O byt”. 
Caly dochód z rozsprzedaży zupełnie wyczerpa- 
nego w pierwszem wydaniu dzieła, przeznaczony 
jest na dar dla jubilata. Cena trzech tomów wy- 
nosi zaledwie sześć koron, wątpić zatem nie na- 
leży, że wartościowy utwór wzbogaci nawet naj- 
skromniejsze biblioteki, zajmując w nich zaszezy- 
tne miejsce. Księgarnia nakładowa Gebethnera 
i Wolffa, która w ostatnim tygodniu ubiegłego 
miesiąca wydała najnowszą powieść Elizy Orze- 
szkowej „Anastazyę*, oraz prześliczne jej dro- 
bne. „impresye* i „fantazye*, tworzące tom za- 
tytułowany „Przędze*, puściła również w obieg 
powtórne edycye dwóch dawniejszych utworów 


BAER 


SEN PANNY JOANNY. 


NOWELA. 


(Ciąg dalszy). 


Chwilami jednak, choć ‘to -on -mnie 
wiódł, zdawało mi się, że i ja go bezwie- 
dnie podtrzymuję; że raźniej mu tak ze mną 
iść, i dusza rosła mi tkliwą, serdeczną du- 
mą. To znów, gdy jemu kamień pod nogi 
się potoczył, gdy po grząskich jamach pra- 
cowicie brodził, widziałam oczy jego zwra- 
cające się do mnie z wyrazem nieopisanej 
troskliwości i dobroci, jakgdyby sie lekal, 
czy ja w skutek tego czego złego nie do- 
znaję. Wtedy uśmiechałam się do niego; a 
jemu twarz rozpromieniala sie. szczęściem i 
na to całe ponure, straszne pustkowie pada- 
ły złote blaski i jakieś nadzwyczajne kwiaty 
zakwitły dokoła nas i było nam tak dobrze.... 
tak dobrze.... 

Wtem wszystko znikło i. obudziłam 
się cała jeszcze drżąca i rozkołysana czarem 
tych szczerych wrażeń, 

Pamiętam, że gdy sobie dokładnie u- 
przytomniłam, że to był tylko sen, spadła 
na mnie taka tęsknota, jakgdyby po stracie 
czegoś rzeczywistego i bardzo drogiego i 


i przez kilka dni otrząsnąć się z tego uczu- 
cia nie mogłam. 

Naturalnie opowiedziałam to wszystko 
ciotce; jak najszczegółowiej, a ona wysłu- 
chawszy z wielką uwagą, pocałowała mnie w 
czoło i sama wzruszona rzekła : 

— Moja Joasiu; podziękuj 
spotkało cię rzadkie szczęście. 


Bogu, bo 


poznałaś we śnie naprzód twoje przeznacze-. 


nie. Ten młody człowiek, to twój przyszły 
maz, który cię na własny chleb wyprowa- 
dzi, — Wcześniej lub później spotkacie sie; 
wierzaj mi; nie może być inaczej. A skóro 
powiadasz, że zapamietalas dobrze jego po- 
wierzchowność (ach! mój Boże: byłabym go 
poznała wśród tysiąców |) więc teraz tylko 
patrz i uważaj, abyś lekkomyślnie koło 
swego przeznaczenia nie przeszła. 

— A czy to może być, ciociu? zapy- 
talam.... 

— Bywa tak, bywa, moje dziecko — 
odpowiedziała ciotka. — Mamy przeznaeze- 
nie, ale mamy i wolną wolę i możemy je 
sobie popsuć, albo zgoła zniszczyć.... 

- Odtąd zaczęło sie dla mnie dziwne Zy- 
cie. Byłam do takiego stopnia opanowana 
tym snem i słowami ciotki, że myśl ta to- 


warzyszyla mi wszędzie i odbierała dawniej- 


szą swobodę, * 

lle razy naprzykład wchodziłam na bal 
publiezny, serce trzepotalo mi się w pier- 
siach, jak ptak sploszony; spuszezalam mi- 
mowoli oczy, lękając się spojrzeć w zbity 
pośrodku sali tłum mężczyzn, bo mi głos 
jakiś szeptał, że może tam stoi... on! | zo- 
baczę go |... 

Ozulam instynktownie, że ta chwila, 
jeżeli nastąpi, będzie dla mnie czemś nie- 
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wypowiedzianie wstrząsającem i prawie stra- 
sznem; pragnęłam jej, szukałam, a zarazem 
trwożyłam się jej możliwą bliskością... 

Ozasem znów na ulicy spostrzegalam 
z daleka kogoś... czyj chód, ruchy, postawa 
przywodziły mi raptem na pamięć ujrzaną 
we śnie postać... 

Wszystka krew zbiegala mi do serca.... 
zwalniałam kroku... nie wiedząc sama, czy 
iść dalej na spotkanie swego przeznaczenia, 
czy uciekać... 

Ale zawsze pokazywało się, że obawy 
moje i nadzieje były płonne, i ów ktoś za 
zbliżeniem okazywał się zupełnie do tamtego 
nie podobnym. 

Wówczas oddychałam lżej, a jednocze- 
śnie przenikało mnie uczucie żalu i- rozcza- 
rowania. 

Nie umiem państwu wypowiedzieć, jakie 
to. było męczące i przykre. Stopniowo je- 
dnak, ponieważ czas płynął, a sen się nie 
sprawdzał, wrażliwość moja w tym kie- 
runku tępiała i byłabym może zupełnie prze- 
stała o tem myśleć, gdyby nie ciotka, która 
krzepiła moją słabnącą wiarę, często rozmo- 
wę na ten temat wszezynajge. 

Była to zresztą tajemnica pilnie po- 
między mną a nią strzeżona i nikt z blizkich 
nawet się nie domyśłał w czem tkwiła po- 
średnia przyczyna mojej pozornej do zamąż- 
pójścia niechęci. 

Zapewne, gdybym się była w kim za- 


kochała |... ach! — mój Boże! — cała ważność |- 


snu była by prysła jak bańka mydlana — 


‚ale wszyscy ci, którzy się do mnie zbliżali, 


pozostawiali mnie obojętną; żaden nie bu- 
dził nie podobnego do tych uczuć, jakie prze- 
pełniały mi duszę, gdym w owem widzeniu 


szła ręka w rękę z nieznanym młodzieńcem: 
uczuć tak słodkich, że na samo ich wspo- 
innienie rwalo się ku nim stęsknione ‘serce 
i marząca wyobraznia. — ; 

W ten sposób minelo lat eztery. Bylam 
już od roku; pełnoletnią i ojciec mój napo- 
mykał nieraz, że należało by o ustaleniu 
mego losu pomyśleć... Pewnego dnia — było 
to ku końcowi stycznia — wyszłyśmy z ciotką 
na miasto za sprawunkami, 

Miałam być! na dużym: balu i okazała 
się potrzeba nowej, lekkiej sukni. Pamiętam, 
jak gdyby to było: wczoraj, ten dzień -słone- 


| ezny, a przecież bladawy i ten jakby już da- 


leki oddech wiosny przeciągający wskroś 
ocieplonego powietrza, ten karnawałowy ruch ` 
na ulicach i to straszliwe, kopne i zarazem 
ślizgie błoto. 2 > 

Po obfitych śniegach przez kilka dni 
trzymały mrozy, sanna była ustałoną, wtem 
nastąpiła raptowna odwilż i Warszawa za- 
mieniła się w jedno, ohydne bagno.“ 

Bo Warszawa przed laty trzydziestu ` 
nie była: tem, czem dzisiaj i kto jej z tych 
czasów nie pamięta, nie może mieć pojęcia, 
co się w takich razach na ulicach działo. 

Z dachów lała się woda i spadały ta- 
jące bryły śniegu; trotuary były pozasta- 
wiane, co. chwila musiało. się schodzić na 
bruk, przeskakiwać wezbrane roztopami-i lo- 


dem rynsztoki, i brnąć w szarym, do wil- 


gotnego piasku podobnym śniegu. 

Dorożki i niedobitki sanek przekopy- 
wały się z trudem, krzycząc na przechodniów, 
którzy w wyszukiwaniu możliwych do prze- . 
brnięcia miejse prawie wpadali pod konie. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Dat: 


przy urzedzie poeztowym w Grebowie tygodniowo, 
trzyrazową służbę listonosza wiejskiego dla pray- 
siołków Grębowa, Jazwinie Miętne, Wydrza, Klo- 
nów i Zapolednik (I tura), tudzież Zabrnie dolne 


i Zabrnie górne (II tura). 

— Popis. Dnia 25 b. m. odbył się w 
zakładzie p. Maryi Bielskiej doroczny popis, w 
którym brała udział także dziatwa z ogródka 


froeblowskiego, deklamując i śpiewając, również 


jak ich starsi towarzysze z 4-klasowej szkoły 
dla chłopców, polskie, francuskie i niemieckie 
pieśni. Na życzenie matek przepytywano dzieci 
z przedmiotów szkolnych, a ten egzamin prze- 
konał rodziców o sumiennej pracy kierowniczki 
zakładu. 

— Dobry przykład. Maturzyści gi- 
mnazyum Franciszka Józefa we Lwowie z roku 
1883, chcąc uczcić pamięć 20 -rocznicy matury 
aktem czynnej miłości bliźniego, złożyli podczas 
zjazdu dnia 7 b. m. na ręce prof. Czerneckiego 
kwotę 464K. na rzecz jednego lub kilku uczniów 
tegoż gimnazyum i wybrali komitet wykonawczy, 
który obmyśli sposób wykonania uchwały. Nadto 
zobowiązali się składać pewną dobrowolnie na 
siebie nałożoną kwotę na ten sam cel, przez na- 
stępnych 5 lat. Do komitetu weszli: prof. Czer- 
necki, prof. Kłak, dr. Legeżyński, dr. Gorecki i 
radca Chlamtacz. 

— W lwowskim zakładzie głu- 
choniemych odbyło się wczoraj po południu 
uroczyste zakończenie roku szkolnego połączone 
z rozdaniem nagród i pochwalnych listów dla 
najpilniejszych uczniów i uczenie zakładu. Nar 
grody stanowiły książki, medaliki i obrazki. 

Po rozdaniu nagród, licznie zebrana pu- 
blieznogé oglądała wystawę robót uczniów i u- 
czenie. 

W roku szkolnym 1902/8 było w Zakła- 
dzie chłopców 61, dziewcząt 44; z tej liczby 
było dochodzących na naukę: chłopców 5, dziew- 


który onegdaj w parku Kilińskiego usiłował ode- 
brać sobie życie zażywszy znaczniejszą dozę siar- 
kanu cynku, nie nazywa się Stanisław Picho- 
wiez, lecz Stanisław Grądziela. 


A Strach ma wielkie oczy. P. 
Władysław ©., magister farmacyi, zajmujący 
mieszkanie parterowe w realności przy ul. Pie- 
karskiej 9, usłyszał nagle dzisiejszej nocy w po- 
koju jakiś brzęk tłuczonego szkła. Sądząc, że to 
złodzieje dobywają się przez okno, chwycił za 
wiszący. nad łóżkiem rewolwer i wystrzelił z 
niego dwa razy w kierunku okna. 

Strzały o tak późnej godzinie zaalarmo- 
wały niebawem mieszkańców i stójkowego, prze- 
chodzącego właśnie obok tej realności, który za- 
wiadomil o wypadku policyę, zwłaszcza, 14 zbyt 
pochopne do. tworzenia sensacyjnych baśni ku- 
moszki twierdziły uporczywie, że w mieszkaniu 
tem musiała rozegrać się jakaś krwawa scena. 

Przybyli jednak na miejsce dwaj agenci 
policyjni, uspokoili wkrótce pod tym względem 
mieszkańców. : 

Oto stwierdzono bowiem, Ze karnisz, ktöry 
słabo był umocowany nad oknem, upad? na za- 
stawiony szkłem stolik, wywołując w zdenerwo- 
wanym ostatnimi krwawymi wypadkami p. S., 
w pierwszej chwili wrażenie, że złodzieje do- 
bywali się do okna. 


A Kronika policyjna. Do policyi tu- 
tejszej doniesiono, że w nocy z czwartku na pią- 
tek skradziono ze stajni A. Ganga w Kołohurach 
koło Bóbrki gniadego łysego 7-letniego konia z 
białemi tylnemi kopytami i gniado - czerwoną 
9-letnią klacz wraz z wózkiem węgierskim, łą- 
cznej wartości 400 K. 

Aresztowano  wezoraj Salomona Wanga, 
który sprzedawał włościanom na targu metalowe 
obrączki za złote. Wang już byl kilkakrotnie 
karany sądownie za ten oszukańczy proceder. 


damkıem TO SS EA ; 
dozorca więzienia spostrzegł jednakże jeszcze w 
czas ten zamach i wezwal pomocy lekarskiej. 
Niedoszły samobójca oświadczył, że chciał sobie 
odebrać życie, ponieważ cierpi niewinnie. 

— Wieża z porcelany. Słynna fran- 
cuska fabryka porcelany w Sèvres przedstawiła 
rządowi franeuskiemu plan wystawienia w parku 
St. Cloud wieży z porcelany, która ma się składać 
z 30.000 kawałków. Budowa tej wieży miałaby 
potrwać 5 lat. 

— Spalony żywcem. W mieście Wil- 
mington, w stanie Delaware, tłum, liczący prze- 
szło 2.000 osób, napadł na więzienie i pomimo 
oporu straży więziennej, strzelającej z karabi- 
nów, rozbił bramę, wdarł się do więzienia i 
uprowadził murzyna, uwięzionego za uwiedzenie 
córki miejscowego pastora. Zbrodniarza zapro- 
wadzono na miejsce, gdzie zbrodnię popełnił, 
i spalono żywcem na przygotowanym stosie. — 
Gdy ciało murzyna wiło się wśród płomieni, 
tlum wystrzałami z rewolwerów skrócił jego 
męcząrnie. 


Notatki Uiteracko-ariysiyczue 


Pierwszy salon okrężny artystów pol- 
skich o którego otwarciu w Pawilonie sztuki na 
placu powystawowym donosiliśmy przed kilkoma 
dniami, obejmuje przeszło sto trzydzieści wy- 
bitnych dzieł sztuki. Dziął malarstwa reprezen- 
tują artyści : 

Pp.: Augustynowicz, Axentowicz, Berg, 
Boznańska, Bryll, Cieślewski, Czajkowski Józef, 
Czajkowski Stanisław, Czynciel, Dąbrowa, Dy- 
mitrowicz, Fabjański, Galimski, Gałek, Gawiń- 
ski, Gottlieb, Gramatyka, Harasimowicz, Hendel, 


SOT DOKOLA, przeń MICCA) 
tysa, odśpiewa Ohór Sokołów. — II. Baczność, 
wiersz na cześć Sokołów, “przez L. G. Dziubiń- 
skiego, wygłosi druh Fr. Wysocki. — III. Apo- 
teoza Sokola, obraz z żywych osób, układu St. 
Jasieńskiego. IV. „Kościuszko pod Raclawica- 
mi“, akt IL. „Przysięga“. 

W poniedziałek o g. pół do 4 po południu 
„Wesele“, dramat w 3 aktach Stan. Wyspiań- 
skiego. 

W poniedziałek o g. 8 wieczorem po raz 24: 
„Słodka dziewczyna“, operetka w 3 aktach Hen- 
ryka Reinhardła. 


awa Wu 


We wtorek po raz pierwszy „Wesoly in- 
walida“, operetka w 3 aktach M. Westa i J. 
Schnitzera-; przekład A. Kitschmana, muzyka 
Edm. Eyslera. W przedstawieniu biorą udział 
panie: Kliszewska, Kasprowiezowa, Milowska, 
Malawska ; pp.: Malawski, Lelewicz, Paszkow- 
ski, Kliszewski, Kratochwil i inni. Nowa wy- 
stawa. 

We środę po raz drugi „Syn nienatural- 
ny“, krotoehwila w 3 aktach Grenet - Dancourt 
i Maurycego Vaucaire; przekłąd Jarosława Pie- 
niążka. 

We czwartek po raz drugi „Wesoły in- 
walida“, operetka w 8 aktach M. Wista i J 
Schnitzera, muzyka Edm. Eyslera. 


W piątek po raz pierwszy „Doktor na, 
raty“, wzór obyczajowy z życia żydowskiego w 
8 aktach, napisany przez Ruklina i Erskiego. 
W przedstawieniu biorą udział panie : Gostyń- 
ska, Bednarzewska, Solska, Wojnorowska, Wę- 
grzynowa, Rotterowa, Jankowska, Rybicka; pp.: 
Solski, Nowacki, Roman, Wysocki, Węgrzyn, 
Rasiński, Hierowski i Kwiatkiewicz. 


E Lazy eS 
banowa, wdowa po star 


skarbu, matka Wincentego, adwokata i syndyka | 


Dyrekeyi funduszu propinacyjnego, oraz Stani- 


slawa, naczelnika stacyi telegrafieznej i poczto- wehodza spiewy i kuplety, 


JAP UuveaZle sie we 
W program wieczoru 


udowym. PICS 


czwartek, dnia 2 lipca. 


które wykona p. Adol- | napełni. 


czka Jakubowskien, 4 SERRA O CLO DNIE 
zapałkami, zapaliła siennik. W skutek dymu, 


d ać po * 
dobrej, łagodnej ale nieco skąpej żony, Zofii, 


ającego mieszkanie, przebudził się pierw- | zmyśla przed nią, że z czasów bujnej młodości 


I 
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SEN PANNY JOANNY, 


NOWELA. 


(Ciąg dalszy). 


Przejście koło pałacu Kronenberga na 
plac Saski było jednem z najgorszych, a wła- 
śnie nam tamtedy wypadała droga. Ciotka 
nie lubiła chodzić pod rękę, więc puściła 
mnie trochę naprzód; wtem rozdzieliły 
nas nadjeżdżające z dwóch stron dorożki; 
ciotka cofnęła się, a ja szybko  pobie- 
głam dalej unosząc wysoko suknię i prze- 
skakując zaspy. Dopadałam już przeciwległe- 
go chodnika, gdy olbrzymi zwał śniegu spadł 
z dachu i rozprysnął się tuż prawie u mo- 
ieh nóg. 

Przestraszona skoczyłam w bok, w tym 
skoku poślizgnęłam się i była bym upadła, 
lecz jakaś wyciągająca się z chodnika ręka 
podtrzymała mnie. 

Instynktownym ruchem uczepiłam się 
mocno tej ręki, a jednocześnie podniosłam 
oczy i — kolana ugięły się podemna. 

Na wysokim ehodniku, nieco ku mnie 
przechylony staf on!— moje wysnione prze- 
znaczenie! 

Poznałam go natychmiast, choć wcale 
o nim dnia tego nie myślałam. Ta sama po- 
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stawa ; te same jasne gęste włosy, przyciśnięte 
tak samo futrzaną czapeczką, te same szlachetne 
rysy, te same głebokie siwe oczy, w oprawie 
długich czarnych rzęs, z pod czarnych, pro- 
stych brwi patrzace, 

Tylko twarz była bledsza i jakby smutna 
trochę czy zamyślona, a spojrzenie zamiast 
owej słodkiej tkliwości, z jaką we śnie we 
mnie tonęło, wyrażało obojętność zwykłego 
przechodnia. 

Stałam jak przygwożdżona do miejsca, 
nie puszczając jego ręki, zapominając 0 ca- 
łym świecie. Musiałam dziwnie wyglądać, 
bo spostrzegłam, że wyraz jego oczu zmienia 
się nagle i pojawia się w nich ciekawość, 
zdumienie, czy inne jakieś uczucie. 

I staliśmy tak naprzeciwko siebie, dłoń 
w dłoni, nieruchomi, zapatrzeni.... 

Jak długo to trwało, — nie wiem. Nigdy 


przedtem i nigdy potem, nie zaznałam już | 


takiej chwili. 

Było mi tak, jak gdyby cała moja -du- 
chowa istota tą kilkoletnią, nieujętą tęsknotą 
i bezwiednem wyczekiwaniem udręczona, wy- 
chodziła ze mnie na pierś tego nieznanego 
mężczyzny, ptakiem zmęczonym nagle galez — 
ostoję spostrzegającym, zlatywała. 

Dziwna słodycz, ta słodycz we śnie 
doświadczona, naplynela mi do serca i roz- 
lała mi się po członkach jakiemś rozkosznem 
omdleniem. 

W tem, o parę kroków od nas podje- 
chała dorożka i o moje uszy obił się głos 
ciotki, wołający : 

— Joasiu! Joasiu! 

Drgnelam — jak gdyby to był powtór- 
ny sen, z którego mnie zbudzono. Sama nie 
wiedząc co czynię, cofnęłam szybko rękę i 
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nie spojrzawszy już na nieznajomego, nie 
zważając, że on coś do mnie mówić zaczy- 
nał, w pół przytomna podbiegłam do dorożki, 
w której siedząca ciotka, dawała mi niecier- 
pliwe znaki. 

— Biadaj, Joasiu; siadaj — mówiła z 
niezadowoleniem. — Musimy wracać do do- 
mu. Zle stąpnęłam, bo gdzie tu teraz dobrze 
można stąpnąć i widocznie skręciłam sobie 
nogę... Ani sposób iść... Także się złożyło. 
Ale może mi się lepiej w domu zrobi, to po 
obiedzie... 

— 00 ci jest? — przerwała sobie na- 
gle. — Jak ty wyglądasz? Kto był ten mło- 
dy człowiek, z którym stałaś ? 

Nie mogłam dobyć głosu z piersi. Do- 
rożka ujechała już sporą część drogi, gdy 
wreszcie, kryjąc twarz na ramieniu ciotki, 
wybelkotalam. 

— To byl — on! 

Nie zrozumiała w pierwszej chwili, a 
zrozumiawszy, aż w ręce splasnela, 

Droga ciotka Teofila! Dotąd widzę jej 
dobrą, zmartwioną twarz. 

— Ach! Boże mój! — zawołała. —Po- 
trzebnie musiałyśmy do tej dorożki wsia- 
dać... Teraz gotów nasz ślad stracić... “A mo- 
że wziął drugą... Obejrz-no się Joasiu, nie- 
znacznie. Nie chcesz! No, to ja się obejrzę. 
Nie; nikt za nami nie jedzie... A mój Boże! 
Ozemu my nie idziemy piechotą... Byłby z 
pewnością poszedł za nami, dowiedział się, 
gdzie mieszkasz, jak się nazywasz... 

— Ależ moja ciociu — rzekłam ochło- 
! nąwszy już nieco.. Przecież on chyba snu 

takiego nie miał... Cóż ja go więc obchodzić 
moge?.. Już pewnie w tej chwili zapo- 
mniad, jak wygladam... 


Leez ciotka zaprzeczyła żywo. 

— Nie! nie! Tam, gdzie jest takie 
przeznaczenie to już zobopölne. I on to mu- 
siał w jakiś sposób zrozumieć... 

— Nie wyjdziesz mu już z pamięci, 
możesz być pewna... Będzie cię szukał... a 
Warszawa nie las. A i to grunt, żeście się 
już raz nakoniec spotkali... Co się odwlecze, 
to nie uciecze... Teraz już chyba nie wat- 
pisz ?... 

Ach! jak nie watpitam! jak nie wat- 
pilam!... ` 

I ten zmieniony wyraz jego oczu, z ja- 
kim ponownie na mnie spojrzal, zapadł mi 
w duszę i już tam na zawsze pozostał |! 

Nie spotkałam go już nigdy więcej... 
nigdy! 

Przez szeregi lat żyłam naprzód pe- 
wnością tego spotkania; potem nadzieją, po- 
tem czemś wbrew zwątpieniu do nadziei po- 
dobnem. 

Czy ja kochałam tego człowieka raz we 
śnie, drugi raz na jawie przelotem ujrzane- 
go, z którym nawet dwóch słów nie zamie- 
niłam '-— alboz ja wiem? Ale, jeżeli to nie 
była miłość, to było coś, co pomiędzy mną 
a miłością stanęło i poznać mi jej nie dało. 

I nie mogło juź być mowy dla mnie 
o Zadnem zamążpójściu. Uważano mnie ogól- 
nie za istotę bardzo spokojną, niezdolną do 
silnych namiętności i czynów gwałtownych, 
a przecież, na samą myśl, że związawszy się 
z kim innym, mogłabym znów spotkać tam- 
tego na mojej drodze... Boże mój! co się we 
mnie na samą tę myśl działo |... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Vitale SOKOłÓW na dworcu. 


Zjazd Sokołów do Lwowa rozpoczął sie 
juz w sobotę rano, a jeden z pierwszych 
większych oddziałów przybył około południa 
oddział konnych Sokołów z Rohatyna. Głó- 
wny + jednak zlot nastąpił po południu nad- 
zwyczajnymi pociągami, które począwszy od 
godziny 3 do późnego wieczora przybywały 
co kilkanaście minut na główny dworzec ko- 
lejowy. e 

Na powitanie przybywających gości po- 
spieszyły tłumy lwowskiej publiczności, któ- 
re częścią zapełniły peron, częścią zaś wiel- 
ki plac dojazdowy przed dworcem. Tu sta- 
nęła też honorowa kompania lwowskiego „So- 
koła ze sztandarem i orkiestrą; druga or- 
kiestra ustawiona była na peronie. Szpaler 
wśród zgromadzonej przed dworcem publi- 
cziości utrzymywała młodzież szkół średnich. 

Pierwszy po godzinie 4 po południu 
przybył pociąg z Rzeszowa, wioząc Sokołów 
od Tarnobrzega, StrzyZowa, Niska, Ropczyc, 
Jasła, Krosna; Gorlic i Dębicy. Przywitano 
ich serdecznie i odprowadzono na kwatery, 
przygotowane w szkole im. Klżbiety przy ul. 
Zielonej. ^: 5i : ; 

Następnie zwykłymi pociągami poczęli 
zjeżdżać Sokoli z “Janowa, Sokala, kawy i 
Żółkwi. RB à 

Drugi nadzwyczajny pociąg, wiozący 
Sokołów z okolie' tarnopolskich, stanął na 
dworcu Podzamcze o godzinie 6:6 wieczo- 
rem. Powitał ich tutaj oddział Sokoła lwow- 
skiego żółkiewskiej dzielnicy i odprowadził 
następnie do kwater w szkole św. Anny iw 
„Skate“. mu 

Trzecie z rzędu stanęły we Lwowie na 
głównym dworeü gniazda sokole z kresów 
wschodnich, od Ozerniowiec, Buczacza, Ko- 
łomyi, Kossowa, Zaleszczyk, Monasterzysk, 
Tłumacza, Nadwórnej i Sniatyna. Po powita- 
niu pokaźny zastęp ten z orkiestrą na czele od- 


przez orkiestrę narodową na ulicę Łycza- 
kowską, gdzie udzielił im gościny w swym 
domu obywatel tutejszy, p. Bratkowski. 

Przybywających w progi domowe gości 
powitali pp. Bratkowscy staropolskim zwy- 
czajem, podając im chleb i sól. 


Chorwaci. 


Ostatni przybyli do Lwowa Chorwaci 
z dr. Bućarem na czele. Przybyli zaś tak 
późno, że wprost z dworca kolejowego udali 
się do sali Filharmonii. Przywitani okrzyka- 
mi „Zivio!“, Ohorwaci zabawili w Filharmo- 
nii tylko chwilę, poczem udali się do swych 
kwater w domu p. Bratkowskiego. 


Powitanie gości w Filharmonii. 

Powitanie przybyłych na Zlot gości, 
naznaczone na godzinę 8, rozpoczęło sie do- 
piero o godzinie 10:30, czekano bowiem na 
Ozechów, Wielkopolan, Chorwatów i Soko- 
łów z Tarnowa, którzy przybyli ostatnimi 
pociągami. 

Cały parter zajęło sokolstwo polskie, 
loże zaś i wszystkie górne miejsca publi- 
czność. Na estradzie ustawiły się kapela i 
chór sokoli, przed estradą zaś utworzył za- 
stęp Sokolie wielki krąg, przeznaczony dla 
gości czeskich, chorwackich i wielkopol- 
skich. 

Każdego. Sokoła czeskiego i chorwackie- 
go witano entuzyastycznie oklaskami, gdy 
zaś weszli Wielkopolanie powitano ich je- 
dnogłośnym i długotrwałym okrzykiem: „Niech 
żyją!*, przyezem orkiestra zagrała fanfare. 

Właściwa uroczystość powitalna rozpo- 
częła się kantatą ,Gaude mater Polonia“ 
Gorezyckiego odśpiewaną przez chór sokoli, 
poczem zabrał głos prezydent miasta Lwo- 
wa dr. Małachowski i powitał w kró- 
tkiem, pełnem zapału przemówieniu przyby- 
łych na Zlot Sokołów. 


EC, | 
ry, odprowadzeni 


PO OnspIOWall Zez ustawiony na e- 
stradzie chór chorwacki hymnu ludowego 
„Liepa nasa domovina* przemawiał (po fran- 
cusku) piąty z rzędu dr. Balek (Szwed), 
dyrektor instytutu gimnastycznego w Sztok- 
holmie, zapalony krzewiciel idei sokolskiej. 
Imieniem swych rodaków. dał mowca wyraz 
najlepszym dla Polaków uczuciom, a składa- 
jac pozdrowienia ze Szwecyi, wyraził nadzie- 
ję, że gorliwa i potężna już dziś w owoce 
praca. sokolstwa polskiego coraz świetniej bę- 
dzie postępowała. Zakończył wreszcie życze- 
niem powodzenia. dla prac patryotycznych so- 
kolstwa polskiego. 

W końcu wśród ogólnego naprężenia, 
witany entuzyastycznymi oklaskami i okrzy- 
kami zabrał głos imieniem Wielkopolan pre- 
zes tamtejszego „Związku sokolego* poseł 
dr. Bernard Chrzanowski. 

Na wstępie swego przemówienia zazna- 
czył, że sokolstwo W. Księstwa Poznanskie- 
go liczyło przed dziesięciu laty zaledwie dzie- 
sięć gniazd i przepełnione było obawami, bo 
zbliżała się wichura szalona, która miała 
zmieść każdą cegiełkę pracy narodowej. 

„Dziś — mówił — przychodzimy w 
imieniu przeszło 70 gniazd powstałych po- 
śród rozszalałej burzy na naszej ziemi. Dziś 
już niema u nas nuty żalu, trwogi, lecz 
jest spokój, męskość a nawet może i duma. 

Dziś od was nie żądamy słów otuchy, 
lecz przeciwnie wam niesiemy słowa otuchy, 
nadziei. I jak się to stało? W ogniu hartuje 
się żelazo, w ucisku hartuje się duch. Odla- 
tywaly od nas wprawdzie ptaki o barwach 
lśniących, ale lękliwe, słabe; skupiliśmy na- 
tomiast ptaki szare ale dzielne ; Sokół wszedł 
w rzesze rzemieślnicze i ludowe. W  imie- 
niu prastarej ziemi Piastowskiej a dziś mo- 
ina nawet powiedzieć, że i w imieniu Szlą- 
ską przynosimy wiarę, z której duch wasz 
niechaj czerpie otuehe na przyszłość”. 

Przemówienie dr. Chrzanowskiego na- 
grodzili zgromadzeni frenetycznymi oklaskami. 


7 danizacyi soko- 
: skich, przedstawiajae prze- 
pısy regulaminu tych oddzialów. Nad sprawa 
tą wywiązała sie obszerna i nader żywa dy- 
skusya. Ostatecznie w głosowaniu regulamin 
ten uchwalono, poczem wybrano delegaeye, 
która ma udać się do prezydyum związku, 
z prośbą o zwołanie Zjazdu delegatów, ce- 
lem rozstrzygnięcia sprawy odznak, wzglę- 
dnie mundurów kobiecych. 


rea 


Cwiczenia na boisku. 

W niedzielę o godzinie 5 po południu 
odbyły się na boisku sokolem pierwsze ¢wi- 
czenia zlotowe. 

Letnie boisko sokole, położone na (e- 
tnerówce, u stóp Łyczakowskiego parku, o 
obszarze 4 morgów, przedstawia znaczną tra- 
wą porosłą płaszczyznę, od wschodu, półno- 
cy i południa otoczoną amfiteatralnym nasy- 
pem, podobnym do olimpijskiego. Od zacho- 
du, od; ulicy Pijarów, tworzy ezwarty bok 
ujeżdżalnia z budynkami oddziału konnego, 
po za którymi: wzdłuż ściany zachodniej pro- 
wadzi ulica Cetnerowska. Oë północy i wscho- 
du rozciąga się po za nasypem park Lyeza- 
kowski, a od strony południowej corso parku 
oddziela boisko od prywatnych ogrodów. Boi- 
sko pomieścić może 2430 ćwiczących. 

U wchodu do boiska ustawiono ólbrzy- 
mią bramę wchodową, na której widnieją 
hasła sokole i hasła rzucane przez poetów 
polskich. W górze widać napis olbrzymiemi 
literami: „W zdrowem ciele zdrowy duch“, 
a dalej: „W jedności siła!* — „Mierzy sił 
na zamiary!“ — „Hej ramię do ramienia! — 
„Ojczyzno moja, ty jesteś jak zdrowie!“ — 
„ Wszystko dla Ojczyzny !“ — Krzepmy się !“— 
„Ozołem Ojczyźnie!” i inne. 

Mimo deszczu już przed godziną 4 po 
południu poczęły zdążać ulicą Łyczakowską 
i Pijarów tłumy publiczności a w niespełna 
pół godziny później, wszystkie trybuny, loże 
i miejsca do stania dokoła baryery boiska 
wypełniła po brzegi publiczność z rozmaitych 
sfer naszego miasta i prowincyi. Między przy- 
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SEN PANNY JOANNY. 


NOWELA. 


(Ciąg dalszy). 


Taka burza buntu! i taki strach |... taki 
niewypowiedziany strach przed tem, co by 
się wtedy stąć mogło.... 

Bo czułam, całem mojem jestestwem czu- 
łam, że gdyby mi te usta powiedziały: „pójdź*, 
szłabym za niemi na koniec świata, przez 
ogień i wodę.... i nie było by dla mnie zapory 
żadnej... 

Ach! to było bardzo niemądre, bardzo 
śmieszne, bardzo może złe nawet.... ale — cóż 
ja na to poradzić mogłam ? 

W tem widocznie tkwiło przeznaczenie 
moje... 

: Tlez to razy w eiszy noey bezsennych 
staczałam walkę wewnętrzną z ta mara, pró- 
bowałam odpędzić ją.... zapomnieć... 

Napróżno |... 

Gdyby jeszcze ten ów sen snem tylko 
był pozostał... Ale on przecież zaczął sie 
sprawdzać, w tak dziwny, w tak cudowny 
prawie sposób, że nie mogłam, nie mogłam 
nie wierzyć, żeby wszystko na tem skończyć 
się miało... Więc czekałam... : 

A życie szło i młodość mijala i zmarszezki 
osnuwaly oezy tesknie w dal zapatrzone, i siwe 
wlosy srebrzyly skron po dziecinnemu ma- 
rzącą, i wreszcie opatrzyłam sie, że juz — ko- 
niec! 


1 oto, bezwiednie, przeznaczeniowo, nie- 


mi. Gdyby, ukazawszy mi się nie był wnet 
zniknął na zawsze — bylibyśmy, wierzę w to 
mocno, — poszli razem przez życie, jak we 
śnie, a że się tak nie stało, to dla tego tylko, 
żeśmy sie’ przez jakieś pogmatwanie losu — 
rozmineli.... 

Panna Joanna przestała mówić, ale nikt 
się z przerwaniem milczenia nie kwapił... 
nawet pana Ignacego odpadła chęć podejmo- 
wania dysputy o przeznaczeniu. 

Był w prostem, naiwnem niemal opo- 
wiadaniu tej zwiędłej, słodkiej kobiety, którą 
wszyscy kochali i cenili, cichy tragizm 
zwichniętej przez dziwaczną mrzonkę doli; 
i powiał na nich uczuciem wielkiego smutku 
i politowania. 

Lecz ona, jak gdyby domyślając się te- 
go, podniosła pochyloną wciąż dotąd głowę 
i z jakąś łagodną dumą dodała: 

— Jeżeli powiedziałam, że ten niezna- 
jomy pokierował moimi losami, nie znaczy 
to, żeby mnie unieszczęśliwił. Bynajmniej. 
Ludwik wcześnie owdowiał i znalazłam so- 
bie bardzo drogi sercu memu eel, zastępując, 
o ile potrafiłam, matkę jego dzieciom. Miałam 
i mam zapełnione życie. Wszysey są dla 
mnie dobrzy; na nikim się nigdy nie za- 
wiodłam. Nie skarżę się. 

— Moja droga Joasiu! — wyrzekł jej 
brat, bardzo wzruszony. 

Zbliżył sie i pocałował jej rękę. Sio- 
strzenice przytulały się do niej w milczeniu, 
a ona całowała je serdecznie i z uśmiechem; 
choć młodsza z panienek uczuła gorącą kro- 
plę na swojem czole. 

Rozmowa nie kleiła się w dalszym cią- 
gu, a że pora już była nieco spóźniona po- 
myślano o odwrocie. 

Pierwszy wymknął się pan Karol, któ- 
ry opowiadania panny ze szczególnie zasę- 
pioną twarzą słuchał. Biedak ! miał do tego 
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+powody. Tak gorąco i poczciwie kochał nie- 
many ten człowiek pokierował raoimi losa- | 


gdyś tę kobietę, byłby, w krwawym pocie 
czoła, gdyby tego zaszła potrzeba, owe chle- 
by życia dla niej układał i jeszcze czuł by 
się szczęśliwym, a ona — odepchnęła go — 
i dlakogo?... dla spotkanego na ulicy prze- 
chodnia, który mógł być ostatnim łotrem.... 

Nie! stanowczo byłby wolał o tem nie 
wiedzieć! 

— No, wujaszku — zabierajmy sie! — 
rzekła młoda mężatka, podchodząc do obce- 
go gościa, który przez cały ten czas z czo- 
łem na dłoni nieruchomo siedział i zapewne 
drzemał, bo na dźwięk tych słów do siebie 
zwróconych, wstrząsnął się, jak człowiek, 
którego budzą i odsłaniając bardzo bladą 
twarz na stojącą przed nim młodą kobietę, 
jakimś zamglonym, jakby w odległe jakieś 
światy zapatrzonym wzrokiem spojrzał. 

Wnet się jednak opamiętał, kilka słów 
do niej półgłosem wyrzekł i znów, do da- 
wnej postawy wracając, usiadł, 

Młoda pani wstrząsnęła z lekka ładną 
główką. 

— Wujaszek jeszcze zostaje — rzekła 
do pana domu. — Domyślam się, co to zna- 
czy. Będzie chciał pozyskać pana dla swego 
filantropijnego przedsiębiorstwa: budowy ta- 
nich domów dla robotników na wielką ska- 
lę. On sam jest przecież znakomitym archi- 
tektą i zagranicą zrobił na swojej archite- 
kturze majątek. A odkąd powrócił z Amery- 
ki te domy dla robotników są jego idée fixe! 
Najzaeniejszy w świecie człowiek z tego wu- 
jaszka ; tylko wielki dziwak! 

I uśmiechając się dyskretnie, wyszła z 
resztą towarzystwa, przeprowadzona przez pana 
Ludwika i jego córki. 

W salonie zostali tylko: milczący gość 
i panna Joanna, która zresztą zdawała się 
nie spostrzegać jego obecności. : 

Stanela przy stole i machinalnie po- 
rządkowała coś na tacy; lecz myśli jej były 


daleko, ach! jak daleko od tych pustych fi- 
liżanek i niedojedzonych ciastek. 

Teraz, gdy jak sądziła, nikt na nią nie 
patrzał, twarz jej w pełnem świetle lampy, 
nie wydawała. sie ani tak pogodną, ani tak 
spokojną, jak kiedy zapewniała, że do losu 
żalu niema i za wydziedziczoną przez życie 
się nie uważa, 

Głęboka bruzda zarysowała się pomię- 
dzy jej delikatnemi brwiami, usta drżały 
lekko, a z pod spuszczonych powiek jedna 
po drugiej płynęły zwolna ciche łzy, 

Postać jej wiotka i bardzo jeszcze zgra- 
bna przechyliła się nieco w tył, ręce opadły 
wzdłuż ciała i stała tak chwilę jakąś roz- 
marzona, tem żałosnem rozmarzeniem jesieni 
życia, które ma w sobie smutną, cmentarną 
woń i w którem nie to co będzie, gra te- 
czowymi blaski, lecz to co było, rozwłóczy 
się po duszy z melancholijnym szelestem u- 
sychających liści. 

Nagle, gdzieś blisko nad jej pochyloną 
głową zabrzmiał głos obey: 

— Przepraszam panią ! 

Odwróciła się szybko, zmięszana. 

Przed nią stał wysoki, niemłody męż- 
czyzna, o postawie szlachetnej, której nie 
przygniotły lata, z bujnymi białymi włosami, 
od których rażąco odbijały proste, czarne 
brwi.i czarna oprawa głębokich, siwych 
Oczu. 

— Przepraszam panią — powtórzył. — 
Ózy pani tam... na tym chodniku nie zgu- 
biła ezego?... Maleńkiej batystowej chuste- 
czki z cyfrą J? Nie pamięta pani? 

Panna Joanna cofnęła się i patrzyła 
na nieznajomego szeroko otwartemi #renica- 
mi, w których malowało się zdumienie gra- 
niczące z przestrachem. 


(Dokończenie nastąpi). 


i Wilnie , Tadeusz Maryan È C, Sy- 
kupiec 


nowiec poety Antoniego Edwarda, zna! 
wileński, w 44 roku życia. i 


A Samobójstwo. Ubiegłej nocy w pi- 
wniey realności przy ul. Bartosza Głowackiego 
1. 12 odebrał sobie życie przez powieszenie się 
na grubym postronku tamtejszy dozorca Filip 
Szkambara. Zwłoki, po skonstatowaniu przez le- 
karza miejskiego Śmierci samobójczej, odstawił 
komisaryat II dzielnicy do kostnicy Zakładu me- 
dycyny sądowej. Powodem samobójstwa było wy- 
powiedzenie mu przez gospodarza tej realności 
służby. ; 

— Z Krakowa donosza nam: JEm. Kar- 
dynał książę biskup krakowski Puzyna dopełnił 
wczoraj poświęcenia kamienia węgielnego pod 
nowy kościół i duży klasztor Karmelitanek bo- 
sych przy ul. Łobzowskiej. 

Królem kurkowym tutejszego Towarzystwa 
strzeleckiego obwołany został p. Eugeniusz Smi- 
dowicz, I marszałkiem p. Leon Zieleniewski, II 
marszałkiem p. Rudolf Petersein. 

— IX Międzynarodowy kongres geo- 
logiczny, który co cztery lata zjeżdża się w je- 
dnej ze stolie Europy lub Ameryki, odbędzie się 
w roku bieżącym w Wiedniu w drugiej połowie 
sierpnia (od 20—27), pod protektoratem Jego 
Ces. Wysokości Arcyksięcia Rainera i pod pre- 
zydyum honorowem P. Ministra wyznań i oświaty 
dr. Hartla. 

Przed otwarciem posiedzeń kongresu przy- 
gotowano cały szereg dalszych i dłuższych wy- 
cieczek -w różne strony Austryi, z których jedna 
przybywa dnia 8 sierpnia do Krakowa i po dwóch 
dniach pobytu (d. 9 i 10) rozdziela się później 
na wycieczkę tatrzańską pod kierunkiem głośnego 
badacza Tatr, profesora wiedeńskiego Uniwersy- 
tetu dr. Wiktora Uhliga, i na wycieczkę karpa- 
cko-podolską pod kierunkiem profesora Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego dr. Władysława Szajnochy. 

Ta grupa wschodnio-galicyjska — w liczbie 
około 20 prawdopodobnie osób — -przybędzie d. 
11 sierpnia rano do Borysławia, zwiedzi tamtej- 
sze kopalnie wosku i oleju skalnego, dnia 12 
oglądnie Schodnice i okolicę, a 18 sierpnia rano 


komedya. 

Muzyka Eyslera jest — cozmaitą. Wię- 
kszość numerów jest zupełnie w nowszym wie- 
deńskim guście, banalna, pospolita 
chana, natomiast jest i kilka Swiezszych i ła- 
dniejszych, jak tercet pierwszego aktu, w dru- 
gim akcie duet miłosny (książę i Oculi) i drugi 
jeszcze duet (Oculi. i Straubinger). 
finały odznaczają się pewną bogatszą budową, 
przypominającą z daleka (przynajmniej co do ro- 
zmiarów) architekturę komicznej opery. 


| 
| 


i podsłu- | 


| 


Wszystkie | 


Dzięki doskonalym kreacyom p. Kliszew- | 


skiej (Oculi) i p. Lelewicza (Straubinger), pod- 
traymywanych należycie przez panie: Kasprowi- 
czową, Miłowską i Malawska, oraz pp.: Malaw- 
skiego, Kratochwila i Paszkowskiego, powinnaby 


nowa operetka zdobyć sobie powodzenie i na | 


lwowskiej scenie. 


Z popisów muzycznych. Rok temu 
powstała we Lwowie nowa szkoła muzyczna, za- 


| hoferowi i 


łożona przez. pp. Niementowską i Wołoszezukową + 


pod firmą I. koncesyonowany instytut muzyczny. 
Pierwszy publiczny popis tej szkoły, odbyty przed 
kilkoma dniami w sali Domu narodnego, nie 
tylko dowiódł w zupełności, że instytut muzyczny 
dzięki energii założycielek pięknie się rozwinął, 
ale popis ten stwierdził, że szkoła ma warunki 
dalszego rozwoju. Tak fortepianowe kursy ele- 
mentarne (p. Jaworowska) i średni (p. Dubo- 
ska), jak kurs skrzypcowy (p. Deman), wiolon- 
czelowy: (p. A. Wolfsthal), wreszcie kurs wyższy 
fortepianowy (prof. Wełeszczukowa), wykazały w 
grze uczniów i uczenie sumienną pracę nauczy- 
cieli i nauczycielek, poważny wybór utworów, 
tudzież piękne postępy zapisanych do instytutu 
około 70 uczniów i uczenie. To samo można 
powiedzieć o uczenicach fortepianowego kursu. 
najwyższego (prof. Skrzydlewski). Wyszczególniły 
się także uezeniee z wyższego kursu gry forte- 
pianowej p. Niementowskiej. Wszystkie utwory 
w jej klasie odegrane były z pamięci, a mimo 
to czysto, bez omyłek, z artystycznem zacięciem. 


jie darie srebrne: ulaszkıewi- 
/6j za róże i za rośliny kwitnące wazo- 
no'*e, Janinie Dydynskiej we Lwowie za ró- 
ze: Wojciechowi Rutkowskiemu we Lwowie 
za róze. Karolowi Ullmanowi we Lwowie za 
jarzyny. Stan. Obtulowiezowej we Lwowie 
za róże do smażenia i przeroby owocowe. 
Kazimierzowi Lewickiemu we Lwowie za wy- 
roby ceramiczne. à 

Listy poch walne: Maeiejowi Stel- 
machowi z Wieezorków za ciete maki i róze. 
Franciszkowi Josefkowi we Lwowie za róże. 
Wincencie Rawskiej we Lwowie za truskaw- 
ki. Emilii Kiselkowej we Lwowie za kwitną- 
ce Yucca pendula. Janowi Schumanowi we 
Lwowie za przyrządy ogrodnicze. Aleksan- 
drowi Koniewiezowi we Lwowie za meble o- 
grodowe. 

Za wspólpracownictwo: Annie 
Iraszek (firma M. Wolińskiego), Franc. We- 
Janowi Baranowi (firma F. W. 
Starcka Synowie) i Jędrz. Dmytrukowi (fir- 
ma J. Tychowskiego) listy pochwalne. 


BRT os 
Wyścigi konne. 
Lwów, dnia 1 lipca. 
(Pierwszy dzień.) 


Na torze Cetnera, położonym za par- 
kiem Kilińskiego, rozpoczęły się wczoraj po 
południu, przy pięknej pogodzie wyścigi kon- 
ne, urządzane przez narodowe Towarzystwo 
chowu koni. Publiczności w stosunku do lat 
poprzednich zebrało się bardzo mało. 

Biegów odbyło się ogółem, sześć. 

1. Bieg, Nagroda Pań. Panowie jeżdżą. 
Nagroda honorowa, ofiarowana przez Ekse. 
hr. Marye Potocka, jezdzeowi zwycięzcy, 800 
kor. zwycięzcy, 200 kor. drugiemu, 150 kor. 
trzeciemu, 100 kor. czwartemu koniowi. Bieg 
płaski. Meta około 1.600 metr. Dla 3-letnich 
i starszych koni wszystkich krajów, które w 


quin* ogier gniady hr. Oskara Potockiego. 
Drugą była ,Camellotte“ kl. kaszt. p. Kaz. 
Ostaszewskiego. 

Totalizator 10: 18. 

V. Nagroda rządowa 1000 koron zwy- 
eiezey, 200 koron drugiemu, 150 koron trze- 
ciemu, 100 koron czwartemu koniowi. Bieg 
płaski. Meta około 2.000 metrów. Dla 3-let. 
i st. w Galicyi lub na Bukowinie wychowa- 
nych ogierów i klaczy, które w latach 1902 
i 1908 żadnego biegu o wartości 1.800 kor. 
lub powyżej nie wygrały. 

Do startu stanęło 4 koni. Zwyciężyła 
półtora długością „Klekotka* 4-let, kl. gn. 
hr. Oskara Potockiego, drugim był „Waćpan* 
6-let. og. gn. hr. Stanisława Siemieńskiego, 
trzecią „Dido“ 3 -let. kl. gn. st. weier. woj- 
skowego Franciszka Bartoscha. 

Totalizator 10: 20. 

VI. Oficerski bieg 2 przeszkodami. Na- 
groda Jockey - Olubu dla. Austryi 800 koron 
zwycięzcy, 200 koron drugiemu, 150 koron 
traeciemu; 100 koron ezwartemu koniowi. 
Meta ok. 3.200 met. Dla 4-let. i st. koni 
wszystkich krajów, w posiadaniu i jeżdźo- 
nych przez czynnych oficerów, oficerskiej 
randze równych, kadetów lub jednorocznych 
ochotników. 

Startowało 7 koni. Zwyciężył siedmiu 
długościami „Biegunek* 6-let. wał. podpor. 
Władysława Hoffmanna, drugą była „Kartal 
huga“ 4-let. kaszt. por. H. Hagelina, ośm 
długości z tyłu trzecim „Perkal* 4-let. w. 
gn. st. weter. wojsk. Franciszka Bartoscha, 
czwartym, osm długości za trzecim „Lassuk“ 
st. w. kaszt. podpor. Joly'ego. 

Totalizator 10: 88. 

W czasie brania przeszkody spadł w 
drugiem okrążeniu dosiadający „Princess* 
podpor. Osadziński. Upadek ten nie pocią- 
gnął za sobą żadnych następstw. 

Drugi dzień wyścigów jutro, we czwar- 
tek, o godzinie 3 po południu. 


NOWELA. 


AAN 


(Dokończenie). 


Skąd on mógł o tema wiedzieć? 

I nagle zasłona spadła jej 2 oczu. Pod- 
niosła obie ręce i wyciągnęła je przed sie- 
bie, jak gdyby broniąc się SE zjawiającem 
jej się widmem. 

— To pan — a pah ledwo dosły- 
szanym głosem. — To pam! 

. On uśmiechnął się smutnie. 

— Tak; to ja! Przypuszezajge tyle, nie 
przypuszczała pani jednego, że możemy spo- 
- tkać się wtedy, kiedy mnie pani już — nie po- 
zna! I ja nie poznałem pani... Trzydzieści 
lat przepłynęło pomiędzy nami... To bardzo 
szeroka rzeka czasu... Z jednego jej brzegu 
na drugi dojrzeć trudno... Tak; to ja! 

Milezala ; on mówił dalej. 

— Tę chusteczkę, podniosłem wtedy i 
chciałem ją oddać, ale dorożka już rusżyła.... 


»Gazeta Lwowska e 


już wiem dlaczego... 


Zguba była tak drobną; wie pomyślałem, | m 
że może pozostać przy mnie, jako pamiątka 
uroczego zjawiska i tych ise OCZU, 
które spojrzały na mnie tak, jak nikt przed 
tem i nikt potem na mnie nie T e Teraz 
. Ale wtedy |... A! pani... 

Jaki czar rzuciły na mnie te oczy on 

Usta panny Joanny drgaly bolesnym 
usmiechem. 

Więc nie omylila sig... I dla niego tó 
przypadkowe spotkanie bylo czemé.... Bez- 
wiednie odezut aa Swoje... "I nie 
poszedł za niem... nie poszedł... Pozwolił | 
mu przejść mimo... A przecież był mężczy- 
ma — Jego reer „było Szukać... walczyć... 
zdobywać... 

Ogromny żal i -gorycz zaczęły podnósić 
się w jej sercu ku temu człowiekowi, który 
tak bezradnie obszedł się z jej szczęściem, 
a może i swojem wlasnem.... 

. A on, jakby to odgadujae; dodał : 

— Orar ten pozostał nademną, ale ja, 
ani pójść za nim, ani szukać go nie mo- 
glem... Gdysmy sig "wtedy spotkali, bylem 
zaręczony i ślub mój: miał się odbyć zà ty- 
dzien.... 

. Panna: Joanna mimowoli położyła ręką 4 
na sercu. (oś ją tam dziwnie: zaktulo, On 
mówił znowu: 

— Byłem zaręczony: z kuzynką moją, 
z którą chowalismy się od dzieci. Miałem 
dla niej braterskie przywiązanie ; ale ona ko- 
chała mnie ślepą, namiętną, bezgraniczną 


z daia 3. lipca 1903. 


miłością, do jakiej czasem bywają zdolne | 


skąd inąd bierne, wątłe, słabowite istoty. 
Więc postanowiłem ożenić sie z nig... Nie 
było to ofiarą z mojej strony ;. kobiety w 0- 
góle nie sprawiały na mnie silniejszego wra- 
żenia... Sądziłem, że tak będzie. zawsze... 

Wtedy spotkałem panią... Ach! . Coz 
o tem mówic.... Czy mogłem, czy miałem prawo 
| poświęcać tamtą, która życiem prayplacilaby 
opuszczenie dla nieznanej, która była by mnie 
może odepchnęła ? — Więc przetarłem oczy 
i poszedłem w swoją droge... Ożeniłem. sie, 
Moja żona ciągle prawie chorowała — i dla 
jej zdrowia mieszkaliśmy przeważnie na po- 
łudniu. Zawód mój był tego rodzaju, że wsze- 
dzie pracować mogłem... “Gdy pozed dziesię- 
cioma laty owdowiałem, coś mi szeptalo, 
żeby wracać do kraju.... szukać... moich błę- 
kitnych oczu. 


Ale odpędziłem tę myśl szaloną... Po 


60%... Moje błękitne oczy miały już nie- 
wątpliwie dokoła siebie cały światek naj- 
bliższych istot, gdzie im było patrzeć na 
intruza?... Gdybym był mógł przewidzieć... 

I tułałem się tak sam po szerokim świe- 
cie... Jedyną towarzyszką moją była praca 
„ta chusteczka przez panią zgubiona... 
A był wiedział... A dziś !... 

Umilkt i nastąpiła pomiędzy nimi ci- 
sia głęboka, 

Z przedpokoju dochodziły głosy i smie- 
chy pożegnalne, którym nie było końca. 

On wreszcie znów mówić zaczął: ` ` 


— Panno Joanno! Dwukrotnie już ręka 
twoja spoczęła pyzelotem w mojej dłoni. Kaz 
we śnie... a potem... tak jakby we śnie. Cay 
podasz mi ją po taz trzeci na jawie... $wia- 
domie i — na zawsze? 

Stał przed wig, nieco ku niej pochy- 
lony, z siwemi oczyma patrzącemi na nią 
serdecznie i głęboko, z wyciągniętą ręką, jak 
wtedy.... przed laty. trzydziestu. 

A jej wydało sig, że ta rzeka czasu sze- 
roko pomiędzy nimi rozlana, zwęża się nagle, 
wysycha i... ginie. 

Ta sama słodycz, tylko jakby jeszcze 
ukojeniem po tej długiej męce wyczekiwania, 
tęsknoty i beznadziejności spotęgowana, : we- 
zbrała w jej sercu, w tem sercu, którego nie 
przepalił ogień życia i które w dziewiczą swą 
samotność jak w liść aloesu owinięte, pozo- 
stało po dawnemu świeżem i czystem. 

I uczuła znowu, jak dusza jej, na pierś 
tego obcego jeszcze przed chwilą mężczyzny 
zlata ptakiem radosnym, który gałąź — ostoję 
ujrzal w momencie kiedy juz pewnem sie ada- 
wało, że strudzonemi skrzydły w pustkę bić bę- 
dzie — do końca. 

Bez jednego slowa, ale i bez zawaha- 
nia sie odjela reke od serca on ja na 
wyciąg R ku sobie dłoni... 

Przeznaczenie zapaliło sne gwiazde 
szczęścia na jesiennem niebie tych dwojga. 
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stracya chorej); dr, Kucze 
rozpoznanie gruźlicy (z del 

— Popieranie przemystu krajo- 
wego. Na prośbę właściciela fabryki „kawy 
zdrowia” w Podgórzu, polecił Wydział krajowy 
dyrekeyom. szpitali, ażeby ien artykuł spożywczy 
z fabryki tej sprowadzali i tobili doświadczenia, 
o ile zastąpić może i z jaldm skutkiem kawę 
sprowadzaną z zagranicy 

— Stypendyum irybursiie im. ks. 
Czartoryskich. Na rex szkolny 1903/4 na- 
dane będzie stypendyuris pule im. ks, Ozar- 
toryskich w kwocie 1200 fr. Stypendyum to 
przeznaczone jest dla ucznia Uniwersytetn, Po- 
laka, religii rz. kat., który poświęca się naukom 
humanistycznym a pragnie dla uzupełnienia stu- 
dyów udać się na Uniwersytet we Fryburgu 
szwajcarskim. 

Podania wraz z odpowiednimi dokumenta- 
mi (świadectwami colloquiów), wystosowane do 
zarządu Muzeum ks. Czartoryskich, nadsyłać na- 
leży na ręce prof. St. Dobrzyckiego (Fribourg, 
hótel Suisse) do 31 b. m. 

— Zjazd lekarzy. Pod przewodnictwem 
prof. dr. Ziembickiego obradował w ubiegłą nie- 
dzielę we Lwowie, w sali Domu narodnego, 
zjazd lekarzy, zwołany celem utworzenia jedno- 
litej organizacyi zawodowej lekarzy pod nazwa 
Towarzystwa „Samopomocy. W obradach ucze- 
stniczyło około 150 lekarzy, między innymi także 
kilku profesorów Uniwersytetów : lwowskiego i 
krakowskiego. Sprawę organizacyi lekarzy refe- 
rowal prof, dr. Ziembieki. Organizacya ta obej- 
mowaé ma pracowników zawodu lekarskiego z 
Galicyi, Bukowiny i Szląska, a składać się 1 


Cieryologtezne 


- — Festyn. W parku aonra 
ubogieh fundaeyi Stanislawa hr. Skarbka w Dro- 
howyżą odbędzie się w niedzielę, dnia 5 b. m, 
na dochód budowy kościoła dla Zakładu i okolicy 
festyn, połączony z zabawami i losowaniem kil- 
kuset fantów. 

— Na kurs wakacyjny w Jaśle, 
przysposabiający do egzaminu kwalifikacyjnego 
do szkół ludowych pospolitych, przeznaczone zo- 
stały następujące nauczycielki porao ać. 

Baczyńska Michalina w Skrzy1 okre! 
szkolny Wieliczka); Dobrowolska Teofil la w ul: 
szynach (Gorlice); Dominówna Marya w Brzy- 
skach (Jasło); Dóllingerówna Adela w Rych- 
wałdzie (Gorlice); Fydowa Tekla w Krużlowej 
(Grybów); Grabikowska Marya w Tylmanowej 
(Nowy Targ); Hołujówna Marya w Sietnicy 
(Gorlice); Jodlowska Helena w Jezowem ` (Ni- 
sko); Kamienobrodzka Irena w Chrosei (Bo- 
chnia); Kolankowska Olga w Laszkach (Jaro- 
sław); Kosmanówna Zofia w Jasieniu (Brzesko); 
Lenartowiczówna Stefania w Kobylance (Gorli- 
ce), Lipińska Olga w Luszowieach (Dąbrowa); 
Modelska Kazimiera w Ciecinie (Zywiec); Neu- 
barówna Stanisława w Długiem (Sanok); Rus- 
syniakówna Marya w Wołoweu (Gorlice); Ry- 
bianka Helena w Cmolasie (Kolbuszowa); Se- 
kowska Józefa w Starym Wiśniczu (Bochnia); | 
Skoczyńska Helena w Sośnicy (Jarosław); So- 
lecka Helena w Gręboszowie (Dąbrowa); Stan- 
kiewiczówna Stanisława w  Lodzinie (Sanok); 
Studnicka Stanisława w Brzezówce (Ropczyce); 
Szołdrówna Józefa w Rakowej (Sanok); Tar- 
czyńska Marya w Kańczudze (Przeworsk); Weis- 
sowa Wanda w Uszwi (Brzesko). | 


-| czorem odebrać sobie 


przez Meza, WERUIER WATY 
A Zamach samobojezy. W restau- 
racyi Ardel Scheindla przy ulicy Kazimierzow- 
skiej 1. 32 usiłował wczoraj po godzinie 9 wie- 
życie dwoma wystrzałami 
z rewolweru, skierowanymi w usta i okolicę 
serca, kapral drugiej bateryi 11 pułku artyle- 
ryi korpusne), Andrzej Spodaryk.  Broczącego 
krwią przewiozła stacya ratunkowa do szpitala 
wojskowego. 
Życiu jego 


— Powód 


grozi poważne niebezpieezen- 
stwo. zamachu samobójezego niewia- 
domy. 

A Zmaczna kradzież. Ubiegłej nocy 
skradli niewyśledzeni dotąd złoczyńcy dr. Fer- 
dynandowi K. ze strychu realności przy ulicy 
Zielonej 1. 43 znaezniejsza ilość bielizny warto- 
ści 1000 koron. 

A Nieszczęśliwy wypadek. Dziś 
przed południem spadł zajęty przy budowie no- 
wego dworca robotnik, nieznany z nazwiska, 
H kilkumetrowej wysokości na ziemię i odniósł 
kilka poważniejszych obrażeń cielesnych. Nie- 
przytomnego odwiozla stacya ratunkowa do szpi- 
tala powszechnego. 

Umysłowo chory Izaak Reich, 
który dnia 12 z. m. rzucił sie z laską na po- 
wóz Najj. Pana, ma być osadzony w Zakładzie 
dla obłąkanych w Kulparkowie. 

— Muzeum narodowe w Krako- 
wie. Wydział krajowy postanowił przedłożyć 
Sejmowi. wniosek na udzielenie Muzeum narodo- 


Cena za 90 kg. loco Lwów. Pszenica gotowa 
1:75 do 1:90, pszenica na termina 7:— do 7:25, 
żyto gotowe 6:10 do 6:20, żyto na termina 
5— do 9:20, owies obroczny gotowy 5°70 
do 6:10, owies obroczny na termina 4°50 
do 475, jęczmień pastewny 4:50 do 475, 
jęczmień browarniczy 5— do 5:50, rzepak 
9:50 do 10:—, Inianka —'— do —'—, groch 
pastewny 5:75 do 6:25, groch do gotowania 
1:50 do 9:—, wyka 4:50 do 475, nasienie 
lniane —'— do ——, nasienie konopne 
—— do ——, bób —'— do —'—, bobik 
5'— do 5:25, hreezka 6:50 do 6:75, kuku- 
rudza nowa —'— do —'—, kukurudza stara 
—— do —'—, chmiel za 56 kilo —'— do 

—, koniczyna czerwona 50.— do 65'—, 
koniczyna biała 45°— do 75'—, koniczy- 
na szwedzka 55:— do 70:—, tymotka —:— 
do —'—. 


Spirytus loco za 50 litr. gotowy pari- 
tas Tarnopol 17°75 do 18:10 za 50 litr. pa- 
sitas Tarnopol na termin —'— do —'—, Wy- 
ranty do —'—, ekskontyngentowy 
10:75 do 10:90. 


USTATNIA POCZTA 


Najj. Pan odebrał dnia 28 ezerwea 


wemu w Krakowie jednorazowo subwencji w |od zamianowanego tajnym radcą węgierskie- 
wysokości 30.000 K. na reorganizacyę i rozsze- | go ministra obrony krajowej generał-majora 


„CE 


DZIENNIK CHiCAUOSK 


Spelnione 


Bardzo duzo datoby sie powie- 
dzieć o tem, dlaczegc 
Stonicki,w dwudziestym rokw zy. 
cia’zadnego fachu w. ręku 
miał i coraz to inne- 
go zajęcia się chwytając nigdzie 
długo miejsca nie zagrzał. Wina 


nie 


leżała po części w nim samym, 


w braku woli i wytrwałości, ale 


)rzewaznie w nieprzyjaznych O- 


p 
kolicznościach, jakie towarzyszy- |ku wojny, przed samem wejściem | 
ły 


jego życiu. | 
Ojciec Władka był za czasów | 
rosyjskich niskim urzędnikiem w 
magistracie, a że miał słabowitą 
żonę, troje dzieci, a jako uczciwy 
lowiek łapówek nie brał, przeto | 
bieda aż piszczała w jego domu. 
Dziwnem to się może wydawać 
chleba 


| 


na pozór, że kjedy funt 
kosztował 3 kopiejki, kwarta mle- 
ga 8, a dwa serdelki 5. ludzie mo- 
niczem jak .o 


gii cierpiec głód, 
becnie przy takich a ce- 


nach» = = 


S 


Zasylamy Naszym 


Szczesliwego 


2201 West 


Władek | j 


|ka za 


"¡nego 


Zarazem i-Przyjaciolom 


Szczere Życzenia Wesołego 
Bożego Narodzenia 


oraz 


= Nowego Roku 


Zatzad 1 Dyrektorzy ` 


168 Leavitt 


1 
| 


larzenie. 


Ale trzeba sobie przypomnieć 
jakie to pensye wtedy bywały. 
Ojciec Wiadko pobierał 20 rb. 
miesięcznie, 
z rodziną utrzymać; A przytem 
miał Chodziło mu ko- 
nięcznie o to, by Władek szkoły 
skończył, a może i na uniwersytet 
poszedł. Nie spełniły sie marze- 
nia biedaka. Umarł w drugim ro- 


jakże się było za to 


ambicyę. 


Niemców do Warszawy. Żona 
wkrótce za nim poszła. Władek na 
czwartej klasie poprzestać musiał. 
I odtąd zaczęła się jego wędrów- 
»posada." 
za duzy i 

żadne nie usmiechato, Po rodzi- 


Do terminu byt 
juz rzemiosło mu sie 
cach wział zdrowie dość 
do pracy fizycznej nie był zdol- 
ny. A więc co el 
glowa, a tym znow brak potrzeb- 
wyksztatcenia SE 

Tymczasem warunki życia sta- 
walv sie coraz ciezsze i drożyzna 


EA EE MA NA AAEE 


RENNEN Gr, A 
Niniej 


szem A 
Depozytaryuszom 


A 


j 


a 
RZ 


an 


CZY 
EE? 


REKE SE EE REID 


i Pomysinego 


SC 


d 


224 -ġa URE, 


watte i | 


zajęcia | 


‘inom futra i kalosze i 


arp y — ee 


na drozdzach. Biedowat | trafił, bo 7 
wiec Wiadek okrutnie, mato sie|skoro tylko 
o to, co się w świecie działo tro-|Mie się do n : 
szcząc, tem tylko zajęty, żeby z |wieka wyjdzigwo byl tak głupi, 
głodu nie umrzeć, Gdy Niemców |żeby na tem Pies nadzieje wza- 
|wygnano i Polska sama o sobie! jemnosci bugpwać, Widział do- 
stanowić zaczęła, uradował się tem |skonale, że pWniedzy nim a ta 


rosła jak He Ze 
Fznie weź. 


Mecze na czło- 


niby, gorliwie we wszystkich po-|panna z uczciwego domu (dowie- 
chodach uczestniczył, ale „wo dział się kto sá jej rodzice i gdzie 


mieszka) przepaść  nieprzebyta 
leży, że ona nawet nie domyśli 
pod słońcem i jak sie nigdy, czem się dla niego sta- 
gdyby stąd żadne nowe obowiązki |ła, lecz go to 
na każdego Polaka nie spadły. w 

Niestety, takich, jak on. było 
aż nadto wielu, Warszawa balo- 
¡wala i zbytkowala, a co nie ba- 
lowali i nie zbytkowali to sie po- 
między sobą zarli. To też kara 
Boża szła a z nią chwile opamię- 
tania się narodu. 

Ale tymczasem karnawał 1920 


się z tą „radosną nowiną” pręd- 
ko, jak gdyby to była rzegz naj- 
|zwyklejsza 


| 


e zniechecalo. Bo 
ych* marzeniach 
swoich tego tylko pragnal, by 
kiedyś, któryś mógł stanąć przed 
nią, już nie jako lokaj z tacą, lecz 
jako ten, co wytrwałością i pracą 
zdobył sobie E ludzi poważanie 
i by\ona mu jak równemu sobie 
rękę podała. Choć taz, choć raz 
Oljedyny te eng. drobną rączkę 
w swojej dloni ezué!.. 

Odnalazt Wadek Gi igo zna 
jomego rodziców bardzo zacnego 
1 rozumnego księdza i i ten widząc 
szczęre chęci ‚ehlopea i niezłom- 
ne postanow 
w a i 


najsilnie 


roku huczny był jak nigdy. Wta- 
dek w owej porze miejsce sub- 
|jekta w jakimś kolonialnym skle- 
¡pie il, które mu sie 


stra Zreszta 
Zastepstwo 
ciężko chorego pracownika dosta 


lo i na razie byt bez Zajęcia. 
| Za: ra 


[une czasowo, jako 


e kształcenia się, 
mu i S przy A 


w ear domach za a lokaja na 
pasek: Pierwszy raz, gdy tak w 
f wynajętym fraku z taca praz d 
salon szedł, myślał, że go krew 
izaleje i oczu podnieść nie śmiał, 
ale zarobek był niezły, więc się 
iprzemógł i co noc prawie EE 
| indziej zdejmował paniom 1 pa- 
podawał 
półmiski, 

Az jewnego razu w przerwie 
¡pomiedzy tańcami obnosił chłod- 
|niki. Podchodzi do jednej panign- 
ki, co rozmawiała z jakimś /ele- 
ganckim młodzieńcem. Ta bierze 
szklaneczke _lemoniady i pijąc 
powoli patrzy na Władka, ale w 
taki sposób, jak gdyby to nie 
człowiek przednią stał, tylko) 
słup. 

A Władkowi omal co taca z 
rąk nie wypadła. Takich oczu ni- 
gdy jeszcze nie widział, Wydało 
mu się, że mu na dno oczy zapa- 
dły i że już tam na ząwsze zo- 
staną. Przez resztę balu był jak 
nieprzytomny, ręce latały mu jak 
w febrze i tylko jakiemś osobliw- 
szem szczęściem po za stłucze- 
niem isilku kieliszków i wylaniem 
jsosu E sukńię: jednej z pań pz” 


w upragniony 
dzi” i wyw 


£ Es 

kościele, E 
pobożnością | 
zt € 


słuchała. .. 


y, 2 co niedziela w 
zawsze z wielka 
szy świętej kleczac 


I tak to trwało, aż nad całym 
krajem zer 1 sie jeden okrzyk: 
Do broni! 

Władek 
wszystko vs i na pacem 
ud d T i ls chwi 


1 


mysli Widg ‘Zapomniał nawet 


iz mu tak} 
zbrzydio, ze sie niem K adi 
dławił, wynajmował się jednakl.. 
po dawnemu, bo tym sposobem | 
mógł ową panienkę widywać, a 
pieniądze uzbierane ciułał — on, 


byló tą świę as znikło w | 


A mod) GRUDNIA, - 
L SE 


Bolszewicy 
Warszawy. W 


ju 


kaz do ataku! 
pierwszym 


ła z niego i, niby ptak niewidzial- 


ściem w duszy, jak na 


noe, jasną jak dzień, pułk w któ- 
rym służył Wład 


takiego uczucia jak gdyby 


1920. 


wesele. | Leżał na łóżku tak słaby i wy-| A ona, wciąż pochylona nad 
2 byli niedaleko | czerpany, że gdy otwierał oczy, |nim, pytała: 
cudną sierpniową [to było mu tak, jak gdyby nie po-| — Potrzeba ci czego? . Mów, 
wieki podnosił, ale jakieś ciężkie, bracie. 

ek otrzymał roz- |żelazne wrota, E Podniósł j je jednak | — Niczego. — wyszeptały bez- 
Władek biegł wt w pierwszej chwili wydało mu|krwiste usta, — Niczego... Je- 

szeregu.  Doznawal|sie, że już jest na tamtym świe- | stem szczęśliwy!... 
mu|cie i że podwoje raju otwarły się| I to były jego ostatnie siowa 

skrzydła przypieto. Dusza wysz- |przed nim. na ziemi, 

Nad jego rozbitą, obandażowa- EE 

dE ——— 


ny, usiadła na 


wionego bagnetu, rwac go 


przo! naprzód! 


Wnet zakotlowato sie 
mignely przed 


nim, 


Gre rozpalone twarze. 
ly go smrodliwe Se 


ludzki wrzask 


Wiadek part z furya przed siebie, 
Raz po raz bagnet jego pograzal 
sie w cos miekkiego... 


klo mu z przed 


go wyrastało... 
lej, W tem uczuł ból przeszywa: 
jący w Gees 4 
. biatawa mogla przeslo- 


trzask. 
|niła mu oczy.. 


ae ewer 


Cos siez nim 


dy dowied 


na glowa pochylata ste anielska 


twarzyczka w obramowaniu bia.e- 


koneu jego nasta- 
na-| 


lo czepeczka, cudne, stodkie 


przed |czy, te oczy, po raz pierwszy uj- 


O- 


oczyma |rzane na sali balowej, patrzyły na 
. owia-|niego, ale, och! z jakże . innym 
nie- | wyrazem, niż wtedy z / ponad 
napełnił ^ uszy.| szklaneczki lemoniady. 


— Jak się czujesz, bracie? — 

| wyszeptał tkliwy głos. 

Władek tru- 

Oczu... cos inne- |dem odwrócił dłonią do góry rę- 
On darł się da- |kę, spoczywajaca na kołdrze. By- 

ło coś blagalnego w tym ruchu. 


coś ni- z niestychanym 


w 


Piękną sanitaryuszka zrozumiała 
go widocznie, jej . malutka, 
miękka rączka spoczęła na 


głowie 
bo 
. padł! tej 
Palce Władka o- 
statnim wysiłkiem objęty ją ziele 
mue 


: otwartej dłoni, 
później działo 


nie 


D 


LEON ad 
Pogrzebowy i Balsamator 


Wszelkie szczegóły pogrzebu, naj- 
staranniej wypełniam podług Zycze- 
nia osób smutkiem dotkniętych. — 
Najdrobniejszy sczegół mie zostanie 
pominięty pod mojem  bacznem ©- 
kiem. Ceny najprzystepniejsze, usłu- 
ga najlepsza. — Ofis i kaplica pnr. 


2145 N. Robey ulica 


naprzeciw Custer i Webster Ave, 


na Jadwigowie. 
Dostarezam automobile na wszel- 
kie okazye. Telefon Humboldt 7921. 
(O81.) 


Na dede 
miarę obwodu 


Dla Cierpiących Na Rupturę 


skóry brzusznej, tak dla ede 02 i dia mezczyzn. 


przepis 
Dia zansiejacowych wystarczy przyzlać mumówiewie na pasy, dodpemiqo 


ERSTEN ETE 


pachwinową, brzu- 
szmą A obwisłość 


Pasy  rupturowe 
prehwinowe, 

Pass rupturowe 
brzuszne, 

Pasy na obwisłość 
skóry brznzznej. 

Pasy ma oberwa- 
him 

Pasy specyalne 
dia koblet do utrzy- 
mania ładnej figury. 

Wszystkie pany 
D przypasovrinne 
prmea Emropejsmuie- 
| xo specyaliste. 

Na tadamie din 
pań obstaga Dam- 
ską. 


jek müesisezuych d die zań, 


POLSKA APTEKA 


R ny r mB 


Genk - 


kkriebel Plan Gszezedzania 
| Lokowania Pieniądz. 


| Kriebel and Co. Bankierzy inwe- 
stycyi, którzy specytalizują w bon- 
B dach i akcyach jak Standard Oil, 
Pullman, United States Steel, Nor th i 
H western Railroad, Armouf Wrigley N 
interc- | 


E Gum, Sears-Roebuck, wydali 
Bsujaca książeczkę, którą wszyscy 
N powinni czytać po tytułem „Getting 
d Ahead”. Opisuje jak Peter Perkins 
Ñ został bogaczem przez lok 


ulokowanie 
d kitku dolarów miesięcznie. 

N Takie akcye obecnie przynoszą 7 
B procent i więcej, i każdy może mieć 

B ten zysk, bez różnicy jakiej jest na- 
rodowości, Jestto o wiele lepiej niże- 

B li brać 3 procent w bankach oszczę p 
B duo: ości. Radzimy wam abyście prze: h 
| czytali „Getting Ahead”. Pomoże 


fa akcye są zupełnie pewne. 

| WINCENTY G. PONIĆ, Spec, Reprez. 
11308 So. Ashland Ave. Tel. Canal 4840 
: KRIEBEL & CO. 


y Bankierzy Inwestyeyi, 
E137 So. La Salle St. “Chicago, D. 


"POCO CIERPIĆ? 


Reumatyzm, neuralgia i bóle muszkułów 
zostaję, usunięte przy Bee Mor yu 
uzyciu 


X PAIN-EXPELLERU da 


Zaregistrowany znak handlowy U. S. Pat, Off. 


Bądźcie przekonani że otrzymujecie praw: 
dziwy i słynny od przeszło 50 lat, 


Zadajcio mak haudlowy z KOTWICA, 


- DR. L. C. 


pe 
KOIER 
LEKARZ I CHIRURG 
OFIS: 1363 NORTH ASHLAND AV ENUR 
róg Blackhawk. Telefon Monroe 1089 i 3122 
GODZINY: od 1d0247d08, = w niedzielę od 
1 do.2 tylko, 1 


2158 WEST 19th STREET, róg Learitt St 
od 11 do 12, w poniedziałki, środy ipiątki 
od 8:30 do 10 wieczór 


MIESZKANIE: 4225 W. Fullerton Ave. Tel. Spaulding 2366 


SE 
DOSKONA PY i 
) WZROK jest 
f 010 co wam da- 
d jemy, Czy cierpicie na ból glo- 
$ wy, lub czy druk mię wam ziewa 
gdy czytacie? Czy jesteście śpią- 


U 


cy, lub czy was oczy palę po czy. 
tanin lub szyciu. Wszystkie wy- 
mienione dolegliwości gą symp- 
tomy słabych 6cz, My umiejętnie 
1 ZROZUMIALE naprawtımy 
wszystkie dolegliwości Ges. 


Prrsszto 40,000 zadowolonych 
kostumerów jest dosisteczuym 
dowsdem naszej umiejytności w 
„leczeniu waszych ócz. Nasze ceny ; 
‘pg umiarkowane | GWARANTU- 
JEMY ZUPEŁNE ZADOWOLE- | 
NIE, 


port ss. 11 
Fea y now C 1 


DICIWSZ 


w. ten 


pienia tolów ubogich, 


skromnie h białym obru- 
'hdza za- 


niejedne 


byle! 


Inarodu, 


nie} 


ieprzepattej chęci 

» szlochu. 
wschodzi 
'olska w .chmu- 


betleemska nad I 


H VAT 
rze powojennego dopustu. Wciąż 


nad 


krwawe 


ziemią polską przelatują 


widma zagłady, Thana- 


tos wśród ziemi mogił i krzyżów 
płynie na swej upornej łodzi 
dał wśród-głodu 1 zarazy. 
Ad oma siet "mach, Bump, 
juz zakw it 


W 


tam na zachodzić, 
błogosławieństwa pokoju, 
wojna trwała do wczora, my jak 
ostatni gladiatorzy u bram cy- 
stoimy z mie- 


" nas 


wilizacyi zachodu, 
czem w dłoni na szańcach Euro. 
py. 
Gasną już wokół nas zgliszcza 
pogorzeliska wojenne. Sąsiedzi 
nasi już miecze włożyli do po- 
@chwy. Tylko zofnierz polski sta- 
nal zwartym szeregiem na dale- 
kich rubieżach kochanej ojczy- 
zny, a w tę noc, gdy Bóg się ro- 
dzi, moc truchleje, w rowach gli- 
błotem i zgmta stomą 
w ziemniankach wil- 
z desek. zbi | 


H jastych, 
wysłanych, 
gotnych, na pryczach z 


tych żołnierz polski ze smutkiem | 


myśli o wigilijnym wieczorze, o 
wypoczynku, a chwili wytchnie- 
nia, 

* 

Smutno dziś w Polsce w te noc 
wigilijną. A sporo goryczy dole- 
ja do tego kielicha naszych smt- 
trosk ta samowiedzą, że 
tej ojczyźnie, w któ- 
sny tęczowe od lat 
dużo kakolt zeszło 
tigorach ziem naszych Mieli- 
przez MĘRT mewóji 
jale naród, który uległ nit 
Seni błędy swe, a wady w oi 


tków 1 

Polsce, w 
tej ánilismy: 
stu niewoli, 
na 
smy przejść 


“ky cierpie 


| FRANCISZ 


5 | 
bezrad- |i 


ewia zda | 


| 


lwidmo klęski narodu, kry 


"Zechów 
Want zbrylrany 
dłoni zbrukanych. 
Bb 
say 
obłoki pierwszeg 


"Oo entu- 


wielkiej 


ylismy sie jes 
współdziałanie 

ię przepa 

zlachetnego 

serca. bijącego 
rodzonego kraju, a paso 
młodym 


które na 


ie państwa poczęły  dokony- 


doświadczonych eh 
| nadużyć, 


dy bhzniego. 


I jak najstraszliwsza ` grozba 


staje znów nad Rzeczypospolita 


|grzech atawizmu, dawne, uśpione 


owej dewizie „Polska nierzą- 
dem stoi!” wałęsać się już poczy- 
na znów u węzłów naszego domu 
martwa, litera. 


partya 1 jej ware holstwo — po: 


iz prawo-siaje sig 
a 
ilies narodu toczy i trawi. 

* 

Więc w tę porę, gdy nad Pol- 
ską jawią się jasne duchy z za- 
światów, gdy chóry serafinów 
zanucą swój chorał niebiański: 
„Pokój ludziom dobrej woli na 
ziemi? — Polska musi zwartym 
szeregiem „prawych | obywateli 
iż zdobędzie sie ma 
czyn ofiarny pracy społem całe- 
go narodu i wszystkich jego sy- 
nów, iż zapomni uraz i waśni 
stronniczych, a najlepszych swych 
obywateli powoła do pracy ^ od 
podstaw, d uleczenia tych wad, 
które na młodym organiźmie 
państwa poczely bezkarnie graso- 
wać, 

Cały naród must się zdobyć na 
ten pokój wewnętrzny i z dobra, 
niezłomną wolą rozpocząć trud 
dzieła, utrwalenia naszych dóbr 
narodowych, wyplenienia zła i 
zbudowania Polski murowanej i 
stalowej, niezarażonej  próchnem 
i zgnilizna nierzadu i bezwładu. 

Wtedy dopiero jasną błyska- 
wicą chrobrego miecza powalimy 
wroga zewnętrznego i wewnętrz- 
nego; wtedy nad zwycięską, silną 
Polska zatomoca sztandary i cho- 
ragwie hufców bohaterskich, po- 
GESEHEN Sec? cię kim, wojen- 


Shubowac, 


chet- i 


rzeczywistość: 


całego | 


dla od 


łotrostwa, | 


ace się | 


i prakty 


CELI LAGUDSKJ 


EE n 


nemen 


DR. MICHAL C. GOY. 
866 Milwaukee ave. cor. Racine. 


Jeden z pierwszych i najezyn- 


"ch. współpracowników na-} 
szego „Poradnika Dobrego Zdro- 
wia”, lekarz młody, lecz wielką j cm 
estt Épecy ya 


w chorobach wewnetrznych, ner- 


wowych, oraz w dyetetyce. 


LOTWA 


(Z „Gaz. Porannej"). 
Od czasów przedhistorycznych o 
siedli ma wybrzeżu Bałtyku, zamie- 
szkuja Łotysze obecnie całą Kur— 


landye, 4 południowe powiaty Liw | 


landyi (b. gub. Ryskiej) i Letgalię 
(3 powiaty zachodnie gub.  Witéb- 
skiej, dawniejsze Inflanty polskie). 
Łotwa obecnie dzieli sie administra- 
cyjnie na 17 powiatów o powierzch- 
ni 64.196 klm. kw., jest znacznie 
większa od Danii i Niderlandów, do 
których jest zbliżona przez położe- 
mie geograficzne, warunki klimatyz 
ongianizacye życia gospodarcze 
go. Fotozona mad morzem Baltyc-- 
kiem (głównie — zatoką ryska), 
Łotwa graniczy z Estonia, Wielkoro- 
syą, Białorusią i Litwą. Granice ad- 
ministracyjne Łotwy niewszedzie się 
zgadzaja z granicami etnograficzne- 
mi, sa poszczególne gminy jalk=w. po- 
wiatach, estofiskieh. tak i na Litwie 
inawet w Prusach zamieszkale przez 
Lotyszów na ziemfach rdzennie- ło- 
tewskich natomiast sa miejscowości 
gdzie duży procent ludności stano- 
wią Bestoiez ń 


ne i 


i Litwińi, Z Bsteń= 
czykami. por euzsienia co do tych 
terenów sport ych dui, osiagnieto, 
Litwinami ni orozumienia trw Um 
dochodzą de oreznyeh. ^ 
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kw Avondale i w dalekim 


+ DR, JÓZER.TZAK. 


3192 Milwaukecave., blisko 
Belmont. : 
lekarz,znany dot 


Wybitny 1 wzę 


p'jomie- 
niu sąsiednich -dziclnie;.sptcvali- 
sta w "chorobach dzicci MIE 


iych, oraz Bo ud współpra- 


cownik naszego „Poradnika Do-| 


brego Zdrowia,” 


Mitawie, Windawie i Libawie sa tea- 
try łotewskie, lecz nawet na wsi ist- 


nięją liczne trupy dramatyczne. Mu- | 


zyka łotewska wskazuje przeszło 
2,000 melodyi i piosenek ludowych, 
jest oma uprawiana w kilku szko- 
lach muzycznych i operze łotewskiej 
ryskiej, 

Wystawy malarstwa łotewskiego 
cieszyły gie w Rydza Piotrogrodzie 
i Moskwie wielkiem powodzeniem. 
W miarę rozwoju działalności. eko- 
nomieznej i kulturalnej zbliżonej do 
zachodnio-europejskie, Łotwie co-- 
raz bardziej ciążyły | rządy obce, 
(rzad rosyjski w 19807 roku wstrzy- 


| mal nawet wydawnietro książek ło- 


tewskich), ekonomicznie Łotwa też 
cierpiała. Łotysze plácli ciężkie po- 
datki, nic w zamian nie otrzymując, 
pieniądze te szły na utrzymywanie 


Gë “Poradnika Dobrego Zdrowia”. 


y DR. HELENA GORECKA: 


3969.52 Pla lies 


krajów barbarzyńskich Pod pano-, 


waniem Zakonu 'Teutońskiego, Pol- 
ski i Szwecyi, zachowali Łotysze swą 


narodowość. zachowali ją też pod 1-| 


ciskiem rosyjskim, — zbliżeni co do 
religii, tradyeyi, históryi i cywiliwa- 
cyi do Europy zachodaiej. 

Położenie geogra: Vine Lotwy by- 
lo przyczyną, że kr jj ten był teatrem 
walk nieustannych. Wiecej niż 150 

Hou 


Krzyiäcktemt, czasem 


zio 


ALEC 


Państwo S przez Żako 
reutoński przetrwało do.-15 60: To- 
ku, poczem Estonia: przeszło da 
Szwecyi, Letgalia i IMlanty do Lit- 
wy połączonej z Polsig, jedna Kur: 
landya zachowała sm. niezależność 
w farmie Wielkiejzo Isiestwa. Woj- 
na Półnoena zmieniti te sytuacye. 
Wojska Piotra I-go dobriy Inflan- 
ty i Estonie, Łotwa Ddzielona na 


Eo- | trzy odiamki stopniow przeszla pod 


| 


| Noble ul, róg Milwaukee ave. 
kobiet 
w medycynie, specyalistka w cho- 


Nasza przedstawicielka 


tabach kobiet i dzieci; w ciagu lat 
kilku pobytu w Filadelfii 


asy 
jednego 
i śię dana 
specyalnością ; współpracownicz-- 
ka naszego „Poradnika Dobrego 


Zdrowia.” 


stentka 


szkół średnich, rząd rusyfikuje na- 
wet szkoły początkowe. Lotysze żą- 
dają. rozstrzygnięcia sprawy agrar- 
nej, rząd Kolonizuje ziemie tote- 
wskie przybyszami w Rosyi Central- 
nej łotysze żądają sądu łotewskiego 
— rząd zakazuje mówić po łotewski 
nawet sędziom znającym język łote- 
wski. Rząd z pieniędzy łotewskich 
utrzymuje na Łotwie urzędników 
tylko rosyjskich. , 

Gdy wojna wybuchia, naród łote- 
wski zwrócił się przeciwko Niemcom. 
Około 182,000 Łotyszy walczyło 
szeregach armii rosyjskiej, Łotysze 
żądają utworzenia armii  ochotni- 
czej, po drugiej ofensywie na Kur- 
landyę pożwolenie to im zostaje u- 
dzielone. 


Ww. 


Łotysze mają zasługę za- 


trzymania Niemeów pod Rygą W r. 


1917. Porzucone przez armię Kie- 
reńskiego, legie łotewskie, walczą 
beznadziejnie już tylko dla chwały 


limienia łotewsikiego. Następuje ®ku- 


niemiecki 
Tudno- 


niemiecka. Rząd 


oświadczenie 


pacya. 
chce otraymać 


iści łotewskiej za aneksya. niemiecka, 


stwarza „Rady Krajowe” złożone ze 
szlachty niemieckiej, zmuszając au 
udziału w nich włościan łotewskich. 


| Żaden polityk łotewski nie yier7e u- 
-> <Zakorawi | 


Daire te]-komedyt. Rede Krajo- 
TR SE Cesgzzomt o 


DR. JAN J. LISS. 


Ashland ave., róg Blackhawk. 


Znany i popularny -w . kolach 


- | mlodziezy naszej dentysta, row- 


ie. pizugocdu RIADA CO 
naszego `',Poradnika 


Zdrowia.” 


jedno stowarzyszenie łotewskie nie 
bierze w tem udziału. 


Bóle w krzyżu i stawach. 
„Cierpiałem na bóle w krzyżu i 
stawach” — gisze pan Jan Laida | 
ze Skaneateles, N, Y. — „Naj | 
pierw radziłem się lekarza, póź: 


niej osteopaty i próbowałem wie- 
lu rodzai lekarstw i linimentów. 
lecz ws tlko bez skutku. Straci- 
łem całą nadzieję, abym kiedykol. 
wiek wyzdrowiał, ponieważ zda- 
¡Walo się, że nie było dla mnie po- 
mocy. Cierpiałem strasznie aż po- 
cząłem, używać. Dra. 
mozo, 


Piotra. Go- 
To lekarstwo nietylko mie 
olas od. bólów, leez było 
wielce pozytecznem dla niej żo- 


jak 
tego 


ny i dzieci. Doswiadezenia, 
to, ustanowlly 


starej daty 


reputacye 
lekarstwa. Nie jest 
ono sprzedawane przez apteka-- 
rzy. Dostawiaja je wprost ‚Dr. 
|Peter. Fahrney! and Sons Co. 
2501 Washington bivd,, Chicago, 
Pi ESE GE 1 


¡ASA Font, sta 


Dr. N. Schrayer 
-865 Milwaukee Ave. cor. Racine 
Wazystka Robota Gwarantowana: 


Oe) 


Dobrego; 


uroczyście rócznicę wzięcia Rygi, ani | 


Nie Czekaj Aż Śmierć 
w Oczy Lajrzy 


wam, że 


Doktorzy powiedzą tysiące 
osób i dzieci umiera rocznie z powodu 
nieostrożności i niezapobiegliwości gdy 
sie zaziębią z czego zwykle rozwija się 
KAMPHROL zapobiega 


klad zacho- 


zapaleńie phie, 
zapaleniu płuc. Gdy 
rujecie na bronchitis, 
bó! 
zapalenie płue, 
lub 
nie czekajcie aż 
KAMPHROL, 


naprzy 
influenze, kas 
zapalenie migdałków, 
ból w pier 


reumatyezne, 


szel. gardła, 


grype, katar, 


siach cierpicie bóle 


zagląda wam w 


ere 
uzyjcie natyen- 
KAMPHROL jest 


ch; 


we 
Zapewnijcie sie 
KAMPHROT 


na sprzedaz 


dpteka 


wszystkich 
“esdostaniecie prawdziwy 


„ Czerwono - biaiym kr 1 
KAMPHROL 


bóle 1 


dej paczce. Kupcie stoi 


izisiaj (i Koi 


czy kasz Cena Me i 


TCAGO. 


R m | 
GR Ke] 


18 Bo 31 


DARMO ZT DARMO 


ska ddr zakupnenydwadup więcej pla 
wer rolls, butelką poloru dla waszego 
player pianina albo na meble, 


Z ka2dem zakupnem dwóch albo wie- 
cej rekordów piekna zolktę do rekor- 
| dów, albo butelkę poloru. 


My mamy najwiekszy 
1U) S polish angie 
rolls, w Stamach Zjednoczonych. Jeśli 
my nie mamy rolek muzyki, gdzi 
dziej. nie dostaniecie ich. Mamy 
wielki żapas Columbia. Emerson i Okeh 
rekordów. Mamy wielki wybór fono- 
grafów. Chociaż zostały ceme zni- 
żone: o $0:»rocent, jednakowoż każda 
sprzedaż jest zupełnie gwarantowana. 


AVONGLA MUSIC SHOP 


2807 MILWAUKEE AVE. 
At Diversey Ave. 


zapas Q. R. S 
kion i Szwedzkich 


takie 


w 


Pierwsze ze Wszystkiego 
Jeżeli macie kłopot z kaszlem 
zaziębieniem. chrypka 
cem. gardlem, wpkurujci 
system, pozhądźcie si 
cyi. Weźcie dobre lekar 
czyszeza jące a następnie 
stwo na kaszel. — Kupcie 
MARES BALSAM NA KASZEL 
MARES PIGUŁKI NA KATAR, 
te ug lekarstwa wzięte razem 
predko działają i zapobiegają za 
riebieniu. pigułki ozyszczą orga- 
nizm, czyszczą żołądek. watrobe 
i organa. Balsam na kaszel zro- 
bi resztę. Zapobiega laskotaniu 
i łagodzi irytacyę blonli gardla- 
nej i nerek bronchiahiych. Muze 
cie dostać w każdej: aptece. 


Eë one, damas» 


Opóźnienie jest 7 


D gC 3 4. EC 
| Ma legi cest DoOTRŻO 
bienie się i kaszel. 4arodki 


lucy: Nie kaszicio, wygójele. gurdio, 
i uniknijcie choroby, 

Dr. Baker's Honeyd ew Balsam 
napéwno da ulgo > 
dzi ci i niemowlat. W 8 
albo TREIMPH DRUG LO.. 
Street, Chica: 


S. A. BRODZINSKI 


Pogrzebowy 


lekur- 


płuca 


U GHIROMANTKI. 


Paryż 2-go października, 

„Chiromaneja stanie się kiedyś gramatyką organi- 
£mu ludzkiego”, powiedział Dumas syn po przeczy- 
taniu „Tajemnic rek’, dzieła napisanego przez jego 
przyjaciela Desbarollesa, który stał się wskrzesicie- 
lem chiromancji na francuskim gruncie. 

Tak — wskrzesicielem; gdyż nauka ta, stara jak 
świat, medrcom wschodnim dobrze znana, przez ma- 
gów w Kabale wyłożona, cieszyła się pewnem uzna- 
niem i rozglosem we Franeji już w X VI-ym wieku, o 
czem świadczą liczne o niej wzmianki w Zarysach 
Montaigne'a, który wielkie w niej pokładał zaufa- 
nie. Niemniejszą, a może i większą wagę przywią- 
zywał do tej na pozór fantastycznej, tak zbliska o 
szarlatanizm ocierajacej się wiedzy umysł nadzwy- 
czaj ścisły i pozytywny, ojciec dzisiejszego realizmu 
w literaturze — Balzac. 

Jeżeli jednak z jednej strony tak niepospolite au- 


torytety, których zresztą możnaby więcej naliczyć, 
oceniały a nawet przeceniały znaczenie chiromancji, 
jako systematu naukowego, ogół inteligentny odnosił 
się i odnosi do niej z lekceważeniem większem niż 
naprzykład do frenologji, która w gruncie jest jej 
rodzoną siostrą, z tą tylko różnicą, iż hieroglify na- 
tury ludzkiej odczytuje z czaszki, nie zaś z dłoni. 


Nawet grafologja, metoda odgadywania charakte- 
rów z pisma, traktowang była z bardziej poważnego 
stanowiska, jak świadczy o tem choćby olbrzymia 
przed kilkunastu laty sława w Niemczech niejakie- 
go Adolfa Heuse, który w Leipziger ilustrirte Zei- 
iung dawał odpowiedzi pa nadsyłane mu ze wszech 
stron okazy pisma» 


To lekceważenie to wina cyganów, którzy Za- 
wlókłszy chiromancję pod swe wędrowne namioty, 
upstrzyli ja tam w czarnoksięskie dodatki i zredu- 
kowali do stereotypowych, naiwnych przepowiedni, 
pzafujących na prawo i na lewo długiem, szezesli- 
wem życiem, bogatem małżeństwem, nadzieją dwóch 
blondynów i jednego bruneta, albo dwóch brunetek 
i jednej blondynki, stosownie do okoliczności, wy- 
graną na loterji i tem podobnie. 

Znalazł się przecież we Francji człowiek, nawpół 
artysta, wpół podróżnik, obdarzony awanturniczą 
Zylka, i lubującą się w rozwikływaniu zagadkowych 
platanin przenikliwoscia, który w pieszych swych 
wędrówkach po Hiszpanji, spotykając co chwila 
wróżki-cyganki, powziął myśl oddania się powa- 
Znym, naukowym, na fizjologji opartym studjom nad 
linjami ręki. Poznanie kapitana d'Arpentigny, wy- 
nalazcy nauki nazwanej przez niego chironomon- 
ją czyli odczytywania charakterów nie z linii na 
dłoni lecz z zewnętrznych kształtów ręki, dokonało 
reszty. 

Desbarolles postanowił koniecznie zostać nowym 
Champollionem dla tajemniczego pisma natury. 
Przez trzydzieści lat pracował niezmordowanie, 
zbierając Źródła i dowody, badając ręce wielkich 
ludzi i wielkich zbrodniarzy, schodząc z cesarskich 
pokojów i literacko-artystycznych salonów do wię- 
zień i celek skazanych na śmierć przestępców i 
owoce tych swoich spostrzeżeń ujął w ramy syste- 
matu. : 

Chiromaneja Desbarollesa jest nauką eklektyez- 
na. Przyjąwszy za podstawę wierzenia kabalistów 
o oddziaływaniu planet na ludzi, posługuje się meto- 
dą Lavatera i Galla, gdy chodzi o potwierdzenie jej 
wniosków, odrzucając stanowczo współudział wszel- 
kich nadprzyrodzonych zjawisk jasnowidzehia i | 
ekstazy- S | 


Ale sam Desbarolles przyznaje, że pewien specjal- 
ny dar w tym kierunku jest równie potrzebnym dla 
chiromanty jak czułe na proporcje i koloryt oko dla 
malarza, a wrażliwe na harmonję ucho dla muzyka 
i że praca jego była mu znakomicie ułatwioną przez 
kobietę wyjątkową intuicją obdarzoną, która dzięki 
temu w jednej chwili odsłaniała mu prawdy w li- 
njach rąk ukryte, jakie on dopiero na drodze de- 
dukcji stwierdzał. 

Popularność Desbarolles'a stała się wielką. Na- 
poleon IIl-ci i Eugenja zasięgali jego rady, a tej 
ostatniej przepowiedział on nawet straszną katasiro- 


| fe, mającą ją spotkać pomiędzy 45-ym a 47 ym ro» 


kiem życia, co się dziwnym zbiegiem okoliczności 
przez wojnę r. 1870-go i upadek cesarstwa spraw- 
dziło. 

Obecnie znajduje się w Paryżu moc jego uczniów, 
uczennic i naśladowców, praktykujących na szero- 
ką skalę metodę swego mistrza, a do najwybitniej. 
szych należy panna Weronika, przy ulicy du Bac 
mieszkająca. 

Jak większość osób, które sobie z tej nauki rze- 
miosło zrobiły, jest ona zarazem kabalarką i jasno- 
widzącą i bezwątpienia trzy czwarte rozgłosu łatwo- 
wierności swej kljenteli zawdzięcza; zdarzyło mu 
sie jednak słyszeć o niej od ludzi naukowej powagi, 
że wymienię J. Ochorowicza, którzy jej niepospolita 
intuicją, zwłaszcza w odgadywaniu chorób z wło- 
sów osoby chorej, przyznawali. 

Do tej panny Weroniki zawiodła mnie nietyle 
ciekawość przyszłości, ile chęć przekonania się, czy 
też choć jeden rys charakteru, jaki wróżka w moich 
rekach wyczyta, będzie zgodny z prawdą, 

Numer domu nie był mi wiadomy, ale cała ulica 
de Bac zna swoją sławę. Pierwsza osoba, którą za- 
gadnęłam, wskazała mi bramę, gdzie wszedłszy i 
przebvwszy dwa piętra ciemnawych., tajemniczo pas 
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drzwiami 


z napisem: 
M-elle Veronique. 
Nic więcej. Napis ten, oświetlony słabo maleńką 
w górze zawieszoną lampką, wymowną swą krótko- 


ER) 


cia i metalicznym polyskiem hier w panujących 


1 


dów. 


Atmosfera tajemniczego wnętrza zdawała się prze- | 


ciskać przez drzwi i natężać nerwy, jakby przygo- 
towując je do niezwykłych sytuacyj. 

Niech eo chea mówią najbardziej sceptyczni, po- 
tęga „niewiadomego” jest tak wielką, że nawet ten 
kto żartem rąbek jego zasłony chce uchylić, 
kto go uchyla, mówiąc sobie naprzód że nic nie 
zobaczy, czuje w danej chwili jakąś zabobonną, mi- 
mowolną trwogę, a przyśpieszone bicie jego serca 
zadaje kłam swobodzie drwiącego uśmiechu na u- 
stach. 

Otworzyła mi sama panna Weronika i widok jej 

dzialal ochładzająco na podnieconą już moją wyo: 
braznie. 

Nie! stanowczo ta nie wygląda ani na Pytje, ani 
nawet na nia pozuje, co jej sie chwali. To nie panna 
Lenormand, która przyjmowała swoich gości w tur- 
banie na głowie, w fantastycznym stroju wróżki, 
z laseczka czarnoksiężnicy w ręku. 

Panna Weronika jest osobą czierdziestoletnią mo- 
że, bardzo dobrej tuszy, w szafirowej, jedwabnej su- 
kni, napelniajacej maleńki przedpokoik chrzęstem 
modnych drapery). 

Wprowadziła mnie do saloniku, prosząc, abym po- 
czekała trochę, aż osoba, którą obecnie „Konsultuje”, 
odejdzie. 

— Tres-bien, madame! 

Salonik uderzył mnie tym samym pospolitym wy- 
glądem, co jego właścicielka. Stół na środku, na 


dokoła cieniach, potęgował jeszeze wrażenie scho- | 


nim, ol dziwo, zamiast denerwujących ilustracyj 
czarnej magji, numer Journal amusant, bukiet zasu- 
szonych kwiatów, szkatułka do roboty i parę innych 
prozaicznych drobiazgów. Na scianie duże lustro, 
pod niem kanapa, naprzeciwko fortepian, a w je- 
dnem oknie, wśród doniczek zakurzonej zieleni, kla- 
tka z kanarkiem, drącym się z całych sił swego żół- 
tego gardziolka. 

Qałość robiła wrażenie mieszkania spokojnej, sta- 
rej panny. Ten bukiet bezwonnych, martwych kwia- 
tów, -ton kanarek, ten fortepianik staroświecki, o- 
twarty, o żółtyca klawiszach, po których zdają się 
binkaé jakieś sentymentalne, przebrzmiałe dziś me- 
lodje, te kanwowe poduszki na kanapie —wszystko 
to naprowadzało myśli o pamiątkach, wspomnieniach 
i echach przeżytej młodości. Każdy sprzęt skarżył 


‘sic sobie wlasciwa samotnością, a głęboka cisza na- 


pelniająca pokój uwydatniała jeszcze bardziej jego 
melancholijną powierzchowność. - Z po za bocznych 
drzwi w tapecie, prowadzących, jak się domyslilam, 
do właściwego sanktuarjum wróżki, nie dolatywał 
najlżejszy samer. A jednak, według wszelkiego praw- 
dopodobieństwa, mówiły się tam w tej chwili dzi- 
wne rzeczy. 

Stopniowo zapomniałam po co tu przyszłam. Chi- 
romantka, kabalarka, jasnowidząca, znikła mi z o- 
czu, została tylko panna Weronika, samotna stara 
panna i zamiast dumać nad mojem wlasnom prze- 
znaczeniem, jakie mi za chwilę miała odsłonić, za- 
ézelam budować w myśli romantyczny gmach jej 
przeszłości, jak mi się to zawsze zdarza, ilekroć spo- 
tkam kobietę niemłodą, niebrzydką i niezamężną. 
Ta potrójna kombinacja przedstawia mi się jak bla- 
dy, wypłowiały tryptyk, zamykający w sobie reli- 
kwje jakiejs miłości—męczennicy, jakichś niezi- 
szezonych pragnień, którym długie cierpienie dało 
melancholiezua autreolę. 


Mogę s: m mylić i często, ale mnie to z mego 
nawyknienia nie leczy. 

Po niejakim czasie panna Weronika ukazała się 
znowu i poprosiła mnie do drugiego pokoju, zamy- 
kając starannie drzwi za sobą. Ma ona osobne wej- 
ście i wyjście dla swojej klijenteli tak, żeby o ile 
możności uniknąć spotykań się konsultantów. 

Wróżbiarska atmosfera zaczęła znów na mnie 
działać, dzięki oczom panny Weroniki, oczom czar: 
nym, dużym, podkrążonym,” których wyraz miał 
w sobie coś dziwnego. 

Wskazała mi miejsce na fotelu wprost okna, sama 
zaś usiadiszy plecami do światła, zapytała, czy chcę 
aby mi wróżyła z rąk, z kart, czy przez sen. 

Wybrałam dwa pierwsze sposoby, uznawszy trze- 
ci za zbyt ryzykowny. 

Przedzielał nas maleńki stoliczek, na którym chi- 
romantka poleciła mi położyć obie ręce. 

Długa chwilę, siedząc w cieniu, wpatrywała się 
we mnie bystro swemi wielkiemi, czarnemi aczyma, 
poczem spuściła je na moje dłonie, badając linje. 

— Rzecz dziwna—odezwała się wreszcie —widzę 
jakby dwa nazwiska, własne i przybrane, a jedno- 
cześnie widzę, że pani nie jesteś zamężną. To mi 
każe wnosić, ig pani masz jakieś nom de guerre, na: 
byte przez siebie sama, pod którem bardziej jesteś 
znaną, niż pod tem, jakie masz po rodzicach. 

Taki początek zmieszał mnie trochę. Musiałam 
przyznać, że się nie myli co do podwójności nazwi- 
ska i prosiłam ją, żeby mi powiedziała na jakiem 
polu służy mi pseudonim. 

Tutaj przenikliwość, a raczej frenologiezna wie- 
dza (bo zaczęła opatrywać mi ezolo) zawiodła 
wróżkę, wymieniła bowiem tę karjere artystyczną, 
do której jako żywo Zadnyeh nigdy zdolvosci nia 
miałam, mianowicie śpiew. 


Uezulam 
eno zdziwilo. 

— (zeka panią... — ponowila, biorąc mnie znów 
za ręce, 

— Zecheiej pani nie mówić mi co mnie czeka, 
jeez co mnie już spotkało—przerwałam.— Słyszałam 
o osobie, której pani przepowiedziałaś śmierć kogoś 
bliskiego i nie mam ochoty dowiedzieć sig o czemś 
podobnem. To zawsze wywiera wpływ ujemny na 
wyobraźnię. 

— Pani wierzysz w chiromaneje?—zapytala. 

— Cheialabym się przekonać, czy w nią wierzyć 
można. Proszę mi coś powiedzieć o moim chara- 
kterze. 

Rzeez prosta, Ze w tem miejscu zapuszezam zaslo- 
nę na posiedzenie. Jeżeli przytoezylam ów pierwszy 
szczegół o nazwiskach, to dlatego, iż wydaje mi 
sig istotnie zdumiewający swoją trafnością tam, 
gdzie wprost niepodobieństwem było przypuścić, aby 
cośkolwiek mogło wróżkę na ten domysł napro- 
wadzić. 

Byłże to poprostu przypadek, czy teź objaw tej 
Bzczególnej intuicji, jaką ma ta kobieta posiadać? 
We wszystkiem co mi następnie powiedziała była 
taka mieszanina prawdy i fałszu, tyle spostrzeżeń 
trafnych obok tylu bezpodstawnych, że w ostateczno- 
ści nie wiedziałam, czego się trzymać. Niechby już 
były same brednie, albo same przekonywające fa- 
kta, Ale nie! Jakby z umysłu, ledwo powiedziała 
wi rzecz budzącą do pewnego stopnia zaufanie, wnet 
następowało po niej coś, co rodziło lekouwazzca 
niewiarę. Słuchałam więc panny Weroniki w mil- 
czeniu, podnosząc naprzemiany brwi lub wzruszajae 
nieznacznie ramionami, co pierwsze znaczyło: „To 
ciekawe!” a drugie „To niedorzecznel”... 

Jedna przecież okoliczność zastanowiła mnie raj- 
bardziej, to jest podobieństwo moralnych sylwetek 
osób tak lub owak z memi losami związanych, któ- 
zo mi naszkicowala. 


To już chyba prze 

— Jakim sposobem — zapytałam — możesz pani 
widzieć czyjść charakter lub czyjeś powołanie na 
mojej ręce? 

Sybilla podniosła na mnie oczy i odrzekła z pray- 
ciskiem: 

— Qa y est. 

— Wszak pani posługujesz sie metodą Desbarol- 
lesa?—badalam dalej, 

— Tak; ale sam pan Desbarolies przyznał mi 
większą niż u niego łatwość w odgadywaniu linij. 
Naturalnie wypływa to z mego daru jasnowidzenia, 
którego on nie posiadał, Teraz naprzykład widzę na 
ręku pani cos odnoszącego się do jej przyszłości, 
a ponieważ jest to rzecz pomyślna, wiee ją powiem. 

— Niech i tak będzie — odrzekłam — ale uprze- 
dzam panią, że się tem nie ucieszę, gdyż we wróżby 
szczęśliwe stanowczo nie wierzę. Co innego przepo- 
wiednia nieszczęścia. Ta moglaby pozostawić po 
sobie jakiś mimowelny niepokój w usposobieniu, 
skłonnem, jak to pani sama zauważyłaś, do pesymi- 
zmu. Nie odpowiedni to więc grunt do szezopienia 
na nim różowych proznostyków. Nie przyjmą się 
bezwarunkowo. 

— To nie. nie szkodzi. Je tiens a vous le dire. 

I powiedziala; poczem, siggajae do szufiadki, 
rzekia: 

— A teraz zobaczymy o ile karty poiwierdzą to, 
co mówi ręka. 

Karty panny Weroniki były jakieś osobliwsze: 
bardzo duże, bardzo gruba i nadzwyczaj śliskie, 

Kazała mi zebrać lewa ręką i kładła kilka razy 
kabale, tlumacząc mija giosem przytlumionym i 
powolnym. 

Wyglądało to tak, jak gdyby miała większy sza- 
cunek dla tego klucza Go tajemnic życia niż dla chi- 
romancji. Widoczusm było także, iz ją to męczy, 
ale z pewnym tryumfem obwieściła mi, ze karty 
zgodne sy zupełnie z wyczytaną na dioni przspowie- 
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4 chwila, gdy zasiada na trójnogu wieszerki, 
potrzeba bardzo dużo dobrych checi, żeby ją na se» 
rjo traktować. ^ 
Nb. Nie dziw sie, sz, redaktorze, że pod wplywet 
wizyty u panny Weroniki i mam maleńki s 
ia, dzięki którenca zdaje mi sio, iż 


jasnowidzenta, i 
dze gdzieś daleko, daleko jednogo z twoich wand! 
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pracowników, jak rzueiwszy okiem na 
wola oburzony: 

— Ależ i ja ongi, anno domini, coś o jakiej: 
ce pisałem. Sam już dobrze mie wiem, © 
als czytelnicy powinni m cały artykuł | pa 
cierz, a piszący wiedzieć, Ze przedmiot, o któryn 
ja wzmiankę uczynilem, pornsząć więcej nie wolno. 
Czy podobna, aby kto miał tak króska pamięć! 

Co do mnie, jestem mniej wymagającą, nie mam 
naprzykład żadnej pretensji do p. Chiedo 
który w Gazecie lwowskiej pisał teraz o armji zba- 
wienia i nie zdziwie się zgoła, jeżeli za lat kilka, co 
mówię, nawet za kilka tygodni, spotkam się na 
szpaltach furjera z artykułem o... chiromancji. 
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rodów w Galicji 

W liście tym znajdawaly się cztery weksle oraz 
dwa rewersy, br: vato gag jednego dokumentu. 

List pisał aob ajemy, a nawet imiennik Czy- 
mera, właściciel sklepu w Brodash. 

Zawiadomił on poszkodowanego, Ze owe doku- 
menta zostały mu w dziwnie tajemniczy sposób pod- 
rzucono w sklepie, 

Jakim sposobem złodziej z Warszawy:zawedrowal 
do Brodów i tamtejszemu Ozymerowi weksie pod- 
rzuwił?—to już vozostaje zagadką trudua do rozwią- 
zania, 


= Olbrzymia kradzież. 

Vo sprawdzeniu okazało się, 12 portfel, skradziony 
tak zuchwale Weltowi na Naiewkach, zawierał wa- 
jory na sumę około 100,000 ts.. 

Kradzież ta dziś została wykryta, dzięki energicz- 
nemu, osobistemu śledztwu naczelnika p. Wojciecka, 
który przytrzymał cala szajkę złodziei. 

* Pieniącze i weksie odebrano. 

Biiższe szczególy podamy jutro, gdyż w adomość 

niniejsza otrzymujemy w ostatniej chwili 


= Zamiar kradzieży, 

Dziś rano po otwarciu sklepn Straussa, na Dingiej pod 
nrem 29-yın, zauważono ogromny nielad, twierdzący o go- 
spodarce złodziei. 

O towar wexie sig nie kusili, był tyko zamiar rozbicia 
kasy ogniotrwałej. 

Świadczą o tem pogięte ściany, zepsuty zamek, lecz usi- 
łowania łotrów oxazaly się daremne. 

Celem wysledzen:s zuchwałych złodziei zarządzono po- 
szukiwania. 


== /maczne kradzieże. 

Wczoraj wieczorem p. E. Plebiński, adwokat przysięgły, 
mieszkający na Diugiej pod nrem 4-ym, powróciwszy do 
domu z przerażeniem spostrzegł brak portfelu położonego 
na stole, 

W portfelu tym znajdowały się weksle i dokumenty pie- 
niężne różnych osób ra sumę 12,000 rs. 

Złodziej, jak można sądzić, dostał się do mieszkania przez 
Infeik. 

Oprócz portfelu zahrat on palto 


ratujących zabił się na miejscu strażak Adam 
Szubieki, który drapiąe się na dach, spadł na bruk. 
Kilku innych strażaków poniosło silne skaleczenia 
i obrażenia. 
Z ruchomości nie prawie nie uratowano, 2 inwen- 
tarza żywego spaliły się trzy krowy i koń; straty w 
ogóle bardzo znaczne. 


== Wypadki kolejowe. 

W duin 13-ym b. m., w pobliżu stacji Chelm, pociąg to- 
warowy kolei nadwiślańskiej, idący w stronę Warszawy, 
przejechał na śmierć Karola Henika, okoliczuego mieszkań- 
ca, który prawdopodobnie przechodząc plantem kolejowym, 
przypadkowo dostał się pod koła pociągu. 

W dniu 14-ym b. m. na stacji Strzemieszyce kolei wie- 
deńskiej, przy ustawianiu wagonów pod pociąg towarowy, 
znaleziono na plancie potłuczonego, z obciętemi palcami u 
ręki, stróża nocnego Jana Jenisza, którego po udzieleniu 
pierwszej pomocy odwieziono do szpitala. 

W obu wypadkach w celu wyjaśnienia przyczyn prowadzi 
się śledztwo, 


de 


ZE STATYSTYKŁ 


* Y szpitalu starozakonnych, według sprawozdania 


va lata 1841 — 84 włączmie wydanego staraniem obecne- 


go kuratora szpitala H $. Lewentala, leezyio się ogó- 
fem w tym przeciągu czasu chorych 18,268, z tych wy- 
zdrowiało 16,348, zmarło 1,623, pozostało przeto na r. 1885 
chorych 802. Dni instytutowych chorzy przebyli 428,872, z 
których na chrześcjan wypada dni 18,029. Śmiertelność 
przedstawia się w stosunku jednego wypadku na 118. 
Utrzywanie chorego wynesiło dziennie kop. 42:8. Dachody 
uczyniiy rs. 196,472 kop. 38, wydatki zaś rs. 205,781 kop. 
16//,, a zatem wydatki przewyższyły dochody 0 rs 9,258 
kop. 98%. Niedobór powstał z powodu cofnięcia przez rząd 
zasiłku rs. 9,000, udzielancgo szpitalowi rokrocznie aż do 
roku 1884. Majątek szpitala składa się z gmachu szpital- 
nego wraz z placem, utensylij, oraz kapitałów lakowanych 
w banku państwa bab na hypotekach, a Mia az Ys. 
156,607 kop. 97. Procent od tychże kapitałów objęty jest 
budżetem dochodów i obracany na utrzymanie szpitala oraz 
pa inne cele specjalne, przez legatarjuszów wskazane. Ma- 
jątek szpitala w okresie sprawozdawczym zwiększył się w 
kapitałach o rs. 30,505 kop. 6 oraz w ruchomościach € TN. 
4,414 ken, 6174, W smbulatorjum szpitala starozakonnych 


"> MO0niar JarsySKkiQ wrocuy n SOLON DISZAO 
ezesé pluszewi. Jako futra ozdobne udzieliy pierwszełr 
stwa niebieskiemu 1isowi. 

>< Cesarz marokañski lubi jazde welocypedowa, 
lecz nie lubi trudzié wlasnyeh nóg przy ebracaniu kor- 
by. Aby sobie tej pracy oszezedzió, kazat sobie zbu- 
dowaé wysoki i szeroki welocyped, zaopatrzony w rodzaj, 
lektyki. Cesara leży na posłaniu, a niewolnicy 
wprawiaja welocyped w ruch, 


— Złożono w redakcji Kurjera warszawskiego: 
Na wpisy dia niezamożnych uczniów. 
Bezimiennie rs, 4, w kółku u pp. Przedp. rs. 1, Alicja 1 
Marja D. rs. 8, F. Flam adwokat rs. 10, redakcia Gazety 
świątecznej od czytelnisów z prowincji rs. 3 kop. 85. 


— Gdyby kto posiadał filarki pod kandelabry marmuro- 
we, stiukowe, a wreszcie i drewniane i zechciał z tako- 
wych zrobić ofiarę dla kościoła św. Piotra i Pawła na Ko- 
szykach, to zarząd kościoła przyjąłby ten dar z wdzię- 
cznością. 


co W dniu 13-ym b. m. odbył się w Warszawie w' 
kościele Frzemienienia Pańskiego ślub p. Jana Gala- 
siewicza, autora i artysty dramatycznego, z panną 
Aleksaadrą Jarocka, córzą obywatela z Podiasia. 


SEELEN EO, 
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T S p. Zygmunt Kowalski, kupiec z Petersburga, pe 
krótkiej chorobie, zmarł dnia 13-go października r. b., prze-, 
żywszy lat 37. W smutku pozostała żona wraz z dzieówi, 
i rodziną zaprasza krewnych i znajomych na wyprowadzenie, 
zwłok z kościoła Przemien. Pańskiego przy ulicy Miodowej, 
dnia 17-go października r. b., to jest w niedzielę, o godzi-, 
nie 2-ej i pół po południu, na cmentarz powązkowski od- 
byé się mające, a w duin następnym, tj. w poniedziałek na 
żałobne nabożeństwo w tymże kościele o godzinie 9-ej 
zrana. —3557— 

+ Dnia 18-go października r. b., jako w pierwszą roczni- 
ce śmierci $, p. Józefa Zaleskiego, byłego właściciela 
door Mochowo, odbędzie sig nabożeństwo za duszę amarlo" 
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Paryż 22-90 września, 


— Gargon! un boch! 

Kto chce aby mu na to wołanie pośpieszył z kie- 
lichem piwa nie stereotypowy garson w białym po 
pięty fartuchu i czarnym do pasa vestonie, leez aka- 
demik, mnich, lekarz z epoki Moliera, średniowie- 
ezny służalec albo, jak do niedawnego czasu, galer- 
nik, niech rzuca stoliki bulwarowych i wykwintnych 
cafćs i wędruje w okolice Batignollów, quartier La- 
tin, a nawet i słynnego z sąsiedztwa. złodziejskich 
okropnych zaułków Belleville, zwiedzić tamtejsze ta- 
werny, brasserje czyli poprostu piwiarnie. p 

Kaida taka tawerna to szopka, przywabiajaca 
ciekawość ludzką swoją osobliwszą dekoracją. Im 
na oryginalniejszy, a raczej dziwaczniejszy pomysł 
w tym kierunku zdobędzie się właściciel, tem więk- 
szą kljentelą cieszyć się nie omieszka. Co to za szczę” 
śliwą naprzykład chwilę miał dla swojej kieszeni 
ten zacny obywatel Belleville'u, kiedy twórcza jego 
fantazja kazała mu poprzyczepiać galerniane „kule 
do rąk swojej służby, odziać ją w strój skazańców 
‘do ciężkich robót, zatoczyć przed drzwi wehodowe 
izlowrogie pilori i najawyklejsza knajpę owiać ponu- 
rą atmosferą więziennych wrażeń. ` ; 
| Przez pewien czas niepodobna sig było dotłoczyć 
do owej taverne du Bagne. 

: Co to za rozkosz była dla znudzonego flaneur’a 
zasiąść przy prostym, brudayma kwadratowym Se: 


liezku, na równiez brudnym prostym stolku, mieë 
sobie podany spokojny kufelek piwa zrozpaczliwym 
brzekiem kajdan, i popijaé ten filisterski trunek 
przypatrujae sie „ostatnim męczarniom skazańca” 
czyli żywemu obrazowi przedstawiającemu na małej 
estradce w drugiej izbie piętnowanie lub gilotyno- 
wanie złoczyńców. 

Dziś gwiazda tawerny Du Bagne już zbladła. Pą- 
sowa jej latarnia zatacza zawsze równie krwawy 
krąg na ciemnym trotuarze wspinającej się bystro 
pod górę ulicy, ale wewnątrz galernicza fizjognomja 
zakładu ulegla znacznym modyfikacjom.  Przede- 
wszystkiem znikły te kule, te łańcuchy, ta cała li- 
berja zbrodni przedzierzgająca prozaicznych roznosi- 
cieli boch'ów w interesujących Janów Valjean; podo- 
bno policja sprzeciwiła się dalszemu profanowaniu 
tego bądżcobądź państwowego munduru i garsoni 
musieli jak niepyszni pozawieszać na kołkach swoje 
niewesole kostjumy. 

Straciwszy w ten sposób le clou swojej reputacji, 
straciła piękna owa tawerna i napływowy kontyn- 
gens gości i obecnie poprzestawać musi na miejsco- 
wej kljenteli, pośród której zresztą trafiają się typy 
zdajace się przeznaczonemi na rzeczywistych nie zaś 
udanych galerników. Dawniejszy charakter miejsca 
podtrzymują tylkofporozwieszane gęsto na ścianach 
portrety Ludwiki Michel, przeświadczające widza, 
że „wielka obywatelka* gdyby nawet nie była sła- 


wną z rewolucyjnego animuszu, musiałaby stać się | 


głośną z kolosalnej brzydoty: a dalej celka więzien- 
na na podniesieniu, smutna i melancholijna nawet 
tutaj na tle niesmacznej teatralności. 

Nas, którzyśmy pewnego wieczora przyszli do 


 Bagne obejrzyć ślady minionych tryumfów spekula- 


galerników już nie ma. 

Inaczej się rzecz miała z jakimś dlugim synem 
Albjonu, który ko:ciste swoje kształty trudzil az tak 
daleko w poszukiwaniu silnych wrażeń. 

Wszedł on razem z nami, zażądał bocka i umocnił 
binokle na nosie, wyciagnietym daleko poza prze- 
ciętną granicę profilu, jakby gotując się do sumien- 
nego obejrzenia od stóp do głów tego, co mu pienią- 
cy się kufel przyniesie. A 

Ujrzawszy zwykla kurtke i nieozdobione branso- 
letkami kodeksu karnego ręce garsona, aż podsko: 
czył na stołku. 

— Plou des galeriens? —zawołał żałośnie. 

— Non, monsieur! 

Anglik podniósł oczy w górę z niemą protestacją 
przeciw takim gorzkim niespodziankom losu i utkwił 


je w portrecie miłośniczki wspólności dóbr i kotów. 


Dumał czas jakiś, może nad tem czyby się dla eks- 
centryczności w Ludwiee Michel nie zakochać, lecz 
zdaje się, iż uznał ten czyn za przewyäszajacy na- 
wet siły zdeterminowanego na wszystko brytańczy- 
ka, bo jednym haustem wypił piwo i zapytał ponuro: 
»Combyang?”—poczem wyniósł się tak przygnębio- 
ny, iz mieliśmy ochotę poradzić mu, aby dla rozwe- 
selenia poszedł do Chat Not». 

Bo Chat Noir to znowu bardzo wesola artystyezna 
knajpka przy ulicy de Laval, pod wezwaniem Ozar- 
nego Kota istniejaca. 

Nawet uroezyste miny ugalonowanych szwajca- 
row witających u drzwi każdego przybysza sztu- 
knięciem złocistych lasek o podłogę, nawet akade- 
mickie fraki i czarne pończochy kręcących się wę: 


stje i skarbiec. Ściany murowané 


wnątrz garsonów nie sa w stanie n 
szych gości na poważniejszą nutę. 

Gwar rozmów, gmiechów, śpiewów pomieszanych 
z dźwiękami fortepianu i brzękiem szkła bucha aż 
na ulicę przez malowane szyby, na których ezerwo- 
nem i żóltem tle czernią się sylwetki kotów. 

A gdy wejdziesz, gdzie spojrzysz wszędzie kot 
czarny; żywy lub malowany, na podłodze, na stołku, 
na ścianie, na papierze nawet, bo tawerna ta posia- 
da swoje własne ilustrowana pismo Le Chat noir, 
wychodzące co sobota i zawierające oprócz czarnych 
kotów różne mniej lub więcej sensowne nowelki, 
wiersze i artykuły. 

Redaktorem tego tygodnika jest pan Rudolf Salis, 
sekretarzem redakcji ..... jeneral Boulanger (Homme 
de lettre), jak opiewa tytułowa karta... czytelnikami 
podobno aż 17,000 mieszkańców Francji. Przy- 
pusémy, iż jest to słodkie złudzenie redakcyjnego 
grona i że imponująca ta, jak na taki świstek, liczba 
redukuje się do jakiejś setki uczęszczających tam 
co wieczór malarzy, rzeźbiarzy i literatów. A i ei 
mają co innego do roboty, niż uprawiać miejscową 
literaturę. 

Naprzód każdy ma swego faworyta kota, którego 
Żywi i pieści i który siedzi przy nim z jednej strony, 
podczas gdy z drugiej znajdzie się zawsze jakaś For- 
narina i tworzy się z takich grup zajmujący obraz, 
w ramy obrazów ujęty, bo Ścian tam prawie nie wi- 
dać z pod rozwieszorych na nich rysunków i malo- 
wideł. 

Po większej części są to utwory „Niezależnych”, a 
więc kizyezace dziwactwem kolorytu, pomysłu i 
wykonania, ale pełno też rzeczy prawdziwego, zdro- 
wego talentu, uwłasBzcza w eskicash, Zdarza się, 


innych zwierząt. 

Utkwiła mi szezególniej w pamięci z pobieżnego 
przeglądu walka kogutów, śmiało piórkiem w kilku 
dorywczych szkicach na duży arkusz brystolu rzu- 
cona. Ile werwy, ile prawdy w tych pochwytanych 
na uczynku objawsch pierzatej zapalczy wości! 

Tawerna Chat Noir składa się z dwóch salek z o- 
grodem i altanka na parterze, gdzie mieści się zara- 
zem bufet i właściwy przybytek Gambrynusa i dwóch 
pokoi na pierwszem piętrze oraz dwóch innych w su- 
terenach; wszystko przepełnione artystycznemi pa- 
miątkami artystycznych gości. Garson akademik 
w skopjowanym z całą Scisloscia galowym stroju 
40-tu nieśmiertelnych, tylko bez akademickich palm 
na fraku z pewną dumą pokazuje nam szkic olejny 
Bastien Lepage’a, (był to jeden z habitués tawer- 
ny) rysunki Robidy, Caran d'Ache'a, Gervexa i in- 
nych. 

— Tout cela des habitués, vous savez. 

Powiadaja, Ze paryZanie umieja zawziecie praco- 
wać. Być może—nie danem mi było na to patrzeć, 
lecz że umieją się bawić zawzięcie, to nie ulega 2a- 
dnej wątpliwości. 

Ot, rzućmy choćby okiem na biesiadników w Chat 
Noir. Wszystko to ludzie pracy, przeważnie talen- 
ta, w &nacanej osgoi «nelugíi Niajodoa vigtke mte 


następnie zo- 
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si borykać sig lub boryka z losem, niejeden przed 
3 2 


przyjściem tutaj rzucil w kat ze zniechęceniem opor- 
ny pędzel lub nieposłuszne dłuto: niejednemu w mé, 
sgu wierci, dolega myśl twéreza nie mogąca sie je- 
szcze wyłonić, a ktoby sie tego domyślił po tych 
twarzach rozpromienionych, po tych ruchach swo- 
bodnych, po tej fintazji w postawie! Jeden w dru- 
giego dzieci szczęśc a, pioszezochy fortuny. 

Ktoś tam usiadł do pianina i młóci modną aryjkes 
koty mrucza i mrugają zielonemi oczyma, Fornari- 
ny wdzięczą się i pośpiewują a ich towarzysze roz- 
parłszy się wygodnie ciągną poczta, śmieją się i — 
tacy kontenci. To nie nasza dziatwa Appolina! 
zgryźliwa, chmurna, stroniąca wzajem od siebie, pa- 
tentowana na grę w samotnika i lękająca się ubli- 
żyć swej godności najlżejszym wybrykiem pusioty. 

Jakżeby ją zgorszył widok takiego naprzykład 
szpakowatego artysty-malarza (którego głośne w 
sztuce nazwisko szepcze mi do ucha mój sąsiad), 
gdyby go widziała jak z Sandwich’em w jednej ręce 
a kuflem w drugiej podryguje sobie uciesznie w takt 
nuconej piosenki, gotów skoczyć do sufitu, gdyby ie- 
go koledzy zażądali. A to mu wcale nie przeszka- 
dza tworzyć w dzień poważnych, gleboka myślą na- 
cechowanych obrazów. 

Ale w Chat Noir atmosfera wesołości jest zarazli- 
wą. Smutki, wspomnienia, rozczarowania, troski 
codziennego życia zostają za progiem, zupełnie jak- 
by należały do psiego rodu i jak gdyby im królują- 
ce wewnątrz koty wypowiedziały zwycięską wojnę. 
A przytem jaka to satysfakeja, dla eysansk 
cha artysty independenta, że ma usługuje ezłonek 
klasycznej akademji i kłania mu się za dwa sou, ja- 
kie qd anlage dostania Oiekawa rasom gdyby talc" 


wozdanie, uv ç 
stykę p. Blowitza. Dla niego umysime cen 
połączoną była telegrafem i pocztą na czas letni, 
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aprosil członków PP. 


egidą dajmy na to Białego Pudla, za co by się tam 
także dla antytezy poprzebierali garsoni? 

Ale dajmy pokój zagłębianiu się w przyszłość, 
choćby nawet: o tak ciasnych jak tawerniane hory- 
zantach i cofnąwszy się w przeszłość, pójdziemy na 
literacki obiadek do Auberge des Adréis na bulwarze 
St. Martin, urządzonej w stylu Średniowieczny m. 
Właściciel jej, dawny aktor, wyzyskał ten archaicz- 
ny efekt z prawdziwie komedjanckim sprytem. 

Izby niskie, pulapy czarne, stoły, ławy pod ścia- 
pami, zydle; małe wgłębione okienka, lamusy, do 
których się wchodzi po schodkach, talerze malowa- 
ne, na ścianach, stare, zapylońe sztychy w wąskich 
ramkach, wysokie progi, posługacze w otwartych 
kamizelach bez rękawów na białych haftowanych 
koszulach, tout y est. 

W tej to oberży członkowie stowarzyszenia lite- 
rackiego, pozostającego pod prezydencja Ludwika 
Ulbacha, zgromadzili sig temi dniami na miesięczną 
koleżeńską ucztę, ostatnią przed kongresom ge: 
newskim. 

Około sześćdziesięciu osób zasiadło do długiego 
stołu, nakrytego samodziałowym, grubym obrusem 
o pąsowych wrąbkach i takiemiż ręcznikami zamiast 
Berwet przy każdym talerzu. 


| Zastawa naturalnie także z epoki feodalnych ape- 
tytów. 

Gliniane, żółte, jaskrawo malowane miski i tale- 
(rze, cynowe łyżki, w kość oprawne noże i widelce, 
dzbanki z winem i piwem obudziły niejakie zaniepo- 
kojenie wśród rycerzy stalówki, aby i menu nie od- 
znaczało sie równie stylowa przestarzałością, 


Pas otworzono podobną artystyczną tawerng pod | 


samych aktów. 

Nie znaczy to, żebyśmy sig nudzili przy stole. 
Atmosfera inteligencji. ma swoje prawa; czuć ją na- 
wet przez zapachy sosów, a 4 szczękiam wideleów 
miesza gie eo chwila jakieś dowcipne spostrzeżenie, 
jakiś charakterystyczny wykrzyknik lub anegdotka, 
z rodzaju tych, jakie franeuzi gdy są w werwie po 
temu opowiadać umieją. 

Naprzeciwko mnie siedzący J. Nordau, piękna, 
śmiała głowa, o wybitnym madziarsko-semiekim ty- 
pie, czarnych, skrzących ruchliwą myślą oczach i 
bujnym siwiejącym zaroście, prowadzi ożywioną 
rozmowę z jakimś głośnym egiptologie m, którego 
nazwiska zapomniałam, lub praca stol zaczepia mego 
sąsiada Ulbacha żartobiiwem slówkiem. 

Lo Pana nazwisko—odzywa sig między innemi— 
bylo twardym orzechem do zgryzienia dla dwoch 


(Bo w obiedzie po raz pierwszy bralo udzial kilka 
kobiet, za co pray deserze Ulbach podzigkowal im 
wzuiesionym na ich cześć toastem.) 

Przemawiaja jeszcze ci i owi—najdoweipniej Jules 
Lermina; średniowieczne belki u sufitu dziwią sie 
tym wykwintnym frazesom, co się o nie obijają, za 
ich czasów inaczej przemawiano, belki gotoweby 
twierdzić, że mniej tam było pustych dźwięków, a 
więcej treści, ale ktoby zważał na sąd zacofanych 
belek. 

A teraz po obiedzie, na którym się dużo piło i du- 
żo jadło, gdzież najstosowniej iść, jeżeli nie do ta- 
werny... aptekarzy? 

Sam widok lekarskich tog i żabotów, z których 
sobie tak nielitosciwie Molière podrwiwał, znako- 
micie ułatwi trawienie. A jeżeli zażąda się bock’a 
to go tam tak... hygienieznie, ale o! jakże nieestes 
tycznie nazwą, że po podobnym traktamencie we: 
¿na być zupełnie o stan swoich spraw wewnętrznych 
spokojnym H J. B. 
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chwili, w zupełności się sprawdziły. 

W ciągu ubiegłych dwóch dni zapisali się pp. Su- 
limierski z powiatu nieszawskiego, Jan Górski z po” 
wiatu blonskiego, dr. Narkiewiez-Jodko z gubernji 
mińskiej, Grocholski, pierwszy i ostatni zapewne wy- 
stawca z Galicji, Gutman i inni, 

W szeregach maruderów stanęli też i reprezentan- 
ci domów handlowych, które teraz dopiero zgłasza- 
ja się bardzo licznie, 

Oprócz bowiem dawniej zadeklarowanych Vilmo- 
rina i Braune'go, będziemy oglądali wystawy Met- 
te'go z Kwedlinburga i jednego z największych do- 
mów wiedeńskich. 

Nadto p. Zygmunt Fudakowski przedstawi nasio- 
na pierwszorzędnych specjalistów zagranicznych, ja- 
ko to: jęczmień węgierski z Mezó Keszi, jęczmień 
browarny niemiecki z Gansefiirth p. Trotha, owies 
z Klostergut-Anderbech p. Beselewa i banatkę we- 
gierską z dóbr br. Hunyadyi. 

Dom znowu pp. Wasilewskiego i Pilaskiego skła- 
da kolekcję pszenie angielskich i amerykańskich. 

W ogóle liczba wystawców znacznie się powię- 
kszyła i prawdopodobnie jeszcze pójdzie w górę. 

Zadeklarowane nasiona wciąż już nadchodzą, bądź 
koleją, bądź pocztą, w dalszym ciągu mianowicie 
nadesłali okazy pp. Ostrowski z Grochowa, hr. Je- 
zierski z Równego, Mazurkiewicz z Niedzwiey ko- 
ścielnej, Egert ze Slężan, Grocholski z g. wołyńskiej, 
cukrownia Mironówka w g. kijowskiej, dr. Jodko 
z Bobowni, Paprocki z Pocierzyna, Rymarenko z Ki- 
jowa, Solman z lubelskiego, Stankiewicz z Bobruj- 
ska, leser z Poniatowa, hr. Potocka z dóbr wila- 
nowskich, hr. Potocka Marja 4 Wysokiego Litew- 
Skiego.i Oraczewski z Morawicy. 

„Miejsca dla wystawców zostały już wyznaczone, 
a zaproszenia na sędziów rozesłane. 


akup ma być dokonany przez rosyjskiego ajenta, 
który przybędzie do Warszawy. 


== Modne parasole. : 

Ogladalismy. najświeższe parasole, przeznaczone 
wyłącznie dla pań. 

Parasole te posiadają laskę długą na parę łokci, 
zakończoną zwyczajną skówką. 

Nowość posiada tę ważną dogodność, iż noszona 
wysoko ponad głową, zmniejsza niebezpieczeństwo 
wybicia oczu przechodniom. 


= Nowa reklama. 

Na mieście ukazała się wielkich rozmiarów bułka, 
wożona przez chłopca przybranego w liberje. 

Jest to reklama jednego z pomysłowych piekarzy, 
który tym sposobem stara się o rozgłos. 


= Z dwuznaeznych operaeyj. 

Ograniczenia nadużyć przy sprzedaży pożyczek 
premjowych na raty w drodze prawodawczej oka- 
zaly się koniecznemi, wobec mnóstwa faktów dwu- 
znacznych operacyj. 

Oto jeden z tysiąca dowodów. 

Pan K., nrzednik kolejowy, w maju r. b. zawarł 
w jednym z kantorów tutejszych umowę o nabycie 
pożyczki premjowej i wniósłszy 50 rs. zaliczenia, 
zobowiązał sig następnie płacić po 5 rs. miesięcznie. 

Kwit nader ponętnie wyglądający, ze względu na 
litografowane winiety, otrzymał z wyrażeniem, iż 
został nabyweą serji 3,364, którą otrzyma po uzu- 
pełnieniu brakującej należności, 

Na te właśnie serję w ostatniem ciągnieniu z dnia 
18-g0 września padła wygrana 1,000 rs. 

Uradowany ze skromnego lecz pożadanego daru 
ślepej fortuny, udał się na trzeci dzień do kantoru z 
pożyczonemi od kolegów pieniędzmi, aby spłacić od- 
razu wszystkie raty i premjówk q odebrać, 


| 
| 
| 
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W dniu wczorajszym Michał Jasiński, zamieszkały na 
Zuckiej pod nrem 5-ym, wyszedłszy z domu na ulicę za 
chorował. 

Odwieziony do szpitala św. Ducha, nie odzyskawszy przy» 
tomności, życie zakończył. 

Zwłoki zabezpieczono, celem wyprowadzenia śledztwa są: 
dowego. 

== Ogieñ. 

Nocy dzisiejszej z niewiadomej przyczyny na Gęsiej pod 
nrem 25-ym wynikł pożar. 

Zapalita się ściana i sprzęty kuchenne. 

Ogień ugasili mieszkańcy. 

E 
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> Księżna Wittgensteinowa z domi Iwanowska, 
wykonawczyni testamentu Liszta, jeszcze w tym roku 
przystąpi do wydania oratorjum „św. Stanisława”, po- 
dług ostatniego tekstu, pozostawionego w rękopisie. 

>< W służbie holenderskiej w armji kolonjalnej, 
jak donosi dziennik Javasche Courant, zmarli w pier- 
wszem półroczu r. b. dwaj polacy: Jan Ruderski i Fran 
ciszek Krantz. Ten ostatni rodem z Włocławka, zo- 
stawił 3,000 guldenów holenderskich. 

> Údgermanizowywanie Czech postępuje bardzo 
szybko z łaski „wlastenców”, którzy nie przebierają w 
środkach, gdy idzie o ukaranie obojętnych. Ostatnie 
wynaleziono nowy sposób szykanowania tych czechów, 
którzy posługują się publicznie językiem niemieckim. 
Wymyślono dla nich oryginalne karty wizytowe z napi- 
sem: ,mluwte czesky, bo kto się własnego wstydzi je- 
zyka, jest godzien pogardy ludzi.” Karty takie posy- 
łają „wlasteńcy” w kopertach wszystkim obojętnym. 

> Botho von Hiilsen, jeneralny intendent teatrów 
berlińskich, umarł d. 30 go z. m, w stolicy nadsprej- 
skiej. Hülsen był znakomitym administratorem i vry- 
gorystą, Wprowadzil on do spraw teatralnych karność 
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„Ave Caesar, morituri te salutant!” Taki toast 
wzniósł d. 7-g0 


b.m. burmistrz Namuru na cześć 
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Wieczór jakich 
Paryż 16-go wrzesnia. 

—- Czy chcesz się pani dziś bardzo uśmiać? a- 
Śmiać do łez? 

— Któżby nie chciał... tylko na sucho, W podró- 
ży lubię oszczędzać chustki do nosa. à 

— Ostrzegam, że na dzisiejszy wieczór jedna nie 
wystarczy. Pójdziemy zobaczyć najkolosalniejszą 
favsę. 

— Może „Le facre Nr. 117”. Dziękuję. Mam go 
już dosyć! Wolę paryską dorożkę na bruku niż na 
afiszu, a dorożkarza na koźle nié na scenie. : 

— Bynajmniej. To cos poważniejszego, chociaż... 

— Wiem już. „Le bonheur conjugal”. Bardzo do- 
bra komedja to „Szczęście małżeńskie”, ale nie do 
tyla, żeby się nią dzień po dniu zachwycać. Czemuż 
mi pan tego wczoraj nie zaproponowałeś? 

— Czemuż mi pani nie pozwalasz dziś skończyć? 
Pojedziemy na quai de Valmy. 

— Gdzie? 

— Na quai de Valmy nr 187. Ten adres nie pani 
nie mówi? 

— Zgola nie, Cóż się pod nim dzieje? 

— Co się dzieje? To jedna z czterech głównych 
europejskich filij wielkiej fabryki nawracania dusz 
pod firma Booth et Comp. ; 

— Armin, zbawienia? 

— Vous y étes. Oóż, jedziemy? 

— Bez straty czasu. 

W rót godziny po tej rozmowie ja i mój towarzysz 
«ysiadali$my przed domem, do którego zaryglowa- 
nej bramy dobijalo się już z hałasem kilkunastu 
voyous, wyglądających na wszystko inne raczej niż 
na szukające „spokoju w Jezusie” duszę 


mało. 


` 


Dawniej siedlisko waleeznego sztabu salutystów 
otwieralo na o$cieZ swoje podwoje juZ na godzine 
przed rozpoczęciem posiedzenia, ale gromadząca sie 
na nie publiczność nie zawsze odpowiadała w zupeł- 
ności okazywanemu jej zaufaniu. 

Zdarzało sie, iż gdy na estradzie członkowie armji 
intonowali pobożne hymny, chór w sali rozpoczynał 
jakąś piosenkę z café chantant i zamiast ogólnego 
» Alleluia! Alleluia! Gloire a Dieu! Alleluia!” usłyszeć 
było można: „Te voila Nicolas! Ah! Ah! Ak! Te voila”... 
Naturalnie, podobne dysonanse psuly wysoce uroezy- 
sty nastrój zgromadzenia i obcinaly skrzydła nieje- 
dnej wrażliwej duszy, zrywajacej się juz do lotu 
w błękitne sfery ,odkupionych”; aby więc zapo- 
biedz dalszemu zgorszeniu, zaczęto pilniej zważać 
kto wchodzi i wpuszczać tylko takich, co nie zda- 
wali się skłonni do przypomnienia sobie w najniesto- 
sowniejszej chwili jakiegoś re/rain cocasse. 

Podobną rękojmię bezpieczeństwa musiały przed- 
stawiać i nasze fizjognomje oczom salutysty, który 
po niejakim czasie uchylił szturmowaną bramę i 
wpuścił nas do wnętrza, witając pojednawczem: 
Gloire a Dieu. 

W przedsionku wiodaeym do sali posiedzen ude- 
rzylismy głowami o trapez, na którym, w chwili gdy 
nam otwierano, jakaś postać w czerwonym kubraku 
(oficer armji, jakeśmy się później przekonali) wywi- 
jata koziotki, fizyeznem tem ćwiezeniem przygotowu- 
jac się do ćwiczeń duchowych. 

Brakowało jeszcze kilkunastu minut do ósmej i 
sala świeciła pustemi ławkami, co nie znaczy, żeby 
w niej było widno. Jedna, kopeąca się w kącie lam- 
pa, świadczyła chwalebnie o duchu oszezędności pa- 
nującym w wojowniczych zastępach. Dopiero przed 
samem rozpoezeciem posiedzenia zapalono gaz. 

Usiedliśmy w pierwszym rzędzie ławek przed estra- 
dą, a raczej sceną, gdyż widocznie sala ta służyła 
dawniej za azylum jakiejś wedrownej Melpomenie. 


Niewielką przestrzeń widowni zapełniały amfitea- 
tralnie ustawione ławki; z lewej strony na przedzie 
stał melodykon, obok leżała wiolonczela, na ław: 
kach tamburina z dzwoneczkami. : 

Tymezasem zaczęto sie schodzić. Ławki w sali 
zapełniały się publicznością przeważnie robotniczo- 
rzemieślniczą. Bluzy, wytarte surduty, kilka podej- 
rzanych kapeluszy, tu i owdzie kaftanik d'une bonne 
bourgeoise du quartier, kilka nieodzownych wszędzie 
angielskich kratek, złożyło sie na fizjognomje cieka- 
wego audytorjum. d 

Ale 0164 i same wojsko. Kobiety w ezarnych, gla- 
dkich sukniach, w obsislych jersey’ach z napisom 
na piersiach Saurde (zbawiona) i w zwierzehnich ka- 
ftanikach, z pasowa wypustka u rękawów, z cyfra- 
mi A. B. na kołnierzach, spiętych srebrną broszką, 
w kształcie dwóch skrzyżowanych mieczy, krzyża i 
litery S. Na głowach budziaste, czarne, okropne ka- 
pelusze, pod któremi kryje się parę wcale nieszpe- 
tnych twarzyczek. 

Mężczyźni (ofieerowie) opinaja swe pobożne, na- 
wrócone torsy pasowym trykotem z napisem złotemi 
literami: Armée du Salut na piersiach i Rendu a Jésus 
lub coś podobnego na plecach. 

Cale zgromadzenie zasiada na ławkach — osobno 
„ona”, osobno „oni”. Czekamy. 

Nagle rozlega się okrzyk przypominający beknię- 
cie czterdziestu naraz owiec. To wierny sztab wita 
w ten sposób swoją... niestety nie marszałkową, 
nie słynną pannę Katarzynę Booth, która rzadko 
kiedy uświetnia posiedzenia swoją obecnością, lecz 
kapitanke, mającą przewodniczyć dzisiejszemu ze- 
braniu... i 

Kapitanka odznacza się potrójną wypustką ure. 
kawów, zresztą ubrana jak inno, S 

Staje na wysuniętej przed seeng pólokraglej dre- 
wnianej platmormie, gdzie niegdyś mieścić sie mu- 


‚siala budka suilera i zwróconą twarzą do publicano- 


wieńca jego neronowej sławy. 
chodziło o dowiedzenie się, gdzie przeby- 


zaszczytn 
Jenerałowi 


Peters. wiel. dowiadują się, jakoby istniał pro- 


jekt wprowa A. w Cesarstwie i DA mono- 
DELLA EO Ee RTS TORA E WER ES SE E RE ra Ka AE 


== Departament lekarski zażądał od urzędów le: 


ALE ich Aa wiadomości o liczbie znajdują” 


Da AREA RR RS EAST 


sei, okropnym szwajcarskim akcentem proponuje 
odśpiewanie na cześć bożą hymnu nr. 7-y. 
Propozycja ta budzi wielką radość. Jakiś młodzie- 
niec z twarzą rozigsknionego poety zasiada przy me- 
lodykonie, wiolonezella zaczyna jęczeć, w ławkach 
migają i szeleszczą przewracane z pośpiechem paso- 
we książki. To śpiewniki armji zbawienia. Zaopa- 
trujemy się w nie i następuje najdziwacaniejszy kon- 
cert, jaki sobie wyobrazić można. 
Przy akompanjamencie bębenków, dzwonków, 
klaskania w ręce i arcy komicznych giestów, chór 
salutystów, do którego doigezaja się głosy z sali, 
śpiewa na jakaś skoczną nutę: 


Je serai la! Je serai la! 

Oh! oui! Gloire & Dieu, je serai la, 
Mes pechćs sont pardonnés, 

Je suis un des rachetés, 

Alleluia! Alleluia? 


Jak brzmi to alleluja, zespolone w naszych poje- 
ciach z powazaa i podniosła uroczys tością Zmar- 
twychwstania, a powtarzające się tutaj, niby ka- 
wiarniana zwrotka razem z ta całą muzyczno-mimi- 
czną arlekinadą, trudno opisać. 

Doznaje się tak dziwnege wrażenia, jak gdyby 
się zobaczyło mszę w cyrku z k sigdzem kankanuja- 
cym przy ewangeljiizdwoma klownami na stopniach 
ołtarza. 

Mimowoli patrząc na te twarze rozpromienione 
głupkowatem uweseleniem nasuwa się pytanie: 
Kto są ci ludzie? wielcy szarlatani, czy nieszkodli- 
wi a zabawni warjaci? 

Trzeba dodać, iz kapitanka stojąc wciąż na plat- 
formie, dyryguje tym chórem, jak kapelmistrz orkie- 
strą, posługując się nietylko rękami, ale całym 
swym korpusem zamiast batuty. 

Kończy Bie przecież ten jedyny w swoim rodzaju 
śpiew. Kapitanka zaczyna długą przemowę, Jest to 
młoda. jeszcze dosyć, szczupła blondynka, o delika- 


tnych, ER Rh iuśmiecha, eree sie 


nazwalo inteligentnym, gdyby nie okraszal ust wy- 
powiadajacych tyle bredni. 

Nie zbywa przytem na energji pani kapitance. 
Gdy w sali ktoś poważy się głośniej odezwać do 
swego sąsiada, wyciąga reke i woła rozkazujaco: 

— Taisez-vous, par la, Monsieur! Chacun & son tour. 
Cest moi qui parle. Gloire à Dieu! (Cicho tam pan 
badz! Kazdy po kolei. Teraz ja möwie. Niech be- 
dzie Bóg pochwalony.) 

Zreszta opowiada sama o swojej nieustraszoności. 
Oto niedalej jak dzisiaj, Zelle qu'on la ooit, ją samą 
we własnej osobie zaprowadzono na policję. Gloire 

a Dieu! 
wasóóh swój dziennik Zn avant! (Naprzód!) Ajent 
prowadzi ją do biura a ona krzyczy przez drugę ile 
jej sił starczy: Kupujcie dziennik: achetez le journal 
En avant au sou! Zuiecierpliwiony stróż publicznego 
porządku kupuje odniej numer, byle była cicho, lecz 
i to jej nie uspakaja, będzie krzyczała dopóki 'osta- 
tniego egzemplarza nie sprzeda. Gloire a Dieu! 
(Wielka radość vel beczenie owiec wśród zgromadze- 
nia. Wypuszczono ją na wolność, gdyz "pokazała 
pozwolenie na sprzedaż szacownej gazety i wróciła 
znowu na bulwary, po bezskutecznych usiłowaniach 
nawrócenia swego prześladowcy. Nieszczęśliwy! śle- 

na własne dobro! Niechby posłuchał jednej z 
sióstr niedawno zbawionych, a dowiedziałby się czem 
pogardził! 

Tu kapitanka ustępuje miejsca i głosu prozelitee, 
obejmując ją wpół, po macierzyńsku. 

Słuchamy spowiedzi „pięknej” (według jej wła: 
snego zapewnienia) dziewezy ny, która wezoraj je- 
szeze miała wszystko co świat szczęściem nazywa: 
wdzięki, dowcip, talouta, światowe tryumfy (zawsze 
wedle wlasnego zapewnienia, które patrzącemu na 
tę wrzekomo tak hojnie udarowaną istotę, moeno 
podejizanem wyda wać się musi), a jednak nie miała 


| winę. 


ponieważ zbyt głośno sprzedawała na bul- | 


spokoju. Dziś oddala to wszystko Jezusowi i ma 
spokój i nie wröcilaby już do dawnego trybu życia 
za żadne skarby, bo ma spokój — la Harp en Jésus. 
(Jesus wymawia się skaap salutystów Zeziuss.) 

Powtörzywszy to Jeszcze kilkakrotnie z różnemi 
warjantami, wraca na swoje miejsce, na którem do 
kohea tak wierci się, stęka i przówraca oczy, “e 
sceptyczny widz nabiera o tym ,spokoju” dziwnie 
dwuznacznego wyobrażenia. 

Teraz kapi tanka zwiastuje wiernym rozkoszną no- 
Jest nowy hymn! hymn endny na zupełnie 
nową nutę wydrukowany w dzisiejszym numerze 
En avant, który tylko ona i jedna siostra zbawiona 
umieją śpiewać. Ustysza go zaraz (wielkie, rado- 
sne beczenie). 

Czemuż duetu tego nie słuchały uszy czulsze niż 
moje na boskie czary harmonji! Podobna biesiada 
artystyczna dwa razy w życiu się nie trafia. Naj- 
piskliwsze z naszych podwórzowych arfiarek wyda- 
dzą mi się teraz przez porównanie dźwięcznemi 
kontraicistkami. 

W szarym końcu sali, mniej widocznie podlegaja- 
cym religijnej ekstazie, won ta nowalijka przy-- 
jeta w łonie armji szmerem zadowulenia, budzi 
wprost przeciwne EE Odzywaja sie glosy na- 
śladujące pianie kogutów, kwakanie kaczek i z 
przeproszeniem... kwik prosiątek. 

Oburzona kapitanka i jej towarzyszka dra się co- 
raz głośniej, żeby niesforną zgraję przekrzyezoó i 
ostatecznie zostaja paniami plaeu. 

Sang et Feu! Sang et Feu voilà notre devise; 

Au combat, au combat, que pariout elle nous conduise. 
temi wojowniezemi słowy dającemi się przeloZyd 
napredee: 

Krew i ogień to nasze godło, 
Ono do walki będzie nas wiodło, 


kończy sig wreszcie hymn, ku wielkiej uldze naszych 
nieszczęśliwych uszu. 


COEN za SUPE 


ESSER ST RE Arm 


Teraz przychodzi kolej na spowiedź salutystów. 

Jednen po drugim, interesujący ci kubrakowi mło- 
dzieńcy, zwierzają nam się z wszelkich wykroczeń, 
należących do kategorji siedmiu grzechów głównych, 
jakich się w ciągu uprzedniego swego życia dopu- 
$cili; upewniają nas, że teraz są czyści, szczęśliwi 
ispokojni i kończą zachętą do wstąpienia w ich 
ślady. : 

Zgromadzenie wtóruje tym wywnętrzeniom ozna- 
kami najgłębszego współczucia, uznania i radości. 
Ciągłe okrzyki Alleluia i Gloire a Dieu przerywają 
ira mowę. 

I znowu przychodzi kolej na bębny, dzwonki, me- 
lodykon, wiolonczelę, klaskama i chór. W sali gorą- 
co nieznośne, powietrze duszne, gaz pali się coraz 
ciemniej, publiczność coraz hałaśliwsza. 

Wśród tak niepomyślnych warunków kapitanka 
zaprasza wiernych do chwilowej medytacji. Wszyscy 
kiękają a raczej rzncają się na ziemię, wzdychajae 
na różne tony. Owa „wielbiona jeszcze wczoraj pię- 
kność”, która taki spokoj znalazła, nie może sobie 
znależć miejsca, w końcu po wielu próbach usada- 
wia się na czworakach. Ktoby przypuścił, że taka 
pozycja jest najdogodniejszą do skupienia ducha! 
Ale nie zapominajmy, że trzeba być zbawionym, aby 
wiele rzeczy zrozumieć. 

Medytacja stanowi: przygotowanie do kazania. 
Jest ono o tyle długiem, o ile bezsensownem. Salu- 
tyści mają zwyczaj powtarzać po dwa razy jakieś 
słowo lub całe zdanie w rodzaju retorycznej ozdoby, 
ale posługują się tym efektem tak często, że po pe- 
wnym czasie staje się on nad wszelki wyraz dener- 
wujacym. Oto próbka tego stylu którego osobliwszy 
koloryt ginie naturalnie w tłómaczeniu i w niemo- 
Żności oddania tego kluskowatego angielsko-szwaj- 
carskiego akcentu, jaki charakteryzuje franeusezy- 
znę Armji Zbawienia. 

„Moi drodzy przyjaciele (peroruje kapitanka). 
Zbawca umie rozweselać serca swoich dzieci. Swo- 
ich dzieci. Zbawca to umie. ©! umie! Jeżeli walki 


bywają ciężkie, są tez w służbie bożej chwile rado- 
ści czystej i świętej, które są bardzo cenne, bardzo 
cenne. Jeżeli chcecie znaleść spokój, pójdźeie do Jezu- 
sa. Tak, pöjdzeie do Jezusa dzisiejszego wieczora, 
a znajdziecie spokój. Widzę pomiędzy wami takich, 
którzyby znaleźli spokój dzisiejszego wieczora, gdy- 
by chcieli przyjść do Jezusa. Pójdźcie zatem do Je- 
zusa, dzisiejszego wieczora. Ja i moje siostry i bra- 
cia, których tu widzicie, wszyscy znaleźliśmy spo- 
kój, gdyśmy przyszli do Jezusa (chór Oh! oui! Gloire 


à Dieu! Alleluia!) Sa między wami tacy, którzy są 


już zranieni, ale jeszcze nieuleczeni przez naszego 
boskiego Lekarza. Przez naszego boskiego Lekarza. 
Czy chcecie żeby was uleczył dzisiejszego wieczora? 
Naszem hasłem jest zwycięstwo. Ohcemy zwycię- 
stwa, dążyć będziemy do zwycięstwa, dopóki sił 
starczy. Dopóki nam sił starczy dążyć będziemy do 
zwycięstwa. (Chór z zapałem: OA ou! Gloire a Dieu! 
Alleluia!) Kochani przyjaciele, kto z was chce być 
zbawionym?” 

Kochani przyjaciele milczą. Möwezyni trafiła 
„dzisiejszego wieczora” (ulubione wyrażenie) na chło- 
dnych słuchaczy. Nie zniechęca jej to przecież. 
Prowadzi w tym sensie rzecz jeszcze z dobre pół go- 
dziny, aż widząc, Ze sie ci i owi wynoszą, schodzi 
z platformy pomiędzy ławki i rozglądając się na 
wszystkie strony powtarza: 

— Kto cheesbyć zbawionym dzisiejszego wieczo- 
ra? Kto ehce znaleźć spokój w Jezusie? 

Niestety — stanowczo nikt nie chee. 


Apostołka trochę skonfuudowana wdrapuje się 
znów na scenę i żegna zatwardziałe serca pobłażli- 
wemi słowy: 


— Niech was Bóg błogosławi. Chwała Bogu! 

— Chwała Bogu! — powtarza chór wstając. 

Posicdzenie skenezone. 

Niezależnie od hurtownego nawracania audytor- 
jum przez kaplanke, znalazl sie w jej szeregach je- 
den „Zbawiony”, który zapragnął przeprowadzić 


propagandę na własną rekę. Celem jego pobożnych 
zapędów stał się mój towarzysz. 

Dlaczego właśnie on? trudno odgadnąć, bo o ile 
uważałam raz tylko zamanifestował się z niejakiem 
wzruszeniem, a było to na widok gabinetowej foto- 
grafji marszałkowej panny Karoliny Booth, ładnej 
ale to wcale ładnej angielki, której podobizny roz- 
noszone są pomiędzy publicznością i sprzedawane 
po franku wraz z dziennikami, śpiewnikami i suple- 
mentami. 

Bądźcobądź wprawne i przenikliwe oko salutysty 
dopatrzyło się w nim snać odpowiednio przygoto- 
wanego gruntu pod ziarno zbawienia, gdyż zbliży» 
wszy się zapytał przejmującym głosem: | 

Mon frere, éles-vous sauvć!? Czy jesteś zba- 
wiony, mój bracie? 

— Je le saurai aprés ma mort, będę wiedział po 
śmierci, brzmiała odpowiedź, 

Nie wystarczyło jednak salutyście, który to wy- 
rażał slowami: 

— Mon frère, votre réponse est ambigue! 

Dalszego ciągu ırozmowy trudno mi było dosly- 
szeć, gdyż zagłuszyły ja bębenki — nie musiała je- 
dnak skończyć się pomyślnie dla misjonarskich na- 
dziei gorliwego salutysty; przy wejściu bowiem do- 
pędził nas raz jeszcze, powtarzając: 

— Eh bien, mon frère? voulez-vous étre sauvé? 

Natarczywość ta zirytowała mego towarzysza, 

— Muis! je me sauve! — wykrzyknął, korzystając 
z dwuznaczności słowa „zbawiać”, które znaczy tak- 
że „uciekać”, i łącząc czyn ze słowem podał mi szyb- 
ko ramię, 

Nous nous sommes sauvćs tedy, uciekliśmy copredzej 
wśród śmiechu rozweselonej tym epizodem gawiedzi, 
a za nami pogoniła złowroga przepowiednia zawie- 
dzionego salutysty, iż znajdujemy sie sur la voie la 
plus large, conduisant & l'enfer, to jest na najszerszej 
drodze do piekła. 

Miejmy nadzieję, iz tak źle nie jest. 


HA, 


MASA T 


Ter DUWIIGZNOŚĆ Z 
chanym. 

= Otwarcie testamentu. ' 

W dniu wezorajszym u jednego z obrońców tutej- 
szych zebrało się pięciu sukcesorów zmarłego przed 
10-iu laty B. P., właściciela dwóch znacznych nie- 
ruchomości, które dotychczas byly administrowane 
przez brata nieboszczyka, pobierającego połowę do- 
chodów, drugą zaś polowę; w myśl ostatniej woli 
amarłego, składał on. do depozytu b. Banku pol- 
skiego. 

Nieboszczyk złożył kodycyl testamentu z polece- 
niem otwarcia po upływie 10:iu lat od daty śmierci, 
a termin ten właśnie wczoraj upłynął. 

Pięć osób zainteresowanych spadkiem z niecier- 
pliwością oczekiwało otwarcia kodycylu, w nadziei, 
1% nastąpi przecież podział majątku. 

Tymczasem spotkał ich zawód. 

Według brzmienia ostatniej woli, nieruchomości 
po dawnemu mają stanowić dożywocie brata, a do- 
piero po jego Smierci przejdą na cele użyteczności 
publicznej, o czem opiewa drugi kodyeyl, złożony 
w kancelarji jednego z rejentów. 

Tylko suma, znajdująca się obecnie w Banku, ma 
być teraz rozdzieloną między pięciu spadkobierców. 


ma być zupełnie zanıe- 


2 


a siostrzeńców i synowców nieboszczyka. 


= O potwarz, > 

Przed kilku tygodniami rozeszla sie sensacyjna 
wiadomość w pewnem kółku towarzyskiem, iż p. L., 
b. obywatel ziemski, człowiek powszechnie szanowa- 
by, mial jakies zaj$cie w eukierni i zostal ezynnie 
zelzony. 

Słowem w całej tej wieści były rzeczy uwlaezaja- 
ce honorowi p. £, 

Dotknięty pogłoską, w której się ani cienia praw- 
dy nie zawierało, p. Ł. wykrył, iż autorem plotki 
był niejaki K., niegdyś jego sąsiad, z którym sie w 
ostatnich czasach wcale nie komunikował. 

Zapytywany przez dwóch jwzyjaciół p. Lo, po- 
twarca, odmówił wszelkieh¡wyjasnieñ, nastąpiłajwięc 
skarga Bądowa, poparta zeznaniem trzech świad- 


KE SWIATA. 


>< Z Krakowa donoszą nam d. 24-go b. m.: Delegat 
Kazimierz hr. Badeni opuszcza jutro Kraków, a zara- 
zem porzuca stanowczo dotychczasową służbę rządową. 
Hr. Badeni osiędzie obecnie w swoich dobrach w Busku 
pod Lwowem i ma podobno zamiar rozpocząć karjere 
parlamentarną, do której wykształcenie prawnicze i 
świetna praktyka administracyjna najzupełniej go u- 
zdalniają. Delegatem w Krakowie zostanie mianowa- 
ny, jak powszechnie utrzymują, p. Fedorowicz, dotych- 
czasowy starosta w Rzeszowie.— W Rudzikach zmarł 
dziś Włodzimierz hr. Borkowski, prezes banku hypote- 
ćznego, prezes rady nadzorczej kolei Karola Ludwika i 
członek wielu iunych instytucyj. Eksportacja zwłok do 
Boryniez, fideikomisu przez zmarłego ustanowionego, 
odbędzie się w niedziele.—- W pierwszych dniach paź- 
dziernika wybiera się już prof. Smolka do Rzymu z kil- 
ku wychowańcami tutejszego uniwersytetu na wyprawę 
naukową, której głównym celem jest zbadanie archi- 
wim watykańskiego, a mianowicie zawartych w niem 
materjałów, mających związek z historja polską. W naj- 
bliższym czasie ograniczono właściwy zakres studjów 
do drugiej połowy XV-go i XVI go wieku. Z archiwów 
watykańskich korzystali już w roku ubiegłym dwaj 
młodzi uczeni polscy: dr. Władysław Abrahami dr. Bro- 
nisław Dembiński, którzy są obecnie docentami uniwer- 
sytetu krakowskiego, pierwszy dla prawa kanoniczne- 
go, a. drugi dla historji powszechnej, W wyprawie na- 
ukowej, zorganizowanej przez prof. Smolke, biorą u- 
dział: dr. Józef Kallenbach, który jako stypendysta wy- 
działu krajowego kształcił się przez dwa lata w Niem- 
czech i we Francji, Józef Korzeniowski, wnuk powie- 
ściopisarza, Sianisław Krzyżanowski, Witold Rabczyń- 
ski i Stanislaw Windakiewicz. Wszyscy uczestnicy tej 
wyprawy odznaczyli się juź na polu historycznem kilku 
sumiennemi rozprawami naukowemi. Ta naukowa wy- 
prawa weszła w związek z istniejącym w Rzymie już od 
r. 1883-80 Znstiluto austriaco di studii storici zostają- 
cym pod dyrekeja prof. uniwersytetu wiedenskiego 1 
znakomitego paleografa dra Pickla, którego zastępcą na 


apteka, kasyno miejskie i inne. Kase 1 książki Towa 
rzystwa zaliczkowego, którego budynek spłonął do 
szezetu, zdołano uratować. O ogromnych stratach nie 
można mieć dotychczas wyobrażenia dokładnego, wy» 
starczy powiedzieć, że 2,000 ludzi jest bez dachu.— 
Większy pożar nawiedził także w tych dniach wieś 
Dzwinogród koło Lwowa, gdzie spaliło się 220 budyn- 
ków. Jedna kobieta w pożarze tym śmierć poniosła. 

> Znany tchórz z wojny francusko-niemieckiej z r. 
1870-go, bar. Qskar Waldenfels, oficer armji bawar- 
skiej, umarł w Waldmünchen, Zaniemógłszy podczas 
wojny na „febrę armatnią”, uciekł bar. Waldenfels z 
szeregów i przebrał się za młynarczyka. Schwytany, 
został skazany na śmierć za tchórzostwo, lecz ułaska- 
wiony na dożywotnie więzienie, dokonał niestawnych 
swoich dni w domu karnym. 

>< Akademję dla aktorów postanowiono założyć w 
Berlinie. Zamiar ten popierają głównie aktorowie tea 
trów rządowych. 

> W domu obłąkanych w Belgji, w miejscowości 
Courtrai, mieszczącym 600 pacjentów, pod opieką za. 
konnie, wybuchnął w zeszłym tygodniu pożar. Kata: 
strofa wytworzyła mnóstwo scen tragicznych, gdyż cho: 
rych, których ogarniał płomień, trzeba było przemocą 
ratować.  Wrzeszezeli oni, śpiewali, wyli i śmiali sie, 
nie chcąc opuścić swoich cel. Straży udało się jednak 
ocalić wszystkich. 

> Olbrzymi pomnik wolności, wykonany dla No. 
wego Jorku przez rzeźbiarza francuskiego Bartholdi, 
odsłonią amerykanie d. 28-go października r. b. 

>< Pochwata dziennikarska nie bywa zawsze przy 
jemną. Amerykański New-York Herald nazwał kiedy 
jakąś panią Harkott „bogatą i dobroczynną dama". 
Wskutek tej „reklamy? otrzymała pani Harkott w prze 
ciągu jednego roku 6,000, listów i 14,000 wizyt osób, 
proszących o wsparcie. Żądane od niej sumy pienię 
ine wynosiły 80 milj. dolarów. Zmęczona taka siaws 
zaskarżyła pani Harkott wydawcę czasopisma za „nie: 
dyskrecję”, pisząc w swojej skardze, że „brakowal 
tylko złodziei, którzyby ją w noey napadli i zabrali je, 
majątek”. 
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* as otworzono podobna artystyezna tawerng pod 
egida dajmy na to Bialego Pudla, za co by sig tam 
takze dla antytezy poprzebierali garsoni? 

Ale dajmy pokój zaglebianiu sig w przyszłość, 
choćby nawet o tak ciasnych jak tawerniane hory- 
zontach i cofnąwszy się w przeszłość, pójdziemy na 
literacki obiadek do Auberge des Adréts na bulwarze 
St. Martin, urządzonej w stylu średniowiecznym. 
Właściciel jej, dawny aktor, wyzyskał ten archaicz- 
ny efekt z prawdziwie komedjanckim sprytem. 

Izby niskie, pułapy czarne, stoły, ławy pod ścia- 
pami, zydle; male wgłębione okienka, lamusy, do 
których się wchodzi po schodkach, talerze malowa- 
ne, na ścianach, stare, zapylone sztychy w wąskich 
ramkach, wysokie progi, posługacze w otwartych 
kamizelach bez rękawów na białych haftowanych 
koszulach, tout y est. 

W tej to oberży członkowie stowarzyszenia lite- 


rackiego, pozostającego pod prezydencją Ludwika | 


Ulbacha, zgromadzili się temi dniami na miesięczną 


‚kolezenska ucztę, ostatnią przed kongresem ge- | 


newskim. 

Około sześćdziesięciu osób zasiadło do długiego 
stołu, nakrytego samodziałowym, grubym obrusem 
'o pasowyeh wrąbkach i takiemiż ręcznikami zamiast 
serwet przy każdym talerzu. 
| Zastawa naturalnie także z epoki feodalnych ape- 
tytów. 

Gliniane, żółte, jaskrawo malowane miski i tale- 
rze, cynowe łyżki, w kość oprawne noże i widelce, 
dzbanki z winem i piwem obudziły niejakie zaniepo- 
kojenie wśród rycerzy stalówki, aby i menu nie od- 
znaczałe sie równie stylową przestarzałością, 


| 
| 
| 
| 


Voyons! voyons! 

Pierwszy to raz bowiem braé literacka obiadowa- 
la w tak demokratycznem miejscu. Zazwyczaj po- 
dobne uczty urządzały się u Brébanta. 

Służba oberży zdawała się tez do pewnego stopnia 
wystraszoną splendorem, jaki spadł na nią: przeno- 
szenia półmisków od Ulbacha, tego pontyfikowane 
go we Francji Ulbacha, do Fleury’ego, od Fleu- 
ry’ego do Nordan’a itd. 

Jules Lermina, gospodarz uezty a sekretarz sto- 
warzyszenia, na szarym końcu siedzący, zrywał sig 
co chwila, żeby wydać jakieś rozporządzenie, a po- 
trawy podawano z takiemi przerwami, iz Ulbach 
porównał nasz obiad do dramatu w teatrze Porte 
Saint Martin, gdzie międzyakty bywają dłuższe od 
samych aktów. 

Nie znaczy to, żebyśmy się nudzili przy stole. 
Atmosfera inteligencji. ma swoje prawa; czuć ją na- 
wet przez zapachy sosów, a z szczękiam widelców 
miesza sie co chwila jakieś dowcipne spostrzeżenie, 
jakiś charakterystyczny wykrzyknik lub anegdotka, 
z rodzaju tych, jakie francuzi gdy są w werwie po 
temu opowiadać umieją. 

Naprzeciwko mnie siedzący J. Nordau, piękna, 
śmiała głowa, o wybitnym madziarsko-semickim ty- 
pie, czarnych, skrzących ruebliwa myślą oczach i 
bujnym siwiejącym zaroseie, prowadzi ożywioną 
rozmowę z jakimś głośnym egiptologiem, którego 
nazwiska zapomniałam, lub przez stół zaczepia mego 
sąsiada Ulbacha żartobiiwem słówkiem, 

— Pana nazwisko—-odzywa się między innemi— 
było twardym orzechem do zgryzienia dla dwóch 


pokoleń poetów. Polamali sobie na nim zęby i nie 


znaleźli doń lepszego rymu oprócz ulicy du Bac, ai 
to jeszcze rym ciągniony za włosy. 

Ulbach śmieje się. Jest on zresztą prawie zawsze 
uśmiechnięty iraz po raz puszcza jakiś koncept, 
głównie na temat średniowiecznej mise en scene, to: 
warzyszącej naszej nowoczesnej biesiadzie, 

ptrój garsonów bardzo mu się podoba. 

— Jaką wyższość mają ci ludzie nad nami — ode 
zywa się śledząc ich swem bystrem, okularami przy- 
slonietem spojrzeniem. — Elegancja fraka nie opu- 
szeza ich nawet w tem przebraniu. Ktoby z nas na- 
przykład kręcił się tak swobodnie en manches de 
chemise w obecności dam, 

(Bo w obiedzie po raz pierwszy brało udział kilka 
kobiet, za co przy deserze Ulbach podziękował im 
wzniesionym na ich cześć toastem.) 

Przemawiają jeszcze ci i owi—najdoweipniej Jules 
Lermina; średniowieczne belki u sufitu dziwią się 
tym wykwintnym frazesom, co się o nie obijają, za 
ich czasów inaczej przemawiano, belki gotoweby 
twierdzić, że mniej tam było pustych dźwięków, a 
więcej treści, ale ktoby zważał na sąd zacofanych 
belek. 

A teraz po obiedzie, na którym się dużo piło i du- 
Zo jadło, gdzież najstosowniej iść, jeżeli nie do tas 
werny... aptekarzy? 

Sam widok lekarskich tog i żabotów, z których 
sobie tak nielitościwie Moliére podrwiwał, znako- 
micie ułatwi trawienie. A jeżeli zażąda się bock’a, 
to go tam tak... hygienieznie, ale o! jakże nieeste- 
tyeznie nazwa, że po podobnym traktamencie mc- 
¿na być zupełnie o stan swoich spraw wewnętrznych 
spokojnym» H, J. Ba 


" ehwili,w zupeinosei sie sprawdziły. = `- ; 

W ciągu ubiegłych dwóch dni zapisali sie pp. Su- 
l mierski z powiatu nieszawskiego, Jan Górski z por 
wiatu błońskiego, dr. Narkiewicz-Jodko z gubernj! 
mińskiej, Grocholski, pierwszy i ostatni zapewne wy- 
stawea z Galicji, Gutman i inni, 

W szeregach maruderów stanęli też i reprezentan- 
ci domów handlowych, które teraz dopiero zgłasza- 
ją się bardzo licznie. 

Oprócz bowiem dawniej zadeklarowanych Vilmo- 
rina i Braune’go, będziemy oglądali wystawy Met- 
tego z Kwedlinburga i jednego z największych do- 
mów wiedeńskich. 

Nadto p. Zygmunt Fudakowski przedstawi nasio- 
na pierwszorzędnych specjalistów zagranicznych, ją- 
ko to: jęczmień węgierski 4 Mezó Kószi, jęczmień 
browarny niemiecki z Gäustfürth p. Trotha, owies 
z Klostergut-Anderbech p. Beselewa i banatkę wę- 
gierska z dóbr br. Hunyadyi, 

Dom znowu pp. Wasilewskiego i Pilaskiego skła- 
da kolekcję pszenie angielskich i amerykańskieh. 

W ogóle liczba wystawców znacznie się powię- 
kszyła i prawdopodobnie jeszcze pójdzie w górę. 

Zadeklarowane nasiona wciąż już nadchodzą, bądź 
koleją, bądź pocztą, w dalszym ciągu mianowicie 
nadesłali okazy pp. Ostrowski z Grochowa, hr. Je- 
zierski z Równego, Mazurkiewicz z Niedzwiey ko- 
ścieluej, Egertze Slezan, Grocholski zg. wołyńskiej, 
cukrownia Mironówka w g. kijowskiej, dr. Jodko 
z Bobowni, Paprocki z Pocierzyna, Rymarenko z Ki- 
jowa, Solman z lubelskiego, Stankiewicz z Bobruj- 
ska, Gleser z Poniatowa, hr. Potocka z dóbr wila- 
nowskich, hr. Potocka Marja z Wysokiego Litew- 
skiego i Üraezewski z Morawicy. 

Miejsca dla wystawców zostały już wyznaczone, 
a zaproszenia na sędziów rozesłane. 


który przybędzie do Warszawy. 


== Modne parasole. 4 ; 

Oglądaliśmy najświeższe parasole, przeznaczone 
wyłącznie dla pań. 

Parasole te posiadają laskę długą na pare łokci, 
zakończoną zwyczajną skówką. 

Nowość posiada tę ważną dogodność, iż noszona 
wysoko ponad glowa, mniejsza niebezpieczeństwo 
wybicia oczu przechodniom. 


== Nowa reklama. 

Na mieście ukazała się wielkich rozmiarów bułka, 
wożona przez chłopca przybranego w liberję. 

Jest to reklama jednego z pomysłowych piekarzy, 
który tym sposobem stara się o rozgłos. 


Z dwuznacznych operacyj. 

Ograniczenia nadużyć przy sprzedaży pożyczek 
premjowych na raty w drodze prawodawczej oka- 
zaly sie koniecznemi, wobec mnóstwa faktów dwu- 
znacznych operacyj. 

Oto jeden z tysiąca dowodów. 

Pan K., urzędnik kolejowy, w maju r. b. zawarł 
w jednym z kantorów tutejszych umowę o nabycie 
pożyczki premjowej i wniósłszy 50 rs. zaliczenia, 
zobowiązał się następnie płacić po 5 rs. miesięcznie. 

Kwit nader ponętnie wyglądający, ze względu na 
litografowane winiety, otrzymał z wyrażeniem, iż 
został nabywcą serji 3,964, kiórą otrzyma po uzu- 
pełnieniu brakującej należności. 

Na tę właśnie serję w ostatniem ciągnieniu z dnia 
13-g0 września padła wygrana 1,000 rs. 

Uradowany że skremnego lecz pożądanego daru 
ślepej fortuny, udał sie’ na trzeci dzień do kantoru z 
pożyczonemi od kolegów pieniędzmi, aby spłacić od- 
razu wszystkie raty i premjówkę odebrać. 


kę UMU wUaurw y 2X A sa = 
Zuckiej pod nrem 5-ym, wyszedłszy z domu na ulicę za 
chorował. 

Odwieziony do szpitala św. Ducha, nie odzyskawszy przy- 
tomności, życie zakończył. 

Zwłoki zabezpieczono, celem wyprowadzenia śledztwa sg: 
dowego. 

== Ogień. 

Nocy dzisiejszej z niewiadomej przyczyny na Gęsiej pod 
nrem 25-ym wynikł pożar. 

Zapalila sie ściana i sprzęty kuchenne. 

Ogień ugasili mieszkańcy. 
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>< Księżna Wittgensteinowa z doma Iwanowska, 
wykonawezyni testamentu Liszta, jeszcze w tym roku 
przystapi do wydania oratorjum „sw. Stanislawa", po- 
dług ostatniego tekstu, pozostawionego w rękopisie. 

> W służbie holenderskiej w armji kolonjalnej, 
jak donosi dziennik Javasche Courant, zmarli w pier- 
wszem półroczu r. b. dwaj polacy: Jan Ruderski i Fran 
ciszek Krantz. Ten ostatni rodem z Włocławka, zo- 
stawił 3,000 guldenów holenderskich, 

>< Odgermanizawywanie Czech postępuje bardzo 
szybko z łaski „wlastenców”, którzy nie przebierają w 
środkach, gdy idzie o ukaranie obojętnych. Ostatnie 
wynaleziono nowy sposób szykanowania tych czechów, 
którzy posługują się publicznie językiem niemieckim. 
Wymyslono dla nich oryginalne karty wizytowe z napi- 
gem: ,mluwte czesky, bo kto się własnego wstydzi ję- 
zyka, jest godzien pogardy ludzi,” Karty takie posy- 
łają „wlasteńcy” w kopertach wszystkim obojętnym, 

> Botho von Hülsen, jeneralny. intendent teatrów 
berlińskich, umarł d, 30 go z. m. w stolicy nadsprej- 
skiej. Hilsen był znakomitym alministratorem i ry- 
gorystą, Wprowadził on do spraw teatwalnych karność 
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KURJER WARSZAWSEI.—Dnia 14 lipca 1886 r. 


Nr 1922 


y takie rzemieślnicze znajdować się będą w 
Warszawie i w każdym powiecie. Sad rzemieślni- 
czy składać się ma z najmniej ogmiu członków i 
tyluż zastępców, z których polowę wybierają zgro- 
madzenia mujstrów, a druga połowę zgromadzenia 
towarzyszów, W Warszawie każde zgromadzenie 
wybierać będzie do sądu po dwu majstrów 1 dwóch 
towarzyszów. Członkowie sądu przed objęciem Rwego 
urzędu składać będą wobec zarządu rzemiesinieze- 
go przysiege na sumienne wykonywanie swych obo- 
wiazkéw. Sad rzemieślniczy ma mieć dwie instan- 
cje; w pierwszej pod przewodnictwem zastępcy za- 
siadać będzie dwóch członków z pomiędzy majstrów, 
w drugiej instancji pod prezydeneja przewodni- 
czącego lub jednego 4 zastępców, który W tej sa- 
mej sprawie nie przewedniczył, będzie czterech 
członków, także z pomiędzy majstrów. Przytem je- 
jinak do rozsadzenia spraw, w których towarzysz, 
jako powód lub pozwany stawać będzie," w skład 
kompletu sądu rzemieślniczego obudwu instancyj, 
wejdą zawsze w równej liczbie towarzysze. 

Kompetencja sądu rzemieślniczego rozeiagaó sie 
będzie do roztrząsania sporów cywilnych ze stosun- 
ku pracy, naukii zapłaty wynikających pomiędzy 
majstrami a towarzyszami i uczniami, do załatwie- 
uia. skarg w przedmiocie kar nałożonych przez urząd 

szych na członków zgromadzenia, do rozstrzy- 
gania sporów wynikłych ze stosunku kas pomocy do 
ezlonków zgromadzenia, a wreszcie skarg natury 
cywilnej ze strony publiczności na rzemieślników, 
wynikających z poruczonej lub wykonanej roboty. 
Zauważyć tu jednak należy, że orzeczenia sądu rze- 
mieślniczego w sprawach pomiędzy osobami prywa- 
tnemi a rzemieślnikami obowiązują obiedwie stro- 
ny, te też osoby prywatne, wnoszące skargi do 
sądu rzemieślniczego, mają jednocześnie złożyć od- 
powiednią deklarację, że na orzeczenie sadu rze- 
mieśliieżego zgodzą się bezwarunkowo i poddadzą 
się egzekucjom z wyroków tego sądu wyniknąć mo- 
gacym. 

Orzeczenia w pierwszej instancji w sprawach, 
w których przedmiot sporu nie przenosi 80 rs., Są 
rozstrzygające, w sprawach zaś wyższych nad 30 rs, 
może być w ciągu dni dziesięciu założoną apelacja 
od pierwszego wyroku. Przed sądem rzemieślniczym 
strony osobiście stawać powinny, przyozem wnoszą- 
cy sprawę powód płaci na koszta utrzymania sądu 
wpisowe, które nie może być wyższe nad 1%, od żą- 
danej do przysądzenia sumy, sądowi zaś służyć bę- 
dzie prawo włożenia tych kosztów na stronę prze- 
grywającą. Wyroki sądu rzemieślniczego wprowa- 

izane być maja w wykonanie przez władze admini- 
tracyjne. 

Oto są w głównym zarysie przedstawione najwa- 
Zniejsze postanowienia nowej projektowanej przez 
delegację ustawy. Pod wielu zasadniczemi względa- 
mi różnią się one od obecnie obowiązujących i jeże- 
liby uzyskały rzeczywiście moe obowiązującą, rady- 
kalnie wplynely by niezawodnie na zmiane ustroju 
naszych rzemiosł. t 

Wypada nam tu jeszcze zaznaczyć artykuł doda- 
tkowy przechodni nowego projektu, który przepisuje, 
w jaki sposób miałaby wejść w życie i zostać prze- 
prowadzoną zmiana ustawy. Mianowicie kiedy no- 

przepisy otrzymają moc obowiązującą, wszyscy 
cy pleii wyznania, zajmujący sie obecnie 
rzemieślniczą, chociażby nawet nie należący 

| omadzeń, zostaliby zapisani do 

e, towarzysze lub majstrowie. 

‚ey się na majstrów winni udowo- 


właścielela 


d Gr. 


Z wystawy jubileuszowej. 


Berlin 11-go lipca. 


Na pierwszy rzut oka zdawałoby się niepodobień- 
stwem, żeby ten, zawsze niezbyt sympatyczny, a dziś 
wprost wstrętny dla każdego polaka Berlin, mógł mieć 
w sobie cos właśnie polskim sercom drogiego i wyna- 
gradzać im sowicie przykrość oddychania powietrzem, 
w którem zdają się krążyć miazmaty genjalnych pomy- 
słów żelaznego księcia. 

A jednak dość przypomnieć trwającą obecnie jubileu- 
szową wystawę sztuk pięknych, żeby temu uwierzyć. 

Dia ostatnie arcydzieła dwóch naszych tyta- 
nów pedzla—oto siowo zagalki. 

Czy potrzebuję wam mówić, że zmuszona tędy prze- 
jeżdżać, oslodailam sobie natychmiast tę niesmaczną pi- 
sülle, stanawszy przed „Joanną d'Arc" i „Chrystusem 

mawialacym z Marja”? 

A góy się cos takiego zobaczyło i podlega się nało- 
gowi pisorskiemu, to w końcach palców czuje sig Wiet 


== 
nieznogny niepokój, ktörego sig inaczej jak chwyceniem 
za pióro pozbyé nie moZna. ; 

Chwyciłam więc, a co się z tych bezladnych wrażeń 
sklei, to łaskawie przyjmijcie. 

O obrazie Matejki tylejuż po wystawieniu go w Kra- 
kowie pisano, rozbierając szczegółowo każdą niemal z 
postaci natłoczonych na tem olbrzymiem płótnie, że 
przybliżone o nim pojęcie powinno było chyba w wyo- 
braźni każdego czytelnika pozostać. 

Moje więc profańskie wrażenia przypomną im tylko 
dobrych, ehoć niewidzianych znajomych, a raczej wi- 
dzianych z bardzo daleka, boć szkić obrazu to niby ten 
ktoś oddalony, którego rysów nie możemy rozróżnić, ale 
którego z ruchów i postawy wszędzie już potem po- 
znamy. 

„Joanna d'Arc” na wystawie berlińskiej zajmuje całą 
środkową ścianę pierwszej bocznej sali po prawej stro- 
nie od wejścia. i 

Jest to obraz tak olbrzymi, Ze chcąc całość ogarnąć 
okiem, trzeba przejść na drugą stronę przedsionka, gdzie 
na przeciwległej ścianie, niby pendant, wisi wielkie tak- 
że płótno Wilhelma Linderschina Alarik w Rzymie” 
(nawiasem mówiąc, o dziwnie trupim kolorycie) i dopie- 
ro ztamtąd, a więc przez całą szerokość gmachu wysta- 
wowego, asystuje się tryumfalnemu wjazdowi bobater- 
skiej dziewicy do oswobodzonego miasta, wskrzeszonemu 
czarodziejskim pędzlem naszego mistrza. 

Powiedziałam, że obraz jest olbrzymi, a jeszcze zdaje 
się rozsadzać ramy oszałamiającą obfitością swojej tre- 
ści. Genjalua gmatwanina „Grünwaldu” blednie wobec 
tego chaosu, którego pierwsze wrażenie— przygnębia. 

Maluezki, przeciętny widź mimowolnie zapytuje sie- 
bie, czy ten kolos, który to stworzył, jest takim samym 
człowiekiem jak ów? i ginie w nagłem, olśniewającem 
odczuciu ludzkiego genjuszu, jak kropla w morzu. Ten 
zwrot egoistyczny ustępuje wnet innemu, podobnie dra- 
Żniącemu wrażeniu: obawie, czy stojąc przed tym obra- 
zem i patrząc na niego, będzie sie mogło powiedzieć so- 
bie, że się go istotnie widziało. 

Oczy, jakby zawrotu dostawszy, skaczą ze lśniących 
zbroi na soczyste draperje aksamitów, z herkulesowych 
muskulatur na delikatne kobiece twarzyczki, -z szalo- 
nych plątanin po matejkowsku poprzeginanych rąk, nóg 
i tułowiów na spokojna, surówą, wyrzeźbioną jak dłu- 
tem architektonikę katedry rheimskiej. Jedynym od- 
poczynkiem dla omdlewającego z tego nadmiaru wZro- 
ku jest ta smukła dziewicza postać, o twarzy ascety- 
cznego młodzieniaszka, a natchnionem ciemnem oki, 9 
rysach nietyle pięknych ile dziwnie oryginalnych, nie 
spotykających sie—Joanna. , — 

Bardzo niepospolite są także, twarze małżonki ‚Karola 
IX-go, Agnieszki Sorel. Ta ostatnia ma nadzwyczaj 
dowcipny i subtelny uśmiech. Tuż z poza jej błękitne: 
go ramienia wygląda profil bezimiennej jakiejś kobiecej 
twarzyczki tak po greuzowsku delikatnej i pieszczotli- 
wej, że wita się ją mimowolnem: al na płótnie naszego 
Michała Anioła. ) 

A propos Michala Aniola, lale tego, który nie dzier- 
żył nigdy w ręce pędzla ani dłuta, jeno miecz ognisty 
iktóry najniepotrzebniej w świecie w towarzystwie 
dwóch świętych dziewie dostał się do orszaku Joanny. 
Otóż ten archanioł zawieszony jest tak nieszczęśliwie, 
tak nisko i—(wybaezeie moją Śmiałość, ależ każdemu 
zdanie swoje wyrazić wolno) i tak ciężko, że noga jego, 
bardzo ludzka, realna noga znalazła się pomiędzy twa- 
rzami dwóch śpiewających księży, co wraz z żółtą ob- 
réeza, okalającą głowę Joanny, razi przykro zarówno 
smak estetyczny, jak zdrowy rozsądek. 

Ale gonjuszom wszystko wolno i dopóki Matejko ta- 
kie postacie, jak ta kobieta) w ekstazie na pierwszym 
planie, wyciągająca dziecko do Joanny, lub ten herold 
z pochodnią w ręku, jakby wystający zza ramy obrazu; 
na ziemi malować będzie, to niech już sobie na niebie 
zawiesza co chce. 

Gdyby Siemiradzki z Matejką ułożyli się, żeby poka- 
zać światu całą biegunowość swoich twórczości, nie mo- 
gliby lepiej celu swojego dosięgnąć niż tem przypadko- 
wem spotkaniem się „Joanny d'Are” i „Chrystusa w do- 
mu Marji Marty” na wystawie berlińskiej. 

Stoneezna pogodą i klasycznym spokojem tchnie osta- 
ini utwór mistrza „Świeczników”. 

Nie spotkałam się dotąd w Zadnem z pism z dłuższą 
wzmianką o tym obrazie, co mi sprawia niewymowną 
ucieche rozpisania się o nim, jako o rzeczy dla czytel- 
ników zupełnie obcej. 

Na kamiennej ławce, będącej przedłużeniem omsza- 
łej niskiej balustrady, która się spuszcza wzdłuż szero- 
kich, tarasowych schodów, siedzi Chrystus w białej sza- 
cie i żółtym, grubym płaszezu, okrywającym mu kolana. 
U stóp jego, z rękami splecionemi na podwiuietyeh ko- 
lanach, z jedną nóżką, wysuwającą się z pod niebie- 
skiej we wzorzyste pasy sukni, w białym turbanie o 
karmazynowych szlakach i arabeskach, z cekinami nad 
śmiałem czołem spoczywa Marja zapatrzona, zasłucha- 
na. Obok leży porzucona lutnia, dalej dzban. 

W głębi, po lewej stronie obrazu z wewnątrz domu; 
przed którym stoi stół zastawiony do uczty, kruigan- 
kiem, o kratkowanym z belek, zielenią opiętym suficie, 


nadchodzi Marta. Biało ubrana, ma na głowie żółtą na- 
rzutkę; jedna ręka silna i obnażona dźwiga dzban, dru- 
ga poprawia osuwajacy się Z ramienia szeroki rękaw. 
Pod schodami ptactwo, ujrzawszy skrzętną i troskliwą 
gosposię, trzepocze się radośnie. 

Cudne, wyłączną własnością Siemiradzkiego będące 
efekta światłocienia ożywiają chropowatość szarych kas 
miennych stopni i ławki. Na białej ścianie domu, obła- 
nej słońcem, zdają się drgać ciemnawe plamy liści, wy- 
dluzonych w szpaler drzew, istny perspektywiczny 
klejnot. 

Za ławką, prawie na pierwszym planie, wparł się w 
ziemię pogiętemi korzeniami pyszny pień wielkiego drze- 
wa, jednego z tych drzew znowu, jakie tylko Siemiradz: 
ki malować umie. 

W głębi po prawej krajobraz płaski, jednostajny pól, 
plotów i drzew, tu i owdzie porozrzucanych, zamyka się 
lekko zamglona snać z wielkiego upału liljowąramą wi- 
dnokregu. Powietrza, przestrzeni, stosunkowo na $re- 
dnich rozmiarów obrazie tyle, Ze starczyłoby jej na 
wszystkie matejkowskie kompozycje. 

Marja jest śliczna. Delikatny jej profil, wybitnie se- 
mickiego typu, ożywia uśmiech ujmującej słodyczy, ža- 
chwytu, rozchylajacy jej wygięte, pełne, wschodnie u- 
sta, Czarne oko patrzy z naiwnem, czystem upojeniem 
w twarz ukochanego nauczyciela. Ta Marja zdaje się 
dziwić ogromowi swojego szczęścia, że może w ten pię- 
kny letni dzień siedzieć tak na krasnym dywanie bez- 
czynnie, drobne swoje rączki ruchem ekstazy zaplótłszy 
i chłonąć w siebie słowa, jakiemi nikt do niej dotąd nie 
przemawiał, jakie może w swoich marzycielskich teskno- 
tach przeezuwala, jakich pragnęła—a jakie są już te- 
raz jej nieodebraną, na wieki w sercu złożoną własno- 
ścią. 

Cała postać modelowana miękko, aksamitnie, trzy- 
mana w tonach łagodnych, jasnych a niejaskrawych, 
pojętą jest znakomicie. Jest to, że pozwole sobie na 
śmiałe porównanie, jakby odaliska Nowego testamentu, 
zdolna każdej chwili przeobrazić się w bohaterską mę- 
czennicę. 

Jeżeli chcecie wiedzieć, jak wygląda Chrystus i czy 
powiększy liczbę owych Chrystusów, 0 których toczą się 
żywe polemiki na słowa i pióra, W których twarzach ka- 
żde oko co innego widzi lub chce widzieć, to powiem 
wam, że jest piękny, szlachetny, ale gdy po wzniosłej, 
spokojnej rozmowie z ubóstwiającą go Marja stanie kie- 
dyś wśród rozwścieczonej zgrai oskarżycieli przed nie- 
wzruszonem obliczem Piłata, będzie zapewne wyglądał 
mniej więcej jak Clirystus Munkaezego. Powinowac- 
two duchowe tych dwóch kreacyj uderzyło mnie od pier- 
wszego wejrzenia. 4 

W ogóle, o ile przy obrazie Matejki dostaje sie go- 
raczki, odchodzi predzej nizby należało, gdyż należało- 
by się zostać dlużej, niż na to skupienie uwagi i sił fi- 
zycznych starczyć moZe—o tyle Chrystus Siemiradz- 
kiego zniewala wszystkich do naśladowania przykładu 
Mart, | 1 

"Trzeba usiąść i patrzeć, i patrzeć, i pogrążać się w 
atmosferze jakiejś estetycznej błogości, wiejącej z tego 
dzieła skończenie harmonijnego w pomyśle i wyko- 
naniu. 

Wpadłszy tylko przelotem i z wytknietym celem na 
wystawę, trudno mi było zwiedzić ją choćby pobieżnie. 
Najpobieżniejszy przecież przegląd zmusza do oddania 
jej sprawiediiwości co do smaku, z jakim ją urządzono. 
Niepodobna mi było również nie odszukać owej „Perle 
der Ausstellung”, o której wszyscy tu mówią i którą sig 
wszyscy zachwycają. 

Ta perła to portret panny Katarzyny Grant, ośmna- 
stoletniej córki bogatego londyńczyka, pędzla Huberta 
Herkomera. 

Jest to w istocie coś nad wszelki wyraz oryginalnego 
i trzeba przyznać uroczego w swojej do szczytu posü- 
niętej prostocie. Zdaleka to tylko jakaś duża kwadra- 
towa biała płachta z czarną pośrodku plama, rozpięta 
na gładkich niewykwintnych ramach. Po zbliżeniu się 
czarna plama przeobraża się w cudnie piękną ciemno- 
włosą główkę mlodaiutkiego dziewczęcia 0 anielskim u- 
śmiechu i uroczych błyszczących, jakby w nich życie 
drżało, oczach, które w białej muślinowej sukience, 
przepasanej brudnawo-Zólta szatą (proszę sobie wyo- 
brazić efekt zestawienia tych dwóch barw), w brudnas 
wych również, żóltych za łokieć wciągniętych rekawi- 
czkach, siedzi w najzwyczajniejszej pozie, na najzwy- 
czajniejszem drewnianem krzesełku. 

"ło jednostajnie białe, tak jak suknia, której musli- 
nowa przejrzystość łudząco każdą faldke suto zmarszezo- 
nej bez żadnych ozdób spódniczki uwydatnia. 

Malarz ubiegał się o połączenie w tym portrecie wszyst: 
kiego eo nieefektowne, pospolite, blade, brzydkie na: 
wet (jak te brudne, marszezące się, dobrze już obtahezo- 
ne rękawiezki, przy białej, pomiętej trochę sukni), aby 
przekonać, że nie ma takich ubogich środków, jakiemi 
wielki talent nie mógłby stworzyć arcydzieła. 

I dopiął swego. Tłumy stają przed portretem pan: 
ny Grant—jest to najpopularniejszy obraz na całej wys 
stawie. 

Ten wyraż najpopularniejszy przypomiał mi tak tra 
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‘gicznie popularne w ostatnich czasach imię nieszczęsne- 


go króla Ludwika. 


Woskowa jego figura, skopjowana Z tą nieprawdopo- | 
dobną dokładnością, jaką się postacie muzeum Castana | 


" 


odznaczają, stoi już jako wielka nowość! na środku głó- L 
i ściąga sentymentalne spoj” | 


Doprawdy, można się nawet 


wnej sali, w panoptieum, 
rzenia bladolicych niemek. ; 
w woskowej figurze tego mizegina zakochać! 


H. J. B. 
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PRENUMERATA 


Kurjera warszawskiego (wraz 
z codziennem bezplatnem wy- 
daniem po1annem): 

Rocznie rs. 9, pótr. rs. 4 k. 50, 
kwart. rs. 2 k. 25, mies. k. 75. 

Za odnoszenie do domu w War- 
szawie dopłaca się miesięcz. k.5. 

Opłata za przesyłkę i koszta 
ekspedycji bezpłatnego wydania 
porannego na prowincjęido Ces, 
wynosza: rocznie rs. 3, pólr. rs.1 
k. 50, kwart. k. 75, mies. k. 25. 


Wychodzii rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowineję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 


f 


' Za granicą. (z przesyłką je- 
“dnorazowa) miesięcz. rs. 1 k. 50. 


ROK SZEŚĆDZIESIĄTY SZÓSTY. 


Dnia 2 (4) lipca 1886 r. 
OGŁOSZENIA. 


Reklamy: za jeden wiersz 
garmontowy albo jego miejsce 
pierwszy raz 25 kop., za kążdy 
następny raz 20 kop. 

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop. 

Zwyczajne ogłoszenia: za je: 
den wiersz petitowy albo jegs 
miejsce pierwszy raz 10 kop. 
każdy następny raz 8 kop. 

Waite ogłoszenia: za jeden 
wyraz pierwszy raz 2 kop., za 
każdy następny raz 11, kop. 

Ogłoszenia do Kurjera war: 


lii 


Oddzielna przedplata na jedno 
tylko wydanie Kurjera przyjmo- 
wana byé nie moze. 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do S-ej 
wieczorem; w niedziele i święta od godziny 20-ej rano do 1-ej w południe, 


szawskiego przyjmuje także Biu 
ro ogłoszeń Rajchmana i Fren 
dlera ulica Senatorska nr 18. 
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— W dniu jutrzejszym przypada święto kościelne 
Rozesłania apostołów. Swięto powyższe postanowio- 
nem zostało w XI-ym wieku z powodu tradycji, iż 
dwunastego roku po wniebowstąpieniu. Chrystusa 
uczniowie Jego czyli apostołowie rozeszli się po 
świecie dla opowiadania ewangelji świętej. 

— Jutro o godzinie /-ej zrana odprawioną zosta- 
nie w kościele św. Krzyża szósta nowenna do uro- 
czystości św. Wincentego & Paulo, przypadającej w 
dniu 19-tym b. m. 

— W kościele św. Ducha (po-paulińskim) odpra- 
wiona będzie jutro o godzinie 9-tej rano wotywa ku 
ezci Opatrzności boskiej przed Jej ołtarzem. 

— W kościele archikatedralnym sw. Jana jutro o 
godzinie 9-tej rano, odprawioną zostanie solenna 
wotywa z wystawieniem N. Sakramentu i ku czci 
takowego. 

— Jutro też ku czci N. Sakramentu, w kościele 

św. Kazimierza (panien sakramentek) odprawioną 
zostanie o godzinie 9-ej i pół rano suma z wystawie- 
niem N.-Sakramentu, o godzinie zaś 3-ej i pół po po- 
łudniu nieszpory. 
j— Jutrzejszemi uroezystemi nieszporami z procesją 
i wystawieniem N. Sakramentu, rozpocznie się ogmo- 
dniowy odpust N. Marji Panny Szkaplerznej w ko- 
ściele Narodzenia N. Marji Panny, przy ulicy Le- 
8700. 


Przegiad polityczny, 


Cesarz Wilhelm w niedziele po kilkotygodniowym 


pobycie w Ems, ukończywszy kurację, udał się do 
| pobkiskiej Koblencji, gdzie bawi cesarzowa Augusta, Zo 


i tam miał zabawić do dnia wczorajszego rano. 
Wczoraj monarcha niemiecki miał się udać przez 
Mannheim, Karlsruhe, Offenburg, Singen i Konstan- 
cję, na wyspę Mainau, dokąd przybędzie dziś wie- 
ezorem o ósmej. Pobyt monarchy na wyspie, której 
pasterzem duchownym jest ks. Jan Marcin Schleyer, 
wynalazca volapiiku, trwać ma podobno aż do nie- 
dzieli, a w tym dniu cesarz uda się do Gasteinu, 
gdzie zabawi do 8-go lub 9-go sierpnia. Dla ks. Bis- 
marka, jak donosi Köln. Ztg., wynajęto w Gasteinie 
apartamenta na pierwsze dni sierpnia, 

Zdrowie cesarza Wilhelma znajduje się, jak same 
te przejazdy dowodzą, w stanie najzupełniej zada- 
walniającym, a po kuracji w Gasteinie cesarz spo- 
dziewa się w tym roku, tak jak w poprzednich, naj- 
pożadańszych skutków. 

Jak było można przewidzieć, lista książąt wydalo- 
nych z Francji zaczyna się powiększać szybko. Pra- 
wo o wydalaniu zabroniło pobytu tylko pretenden- 
tom, ale pozwoliło rządowi rozszerzać zakaz i na in- 
nych książąt krwi, którym wzbroniło zarazem pia- 
stować w kraju jakiekolwiek godności. W wykona- 
niu tego prawa ministerjum postanowiło wykreśle- 
nie z list armji książąt Aumale i Chartres. Książęta, 
do żywego tem dotknięci, zanieśli rekurs do rady 
stanu, a jednocześnie ks. Aumale napisał do prezy- 
denta Grévy list, w którym powiada: „Wykreslajae 
mnie z list wojennych, naruszasz pan prawo zasa- 
dnieze armji francuskiej. Ministrowie pańscy, nie li- 
cząc się z tytułami zdobytemi na wojnie, uderzają 
w ludzi nieskazitelnych, którzy zdobyli sobie prawo 
do szacunku przez oddane krajowi usiugi i udowo- 
dnioną miłość ojczyzny. Co się mnie tyczy, to jako 
dziekan sztabu jeneralnego mam zaszczyt panu przy- 
pomnieć, iż stopnie wojskowe nie należą do pańskich 
atrybueyj, pozostaję więc jeneralem.” 

Na protest książąt ministerjum odpowiedziało roz- 
ciągnięciem i na nich także prawa banicji. Rozkaz 
wyjazdu wydany został księciu Aumale i prawdopo- 
dobnie niezadługo telegramy doniosą o jego wyko- 
naniu. 

Pogrzeb ks. kardynała Guiberta, arcybiskupa 
Paryża, ma się odbyć z największą uroczystością. 
Zmarły w testamencie wyraził wprawdzie życzenie, 
że pragnie być pochowanym jaknajskromniej i Zy- 
czeniu temu stanie się o tyle zadość, że użytym bę- 
(dzie skromny karawan, sam pogrzeb jednak ma być 
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urządzony nadzwyczaj świetnie i jak zapewnia Gau- 
lois, dorówna wspaniałością pogrzebowi Piusa IX-go 
w Rzymie. Na 24 godzin pized złożeniem do grobu, 
które nastąpi dopiero DU Fei w sobotę, cia- 
ło zgasłego dostojnika kościoła wystawione będzie 
w kościele Notre-Dame, dotychczas zaś stoi w pała- 
eu arcybiskupim. Zmarły kardynał pr. gnął być po- 
chowanym w kościele Serca Jezusowego na Mont- 
martre, którego budowy był iniejatorem i gdzie jedna 
z ciemnych bocznych kaplic przeznaczoną już była 
na jego grobowiec, słychać jednakże, iż rząd nie ze- 
zwoli na odstąpienie od zwyczaju składania zwłok 
arcybiskupów paryskich jw podziemiach kościoła 
Notre-Dame, głównie z obawy, ażeby pospólstwo na 
Montmartre nie zakłóciło obrzędu religijnego jaką 
demonstracja polityczną. 

Pol. Corr. donosi o ostatecznem zakończenia kwe- 
stji, która niegdyś wiele wrzawy narobiła w Europie 
i stała się powodem zużycia znacznych ilości atra- 
mentu i papieru. Według otrzymanych przez ten or- 
ganinformacyj z Sofji, Bulgarja i Rumunja porozumia- 
ły się już stanowcza w sprawie Arab-Tabji. Spor- 
na dotychczas ta miejscowość pozostanie na przy- 
szłość przy Rumunji, zaś królestwo rumuńskie ustęp- 
stwo to wynagrodzi księstwu bułgarskiemu przez 
przyznanie mu odpowiedniego terytorjum na innym 
punkcie granicy. ai 

Układ ten jest prawdopodobnie rezuitatem wizy- 
ty, którą ks, Aleksander bułgarski złożył w osta- 
tnich czasach dworowi rumuńskiemu. 


EEN s x E SRL NS 
Nowa gt rzemieślnicza. 
IV. 
Kozpatrzywszy cala organizacje zgromadzeh rze- 
mieślniczych wedle nowej ustawy, wypada nam je- 


szcze obecnie zająć się dwiema instytucjami, których 
wprowadzenie projektuje delegacja w swoim elabo- 


racie, a mianowicie są to: kasy pomocy i sądy rze- | 


mieślnicze. 

Ażeby zabezpieczyć chociaż częściowo los reko- 
dzielników we wszystkich powiatach znajdować się 
mają kasy pomocy, do których należeć obowiązani 
będą wszyscy rzemieślnicy zapisani do zgromadzeń. 
Kasa pomocy udzielać będzie zapłatę za koszta le- 
czenia w domu lub w szpitalu, zapomogi w czasie 
choroby majstra lub towarzysza oraz zasiłki na 
koszta pogrzebu rzemieślnika lub jego żony. Oprócz 
tego jeżeli się znajdą na to odpowiednie fundusze, 
kasy pomocy udzielać także będą wsparcia kale- 
kom i biednym niezdolnym do pracy rzemieślnikom. 

Tak więc do kasy pomocy należeć i składkę opła- 
cać będą obowiązani wszyscy majstrowie, towarzy- 
sze i uczniowie, Wysokość składki oznaczać będzie 
co trzy lata ogólne zebranie reprezentantów zgroma- 
dzeń rzemieślniczych, przyczem za zasadę przyjęto, 
że towarzysz płacić ma połowę tego ile płaci maj- 
ster, a uczeń czwartą część tego co płaci towarzysz. 
Nadto majstrowie zatrudniający więcej niż 10-ciu 
towarzyszów i uczniów płacą dwie składki, zatrudnia- 
jący więcej niż 20-tu pracowników trzy składki itd. 
w tym stosunku po jednej składce więcej za każdych 
dziesięciu towarzyszów lub uczniów. 

Składkę za uezniów płacą majstrowie, jak również 
za towarzyszów pracujących u majstrów, fabrykan- 
tów lub przedsiębiorców opłacać winni ciż chlebo- 
dawey i to nietylko za czas przez jaki towarzysze u 
nich pracuja, ale i wszelkie zaległości w dowodzie 
legitymacyjnym zapisane. Te wniesione za towarzy- 
szy składki potrącać sobie mają majstrowie z ich 
zarobku. Towarzysze nie pracujący u majstrów sa- 
mi składki wnosić winni. 

Składki do kas pomocy wnoszone być mają co 
miesiąc, a majstrowie, fabrykanci, przedsiębiorcy i 
i towarzysze, którzy we właściwym terminie tego 
nie dopełnią, będą zmuszeni do tego przez władze 
administracyjne» 


Towarzysze, którzy wnosili składkę przez 30 lat 
i mają wieku 50 lat ukończonych, będą zwolnieni od 
opłacania składek, majstrowie zaś dopiero wedle u- 


| znania rady nadzorczej mogą być w tych warunkach 


od wnoszenia składek zupełnie lub częściowo zwol- 
nionymi. 

Majstrowie, uczniowie i towarzysze, chorujący 
więcej niź trzy dni, będą mieli prawo albo leczyć się 
w szpitalach wedle taksy najniższej, albo też otrzy- 
mać na leczenie się w domu zasiłek równaj i 
taksie szpitalnej. Koszta te bezpłatnego 
zapomogi udzielane być mogą przez trzynaście iy- 
godni i wypłacane będą tygodniowo z dołu. W nzd- 
zwyczajnych wypadkach termin ten może być po- 
dwojony, ale tylko za oddzielną decyzją rady mad. 
zorezej. W razie śmierci majstra, towarzysza lub 
ucznia, a także w razie śmierci żony majstra lab to- 
warzysza, kasa pomocy udzielać będzie fundusz na 
pochowanie zwłok, Oznaczenia zaś wysokości tych 
zapomóg i zasiłków na pogrzeby dopełniać będzie 
co trzy lata ogólne zgromadzenie kasy pomocy. 
Wsparcia kalekom i biednym niezdolnym do pracy 
będą udzielane tylko w miarę zebranych na ten cel 
funduszów. Fundusze zaś odnosne powstawać mogaj 
ze składek wyłącznie na udzielanie wsparć przezna: 
czonych, z procentów od zapisów, z dobrowolnych 
datków i z kar na rzecz kasy pomocy przeżnaczo- 
nych, Rzemieślnicy z innych miejsce przybywający 
korzystać mogą z zasilku tych wsparć w razie las 
lectwa i niezdolności do pracy, dopiero po pigeiuda- 
tach od chwili wstąpienia do zgromadzenia. 

Sprawami kasy pomocy zawiadywać będą trap 
włądze, a mianowicie ogólne zebranie reprezentaué c 
tów zgromadzeń rzemieślniczych, rada uadzoreZa y 
dyrekcja. Ogólne zebranie składać się będzie z res 
prezentantów zgromadzeń rzemieślniczych, z których 
każde wybierać będzie co rok najwyżej 10-iu człon. 
ków z pomiędzy majstrów i tyluż z pomiędzy towa% 
rzyszów. Do atrybueyj ogólnego zebrania należeć be. 


Z 


dzie wydawanie szezegölowych instrukeyj dla kasy 
pomocy, oznaczanie wysokości składek od uezestni 
köw, zapomóg, kosztów pogrzebowyeh i wsparé je- 
dnorazowych 1 stałych. Rada nadzoreza składać 
się będzie z pelnomocników zgromadzeń rzemieślni- 
czych, z których każde wybierać będzie co cztery 
lata jednego majstra i jednego towarz; E 
nadzorcza wybierać będzie dyrekcję i le 3 
uchwalać przedłużenie wypłaty kosztów leczenia i 
zapomóg i rozkład zaległych składek, oraz ustana- 
wiać instrukcje szezegółowe dla dyrekcji i lel 
Dyrekcja kasy pomocy składać się będzie zt 

lub sześciu majstrów, wybieranych co rok 

radę z członków rady nadzorczej. Dyrekcja repre- 
zentować będzie kasę na zewnątrz, prowadzić 

jej zarząd, ściągać składki za pośrednictwem 
madzeń, wypłacać zapomogi i wsparcia. Spe 
nikajace ze stosunku kasowego pomiędzy rze: 

kami a władzami kasy, o ile przez te o: 

twionemi nie zostaną, podlegają ostatecz 

sądzeniu w sądzie rzemieślniczym. 

Drugą wreszcie instytucją nader doniosłego zna- 
czenia, przez nową ustawę projektowana, s 
rzemieślnicze. Aby ulatwi$ rozstrzy gnię 
sporów w kwestjach z zawodu rękodzieiniczego wyni- 
kających, uczynić wymiar sprawiedliwości tańszym 
i szybszym, delegacja wprowadziła do nowej usta- 
wy postanowienia, 9 specjalnych sądach rzemieślni- 
czych. Otóż wedle odnośnyek postanowień, przez te 
sądy rozstrzygane być mają wszelkie spory wynika- 
jące ze stosunku pomiędzy majstrami a towarzysza- 
mi, a także spory pomiędzy urzędami starszych a 
członkami zgromadzeń i pomiędzy zarządami kas 
pomocy a ich członkami. Sprawy zaś pomiędzy 
majstrami a uczniami i rodzicami lub ich opieku- 
nami, rozstrzygać będą sądy rzemieślnicze tylko 
w takim razie, gdy rodzice lub opiekunowie wyra- 
¿nie tego zażądają i złożą przy sprawie deklarację, 
że na orzeczenie sądu rzemieślniczego zgadzają się 
bez możności odwoływania się do zwyczajnych sa- 
dów. j 


€ 
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| wiśnie ra 1306 pp, dp ciagu roku zeszlego, dfar w goto. 
| erc Nu 50 kop. 9; w naturze zag dary następujące: od- 
loka A Nieciergiewicza projekt odprowadzania wód. 
i my Ad grunta osady w Studzieńcu, n tejże osady 
a gonia ać i poprzeczne projektowatlch kanałów 
mac mawiania i nadel swał momoćy n 
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du jour w prasie; liczba turystów w Sarreau zaczęła się 
zmniejszać, rząd angielski milczał i wbrew przyslowiu, 
że trzeba kuć żelazo póki gorące, pan Grevin uderzył je 
kiedy już stygło sumą 5,000 franków i słynna wanna 
powędrowała do Paryża, gdzie wnet zakrzątnięto się o- 
kolo godnego jej przyjęcia. Dano jej więc pokoik, wier- 
ne odbicie łazienki Marata, wymodelowano trzy główne 
figury: bobaterskiej morderczyni, ofiary i jego służącej, 
Simony Evrard, według płaskorzeźby p. Breunstamm’a, 
miodego rosyjskiego artysty, która w tym roku zwra- 
cala powszechna uwage na wystawie rzezb na polach e- 
lizejskich i ugrupowano je w łudzących naturalnością 
postawach. Spojrzyjmy na ten obraz, 

Scena przedstawia chwilę już dokonanego czynu. 
Z wanny mosiężnej, czarnej prawie, po oranej bruzdami, 

| jakie w niej żelaziste kąpiele wyżłobiły, mającej kształt 

| sabota, wychyla sie nagie ciało Marata. "Twarz blada 
już i konwulsyjnie ściągnięta, czoło związane chustką, 
nóż, wepchnięty w prawą piers po rękojeść, otworzył 

w niej ranę, z której krew broczy na prześcieradło i po- 
dłogę. Na ziemi wywrócony stołek i dzienniki. W głębi 
stoi Carlota Corday. -Jasne włosy wymykaja się w lo- 
kach z pod wielkiego białego czepca, biała chusteczka 
krzyżuje się na piersiach, fałdzista suknia w bronzowe 
paski wlecze się po mokrej podłodze. Simona Bvrard 
trzyma ją gwałtownym ruchem za ramię, a twarz tej 
kobiety ciemna, pospolita, napiętnowana wściekłością 
nawet w tej woskowej reprodukcji, uderza artystycznym 
kontrastem z idealnemi, dziwnym spokojem tehnacemi 
rysami Carloty. Przez drzwi otwarte ciśnie się tłum w 
czapkach frygijskich, zwabiony krzykiem Simony. Za 
chwilę odważna dziewczyna stanie się pastwą rozjuszo- 
nego motłochu. 

Widz, obdarzony bujną wyobraźnią, dotwarza sobie w 
myśli dalsze sceny tego dramatu i nie bez wrażenia spo- 
gląda odchodząc na wystawione za szkłem w szafce 0- 

ok ostatnie listy Carloty, pisane w więzieniu, i list Ma- 
rata, wystosowany do członków trybunału policji, te 
kawałki zżółkłego papieru tebna jakąś rewolucyjną at- 
Imosfera, mają ten szczególny zapach pamiątki, który 
'ozprasza się dopiero na episjerskim bruku bulwarów. 


Hod. D. 


Czwartek. 


sie dwa razy dziennie na Warszawę i na prowineje. 
odzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tyl 


; w niedziele i święta od godziny ż0-ej rano do 1-ej w potu 
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czność. Kwestji bułgarskiej nie byłoby przecież wca- 
le na widnokręgu politycznym, gdyby interesa Rosji 
w Bulgarji nie stały w pewnej, czasami nader silnej 
sprzeczności z interesami tak zwanej „Europy”, czyli 
ściślej mówiąc, Anglji i Austrji. Uwzględnienie in- 
teresów rosyjskich na półwyspie bałkańskim odsą- 
dza w znacznej części obydwa te mocarstwa od pra- 
wa łudzenia się, że ich znowu „specjalne interesa” 

| będą uwzględnione. Kto za wiele dowodzi, ten nie 
dowodzi niczego, możnaby przeto odpowiedzieć wie- 
deńskim „wajdelotom”. 

Rosja nie dała mocarstwom urzędowych zape: 
wnień, że powstrzyma się w każdym wypadku od 
interwencji w Bulgarji. Temps paryski zamieszcza 
komunikat, pachnący bardzo silnie wonią urzędową, 
który twierdzi kategorycznie, że pod tym względem 
Rosja nie przyjęła na siebie żadnych zobowiązań 
formalnych. Prawda, że dotąd nie ma wyraźnych 
śladów, aby jakakolwiek okupacja Bulgarji się przy- 
gotowywata. I owszem — jedyny fakt, jaki dotąd 
skrystalizował się z mgławie bułgarskich, pozwalał- 
by przypuszczać, że na razie przynajmniej status 
quo w księstwie będzie utrzymanem. Tym faktem 
jest uznanie przez mocarstwa dzisiejszej rejencji buł- 
garskiej. Zaniechano protestów przeciw niej zaró- 
wno z łona sofijskiego parlamentu narodowe j 


HA, „Lu EG. 


Siedzimy, milezae, w cienistej rozpadlinie; 
Przed nami morze pieszezota słońca plonie; 
Cisza południa wpół sennym żaglem płynie 
"Po przez powietrzne, rozbłękitnione tonie, 


Piętrzą się brzegu załomy i urwiska; 
Oliwne drzewa wieńczą je w zieleń bladą, 
Kapia mdłe bluszeze, kredowa skala błyska, 
A tam na piasku śpi drobnych łódek stado. 


Byt ścichnął... bloga spoczynku zasłonę 
Rozwlókl po ziemi, aż pod obloczne stropy; 
A tylko chodzą... wciąż chodzą niestrudzone 
Fale E wolnezg ‚haswerusa Stopy. 

D X ^ Ç 

©hodze bez przerwy, poczatku i bez mety, 
A Każda niesie tragedję ruchu własną. 

Patrz na te fale... patrz, jak zjeżają grzbiety, 
Jak kwitną pianą i srebrnym pyłem gasną, 


N 


A w ślad za nieral nowe szeregi sung, 
Dziwną udręka roznamiętnione... chyże... 
Żadza z nich bucha seledynowa łuną 

T kąsa skałę i czarny piasek liże. 


D 
e$, 
Jak klgtwe bytu wiszaca ponad niemi; 
‘I zda się czują, że same zostać mogą, 


Gdy wszystko zniknie i gdy im zbraknie ziemi, 


patrz n» te fale, O! patrz na ich katusze; 
Patrz, jak piekielnie trwa ich daremna praca; 
Tak czasem dusza o drugą bije 2473 


J waet sie cofa i znów —- odparbà +— Wraca... 


‘ Hajota. 
Sorrento. Listopad 1901, 


JL dziejów, dwóch miasteczek. 


"Wr, 1891 spotkali się w Warszawie dwaj bur: 
— Penn eden z Mądrówie, drug ‚Choröh-Wieh 
i ich. Gdy Się już” nagadai o fprzwadci toń 
wech? klapotach Wrzedu, rozpoczęli j 
„gospodarce miejskiej, Burmistrz z Chorób-Wiel- 
kieh wychwalał świetny stan finansowy miasta 
'swego, które dzięki jemu, burmistrzowi, nie miało 
długów, a nawet posiadało wielki kapitał zapaso- 
wy. Natomiast burmistrz z Mądrowie chwalił się 
że właśnie zaciągnął 4-miljonową pożyczkę i cały 
ten kapitał wraz z funduszem zapasowym użyć za- 
mierza na budowę wodociągu, kanałów, rzeźni po- 
rządnej i kąpieli publicznych. Rozęszli się po tej 
rozprawie, a burmistrz z Chorób-Wielkich swego 
kolegę z Mądrowie uważał od tej chwili za skon- 
czonego warjala. 


Choroby-Wielkie liczyły 10,000,a Madrowice 8,000 


ludności, śmiertelność zaś w nich wynosiła po 30 
rocznie na 1,000 mieszkańców. 

W r. 1901 tak się przedstawiał stan rzeczy wo: 
bydwóch miastach: 

Choroby-Wielkie wykazały znowu świetny stan 
finansowy: długu ani grosza, administracja wyjąt- 
kowo oszezędna, bo na utrzymanie czystości w mio- 
ście wydano przez rok zaledwie 17 rubli i 334 kop. 
Kapitał zapasowy jeszcze się zwiększył. Ludność 
jak dawniej 10,000, śmiertelność, jak dawniej 30 
na Lenia, 

Ale: 
pogrzebów w ciągu rokt było 300 
chorych (po 30 na l zmarłego) 9000 
koszta kuracji i dozoru . . 54,000 „ 
strata zarobku (223 chorych 

zarabiało na chleb) dni . 180000 
strata 60 ludzi dorosiych, li- 

cząc, 20 każdy z nich za- 

rabialby przez 10 lat po 

150 rubli, gdyby nie $mieré 

przedwczesna ...., 


39,000 „ 


90000 = 90,000 , 


184,500 rb, 
Madrowice, bez kapitału zapasowego, obdłużo- 
ne, liczą obecnie 10,000 ludności i 15 na tysiąc 
śmiertelności: 
W p. z. umarło tam 150 osób, chorowało 4,500, 
dni choroby liczono 90,000. 
Pogrzeby kosztowały więc, » . 750 rbi. 
Baca Wu ME. P EQUES UU. A 
strata zarobkit. 3 . . . . » . 19,900 y 
strata w zmarlych pracujacych na 
ehe, Md. > e 45,0001. 


Ogółem a; +) + «92,250 rbi, 


| roezniee. 


| 


rozprawę o | 
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do których dodawszy 37,500 ruli na odsetki od dłu- 
gu z amortyzacją, otrzymuje się w porównaniu 
z Chorobami- Wielkiemi 50,000) zysku, 

Burmistrz z Chorób- Wielkich teraz chce użyć 
części kapitału zapasowego na fozszerzenie cmen- 
tarza, a burmistrz z Madrowic chce zaciągńąć po- 
życzkę na bruki asfaltowe, al skoro śmiertelność 
jeszeze się zmniejszy, zbuduje teatr i juź ma toz- 
począć układy z Kruszolnieką*gościnne występy. 


J, Polak, 


d 


Dam i huzaród 


Dziś w teatrze Rozmaitosdf jedna z najwesel- 
szych komedji Aleksandra hy. Predry—, Damy ihu- 
zary” — $wieri brylantową na $cenie warszawskiej 
Nalezy się jej womnienie serdecane 
i gorące, wiąże Sic ona bowłóm z dobą najweze- 
Sniejsza twerezöter, Fredry. || Warszawa odczuła 
odrazu niepospolity talent, oednila trafnie komedje 
i przyjęciem wylanem niewatpliwio oddziałała pod- 
niecająco na Fredrę, który oad z zapałem wziął 


się do pióra. 


Przed 75.ciu łaty teatr wazyszawski rozwijał się 
bardzo czynnie, otoczony widłkiem zajęciem ipo- 
/szechns sympatia; miał szeg niepospolitych ar- 
tystów, którzy odznaczali sicdw yj atko wem ,zamilo- 
waniem sztuki, ubóstwianej ptzez nich, Teatr Na- 
rodowy skupiał uwage publiczności, flostarczał jej 
strawy artystycznej 4 torował drogę, dla komedji 
polskiej zwolna, leer ustawicznie i wytrwale, 
Zanosiło gie mówi Tarnówski—na komedję od- 
dawna i coraz bardziej, az wroszcio ukazała się 
ona tam, gdzie jej sięnikt wie spodziewał Któż 
zgadnie, jakiemi dfogami piyna, w których miej- 
scach gromadza Se wody pod ziemią? Nieraz się 
ich szuka, a dokópać się zdroju nie moma. 
t Otóż. oxi w iv; 1 Krasteki, i Zabłocki, i Niom- 
Acz, 1. A Borus bio very se por 
mniejsi, są jak ludzie, którzy Kopią studnie; jeden 
‘w swojej znajduje wody mniej, drugi więcej—ża- 
den tyle, żeby zjego studni śmiało zaczerpnąć i na- 
poić się można. Źródło wytryslo samo z siebie, 


na polu iunego szezęśliwszego człowieka, który nie | 


kopał. Ale ten silny, obfity promień wody, niewi- 
dzialnie pod ziemią zebrał w sobie te wszystkie 
małe źródełka, które nastudnię wystarezyé nie mo: 
ely —i niemi wzmocniony, wydobył się na wierzch. 
Fredro nie był następcą, a tem mniej uczniem ani 
Zabłockiego, ani Bogusławskiego, ale był wyni- 
kiem nieświadomym, ostatnią przypadkową tego 
dążenia do komedji polskiej, które objawiało się 
ciągle i coraz silniej od pół wieku z górą, 

„Po powrocie resztek wojsk Księstwa Warszawskie- 
go do kraju-— pisze sam Fredro — otrzymałem na wła- 
sna prośbę dymisję zaszezytna d. 17-280 grudnia 1815 
r. i osiadłem we Lwowie pośród młodzieży, co razem 
ze mną opuściła zawód wojskowy. Urok bohaterstwa, 
żywe zajęcie się nowością nadały tej młodzieży pewną 
udzielmość w kołach towarzyskich, 
ton nadawała zabawom. 
i byłem przezeń porwany... 
się do studjów na serjo.” 


tak, że ona jedna 
Ujrzalem się w tym wirze 
Wkrótce jednak zabrałem 


I napisał kilka komedyjek, które utonęły w za- 
pomnieniu, 

„W r. 1819 napisałem „Goldhaba”. W interesie fa- 
milijnym wypadła mi droga do Warszawy; wzialem 
z sobą manuskrypt i z wielką nieśmiałością przedsta- 
wilem go jednemu z ówczesnych arystarchów stolicy, 
który, rzuciwszy okiem na spory zeszyt, zawyrokował, 
że wszystkim młodym daje jedną radę: skracać; potem 
po jednej scenie czytał dni kilka, nareszcie zdecydował, 
że są dobre niektóre kawałki, ale lepiejby było we Lwo- 
wie wystawić, bo Warszawa nie zna takich Geldhabów. 
Potargowawszy się, Ludwik Osiński wziął nakonieë 
„Geldhaba” i komedja ta była przedstawioną w teatrze 
warszawskim d, 7-go października 1821 r.* 


Pan Geldhab” doznał powodzenia, Fredro więc 
począł nadsyłać Osiúskieni dalsze swe prace, któ- 
re ukazywały się w teatrze Narodowym, przyjmo- 
wane przez publiczność bardzo serdecznie: „Zrze- 
dność i przekore” wystawiono d. 29-go grudnia 
1822 r., „Męża 1 żonę” w czerwcu 1823 r., „Cudzo- 
ziemczyznę” w kwietniu 1824 r.; komedja „Damy 
i huzary” ujrzała światło|kinkietów w 1826 r. 


Pewnego poranku afigze doniosły publiczności, | 
£0 następuje: f 


` 
f 


T. 


TEATR NARODOWY 
14 Maja 1826 r. 


„DAMY I HUZAR Y" 


Komedja w 8 aktach. 

Aleksandra hr. Fredry. 
OSOBY: 

Kudlicz 
Dmuszewski 
Piasecki (ojciec). 
Zdanowicz. 
Jankowska 
Pawiowska 
Żółkowska. 
Palczewska 


Major . . 
Rotmistrz 
Porucznik 
Kapelan . 
Orgonowa 
Dyndalska , 
Aniela |. . 
Vote 1 V^. A 
Grzegorz 2. 109. . Damse (ojciec). 
Reraba waw ana: eo COLOURS 
Po pierwszem przedstawieniu „Dam i huzarów” 
Kurjer warszawska (Nè 114 z d. 15-go maja 1826: r.) 
zamieścił o premjerze krótką, ale gorącą notatke: 
Wczoraj nowa komedja.,Damy i huzary”, bardzo: za» 
bawiła obacnych, “Autor jej (Aleksander Hr: Ffedro), juz 
dowiódłszy niepospolitego talentu „w komedjach, uło- 
żonych wierszem, również w mniejszej krotochwili cia- 
gle zajmuje sluchacza przez uklad geen i wyborna dyk- 
eje. Ta sztuka długo może należeć do rzędu dzieł czę- 
sto przedstawianych, 
Nową komedję Fredry dano między „Makbełtem” 
Szekspira a „Edypem” Sofoklesa. ^ 
Pora była chłodna i dźdżysta. Dzienniki ówczesne 
notują, że takiego maja dawno nikt nie pamięta. 
Ludność spragniona ciepłych promieni słońca, wy- 
glądała z utęsknieniem wiosny, w owym roku spo- 
Źnionej i przybywającej niechętnie. i 
Wycieczki zamiejskie udać sie nio mogły, publi- 
czne 9 
zu 
kied 
wh 
zać 
tea 
wn 
naj 


za 
ba 


AZ 
T I nie pomylil sie w swej przepowiedni. 

Sztuka podobała sie na pierwszem przedstawie- 
niu, podobała sie również i później, ilekroć powra- 
cała na repertuar. 

Fredro miał szezęście do jednego z wybornych, 
ówczesnych aktorów, Bonawentury Kudlicza (ur. 
1780 + 1848 r.), który pierwszy stworzył postać 
„Geldhaba” (1821 zt potem grywał w dalszych 
komedjach Fredry, aż wykonał świetną kreację 


| Majora w „Damach i huzarach”. 


Obsada komedji w ciągu lat 75:ciu ulegała ró: 
znym zmianom. 

„Po wznowieniu tei komedji w 1880 r. w roli Dyn- 
dalskiej występował» Włodkowa; w r. 1838 grała te 
rolę Kostecka; w r. 1838 rolę Porucznika grał Komo- 
rowski, Przy wznowieniu „Dam i huzarów” w 1848 
r. Majorem był Skibiński, Rotmistrzam — Stanisław 
Bogusławski, Porueznikiem Skomorowski, Kapela- 
nem — Panczykowski, Organowa — Kostecka, Dyndal- 
ska — Rombecka, Anielą — Zólkowska, Zofją — Za=' 
rzycka, Grzegorzem — Buliński, Remba — Świergocki. 

rzy powtórnem wznowieniu w 1850 r. Majora grał 
Rychter, Rotmistrza Bogusławski, Orgonowa Mazurow- 
ska, Dyndalską Strzelbicka, Anielę Estella (późniejsza 
Kurcjuszowa), Zofje Morozówna (późniejsza Zielińska), 
Grzegorza Chomiński, Rembe Chomanowski. .W mars 
cu tegoż roku role Majora objał Chomanowski, rolę 
Remby Chęciński, 

W 1862 r. Rotmistrza zaczał grywać Ostrowski, Po- 
rucznika Bodurkiewicz, Aniele Figarska. W 1865 r. 


Dyndalska grała Micińska, Zofję Ostrowska, Rembę 
Damse, W 1866 r. Majora grał Grzywiński, który po- 
stać te z małemi przerwami odtwarzał przez lat 80, Po- 
rucznika Tatarkiewicz. W r. 1868 Anielę grała Borow- 
ska, w 1869 r. w roli Rotmistrza występował Sure- 
wicz, w roli Majora Rapacki, 

Ostatniemi czasy obsadę „Dam i huzarów” tworzyli: 
Grzywiński (Major), Mikulski (Kapelan), Frenkiel (Ro- 
tmistrz), Nowicki (Porucznik), Ostrowska (Orgono- 
wa), Micińska (Dyndalska), Zólkowska (Aniela), Trap- 
870 (Zofja), oraz Szymanowska, Tarnowska, Pichor, 
Szobert i Zyburski, 

Obsade komedji prawie całkowicie zmienił p. 
¡Lndwik Śliwiński, który też postanowił skorzystać 
z ukończenią 75-lat życia scenicznego „Dam i hu- 


25 Roku. 
loto czerwone afisze zapowiadają dzisiaj: 
TEATR ROZMAITOŚCI 


W dniu 1-ym stycznia 1902-20 rok1 


„DAMY I HUZARY” 
Komedja, w,3-ch, aktach |. 
Aleksandra hr. Fregry. 
OSOBY: 
AS osa ind 
ROM SOT Z A ante 
Kapel A GRE 
Edmund Porucznik ,"," p. Nowicki 
Pani Orgonowa .', . . Niewiarowska 
Pani Dyndalska ,',', 7 , Ostrowska 
Panna Aniela e a . Czaki 
Zofja, corka Orgonowej 0. Palinska 
BLA TRER at HET AU af . Rutkowska 
Znzin 0 Nos . Junosza 
PINAG 3.2 p. Pichorówna 
Grzegorz u % -< Wojdałowicz 
Rambo , . , P. Szobert. 


p. Leszczyński 
p: Frenkiel 
*p. Rapacki 


Otworzy się tedy przed nami dzis wieczorem 
w Rozmaitosciach „dom Majora na wsi”, a w nim 


zobaczymy szereg postaci z przed lat 90-u, żyją- | 


cych na scenie, dzięki genjuszowi Fredry. I jak 
przed 75-u laty publiczność warszawska śmiała 
się na ,Damach i huzarach”, tak sie będzie śmiała 
dzisiaj i niewątpliwie opuści teatr pod milem wra- 


zeniem—co niechaj stanie się dla tej sceny dobrą na | 


przyszłość wróżbą, 
Adam Dobrowolski, 


ARI A Z 


1 ZATOKI NEAPOLITANSKIEJ, 


Capri, d. 27-90 listopada, 


Sloñcel To pierwszy wyraz, „który sie na usta 
cisnie. 

Słońce jest panem wszystkiego; słońce rozstrzyga 
o wszystkiem. U nas np. jest specjalna melancho- 
lja dni jesiennych, szarych, bezbarwnych, byle o- 
czywiście nie bardzo wietrznych i nie bardzo dźdży- 
stych, dni omglonych, mających swój własny 
wdzięk. 

W ich szyfrowem oświetleniu dziwnie łagodnieją 
ijakby idealizują się te wszystkie rzeczy, które 
w słońcu są brzydkie. Zrudziala łąka, bezlistne 
drzewa, nagie pola, poschnięte badyle, wszystko eo 
zwiędło, co skończyło swój czas, zyskuje na zma- 
towaniu konturów. 

Gdyby nasz listopadowy krajobraz oświetlić wło- 
skiem słońcem, sloneem neapolitańskiej zatoki, wy- 
glądałby jak pomarszczona, stara twarz w obra- 
mowanin ufarbowanych włosów. ; 

Ale tu tego, co mija, co potrzebuje odpoezynku, 
aby odżyć, tej ziemisamej, rodzącej, jest właściwie 
tak mato. Tu jest przedewszystkiem, morze któresie 
nie starzeje nigdy, i są odwieczne i niewzruszone 
skały i są wezowniee twardych, białych dróg, ujęte 
w oprawę murów i jeat pstrocizna nieregularnych 
jaskrawo malowanych budynków, płaszczyzn amfi- 
teatralnych, jakichś jedynych w swoim rodzaju 
efektów architektonieznych, hędących wpół naturą, 
wpół sztuką pierwotną. j 

Oto np. wysoki, prostopadly, w bruzdy poryty 
zrab skaly, a do niego przyezepiona, jakby dalszy 
szczegół całości, różowa ściana domu, o płaskim da- 
chu, krzywych okienkach, z których, jeśli ich jest 
pięć, każde musi być inne, a jedno koniecznie wybi- 
te i płachtą suszącej się bielizny wiewające. 

Obok drugi podobny budynek, tylko wyższy i o- 
stro żółty, a dalej rząd framug, niewiadomo do cze- 
£5 służących, jakieś kolumenki, która niczego nie 
vodpieraja, jakaś zębata arkada, wpół ruina, wpół 


et TT" PT" T 5 = ZA ` E m m AR Sr DE B GE a 
28f0W^ i wznowić sztukę te na rozpoczęcie Nowe- | naturalny odłam skały i wszędzie, 


KURJER WARSZAWSKI. —Dnia 


1 stycznia 1902 r. 


Ne. 1 


zędzie te dwa 
niezrównane tła; morza i nieba. 

Pogrążyć to w szarQść i będzie nie, a raczej be- 
dzie cos brzydkiego, dbogiego i poprostu przygnę- 
biajacego; tymezasem prayszlo słońce i jest odra- 
zu cud! Oud linji przedziwnie czystych, cud kolo- 
rytu, cud nastroju! 14 

Marza ei się zaraz Felgies cyrki rzymskie, jakieś 
amfiteatry, natłoczos:+/dyszącemi tłumami, staje 
przed tobą kult życia wa zewnatrz, pod golem nie- 
bem, z przepajającym każdą fibrę twego jestestwa 
współudziałem przyrody—rozumiesz potęgę słońca. 

A nigdzie tak jak na Capri. 

Odezuwa się to zwłąszcza, przyjechawszy tu nie 


| Zjednej strony wzrok biegnie na północ poza 
| Wezuwjusz, Apeniny, Alpy... a# het ku W i 
iz drugiej szukać może afrykańskich brzegów... 
Tam trzeba iść przed zachodem słońca i czekać 

| aż sorrentynskie skały rozgorzeją jak zuzle, a wo- 

da dokoła nich wygładzona i cicha, przedzierzgnie 
; się w jakąś bajeczną, ezarodziejska łąkę niezapo- 
| minajek, a Neapol i Posilippo i Torre di Annun- 
| ciata zamigocą miljonami iskierek, a z głębi, po 
1 grążona już w cieniu, ‚Nisida wystąpi na 


przeezy- > 
| stem, bladawem tle nieba, jak bazaltowy zame 


| na banalną turystowska wycieczkę, lecz na dłuższy | 


| „Bo gdy świeci—-to nah) 
to słońce. Maluje je, przemalowy wa, roziskrz 


| 
| 
| 
H 
| 


| go z WOZnmiców na świecie, któr 


| 
| 
| 
| 


pobyt z drugiej perły 
renta. 


Już choćby dlatego» ze Sorrento jest lądem, że | 
A EM J d , 


sie ma tam bezposredin, w naszej tylko mocy le- 
żącą możliwość zmiany, pójś cia gdzieś dalej... szu- 
kania czegoś innego, ges to samo czyninas wyrozu- 
miadymi na jego braid ehwiłowe zachmurzenia. 
Niech się niebo ro: y dóze, wicher rozhula, barwy 
gasną; wszystko ratom zbrzydnie, wówczas ma 
się zawsze pod ręką vetturina, tego najwytrwalsze- 
i i y 0) wciąż kołami 
Presta, a dozna- 
jeśli nie. dzisiaj 


następuje na pięty i jwelaź cię 
wszy odmowy sam się pociesza, 


i to z pewnością zapotriebujesz jego usług: domani! 
1 $242] 40DUJ Jes 8 


Wiee tylko ruszy¢ paleem, a w dwie godziny jest 


| sie w Castellamare, a giamtad już cały świat otwo- 


remi, byle bilet kolejowy kupić. 

I sama ta myśl godzi eie z zadeszezonem Sor- 
rentem. 

Zamykasz się w poliu z książką 
czekasz cierpliwie pogedy 
Ale na Caprilinacz 
Statek "cie prayw gwizdnął, odpłynął i oto 
jesteś całkowicie na lasse morza. Ani kroku dalej 
w żadną strone, o ile ono nie pozwoli. 
Wico w tem dobrowolnem wiezieniu musi ci być 
dobrze, musisz \w nem znależć wszystko, czego 


'agnales, bo inaczej po cóż byś się w „niem zamy- 


lub piórem i 


I mimo woli warok biegnie w górę, ku temu cudo- 
twórcy, w kforezo mocy jest przemienić ten zlepek 
skał w zaczarojran 
świećl świeć $ SCH à 


Eee cn y 90 y: jim dogo eo OND wyprawia zZ Mor 
a,rozte- 
cza; z każdą godziną czyni innem.. zawsze pie- 
kniejszem niż było... 

Jeśli jest trochę burzy i nieco większa fala, cala 
powierzchnia zatoki, het ku Neapolowi i Ischii 
zakwita białemi wypryskami piany, niby stadem go- 
niących się po niej ptaków./ Na.głębokim granacie 
toni drga siatka rudo-miedzianych blaszek; bliżej 
ku brzegowi tworzą się w tem jasno-zielone jezior- 
ka, coraz gęstsze, aż się zleją w jedną obręcz sele- 
dynu, zamykającą wyspę... 

Podczas ciszy błękit toni zasnuwa się wydłużo- 
nemi smugami ciemniejszej barwy, które odcinaja 
sig na niem z ostrością konturów jakiegoś stałego 
gruntu. 

I nie możną nigdy napatrzeć się dosyć rozmaito- 
ści tych plam 1 zygzaków. 

Ale i rozsłoneczniona wyspa woła: spojrz na mnie! 
Rozkołysany przestrzenią wzrok odrywa się od 


ciągnących go w dal wodnych głębi i znajduje punkt | 


oparcia na poszezerbionej linji szezytów, ezarnem 
półkolem zamykającej widnokrąg. 

Tu już nie ma ruchu, a przecież ile życia! 

Na skałach gra tęcza kolorów, a wykute w zre- 
bach białe szlaki, wiodące w górę na Anacapri, na 
Monte Solaro, na Barbarosse do Mitromanji, Casti- 
glione — i ktoby to wyliczył — nęcą łagodnościa 
swych zakosów i same udają się podścielać pod 
stopy przybysza. | 

A jest ich tyle i'tyle, że jak świadomi utrzymują, 


w każdy dzień roku można mieć inny spacer, inną | 


wycieczkę na tej: malutkiej wysepce. 

Tylko trzeba się z tem pogodzić, że prosto i ró- 
wno trzech kroków z Tzedu nie ujdziesz. Albo 
z dotu pod górę, albo z góry na dół.. i wciąż wę- 
żem zawrotnym, mylącym wszelkie perspektywiczne 
kombinacje. 

Bo Capri to właściwie nie innego, tylko skalny 
grzebień, wpięty w płynne warkocze Amfitrydy. 
W górze, po jego łukowałej, fantastycznie rzezbio- 
nej szczytami ławeczce biegnie deseń samego mia- 
sta, niby inkrustacja różnokolorowych kamyków; 
w dolnych zębach tuli się port, Marnia Grande 
i turystowskie hotele, SU i 

W jednem misjseu, ida! z portu. do miasta, na- 
trafia sie na bardzo głębokie, wydłiżone wgięcie 
tego grzebienia i wtedy sto sie jak na moście; rzu- 
conym po przez morskie E o 


4 krainę barw, a usta szepcą: 


il ME” 


ME 


i miedzy soba wydaja si 


ieapolitańskiej zatoki, z Sor- | 


Samego słońca, nie wiać, n 
zego punktu, w któryń 

, wa się za wodną linję; przesłania je wielka c 

i tworząca profil owego wgiecia, na dnie któres 

i stoimy. Ale czuje się je wszędzie; 

Zo- 


Za parę dni będzie już pełnia i oto na usianych 
w bukiety róż lazurach tkwi srebrnym, przycietym 
krążkiem wczesny księżye, a niżej pali się, złota 
latarenką migoce Wenus. Jedno oświetlenie zdaje 
się czekać, aby je drugie zluzowało, tak, że mroku 

| prawie jak niema, 
|. Jest za to wielka przedwieczorna cisza, naj- 
glębsza właśnie na tej przełęczy, oddalonej za 
równó od miasta jąk od portu. Kcha obu tych śro- 
dowisk kapryjskiego życia giną po drodze i tu nie 
sięgają. | O¢ do czasu tyiko zaturkoce glu- 
cho wóz o awöchegromnyceh kotach, w trzy muły 
zaprzężony, lub przemknie szybko maleńka, zgya- 
bna vetturka, Wygladaj , jak. powozik dla du- 


onej 


żych lalek i ozwie sie przeciągłe, charakte 
czne aaa! które tak brzmi, jak gdyby wozti 
komarzał się ze swym zaprzęgiem. 4 
To aaa! to ujęta w dźwięk psycholosja tutejsze- | 
go ludu, jego pogodna, bezwiedna radość zycia, 
Jakby ciągłe, instynktowne dziękczynienie Bogu, Ze 
“sie właśnie tu na Capri urodzi, że mu tu tak do. 
, brze, | To chyba także—wpływ słońca.) à 
| JZanewne i tutejsi mieszka uszą, mieć e 
soba edo AT zarazen mansa RG Z Diem ja 
KOS tatworozprawiaë, Do doprawdy nie widri sie 
;tu weale chmurnych, zgnębionych twarzy. Nawet 
stare kobiety déwigajace na głowie ciężkie kosze 
, po stromych ścieżkach, mają dla ciebie wesoły 
, uśmiech i życzliwe słowo, z jakiem nie spotkałbyś 
, Się gdzieindziej u takich nawet, które w wygodnej 
bezczynności wygrzewalyby się przy ciepłych pie- 
cach. f 
A przecież starość — to taki wielki, wielki trud, 
że gdzie ona jest pogodna, tam ludzie muszą być 


161 


istotnie szczęśliwi. 

Zajdźmy do miasta, aby się temu zblizka przy- 
patrzeć! Jest tu piazzetka, tak właśnie duża jak 
obszerna sala koncertowa, i ta piazzetka stanowi 
zarazem jedyną, większą płaszczyznę na Capri. Za- 
pomnialam o niej mówiąc, że tu trzech kroków. ró-. 
wno postawić się nie da. Ale co znowu! Tu moana: 
by nawet walca tańczyć. 

Kapryjczycy muszą być z tego hardzo dumni. 
W każdym razie j gołem nie- 


jest to ich resursa pod 
; bem, a że z powoda wązkości, kreto£ci, spa 
Sel i innych ości włoskich uliczek, doprowadzony 
tu do superlatywu, ruchu kołowego w mieście nic- 
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Meze Za to po- 


być w najprzyjaźniejszych 


stosunkach. Stoją küpkami na plazzecie, ćmią fa- 


jeczki i prowadzą umiarkowanie óżywione rozmo- 


Nr. 1 


J 
| 
KURJER WARSZAWSKI. — Dri 


a I stycznia 1902 r. 


ZE 


vy, Nikt nie knie, nie widać pijaków, atmosfera 
bez troski mosi się nad wszystkiem, I przybyszowi 
(a innych, /smutniejszych stron mito się w nią zanu- 
YZV.. 40 4 A 
(Tylko nie trzeba dowierzać zbytnio informacjom, 
jakich ci na prawo i lewo udzielać będą... ` 
Bo może się zdarzyć, że uprzejmy vetturino pod- 
wiezie Ge przed dom, w którym mieszkał Gari- 
baldi, a gdyś już przez dziesięć minut przyglądał 
sie w należytem skupieniu ścianom, uświęconym 
pobytem bohatera, twój nieopatrzny automedon 
przypomni sobie nagle, że się omylit i że dom Gari- 
baldiego jest gdzieindziej., Oczywiście tracisz za- 
ufanio do. tamtego drugiego domu i wyekspenso- 


wawśzy tyle namaszczenia naprózno, nie znajdu- 


ilości dla autentyku. 

Mle to drobnostka. A uczciwość, kapryjczyków 
jest. przyslowiowa. Podobno anglicy — zawsze 
ekscentryczny naród s- gubią z umysłu po drogach 
zegarki i portmonetki, aby mieć tę satysfakej 6, że 
je im nieodmiennie proboszcz miejscowy za zgło- 
szeniem się zwróci. BA 

Niechby spróbowali na Marszałkowskiej ulicy. 

Chociaż niewielka to zasługa być dobrym, gdy 

szystko ku temu usposabia. Myslę, że gdyby ka- 
pryjczycy nie mieli swojej Lazurowej Groty i gdy- 
E onemi czasy 'Dyberjusz nio stracal z tutejszych 
skał spółuczestników swoich orgji i gdyby dzięki 
tym dwom okolicznościom eudzoziemey calego świa- 
ta nie naturalizowali tu swojego złota, to los owych 
zegarków i portmonetek bywalby inny.  _ ; 

- Bez względu jednak na powody, poczucie takie- 
go bezpieczeństwa przyczynia się bardzo do uspo- 
kojenia nerwów. 

'T wobec tego dziwię się, ze my, którzy należymy 
mie bez racji do najbardziej zdenerwowanyeh w Eu- 
rapio i których tak wszędzie pelno—to drugie 


jeszigo w dostatecznej 


z mniejszą o wiele racja—Zze my prawie nie znamy | 


Capri. 
czywiście nie mówię o sakramentalnych wycie- 
czkach z Neapolu statkiem na dzień lub dwa naj- 


wyżej, lecz polacy, przybywający tu na dłuższy 


pobyt; należą do wyjątków, a moje spostrzeżenia 


N Ay Bre Af ER p 
potwierdza nader metne pojęcie, jakie kaptyjczy- 
ey mają o istnieniu takiego narodu na świecie. 

‘Polak jest dla nich zawsze kim innym. I, powta- 
rzam, dziwię sie. 
y 


ka i kosztowna droge. W takim naprzykład hotelu 


ie kilkomiesięczny pobyt opłaci w zupełności dale? 


i ona chodziła po tych drogach, y 


: ¿Bo nagrzód Cansudast arvomnió ganie, tak tanie; | 


Continental, bezpośrednio nad morzem położonym, | 


można mieć ładny pokój z całodziennem utrzyma- 
niem wlaczajac w to butelkę smacznego wina ka- 
pryjskieg0—za pięć lirów dziennie, a więć 7a nio- 
całe dwa ruble. 

I w dodatku ma sie klimat, przewyższający 0 ca- 
te niebo klimat Riviery, a,zwlaszeza tej wietrznej, 
z upału w chłód przeskakującej Nizzy; ma się uro 
takiego egzotyzmu, który miejscami przenosi nas 
az na daleki Wschód, i ma się spokój prawie do- 
mowego zacisza, a przytem tyle własnie urozmai- 
cenia, ile potrzeba, aby ten spokój niestał się z cza- 
sem nużący. N 

Pod tym wzeledem Capri ma stanoweza przewa- 
ge nad Sorrentem, które, zwłaszcza nie w pelni se- 
zonu; grozi nadmiarem jednostajnosci. ` 

A tu i pod tym względem harmonja, jak we 
wszystkiem. 

Przed południem statek przywozi zawszć groma- 
dę turystów; od móla dolatuje zgiełk przeciągłych 
głosów, wykrzykujacych nazwy hotelów: y Quisi-sa- 
na”! „Bri-sto-ol”! „La-gu-no”! Vetturki zaczynają 
dudnieć, a na tarasach restauracyjnych służba u- 
wija sie z zastawieniem śniadania. 


1 wnet przy stolikach zasiadają ulornetowani, u- | 


bedekierowani goście o specjalnych minach ludzi, 
mających wnet po zjedzenin makaronu i cetoletty 
a la milanaise ujrzeć jeden z największych cudów 
przyrody: Lazurową Groię! ! 

To im dodaje znaczenia w ich własnych oczach 
i to się mimowoli odczuwa w sposobie, w jaki nio- 
są do ust widelec. 

Dokoła tych przybyszów krążą przekupki z ko- 
szami miejscowych, bajecznie tanich, wyrobów z ko- 
ralów, a pośrodku tarasu staje pięciu muzykusów, 
którzy rzępolą na skrzypeach i brzdąkają w gitary, 


a jeden głosem bardziej zniszczonym, niż jego pal- | 


tot, śpiewa wdzięczne piosenki neapolitańskie; 


Io parto, per la Pisa, 

Addio, Lisa—te serruero! 
Con qualqwugw mariner me lascia, 
Con qualgungu con qualqunqu t. 


RE ea se ee 


Spiewak powtarza te zwrotke z jakims osobliw- 
w ramiona i kręci nią, przysiadajae ma zgiętych 
kolanach. I jest w tej liche] muzyczce, w tych o- 


chrypłych tonach dziwny czar czegoś, nawskro 


| 
| 
| 
k 


p E , | wylozywszy kilkanascie mi 
e do naśladowania charkotem; wtula głowę b kanału spławnego pomiędz 


| 
| 
| 


miejscowego, subtelnie kojarzatego sie z cala ta 
scenerja zatoki, dymiacego na Widnokregu Wezu- 
wjusza, bielących sie u jego stóp miast i roz- 
ciągniętych nad tem wszystkienąszafirów nieba. 

Nie, stanowczo lunche na Capfi mają swoją wła- 
sną atmosferę kapryśną... L 

Tyberjusz musiał dobrze wiedzieć, dlaczego tu, 
a nie gdzieindziej, najszaleniej HE wal życia... 

Tu życie naprawdę narzuca fe człowiekowi ze 
zdwojoną siłą, tu mniej, niż gdziękolwiek, myśli się 
o śmierci. 

A jednak... nie zawsze! | 

Bo oto przypomina mi sie, Ze przed kilku dniami, 
'zwiedzajae cmentarz, w oddziale—powiedzialabym 
w kwietniku—cudzoziemców, bó tutejsze groby po- 
'grupowane są jak klomby—natrafilam na świeżą, 
‚date 13-go marca roku bieżącego noszącą, mogiłę 
rodaczki. 4 

Przyjechała tu, aby się zabićj. 

T jej świeciło to samo cudge słońce, i ja ota- 
czało to niezrównane, nie do ifpatrzenia morze, i 
vienezonyeh gajami 
łach upiętych w a- 

w samym rozkwi- 


pomarańcz i nespoli, po tych 8 
loesy i patrzyła na to wszyst 
cie wiosny, a przecież zabiła się... 
Tak, widocznie za człowiekiem chodzi coś, przed 
czem nigdzie uciec nie można.» 
Nigdzie... 


1 
Y 


W chwili zachodu. 


Kiedy zachód nadejdzie, nim ree ezarny wstanie, 
Słońce w rzewnej zadumie, uścisyiem pieszczoty 
Tuli świat swoich ramion promieänemi sploty 

I krwawem okiem bolu śle nam pożegnanie. 


Pieszezac drzewa, z purpury rzuca szaty na nie, 
Oświetla z chmur na niebie złociste namioty 

I, gotując sen ciepły dla żywej istoty, 

Ogrzewa łono ziemi na nocne posłanie... 


A życie, gdy ma zgasnąć, z czem staje przed nami?.. 
Czy wznosi z ruin bytu promienne świątynie? 
(Ghy grzeje łoże zgonu swych uczuć światłami? 


$ in ODE neg rte RA dE 

Gi nardaszeza pieszezotą swe ostatnie stowo? 
Gdy sen śmierci swe skrzydła ponure rozwinie, 
Czy staje ze łzą w oku nad stygnaca glowa?, 


Antoni Pilecki, 


Twórca polonezów. 


Kompozycja Ogińskiego, którą w dzisiejszym numerze | 
Kurjera umieściliśmy, zjawia się poraz pierwszy w druku | 


dzieki uprzejmosci p. Michala Jelskiego. 
Poloneza tego kompozytor poświęcił „Szanownemu bra- 
terstwu, Stanisławowi i Róży z Prozorów Jelskim.” 


rozwój talentu muzycznego w ojch autora artykułu niniej- 
szego, Karolu Jelskim, chorążym powiatu ihumeńskiego, 
który w latach swych młodocianych często się grą jego za- 
ehwycal. Talent ten później wykształciwszy pod kierowni- 
ctwem znakomitego nauczyciela, 2 zamiłowaniem oddawał 
się przez całe życie grze skrzypcowej i zamiłowanie to roz- 
wijał w synu swoim, Michale, znanym skrzypku wirtuozie 
i kompozytorze. Zostawił kilkanaście polonezów w rodza- 
ju Ogińskiego, dwie uwertury, koncert skrzypcowy, oraz 
wiele innych: utworów, dotychcząs niewydanych. 
* | 


d I 

Michał Kazimierz ks. Ogiński, wielki hetman li- 
tewski, wrodzony r. 1728 w Warszawie, był synem 
Tadeusza, wojewody trockiego i Heleny z Brzo- 
stowskich, która owdowiawszy, wyszła potem za 
dziada swego, Władysława, Jelskiego, wojewodę 
brzeskiego. ji 

Po siedmioletnim (do r. 1781) w cudzych krajach 
pobycie, wróciwszy do ojęzyzny, pojął za żonę 
Aleksandrę księżniczkę Czartoryska, został hetma- 
nem wielkim litewskim. Por. 1771 spędził lat kil- 
ka za granicą. 

Powróciwszy do kraju, pracował nad podniesie- 
niem dobrobytu tak we własjtych swoich majątkach, 
w których pozakładał fabryki różne, jako i w całym 
kraju, któremu wielkie dobrddziejstwo wyświadczył, 
jonów na przekopanie 


przez comorze Baltyckie pdłączone zostąło z Cząr- 
mem. : 


yrzekami Szezara, do- | 
pływem Niemna, i Jasioldą, dopływem Prypeci, | 


W miasteczku swojem, Smilowiezach, ufundował 
wspaniały kościół murowany w stylu odrodzenia, 
z pięknemi organami i ceanemi pod względem ar- 
tystycznym obrazami, a z nim razem klasztor księ- 
ży misjonarzy, których nadał majątkiem ziemskim, 
Wohna, wartującym dziś przeszło 100,060 rubli. 
Słonim wreszcie, którego był starostą, przyozdobił 
wielu pięknemi gmachami i zaopatrzył w kilka po- 
żytecznych zakładów. 

Miłośnik i znawca niepospolity sztuk pięknych, 


ı malował i grał na wieluinstrumentach, szczególniej 


zaś był wybornym skrzypkiem. Znał muzykę grun- 
townie i komponował rozmaite utwory, między in- 
nemi zaś pewną- część powszechnie znanych polo- 
nezów, które wszystkie nieshisznie były przyzna- 
wane Michałowi Kleofasowi ks. Oginskiemu, nie- 
wątpliwie bowiem te z nich, które noszą na sobie 
starszą cechę i odznaczają się najczystszą, praw- 
dziwie polską melodją, są utworami ks, Michała, 
Kazimierza. 


e gdy mu podez 


K 


e, 8 


stanowiły utwory następujące "c 
go D-mol, z pięknym polonezem na końcn; 22, 24 
1 28 koncerty Viottego; 2-gi koncert Kreutzera 
D-dur; Warjacje G-dur Rodego; koncert Lamote- 
go; koncert Hofmeistra. Grywał także z upodo- 
baniem kwartety Haydna,. Beethovena i Boceri- 
niego. d 
Posiadał dwoje skrzypiec drogocennych Stradi- 


| variusa; jedne z nich dostały się potem znakomite- 


mu wirtuozowi, Lafontowi, który na nich po całej 
Europie dawał z powodzeniem koncerty. 

Hetman Ogiński, jako brat przyrodni dziada mo- y 
jego, Stanisława Jelskiego, często odwiedzat go 


| w majętności jego, będącej dzisiaj w mojem posia- 


daniu, Dudziezach, od których dobra jego rodowe, 


| dwa obszerne klncze, Dukorski i Smilowicki, ty 
Stosunki Ogińskiego z rodziną Jelskich wpłynęły na | 


o trzy mile były odległe. Raz bawiąc u dziado- 


| stwa moich: w gościnie, ofiarował im poloneza 
| swego utworu. 
| gocenna, z poszanowaniem przechowuje się w do- 
| mu naszym; a ponieważ aż dotąd nigdzie nie był 


Polonez ten, jako pamiatka dro- 


wydany, więc w obawie, ażeby z czasem nie za; 
nal, oddaję go na pożytek ogółu, z dołączeniem ni: 
niejszego wspomnienia o jego twórcy. 

Hetman, jak miś. p. ojciec opowiadał, był nie- 
zmiernie w towarzystwie miły i ożywiony; z sym- 
patyczną powierzehownoseia łączył wyższe zalety 
umysłowe; z charakteru łagodny, czuły, stworzony 
był raczej na poetę, artystę, filantropa, niż na het- 
mana; był też prawdziwym dobrodziejem sług swo- 
ich i poddanych. 

Podczas sejmu czteroletniego należał do stron- 
nictwa postępowego. W r. 1792 złożył bulawe; na 
kilka lat przed śmiercią sprzedał dobra Dukorskie 
i Smilowickie i zamieszkał w Warszawie, gdzie 
r. 1800 życie zakończył. Zwłoki jego spoczęły na 
Powązkach. 

Michał Jelski, 


—— 
— 


Przy SZŁOŚĆ. 


amknieta, Kto w niej zechce 


25 A e à 5 gmatwa, 
i Na wszystko jes ba tylko patad 2 


Czytam: promienna wizja nagie mi sie jawi, 
Strojna we wszystkie blaski róznobarwnej tęczy, 
Nachyla sie nademna i skronie mi wienczy 

W dyjadem i cudownie — rozkoszna baśń prawi... 


I, jak to bywa w baśni, me życie sie toczy 
Pośród blasków i woni... O, śnie mój uroczy? 


Ziść mi wszystko, co piękne, co kochania warte... 
Prędzej!... Ot już sie droga otwiera przedemną... 
Co.to? to moja droga?.. Jak pusto, jak cieninot... 
Widać, czytając księgę, złą wybrałem kartę... 
Henryk Rygier. 
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„PARWENJIUSZE. 

do. Sztuka w 4-ch aktach. 
(Fragment, ) 


T W 
AKT IL—SCENA T. 
(Duża izha bielona, kanapa staroświecka duży piec, 
na oknach kwiaty w doniczkach. Umeblowanie proste, 
Wrzoskowa kładzie przy stole kabałę, Burakowa, ubra- 
na po chłopsku, stoi przy miej, patrząc na karty, 
Dwoje drzwi.) 

Burakowa. Cóż paniusiu? Jakże tam ono jest? 

Wrzoskowa. Znowu to sąmo. Przy damie żo- 
łędnej król czerwienny, raz na prawo, to znowu 
na lewo, ale zawsze w pobliżu. 

Burakowa. ‘Tod nie mój synek, bo Walek to 
paniusia mówili, że król dzwonkowy. 

Wrzoskowa. W tem właśnie cała bieda! Za- 
wsze koło Helenki król czerwienny! Ozy skaranie! 
Widzicie sami, że kładę już po raz trzeci. Cos w tem 
jest. I dobrze przetasowałam. 

Burakowa. Oj paniusin, moja paniusiu! Wy tak 
dobrze znacie się na kartach, powiedzcie co to 
znaczy? Czy może, nie daj Chryste Panie (żegna 
się) Walek mój umrze, a córka paniusi drugi raz za 
maz wyjdzie, niby za tego czerwiennego? 

Wrzoskowa; Uchowaj Boże! Tego kabała nie mó- 
wi. Karta dobra, widzicie... ani asa, ani dziesiątki 
winnej, śmierci niema. To tak nie przymierzając, 
jakby to wam powiedzieć, jak gdyby Burakowski 
wyjechał, a kto inny przybył di de flomn 5 mde io 
"Urgeumien,2i6slatkKa 1 Walet ezerwienny i as W do- 

datku.. to jakby miłość czy 60? ale chyba nie. Ja- 
kas niewyraźna karta. 

Burakowa, Ja się przyznam paniusi, że w waszą 
kabałę wierzę. Toście raz w kartach wyczytali, że 
syn wasz przyjedzie i rychtyk na drugi dzień przy- 
jechał, albo że panna Sabinka za mąż pójdzie i ot 
zaraz jakoś potem Pytelski się oświadczył. 

Wrzoskowa, Karty to tak, albo zgadną, albo nie. 
Ja tam kładę, bom przywykła, ale znowu nie 
wszystko sie. sprawdza, Bywa ezasem, że tak, 
czarno na białem, to można wtedy wierzyć, ale 
znowu czasem to jak na złość, ni to ni owo, of jak 
teraz. Bo widzicie Burakowa, to tak niby wypadło, 
że Helenka będzie miała jakiegoś kawalera, a to 
przecież śmieszne, boć ona ma męża. 

Burakowa. A czy to proszę paniusi nie bywały 
już takie rzeczy na świecie, Oho! nieraz ją slysza- 
łam, że kobieta ma męża a... I sama tez widziałam 
już nieraz. Pewnikiem cos złego się przytrafi. 

Wrzoskowa. Gadanie jak w gorączee. Cóż zno: 
wu! Helenka kocha swego męża i jest uczeiwą ko- 
bietą. Także! Czyżby ona wyszła była za wasze- 
go syna, gdyby mu nie sprzyjała. Karty się zbała- 
mucily, a wam Bóg wie jakie myśli przychodzą do 
głowy. 

Burakowa, Nie gniewajcie się paniusiu. Ja sobie 
prosta kobieta, niedaleko widzę, ale znowu na co 
ta kabała takie rzeczy pokazuje... to nie bez ko- 
zery. 

Wrzoskowa. Mówię wam: karty się zbałamuciły. 
Pociągnę jeszcze raz, ostatni, obaczycie że będzie 
inaczej. j 

Burakowa. Ciagnijeie serce paniusin jeszcze raz, 
niech ja się rzetelnej prawdy dowiem. 

Wrzoskowa. (Zasuje karty i zaczyna je uktadaé, po 
chwili zbiera je i wstaje.) Nie, już dzisiaj nie będę. 

Burakowa (która patrzyła uważnie, podpiera gto- 
wę na ręku i wzdycha), Znowu tak samo. Wasza 
córka i jakiś obey. 

Wrzoskowa. Pójdźcie lepiej Burakowa do kuchni 
i dowiedzcie się, czy samowar już kipi. Pewnie za- 
raz wstanie pan Karol, a i Burakowski z miastecz- 
ka przyjedzie. 

Burakowa (caluje w rękę Wrzoskową). Proszę was 
paniusiu nie gniewajcie sie, jezelimi jakie niepo- 
trzebne słowo z ust wyszło. Alió widzicie, ja matka, 
kocham mojego Walusia, to mi tak markotno się 
zrobito, 


385) „Mirzaskstó= to cerze r G 
dniach przy piecu w kuchni i pierze drze lub 
je dziewek przy mleczywie. (Wchodzi Burakowa, ` 
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ER WESS Am UN 
Wrzoskowa, No, (no, już dobrze. Zakrzatnijcie 
się koło samowaraj]juz czas. (Burakowa wzdycha- 
jac odchodzi.) Dziwna kabała! Zawsze jedno i to 
samo, ten król, tenikról, ktoby to był? (po chwili). 
A niechajby sobie przyjechał... 


ISCENA 1I. 


Karol (ubrany e fang elegumcją, wchodzi przeca- 
gajac sią i ziewającjęO6ż tam mamo? Herbata jest? 

Wrzoskowa. Zarak będzie. No, jakże ei się spało, 
moze kto przeszkodził. 

Karol. Spałem, jak zwykle, mocno, bo cózbym tu 
robił innego. Tfu! €o za dziura przeklęta. Zebym 
po całych dniach nié spał, tobym doprawdy umarł 
chyba z nudów. Do nikogo siowa przemówić po 
ludzku. Już to mami nie wiem, gdzie miała rozum, 
żeby Helenke wepchnaé w taką chamską sferę? 

Wrzoskowa, Karola! Czyż nie widzisz, ze teraz 
mamy przynajmniejjdach nad sobą, że mamy co 
jeść, a cóżbyśmy robiły obie z Helenka, gdyby był 
się Burakowski nie Wan), 

Karol. Znalazłby sie kto inny, czemu nie. A pa- 
miętą mama, ilu się fo koło Helenki kręciło, jak 
tylko wyszła z pensjł. 

Wrzoskowa. Krecilo się ich, kręciło, ale cóż z to- 
go, kiedy żaden na sérjo nie myślał. Czuli wszyscy 
biedę. Trafł się uczciwy człowiek, w którym odra- 
zu poznałam szczere zamiary, tom mu córkę odda- 
ła, i byłabym go jeszeze w reke ucałowała. Cóż ty 
myślisz Karolu, to była dla twojej siostry niespo- 
dziewanie dobra partja. Burakowski zamożny czło- 
wiek i ciągle sie dorábia. 

Karol. Ależ mama zawsze zapomina, że to chłop, 
prosty, nieokrzesany chłop. 

Wrzoskowa. Przesädzasz. Czy chłop, czy nie 
chłop, kto o tem wie, nieprawdaż? Burakowski ta- 
kiez dobre nazwisko, jak i każde inne. Ze nie koń- 
czył nauk, tak jak ty, to nie jego wina, ale za to 
zawdzięcza obecne swoje położenie pracy rąk wła- 
snych. Może się nikomu nie kłaniać, dostatek jest, 
czegóż chcesz? 

Karol. Nie rozumiem, jak można mieć tak mało 
ambicji! Mama zupełnie nie ma ambicji, gdy ją tu 
nie razi. Dosyć starej Burakowej! Sliczny egzem- 
plarz, cha! cha! chal... Szezęście, ze obey biorą ja 
za sinzaca, czy kucharke. Mama pana Burakow- 
skiego, cha, cha, cha, w chusteezco, boso... cha, 


cha. Sama jedna starczy za całą genealogi 


ia widza BIedzi DO. 


[3 


j alye 


pilnus 
miosqe z trudnością cieżki samowar.) 
SCENA III. 


Burakowa. Niech paniuńcia zaparzą herbaty, to 
paniez się napije. 

Karol (zakłada rece pod poły: surduta i, przystę- 
pujac do Burakowej, mówi drwiąco). Le też wam, 
moja kobieto, chce się jeszcze dźwigać taki ciężar. 
Hanka, czy tam która, inna mogłaby was: wyre- 
czyć. j 

Burakowa. Mój dobry paniezku, póki mam Zdzie- 
blo sil, to pracuję, nie thee darmo chleba jeść. 

Karol. I zresztą to mie wypada. Jesteście prze- 
'cież matka pana Burakpwskiego, powinniście o tem 
pamiętać, ezcigodna pani Burakowska! 

Burakowa. Niech tezlpaniëz ze starej nie żartuje 
Jazadna pani EEE ika. Nieboszezyk mój, świeć 

anie nad jego duszą, był Burak, i ja do śmierci 
Burakowa się ostane. Wolno Walusiowi, bo on już 
inny człowiek, niech Się tam sobie przezywa jak 
zechce. To jego rzecz, nie moja. Ja sobie prosta 
kobieta i wstydu z tego nie mam, żem chłopka i 
wdowa po chłopie. Co wypada, a co nie, tego nie 
wiem, bo mnie tego nik$ nie uczył, ale to wiem, że 
syn mnie przygarnąi, Z9 mnie karmi, to jak mogę 
staram się mu być pożyteczną. Do pracy nawy- 
kłam. 

Karol. Moglibyście chó strój zmienić. 

Burakowa. I tego, mój miły paniezku, nie zrobię. 
Niewiele mi dni pozostąło na tym świecie, niech 
mię przynajmniej zakopła w świętej ziemi w takich 
sukniach, jakie caló żyGłe nosiłam. 

Karol. Możecie kiedy inojemu szwagrowi wstydu 
narobić. Niechby kto z panów was zobaczył i do- 
wiedział się, żeście matkh Walentego. 

Burakowa. To rzecz Walusia, Kaze mi odejść, 
to odejde. 

Karol (wybucha śmiechem). Ato mi się podoba! 
Słowo daję wspaniałe, kdlosalne! Co za zgadzanie 
się z losem, (przedrzeźniaqyc) każe odejść, to odejdę. 

Wrzoskowa. Mój Karoly, dziwnie jesteś: niewyro- 
zumiąły. Raza cię rzeczy tak proste. Kobiecisko 
przywykło całe życie do pracy, a przytem matka! 

Burakowa. Oj tak, tak, paniunciu serce, ja matka, 
toż muszę kochać mojegd synka, choć on teraz: ni- 
by już nie mój, odmienił fe, ale to syn zawsze, com 
«go własną piersią wykarmida, 
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Wrzoskowa (stawia przed Karolem szklankę her: 
baty). No masz herbatę. Siadaj. f 
Karol (siada, smaruje chleb masłem 1 zaczyna jeść). 
W tej dziurze przekletej przynajmniej odżywię się 
trochę. 
Henryk Piątkowski. 


BUSINESS. 


— Business? Co to jest business? 

Do niedawna wyraz ten słyszeliśmy bardzo 
rzadko. 

Z mglistych wybrzeży Albionü, od czasu do eza- 
su, w przerwie pomiędzy nazwiskami Tyndallów, 
Millów, Spencerów, Darwinów, Thakerayów, Dic- 
kenséw, Jonesów, Rosettich, Ruskinów, 'Morrisów, 
dolatywał nas ów wyraz: business i brzmiał tak 
dziko! 

Ale zmieniły się czasy. 

Dzisiaj business before all — business przede- 
wszystkiem! 

Nie z wybrzeży mglistego Albjonu, z których 
zwykliśmy byli czerpać okruchy trzeźwości i zasta- 
nowienia, dobiegło nas to hasło, lecz z owego dale- 
kiego kraju, co oderwawszy sie od macierzy, utwo- 
czył państwo dolara, wszechmocnego dolara, jak 
go nazwał Washington Irving. 

Zmalismy humbug amerykański i dentystów ame- 
kanskich. Dzisiaj rozbrzmiewa wszędzie business 
amerykański. 

Pojawił się na widowni równocześnie z nazwi- 
skami Gouldów, Vanderbildów, Carnegich, Rocke- 
fellerów, Gatesów, Morganów, Astorów. 

Echo huku dział z pod Santjago i Manili, które 
wstrząsnęło atmosferą całego świata, zagrzmiało 
tym wyrazem. 

Zaprzągł się świat do niego. 

Nawet dyplomacja, owa ugrzeczniona, wyfrako- 
wana, slizgajaca się po lustrzanych taflach posa- 
dzek, zawsze uśmiechnięta, dobrze wychowana dy- 
plomacja, co uważała za szczyt, artyzmu. pisać 
grozby pod postacia wonnych bilecików miłosnych, 
See RUSSE ES wplywem Cone ) : 
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wyrafinowany, gadatliwy, ze fmozna w nim wiele 
mówić, nie nie powiedziawszy—cofa się dziś przed 
językiem sportu, marynarki i dumy narodowej; ję- 
zykiem, eo nakazuje pisać I (ja) zawsze przez 
wielką literę, a you (pan, wy) przez małą, co daje 
pierwszeństwo treści przed formą. 

Oględnie, grzecznie, ale zwięźle, stanowezo, bez 
osłonek stylowych pisze się dziś noty dyplomaty- 
czne. i 

Dziś nota dyplomatyczna, to tranzakcja han- 
dlowa. 

Tak business każe. 

New York Herald nazwał exposé ministra skar- 
bu Wittego w sprawie niemieckiej taryfy, celnej 
wymownym dowodem zastosowania metod amery- 
kańskich na gruncie europejskim. Bo na dokument 
taki niema odpowiedzi innej, chyba wykonanie tego, 
czego żąda, lub zgodzenie się na skutki odmowy, 

To się nazywa business. 

Wchodzimy do baru amerykańskiego. 

— Dziękuję, nie pije!—odzywa się jeden z gro- 
na, nieznający jeszcze etykiety i etyki amerykań- 
skiej. 

— To wei cygaro, napij się wody sodowej; od- 
mówić nie wypada, 

— Dlaczego? 

— Bo psujesz business właścicielowi baru, 

I chetby dziesięć kolejek było, żaden z grona 
nie odmówi. Jeżeli nie używa trunków alkoholi- 
cznych, to wyładuje kieszeń cygarami, lub napełni 
żołądek wodą sodowa, bo—nie godzi się pozbawiać 
zarobku bliźniego, eo piwo toczy, psuó mu busines- 
su. Wszak on z tego żyje. 

Nadchodzą wybory. Agitatorowie stronnictw nie 
szczędzą trudu i kosztów, by pozyskać jaknajwie- 
ksva liczbę głosów. Na estradach sal publicznych 
przemawiaja mówcy polityczni, 

Oto jeden. 

Ochrypt już, ale jeszcze krzyczy. Wymachuje 
rękoma, rzuca się, drwi z przeciwników, wymyśla 
im od łotrów i anarchistów, zalewa się niemal łza- 
mi na samą myśl, że mogliby dojść kiedykolwiek 
do władzy. W swojem stronnictwie widzi dosko- 
nałość absolutną. Krwiożerczy jest i groźny. 

Znam go, jako człowieka zwykle spokojnego, fi- 
listra, lubiącego dobre cygaro, szklankę piwa i 6- 
gnisko domow 
— Akad ci się wzięła ta wściekłość, ta energja?— 


pytam, 


tórym'je piszó się przez 
| małą literę, a Vows przez wielką; język tak Mati, 


Jeszcze w r. 1880 ukazały się dwie osobno wydane nowelle, na 
tytule których znajdował się pseudonim autorski: Hajota. Jedna 
miała napis „Dla slawy,“ druga—,Pieciolistny bez.“ W roku bieżą- 
cym sześć nowel, tymże pseudonimem zaopatrzonych, wyszło razem 


Nie jest to już żadną tajemnicą, że wyszły one z pod pióra nie auto- 
ra, lecz autorki. Trudno jednakże utrzymywać, ażeby wiadomość 
ta dała się zdobyć z rozpatrywania utworów Hajoty, bo gdybyśmy 
panującą we wszystkich niemal jćj nowellach uczuciowość chcieli 
użyć za dowód kobiecego ich pochodzenia, toby nam natychmiast 
przytoczono dobrze znane nazwiska nowellistów mężczyzn, którzy 
w daleko wyższym stopniu uczuciowość w swych kreacyach uwydat- 

niają. A gdybyśmy styl trochę rozwlekły, trochę za gadatliwy ze- 
chcieli poczytywać za znak niewątpliwćj kobiecości, to znów powo- 
łanoby się na nazwiska innych powieściopisarzy, zwięzłością i ję- 
drnością stylu nie grzeszących. Opisywanie zaś nieudatne i nie od- 
znaczające się prawdą hulanek kawalerskich może dowodzić zarów - 
no, że autor nie obserwował tego co opisuje, jak nie mnićj, że swoich 
obserwacyj nie umie artystycznie spożytkować. Szczególnéj i wyjąt- 
kowéj znajomości serca kobiecego także nie widać w nowellach Ha- 
joty; to co ona mówi o uczuciowych tajemnicach niewieścich, nie 
raz i nie dwa powiedzieli już powieściopisarze mężczyzni. 

I podobno cecha-to jest najważniejszą talentu Hajoty, Ze, jak 
dotychczas nie ma on cech sobie właściwych, że nader łatwo ulega 
wpływowi silniejszych od siebie a spółczesnych uzdolnień, że z wir- 
tuozyą niemałą przybiera ton i nastrój obcy. Opowiadania z życia 
biednych ludzi pisane przez Bolesława Prusa zrobiły wrażenie na 
czytelnikach wogóle; nic więc dziwnego, że się na czuléj i delikatnej 
wyobraźni nowellistki odbiły silnićj i wyraźnićj, a zarazem pobudziły 
ją do czynności w tym samym kierunku. Autorka nie znała wpraw- 
dzie, a co większa nie odczuwała tak silnie smutków życia wyrobni- 
czego jak Prus, ale artystycznie zrozumiała wartość takiego tematu 
i... napisała dwie nowelle: „Dzień zaduszny Adamka“ i „Dzwonek,“ 
Sposób przedstawienia w nich takiż, jak u Prusa; pewien przedmio- 
towy niby spokój, unikanie wszelkićj patetyczności, pozostawienie 
swobody wylewania łez czytelnikowi bez ich wyciskania gwaltem. 
Forma tedy zachowana na pozór w zupełności. Nie brak też i treści 
smutnej, Dziecko-sierota spragnione uśmiechu, pocałunku, możności 
wymawiania imienia matki; stróż mieszkający w bramie, którego żo- 
na schorowana potrzebuje spokoju i ciepłego powietrza, gdy tymcza- 
sem goście z hałasem na bal do gospodarza się zjeżdżają: to są te- 
mata, mogące istotnie wywołać głębsze wzruszenie. A jednak w no- 
wellach Hajoty one go nie wywołują. Dla czego? Może dla tego naj- 
przód, że jest w nich pewien fałsz psychologiczny, a jeżeli nie fałsz, 
to brak uzasadnienia obserwacyi faktu prawdziwego. Zarówno ów 
sierota Adamek, jak stróż i jego żona to istoty ze zbyt wydelika- 
conemi nerwami, istoty, które nie tak często w warstwie przez 
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autorkę opisy wanéj znajdujemy. Ciężkie warunki życia, hartowanie 
nerwów wśród różnorodnych upokorzeń i prywacyj zabezpiecza po 
większćj części ludzi tych od katastrof, będących częstszemi tam, 
gdzie życie wygodniejsze, a swoboda dogadzania swym chęciom czy 
kaprysom łatwiejsza i częstsza. Lecz owe osoby mogły być wyjąt- 
kami. Nie myślę utrzymywać, żeby wyjątki nie miały prawa istnie- 
nia w powieści lub nowelli, i żeby nie mogły wywołać równie silne- 
go wzruszenia jak „osoby w normalnych występujące warunkach. 
Czytelnik jednak musi znać przyczyny téj wyjątkowości, musi wie- 
dzićć, że to nie kaprys autorski zrobił je tak nerwowemi, lecz że 
one innemi być nie mogły w rzeczywistości. Hajota takiego umoty- 
wowania nie podała, nie zagłębiła się w dusze swych bohaterów: 
stąd uczucia ich wydają się wyszukanemi, egzaltowanemi. A obok 
tego błędu psychologicznego jest w tych nowellach błąd artystycz- 
ny. U Prusa pod pozornym spokojem i chłodem kryje się drżące 
od wzruszenia spółczucie dla biednych i nieszczęśliwych. U Hajoty 
spółczucie jest także i to uwidocznione bardzićj aniżeli u Prusa, ale 
uwidocznione tak jak się wypowiadają słowa politowania nad strasz- 
nym losem nieznanych nam ludzi o sto mil od nas; =spólezucie to 
chłodne, jakby wymuszone obowiązkiem... nowelistycznym. 

Obrazki Orzeszkowćj „Z różnych sfer* mogły dać Hajocie po- 
wód do napisania nie nowelli, ale obrazków p. n. „W porę,* „Nasza 
lampa.* W pierwszym widzimy starego kawalera i starą pannę, zna- 
jących się już od lat niepamiętnych, którzy do-siebie tak przywykli, 
iż przepędzenie wieczoru bez gawędki, herbatki i gry w szachy uwa- 
żali niemal za niemożliwe. Choroba starego kawalera, podczas któ- 
rej stara panna wycierpiała męki straszliwe, nie mogąc go mieć 
u siebie i nie mogąc pójść do niego, nasunęła im myśl, że łączność 
ich przywyknień tyloletnią znajomością ugruntowana usposabiała 
ich na małżonków, że żyjąc pod jednym dachem, nie byliby już ni- 
gdy narażeni na niewidywanie się w skutek choroby. Marzyli słodko 
przez chwilę, ale opatrzyli się w porę. Dotychczasowe ich stosunki 
ograniczały się zazwyczaj do pory wieczornćj, kiedy pili herbatę, 
grali w sząchy i gawedzili. Gdy mieli zamieszkać pod wspólnym 
dachem wystąpiły na jaw różne drobne kwestye. Stary kawaler 
lubił dalekie przechadzki, stara panna nigdyby nie zaszła piechotą 
do ogrodu Botanicznego, p. Teodozy wolał mieszkać od frontu i na 
dole, panna Róza—w oficynie i na piętrze. Najważniejszą atoli oka- 
zała się kwestya godziny obiadowéj. P. Teodozy jako urzędnik ja- 
dał obiad o 3-éj, panna Róża, nie mająca żadnych zajęć obowiązko- 
wych, obiadowała punkt o 1-ćj, a gdyby o téj godzinie nie zjadła, 
nie miałaby już najmniejszego apetytu, Chciał tę trudność ułatwić p. 
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Teodozy przez roszowanie jak w szachach: kawe przeniesé na miej- 
sce obiadu, obiad na miejsce kawy, ale okazało się, że panna Róża, 
gdy zje co przed obiadem, również traci apetyt i obiadu już jeść 
nie może. Powstała sprzeczka, z początku spokojna, potem coraz 
Zywsza, aż nareszcie p. Teodozy powiedział, że panna Róża jest sa- 
molubna, a panna Róża panu Teodozemu, że wyrządza jćj imperty- 
nencyę we własnym jćj domu. „A to to tak—zawołał Teodozy zry- 
wając się z krzesla,—to to takl—powtórzyli chwycił za kapelusz. 
W moim własnym domul—ciagnal dalćj, szukając gorączkowo rę- 
kawiczek, które mu się gdzieś jak na złość zapodziały. Panna Róża 
mi swoim domem zaczyna oczy wykłuwać! To znaczy, że ja tu za 
często przychodzę, to znaczy, że moja obecność jest natrętną! O! po- 
prawię się! poprawię! może być panna Róża pewną. Nauka nie pój- 
dzie w las. Jestem impertynent, bardzo pięknie, bardzo pięknie, a po- 
nieważ nerwowe damy nie powinny mieć do czynienia z impertynen- 
tami, więc upadam do nóg, moje uszanowanie! I z temi słowy pan 
Teodozy wyszedł z pokoju, zamknąwszy drzwi głośnićj, niż tego 
obluzowana klamka wymagała.* Rozstali się —ale nie na długo. Dłu- 
goletnie przywyknienie silniejszćm było od chwilowego rozdraźnie- 
nia, zatęsknili do wspólnćj herbatki, gawędki i gry w szachy, zeszli 
się znowu, tylko myśl o zamieszkaniu pod wspólnym dachem zarzucili 
na zawsze. Obrazek ten jest rzeczywiście bardzo udatny; uczucie głęb- 
sze było tu zbyteczném, autorka chłodno patrząc na swoje figury 
iodtwarzając ich zewnętrzne kontury, spełniła w zupełności arty- 
styczne zadanie. Drugi obrazek „Nasza lampa,“ w którćj uczucie 
odgrywa rolę ważniejszą, o wiele mnićj zadawalnia. Młode małżeń- 
stwo żyje w schludnóm ubóstwie, przez czas jakiś kocha się gorąco, 
¿bo sie pobrało z miłości; z czasem jednak zona zapragnęła bogactw 
i uciekła z tym, co je mógł przed nią roztoczyć; mąż odchorował 
ten cios, w czasie choroby jego sprzęty gdzieś poznikały, a wraz 
z niemi jedyny bogatszy i ozdobniejszy: lampa. Po wielu latach uj- 
rzał jak ją sprzedawano na licytacyi, kupił i zatrzymał jako pamiątkę 
chwil szczęśliwych. 

Nowella „Wachlarz“, mająca swe pierwowzory we francuskićj 
głównie powieści, ma charakter bardzićj kosmopolityczny; ze zmia- 
ną nazw miejscowości równie dobrze we Francyi jak w Anglii można- 
by treść w nićj zawartą pomieścić. Postać kokietki, mszczącćj się 
za zawód w pierwszém swém uczuciu doznany, postać młodzieńca 
o rozwiniętym umyśle a miękkićj woli nie przedstawiają nic nowego 
w belletrystyce. A jednakże opowiadanie czyta się z zajęciem. For- 
ma dobrze odpowiadająca treści, skupiająca w szczupłych stosunko- 
wo rozmiarach wiele przejść i zmian wewnętrznych sprawia, Ze czy- 
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telnik nie uczuwa znuzenia. Mlodzieniec, co byl mamiony miloscia 
kokietki, opowiada swoje historyg temu, ktöry sie obecnie Z nia Ze- 
nić zamierza, a który wszelkie doskonałości w niéj widzi. Przez ciąg 
opowiadania ani jeden ani drugi nie domyślają się, że losy ich około 
tćj samćj zeszły się kobiety; dopiero wachlarz pamiątkowy odkry- 
wa narzeczonemu słowo zagadki. Śmierć nieszczęśliwego kochan- 
ka, zerwanie z narzeczoną, która w dwa lata potém wyszła za milio- 
nowego przemysłowca, stanowią finał nowelli, Autoepicznemu sposobo- 
wi opowiadania téZ same można zrobić zarzuty co i u Hodiego, ale 
zresztą przeciw zewnętrznemu prawdopodobieństwa autorka nie 
wykracza. 

„Szkice kąpielowe* wreszcie są utworem pisanym według sta- 
réj przed-trzydziestoletnićj co najmnićj metody. Częste mieszanie 
się autorki do spraw osób, o których opowiada, przemowy do czytel- 
nika, tworzenie figur maryonetkowych, umyślnie na to, ażeby śmie- 
szyły, styl brawurowy: oto cechy najważniejsze. Pomysłowości, 
świeżości spostrzeżeń nie ma prawie wcale; wszystko się rozwija we- 
dług już oddawna używanego szablonu. Sadzenie się na dowcip, 
który jakoś na zawołanie przyjść nie chce, sprawia czasami nader 
przykre wrażenie. 

Atmosfera nowel Hajoty, z wyjątkiem „Szkiców kąpielowych“, 
przejęta jest smetkiem; nieszczęścia i zawody najczęścićj ja wypel- 
niają. Inaczej się przedstawia „Cudzoziemiec“ p. Zofii Urbanowskićj. 
Tu całość przeniknięta jest dziecięcą, niemal pustą wesoloscia, nie 
dlatego| żeby w treści opowiadania istniały same tylko zdarzenia 
szczęśliwe, sama radość i uciecha, lecz dlatego, że autorka umie nad- 
zwyczaj swobodnie prześlizgiwać się po tragicznéj powierzchni, 
w głąb nie zaglądając i zawsze w rezultacie dojdzie do jakiegoś za- 
katka, w którym śmiech i radość panuje. Główną postacią, od któ- 
rój ta wesołość bije, rozlewając się na cały utwór, jest młoda dziew- 
czyna wychowana na.wsi, samowolna, kapryśna, nie zważająca na 
żadne konwenanse, rozmowna i dowcipna. Bawi ona wraz |z babką 
u wód, zapoznaje się z leczącym się tamże Dawisonem, występuje 
bardzo’ otwarcie ze swym niepokonanym wstrętem do Niemców 
iz tego powodu stacza utarczki i słowne i czynne z młodzieńcem, 
który naumyślnie dla wypróbowania dziewczyny przedstawił sie jéj 
jako zabity Brandeburczyk. Utarczki te dochodza np. do tego, Ze 
dziewczyna w żartach nie dopuszczając młodzieńca do swego ogród- 
ka, wylewa nań konewkę wody, czem się wcale ani jedna ani druga 
strona nie dekoncertuje. Zamiłowanie zaś swobody i prostoty przy- 
zwyczajeń objawia się między innemi w ten sposób, że dziewczyna 
przebrana za wiesniaczke, wpuściwszy kury i gęsi do pilnie strzeżo- 
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Il. 


[Nowelle Hajoty, Zacharyasiewicza. — Obrazki Kra- 
szewskiego i Wilczyńskiego. — Warszawa. Paprocki. 
1883—1884.] 


O ile każdy paradoks miewa w sobie tro- 
chę realnej prawdy, o tyle możnaby powie- 
dzieć, że żyjemy w erze panowania nowelli. 
Najbliższa przeszłość sprowadziła formalną 
powódź t. z. niby - powieści, które od per: 
wowzoru swego sa stokroć niebezpieczniejsze 
dla literatury poważnej. Kształtem, charakte- 
rem i treścią bardziej ponętna, w całości po- 
zornie łatwiejsza do wykonania, w rezultacie 
wymagająca nadzwyczaj — absorbuje dziś 
nowella coraz więcej piór, wabiąc ku sobie 
główny korpus czytającego ogółu. 

Kiedy po dłuższem już panowaniu w kra- 
jach zachodnich, zapragnęła berła w belle- 
trystyce polskiej, pierwsi ochotnicy, którzy 
się pod jej sztandar zaciągnęli, postępowali 
w tę służbę z pewnym pietyzmem a wypeł- 
niając sumiennie wszelkie przepisy, tworzyli 
rzeczy mniej lub więcej cenne a zawsze u- 
datno utwory. Z czasem jednak i fa nowość 
straciła urok świeżości i powagi; na pole 
nowelli wkroczyła cała armia powołanych i 
niepowołanych a każdy z nich orać począł 
bez względu na swoje do tego warunki. To 
też od chwastów az ćmi się w oczach, ziarna 
policzyć nie łatwo. Gdyby się nam jednak 
tej pracy podjąć. przyszło, jednem z pierw- 


szych ziaru, po którebyśmy sięgnęli, byłyby 
nowelle Hajoty (H. J. Boguskiej). 

Treść tych opowiadań można dla ułatwie- 
nia obserwacyi różnie podzielić. Świat bowiem 
i skala sfer społecznych, w które nas autor- 
ka wprowadza, są obszerne; tłem głównem, 
kanwą dla niej jest zawsze serce ludzkie, ale 
ze wszystkiemi, że tak powiemy, swemi od- 
cieniami, które mu o tyle pokrewne, o ile 
miłości pokrewnem bywa uczucie przyjaźni, 
boleści, namiętności, tęsknoty... Ton zasa- 
dniczy identyczny, ale odmienną mu barwę 
nadaje ręka Hajoty, poruszając najbliższe mu 
struny na nutę, któraby wydzwoniła dzieje 
jednostki lub kolizye jej z drugą, smutne lub 
wesełe, piękne lub wstrętne. Izolujac zatem 
wielkie akcessorya epiczne, ograniczymy stre- 
szczenie nowell Hajoty do uwydatnienia gló- 
wnych myśli autorki. 

Wita nas jedna z bardzo smutnych na 
świecie postaci, z tych, które nań wkraczają 
z piętnem najfatalniejszem, bo niezawinionem 
a niezmytem. Podrzutek Adaś o tyle szcze- 
áliwszy od wielu innych, że go los powierzył 
ludziom litościwym. Kobieta, która się nim 
zaopiekowała, po stracie wszystkich swoich 
dzieci, pokochała podrzutka serdecznie. Ale 
bóle z przeszłości każą jej tłumić w sobie to 
uczucie, nie zdradzić go nigdy przed dzie- 
ckiem. Gdy w kilka lat wedle zwyczaju swego 
w dzień zaduszny udała się na grób najdroż- 
szych, zatopiona w modlitwie zgubiła z oczu 
Adamka. Po długiem szukaniu znalazłszy go 
wreszcie, po raz pierwszy zaczęła po macie- 
rzyńsku tulić i pieścić ale — zapóźno. Tylo- 
letnia duchowa gorączka przy pomocy tego 
wypadku, przecięła krótkie pasmo dziecięcego 
życia. Jeszcze tylko uprosił opiekunkę, by 
wieńcząc corocznie grób czworga własnych 


dzieci, pamiętała i o „dniu zadusznym Adam- 
ka;* wszak go strawiła tęsknota, pragnienie 
tego wszystkiego, czego tylu posiadających 
ocenić nie umie, a czego nic zastąpić nie mo- 
że tym, którzy niezaznali matki... 

Jakby dla kontrastu barw posępny ten ko- 
loryt ze zmianą sceny zupełnie się rozjaśnia. 

Pan Gustaw to typ bohaterów kąpielowych, 
typ ludzi ubogich duchem, lekkich, bez głęb- 
szej wartości, obdarzonych jednak od natury 
temi warunkami, które im dają zabłysnąć w 
świecie, stać się słońcem skupiającem w so- 
bie promienie towarzyskiego życia, sympatyi, 
jeśli nie — uwielbienia. Młodzieniec pełen 
nadziei, z pełną kieszenią i ze sercem peł- 
nem chęci: dobrego ubawienia się i upolo- 
wania jakiejś pięknej, dobrej a posażnej sy- 
reny, uszczęśliwia jedno z modnych miejsc 
kąpielowych swą osobą. 

Bypiąc pieniądzmi na wszystkie strony, dzię- 
ki kilku figlom z nader sprytną a wykwintną 
przeprowadzonych intrygą, staje się heros du 
Jour, aby ubawiwszy drugich, z niknącym 
sezonem a pustką w kieszeni, w rodzinne 
schronić się progi. Resztę „szkiców kapielo- 
wych* wypełnia obrazek istnych męczarni, 
na jakie narażoną bywa w naszych zdrojowi- 
skach jakakolwiek znakomitość. Najściślejsze 
incognito męża nauki, pragnącego choć parę 
tygodni odetchnąć w zaciszu wiejskiem, sam 
na sam ze swym serdecznym druhem, zostaje 
zdradzonem a tradycyonalne stereotypowe o- 
wacye tak go maltretują, że w kilka dni chył- 
kiem w ucieczce szuka ocalenia. 

Do powyższych postaci należy wreszcie stróż 
we ,Dzwonku*. Człowiek z ludu, któremu 
obce subtelniejsze uczucia i wrażenia ale tem 
głębiej odczuwający prawdziwe. boleść, znaj- 
duje się właśnie w jej rozwiniętem stadyum. 


Umierająca żonę wedle orzeczenia lekarza, 
podczas krizys utrzyma przy życiu tylko naj- 
większy spokój i cisza. Ale o nich właśnie 
ani marzyć mu wolno, jemu: biednemu stró- 
żowi, zwłaszcza dziś, gdy „państwo bal dają!“ 
Kobieta o szpitalu słyszeć nie chce, trzeba 
więc patrzeć na jej powolną agonię wskutek 
szalonego tumultu, turkotu licznych pojazdów, 
nieustannych krzyków, nawoływań, dzwonie- 
nia pana, służby i balowych gości... 

Oto naszem zdaniem w nowellach Hajoty 
solowe partye. Przechodzimy do duetów. Z re- 
guły niemal bywają one miłosne, więc i tu- 
taj brzmi ten motyw kosmopolityczny, a tak 
indywidualny, tak ograny a zawsze tak #wie- 
ży. — „Nasza lampa* okazuje w małych ram- 
kach wielki dramat małżeński, w jaki każdy 
prawie dzień brzemienny. Pobrali się z mi- 
łości, niepomni, że może nadejść czas, w któ- 
rym zignorowane prawa bytu dadzą znak 2y- 
cia. Niedostatek domowy tem drastyczniejszy 
wobec otaczającego drugich przepychu, skła- 
nia żonę do kroku niegodziwego. Porzuca 0- 
gnisko rodzinne w objęciach pięknego a bo- 
gatego sasiada. Opuszczonemu jedyną pamią- 
tka wspólnej przeszłości pozostała: lampa. 
Bieda wydziera mu w końcu i ten ostatni 
zbytkowy przedmiot. Kiedy jednak: zbieg o- 
kuliczności pozwolił mu go odzyskać, z uszczerb- 
kiem swych najpierwszych potrzeb, wykupuje 
ową lampe, by całe godziny marzyć z tym 
jedynym świadkiem kilku chwil uśmiechu i 
radości, długich lat cierpień i łez... 

Jeśli powyższa niedobrana para najwięcej 
zawiniła sama względem siebie, to przeciwnie 
sobie tylko zawdzięczać muszą swój spokój i 
zadowolenie panna Róża i pan Teodozy. „Był 
sobie dziad i baba“ — był sobie stary ka-— 
waler i stara panna. Oboje niemal równie 


starzy, równie dobrzy, poczciwi, niewinni, nai- 
wni. O skromnym zasobie umystowym, na- 
wzajem malo od świata wymagający, przez 
wieloletnie obcowanie, codzienne systematy- 
czne, jednostajne.przepedzanie długich godzin 
z niezmiennym programem — wytworzyli mię- 
dzy soba ogniwo silniejsze od przyjaźni: 0- 
gniwo przyzwyczajenia. Cała jego potęga uja- 
wniła się u pierwszej w wizytach pana Teo- 
dozego. On zasłabł obłożnie, ostry język jej 
„najserdeczniejszych“ nie pozwalał na rewi- 
zytowanie, chociażby w tak bezpiecznym wie- 
ku, tak ciężko chorego... Dwumiesieczne je- 
dnak rozłączenie miało czas stworzyć w gło- 
wach obojga jakieś nowe, dotąd zupełnie im 
obce myśli. Po raz pierwszy w okolicach ser- 
ca cos nieśmiele zapukało i gdy się znowu 
zobaczyli przyszło do... wyznania? nie; ra- 
czej chyba umowy co do wspólnego odtąd 
pożycia pod opieka sakramentu. Tu mógłby 
być koniec ale nienaturalny. Oni chociaż tak 
starzy, poczciwi, naiwni, musieli po ochłonię- 
ciu z pierwszego wrażenia, po kilkudniowej 
refleksyi przyjść do przekonania, że konieczne 
w danym razie ustępstwa, łatwiej przyrzec 
niż wykonać, że małżeństwo widocznie żadnych 
reguł nie znosi, bo. wbrew znanemu przysło- 
wiu lepiej zrobia nie. kojarząc się nigdy, ani- 
żeli nie - „w porę*. ; 

Essencya tego morału niemałą odegrała ro- 
lę i w życiu ostatniego Hajoty bohatera. 

Młody, utalentowany literat gubi swe serce 
na widok pięknej Walentyny. Na wyznanie je- 
go odpowiada ubóstwiona jednem słówkiem 
skreślonem na białej rękojeści wachlarza, sło- 
wem w zasadzie przychylnem ale zresztą nic 
nie mówiącem. Stosunek trwa długo, uszczę- 
śliwiony wielbiciel poi się marzeniami o raj- 
gkiej przyszłości, choć trawi go zarazem pra- 


gnienie za czemś, czego określić nie umie a 
czego brak czuje tak głękoko. Z całą swa 
wiedza psychologiczną i doświadczeniem stoi 
bezsilny w obec nierozwiązalnej zagadki, jaką 
jest dlań jego ideał. Ta kobieta kochająca go 
a tak zimna, wiaZaca go do siebie a tak znów 
obojętna... Kiedy zaś zmęczony, ostatnich 
sił dobył na rozcięcie gordyjskiego węzła, 
przekonuje się, że był niczem innem jak ofia- 
ra wyrafinowanej kokietki, która go sobie o- 
brała za przedmiot do zemsty za swoją krzy- 
wdę, swój zawód w miłości. Straszny ten cios 
zabija go na duchu a ciało robi pastwa dłu- 
goletniej agonii. — Smutnych tych dziejów 
pamiątką pozostał dla biednego Eugeniusza 
ów wachlarz dziwnem zrządzeniem losu w je- 
go ręce oddany. Zainterpelowany raz przez 
przyjaciela, dla czego nad nim widocznie du- 
mał, po pewnej wewnętrznej walce robi przed 
nim spowiedź swego Życia a umierając prze- 
kazuje mu tę ostatnią pamiątkę. Wzruszony 
przyjaciel udaje się do swej ukochanej narze- 
czonej, by otrząsnąć się z doznanych wrażeń 
przy trupie Eugeniusza i dobywa wachlarza, 
by powtórzyć jego koleje, gdy ta, którą on 
miał za bóstwo, które jeśli miało jakie wady 
i dziwić mogło nieraz swem postępowaniem, 
to zdaniem jego chyba o tyle, o ile anioł 
przez ułomnego śmiertelnika zrozumianym być 
-nie może; ta kobieta będąca całem jego wy- 
marzonem szczęściem, szczęściem jakim tylo- 
krotnie się poił patrząc na nieszczęścia dru- 
gich, ta kobieta ze spokojnem tylko zdziwie- 
niem zapytuje go: Zkąd pan masz mój wa- 
chlarz?... 
T. Z. 
(Dokończenie nastąpi). 
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HGUUSLLY MURULUMSRIUSU) EG 
Józefa*, „Polowanie na kaczki*, Wyczółkowskie- 
g0, „Chrystus w grobie*, Guyskiego, „Popier- 
sie mężczyzny* z marmuru kararyjskiego. 

Koncert. Z powodu środowego wieczorku w 
Kole literacko-artystycznem, kencert państwa Sa- 
chockich odbędzie się w piątek d. 11-go b. m. 
— a nie jak zapowiedziano — 9-go b, m. Pa- 
ni Ewelina Sąchocka, dawała tu przed dwoma 
laty koncert, wówczas jeszcze jako panna Syr- 
wid i pozostawiła jak najlepsze wspomnienia u 
miłośników muzyki. W przejeździe z mężem 
swym na występy do Moskwy — zamierza dać 
tu tylko jeden koncert, v czego niezawodnie pu- 
bliczność nasza skorzysta. Pan Sachocki wystę- 
pywał również u nas przed trzema laty; posia- 
da głos barytonowy i dobrą szkołę. 

Hrabia Dierheim Sczawiński Brochocki 
przesłał rodzinie zmarłego Heuryka Martin żywe 
współczućie z powodu tak bolesnej poniesionej 
straty. To odezwanie się jego dla wielkiego me- 
ża patryoty i znakomitego historyka francuskie- 
go uczynił Brochocki nie tylko w imieniu wła- 
snem lecz i w imieniu wszystkich emigrantów 
polskich zamieszkałych we Włoszech. 

„Święta sprawa wolności ludów — mówi p. 
Brochocki straciła w osobie zmarłego najlepsze- 
go przyjaciela i najwaleczniejszego obrońcę. Uczu- 
cia te są podzielane w całej Polsce, gdzie na- 
zwisko H. Martin jest powszechnie znane i po 
wałane, a kiedy te uczucia nie mogły być obja- 
wiane publicznie, nie są mniej szczere i praw- 
dziwo“. 

Wystawa artykułów pożywienia otwartą 
została w Wiedniu w niedzielę dnia 6 b. m. 
Na wystawie tej reprezentowanem jest wszystko, 
co wchodzi w zakres gastronomii. Najsilniej je- 
dnak — jak nam donoszą — obsadzoną jest 
wystawa win i likierów, pierników i ciast, mię- 
siw i ryb. Cesarz i arcyksiazeta, bawiący w Wie- 
dniu, zwiedzili już wystawę w dniu jej otwarcia; 


dziawszy rok w śledztwie, odbył następnie karę 
10-letniego więzienia. Wyszedłszy z więzienia 
pisywał wierszyki i realizował rozmaite pomysły, 
najwymowniej świadczące o umysłowej aberacji. 

W czasie kiedy jeszcze wykonywał adwokatu- 
rę, wszedł z kilkoma osobami w spółkę aseku- 
racyjną na przeżycie i miał to szczęście, że prze- 
żył wszystkich wspólników, a przeto zakład u- 
bezpieczeń na życie w Pradze przysyłał mu do 
ostatniej chwili 2000 dr. rocznie jako dożywo- 
tnią rentę. 

Z czasów rozkwitu jego talentu do pienia- 
ctwa, z r. 1858, można przypemnieć momeat, 
¡le gdy p. B. zarzucił, ik wydane przez Sucho- 
rowskiego komedyjki i gramatyka polska są pla- 

| giatami popełnionemi na niejakim drze T,, a gdy 
| z drugiej strony Suchorowski zawarł z br Hy 
przedsiębiorcą czyszczenia kloak, kontrakt o na- 
kład i wydawnictwo wszystkich dzieł swoich, i 
gdy p. H. wycofał się z kontraktu 2 plagiato- 
rem, on Suchorowski wytoczył panu S. proces o 
odszkodowanie w sumie 150.000 air. 

W ostatnich latach Suchorowski, który więk- 
szą połowę życia przewegetowal w murach wię- 
ziennych (45 lat), stał się figurą brukową, która 
od czasu do czasu imię swoje przypominała lu- 
dziom w draku i na afiszach. Wydawał piosnki, 
ogłaszał na rogach ulic wiersze na cześć cesa- 
rza z rozmaitych okazyj — czasami popisywał 
się talentem muzycznym swoim, grając w kościele 
na chórze na skrzypcach — w ogóle był cało- 
wiekiem niezwykłym. 

Ludwik Kossuth odebrał w dniu swych uro- 
dzin od niejakiego pana Szakmarry c,tery bntel- 
ki tokaju w prezencie z r. 1811. Dziękując za 
ten prezent, pisze temi słowy: „Szanowny Pa- 
nie! Chcąc mi dać dowód swej przyjacielskiej 
życzliwości, przysłałeś mi na 81 rocznicę mych 
urodzin cztery butelki tokaju z r. 1811, poda- 
rek to prawdziwie królewski; nazywam go obra- 
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[Nowelle Hajoty, Zacharyasiewicza. — Obrazki Kra-- 


szewskiego i Wilczyńskiego, — Warszawa. Paprocki. 
1883—1884.] 


2 (Dokończenie). 

Z dotychczasowej syntezy utworów Hajoty 
przejdziemy do analizy. Co trudniejszem : two- 
rzenie czy krytyka? zapewne krytyka. To je- 
dnak wiemy, że jeśli Hajota „budowała* 
myśmy tę budowę rozebrali, by ją niebawem 
złożyć w miniaturę, a wróciwszy do oryginału, 
ocenić jego szczegóły i całość; czyli na syn- 
tezę autorki odpowiadamy syntezą podwójną 
i podwójną analizą. 

Najpopłatniejszą dziś monetą krytyczną by- 
wa zarzut braku tendencyi — to też nie mi- 
nął on i Hajoty. Naszem zdaniem obok po- 
lityczno-spolecznej ma prawo stanąć tenden- 
cya etyczna a Hajota rezygnując z pierwszej, 
iem sowiciej uwydatniła drugą. Dowodem: 
karykatura wygórowanej w złotej młodzieży 
ambicyi, nieuleczalnego u „galicyanów* krzy- 
kactwa i talentu do wzajemnej adoracyi, na- 
piętnowanie spaczonego życia wskutek choro- 
bliwej namiętności, wreszcie lekkomyślności, 
słabości charakteru, chwiejności moralnego 
gruntu. Jeśli tendencya owa co do doniosło- 
ści ustępuje Orzeszkowej, Konopnickiej, Morz- 
kowskiej, jeśli nie ściga pierwszorzednych 
kwestyi socyalnych — nie traci na znaczeniu 
w swoim zakresie: dramatów rodzinnych i 
towarzyskich komedyj. 

Hajota nie odwzorowuje typów, bo nie pi- 
gue powieści, lecz kreśli nowelle, więzami e- 


stetyki: słabo skrępowane, rzuca szkice scan 
choćby wyjątkowo („Dzień zaduszny*, *Dzwo- 
nek“) naturze podpatrzonych, niemniej praw- 
dziwych. Naturalizm Hajocie rzeczywiśc'e 
obcy ale nie jasność, konkretność wyrażeń, 
nie siła plastycznego obrazowania (, W porę*) 
nie realizm w szlachetnym stylu. 

Rozbierane przez nas nowelle, to czwarta 
Hajoty praca*). Między niemi widoczna jest 
różnica, widoczny ciągły postęp ale widoczne 
zarazem pewne jeszcze braki, których zniknię- 
cie zadaniem czasu, innemi słowy: bogatsze- 
go doświadczenia. Mogłybyż bowiem one do- 
tyczyć formy? Wykwintność jej nawet dziś 
jest już tylko obowiązkiem. Budowy? Ta 
prawdziwie misterną bywa ( Wachlarz - Szkice). 
Pozostaje: psychologiczna perspektywa, konge- 
kwencya akcyi i charakterów i tu — skoro 
chodzi o achillesową część naszych nowell — 
ja odnajdujemy. Odnajdujemy ją w rażącej 
dysharmonii, jaką się dostrzega przy głębszej: 
rozwadze między Klarą autorki a Klarą- Wa- 
lentyną Eugeniusza; w bardzo niekonsekwen- 
tnem przedstawieniu wdowca po kilkunastu 
latach (Nasza lampa) a niemniej nieprawdo- 
podobnem stróża w „Dzwonku*, wreszcie 
w zbyt pessymistycznem skarykaturowaniu 
młodego pokolenia (Szkice). 

Zapuściwszy głębiej skalpel skrupulatnej 
analizy w niejednem jeszcze miejscu natrafili- 
byśmy na przesadę, nienaturalność, szablony — 
lecz to wszystko nie zepsułoby ogólnego wra- 
żenia, które z nowell Hajoty odnosimy nader 
miłem, korzystnem. 7 

To ogólne wraienie nie wskazaloby nam na 
miejsce, jakie sie Hajocie należy między współ- 
czesnemi nowelistkami ale wskazaloby nam 
na kierunek, w jakim podążyć winna, 
kowe kiedyś zająć. Ile głów tyle zwykło: być 


*) Narcyzy Ewuni 1879. Bez pięciolistny 1880. 
Dla sławy 1880. - = 3 


zdań. Nie dziw więc, że i w tym względzie 
ozwały się różne opinie Zoilów. W każdym 
razie nie zgadzamy się z tym, który doradzał 
Hajocie dalszą pracę w stylu ,Dzwonka“. O- 
brazek ten wprawdzie najbardziej odpowiada 
dzisiejszemu kierunkowi w nowelistyce, ale też 
najbardziej chroma na brak prawdy, która 
jest dziś konieczną nawet dla — belletrysty. 
Prawdy życiowej zaś w swój utwór nie wleje 
autor, nie odda sztuką, jeśli się nie czuje 
w swej sferze myśli, w swoim żywiole. Taką 
zaś przedstawia się nam Hajota we , Wachla- 
chlarzu* i tego rodzaju obrazy wychodzą z pod 
jej pióra najlepiej. Bo piękna forma i styl 
mimo pietna myśli wolny od wszelkich re- 
fleksyi, dyalog pełen życia i werwy, uczucia 
lub humoru; naturalność w rozwijaniu akcyi 
i utrzymywaniu jej na piedestalu prawdziwe= 
go zajęcia, nakoniec wdzięk pióra, który niby 
tajemnym urokiem otacza nowelle Hajoty — 
wszystko to sprzyja fotografiom Życia „salo- 
nowego* ale nie wystarcza na inne. Jak zaś 


z pod krytycznej kontroli i utrudniały tym 
sposobem objęcie całokształtu działalności 
danego autora. Dlatego za szczęśliwą myśl 
uznajemy podobne kollektywne edycye zwła- 
szcza, jeśli chodzi o rzeczy tak doborowe, jak 
Obrazki Zacharyasiemicza. Mamy ich tu pięć 
a wszystkie czyta się nader mile, z prawdzi- 
wem zajęciem, dzięki niepospolitej naturalno- 
ści w opowiadaniu, rozlanema w nich. wszę- 
dzie ciepłu a przedewszystkiem smętnej we- 
sołości, która jest jakby szczególnym przywi- 
lejem pióra Zacharyasiewicza. 

Zadne inne, naszem zdaniem, tego daru 
w takim stopniu nie posiada. Ten dar śmie- 
chu przez łzy lub odwrotnie sprawia, iż 
wszystkie niemal opowiadania Zacharyasiewi- 
cza wypadają szczególnie w sympatycznym 
półtonie liryczno-humorystycznym. Nakoniec 
opowiadania te odznaczają się opracowaniem, 
co nie o każdym autorze można powtó- 


Asnyka nazwano salonów poetą, tak mybyśmy tz 


Hajotę nazwali nowellistką sałonów ; dwa sło- 
wa ale starczą za długą charakterystykę. Kon- 
kludujemy: arena salonowa winna pozostać 
dla Hajoty polem do popisu, jeśli się zgadza 


»Płerzasadą, że lepiej być pierwszą w swej sfe- 


rze, niż w cudzej może — ostatnią. - 


w której ciagu ukazały si 


+ siewieza, Wilczyński 


ce to nowe ale aptofowie ich zbyt znani, byśmy 
sie nad nimi-Śzczegółowo mieli zastanawiać. 
Wydanie; o jakiem mowa, tem się odznacza, 


by ta-kiż w skład jego weszły same utwory drobniej- 
850 
| anyeh lub dawnych czasopismach, kalenda- 


dotąd rozsypane po różnych współcze- 


rzach i dziennikach, które z jasnych powodów 


-Anie dla każdego były dostępne, usuwały się 


y starali się udowodnić 

ago" Tendencjś ku ka- 

ię nad nim unogili, drudzy 

@ jego nagłej popularności od lat 

fewielu — wszyscy jednak zgadzają sie w 
jednem, iż utwory Wilczyńskiego są nader 
różnej wartości, że są między niemi rzeczy 
dobre ale i nader słabe, o których więcej 
na razie trudno rozstrzygnąć. Leżące przed 
nami „Humoreski* tylko stwierdzają powyż= 
szą ostatnia opinię; świadczą, iż ich autor, 
wpadłszy w wir tworzenia, zapomniał nieraz 
o obowiązkach skrupulatnego powieściopisa- 
rza-estetyka, a ulegając okolicznościom, zmie- 
niał swe dłuto rzeźbiarza-artysty na młot 
rzemieślnika. Ta ujemna cecha „Humoresek* 
Wilczyńskiego występuje tem wybitniej, im 


4 "R - 
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wiecej sie ich, bezpofrednio po sobie prze- 


watel w klopotac 


pijawka, ¿gol 


u, Y drugim od- 
życia żydówki, 
"Be dwa tis 


are» 


(i8 Szkice prze 
całe swe otoczenie 
Zupelnie inny stosunek części do całości 


E EE el A amonskicgo Sam 
tytuł mówi, 1% książka. sktria=4 większej li- 
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czby różnorodnych powiastek, ale wszystkie 
kamyki tej mozajki oszlifowane 2 tą sama 
starannością przez tę samą tak pewną siebie 
a tak ulubiona, mistrzowską rękę. 

Ponieważ wszystkie powyższe dzieła wyszły 
nakładem księgarni Paprockiego, wspomnieć 
się godzi jeszcze o dwóch peryodycznych pu- 
blikacyach tejże samej nader czynnej 1 inte- 
ligentnie prowadzonej warszawskiej firmy. Ma- 
my na myśli „Złotą przędze“ i „Wiadomości 
bibliograficzne”, — „Złota przędza* jest rodza- 
jem antologii naszych poetów i prozaików, 
ale zaémiewa wszystkie dotychczasowe w tym 
rodzaju. publikacye rozmiarami, układem i 
treścią. Każdemu autorowi towarzyszą staran- 


ne notatki bio-bibliograficzne a całe pojedyn- 
cze okresy zamyka ogólny pogląd jednego z 


kompetentnych współczesnych literatów ; sto- | 


wem dzieło to dobrze do końca doprowadzo- 
| ne, może nam stworzyć bardzo pożądany a 
brakujący dotąd praktyczny kurs polskiej li- 
teratury. Chcac go uczynić ile możności wy- 
czerpującym, wydawca nie ograniczył z góry 
ram publikacyi, ale co miesiąc wydaje 5-arku- 
szowe zeszyty w dużej 8-ce, których dwana- 
ście z końcem roku tworzy jeden tom. Po- 
wiedzieliśmy, że antologia ta z innemi nie 
koliduje, bo jedne-z nich jak „Lira polska* 


mają na oku przedewszystkiem wygodę czy: | 


telnika, inne jak lwowskie luksusowe antolo- 
gie więcej ozdobę salonu; „Złota przędza” 
łaczy piękne z pożytecznem. O wartości , Wia- 
domosci bibliogr aficznych* zbytecznem będzie 
się rozwodzić. Osądzić je ten tylko może, 
kto.sie z niemi w praktyce spotyka. Nieoce- 
nioną w nioh rzecza jest głównie dział biblio- 
|guafigzny (resci czasopism; rzeczowo, nader 
| skyypułatuis i umiejętnie prowadzony. W każ- 
[dom studyam ułatwia on pracę ogromnie a 
jak potrzebnem choć Zmudnem jest sporza- 
dzanie podobnych indeksów, mamy dowód w 
pracach Estreichera, których kilka jest po- 


święconych tylko temu kierunkowi. Mnóstwo” 


ciekawych i cennych artykułów ginie niespo- 
stfzeżonych w powodzi efemerycznej publicy- 
styki. Dlatego pożądanem byłoby, by „Prze- 
wodnik bibliograficzny* krakowski na wzór 
warszawskich „Wiadomości“ zaprowadził w 
swych łamach podobną rubrykę ze względu 
na czasopisma i dzienniki galicyjskie, które 
w warszawskiej publikacyi muszą. być pomi- 


jane. 
- T. 24 
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zysksy uznanie. 

+ Laon Heggenberger, obywatel m. Krako- 
wa przeżywszy lat 70 umarł dnia 8 b. m. 

Lampy gazowe nie świeciły się wczoraj a 
mianowicie lampa Nr. 230 na Małym Rynku o 
godz, 72], wieczór i lampa Nr. 102 w ulicy 
grodzkiej w nocy. — W ogóle zauważyliśmy 
oprócz tego, że płomienie gazowe coraz więcej 
zbliżają się do wielkości płomieni łojówek. Czyż- 
by szanowne tow. Dessauskie miało na wzglę- 
dzie, by trochę jaśniejsze światło nie psuło 
wzroku mieszkańcom Krakowa ? 

„Gennik monet i medall^ Nr 7 (Rocz. III) 
wydawany przez M. Kurnatowskiego wraz z dwie- 
ma tablicami monet nieznanych i medali, ukazał 
się i zawiera dużo nowych i cennych rzeczy. Znaj- 
dujemy w nim także zapowiedź pisma jedynego 
w Polsce numizmatycznego pod tytułem „Zapiski 
numizmatyczne, które mają zacząć wychodzić z 
d. 1 lipca b. r. Numizmatyka polska, znajdują - 
ca coraz szersze koło lubowników, nie miała do- 
tychczas swego specyalnego pisma; dawał się 
też uczuć wielki brak takowego, pomimo że inne 
kraje mają tak wielką ilość podobnych wydawnictw. 

„Przeglądu literackiego i artystycznego“ 
(Nr. 24) zawiera: „Dwie“, wiersz Hajoty — 
«Dio wizyty Jego Ekscelencyi^ przez Michała 
Bałuckiego.* (Dokończenie). — „Z jesiennych 
mysi“, wiersz Edm. Rossowskiego. — Klasycyzm 
i romintyzm przez S. M. (Dokończenie). — Ce- 
sarska biblioteka publiczna w Petersburgu. — 
Przegląd litoracki, Przegląd artystyczny. — Z 
teatru przez Z. A. — Echa muzyczne z Wie- 
dnie przez Maurycego Siebera. (Dokończenie). 
— Drobne wiadomyści literackie i artystyczne. 
— Odcinek: Kronika przez K. B. 

„Echa muzyczne z Wiednia“ p. Maurycego 
Siekera, jakie się pokazały w ostatnich dwóch 
numerach „Przeglądu“, zawierają sumienny rozbiór 
i ocenę wystawionej po raz pierwszy w Wiedniu 


okamgńieniu i w 0czach TIUnkCyOnaryuszów 
pocztowych, Wszelkie poszukiwania okazały się 
nadaremne, a nadzieja, że owa kaseta wysłaną 
została wypadkowo w innym niewłaściwym kie- 
runku, okazała według ostatnich wiadomości płon- 
ną. Władze rozwinęły jak największą energię. 
Wszyscy urzędnicy przy sobotniej ekspedycji zo- 
stali przesłuchani. 

Demonstracya. W Wiedniu zebrało się dnia 
7 b. m. około 1.500 robotników koło dworca 
kolei zachodniej (Elżbiety) w celu powitania je- 
dnego z kolegów, który powracał do Wiednia 
po odbyciu kary więziennej za zbrodnię stanu. 
Gdy od kilku dni krążyły pogłoski o zamierzo- 
nych demonstracyach robotników, a nadto zarzą: 
dy zakładów przem; słowych otrzymały listy z 
pogróżkami, więc policya uważała za stosowne 
zarządzić środki ostrożności na wielką skalę. Ca- 
ła wolna od służby straż policyjna przybyła na 
miejsce z prezydentem policyi, a prócz tego ba- 
talion piechoty, Kawalerya była skonsygnowaną 
w koszarach, a fabryk strzegła pilnie policya. 
Przyszło tylko do utarczki ze strażą policyjną, 
na którą robotnicy przez chwilę rzucali kamie- 
niami, poczem oddalili się śpiewając pieśni 80- 
cyalistyczne. 

W noc św. Sylwestra siedziało w pewnej 
restauracyi w Bregencyi jaż późno kilkanaście 
osób, gdy nagle nastąpiła straszna dutonacya-; 
światła w sali pogasły a obecni przerażoni ujrzeli 
się pogrążonymi w zupełnej ciemności, Gdy przy- 
niesiono światło, przedstawił się okropny o- 
braz. W pokoju stał szewc Joachim Einsle « 
rozszarpanemi sukuiami, z obdartą skórą na rę- 
kach i nogach; mięso oddzielało się w niektó- 
rych miejscach od kości. Posadzka w sali była 
wskróś przebita, szyby w okuach potłuczone, 
sufit obleciał częściowo z tynku, a rzeczy wszy- 
stkie porozrzucane w nieładzie. Prócz tego nie- 
szczęśliwego, uszzodzeni byli jeszcze 3 parobcy 
i córka gospodarza. Przyczyną nieszczęścia była 
lekkomyślność Einslego, który, według panują- 


(m październiku z. r.) opery Wagnerą „Trystan | cego w Bregencyi niedorzecznego zwyczaju, no- 


€ wyvrano g0, ale Ua- 


pudzone apetyty jednych, zatrwozone inte- 


jektaraeh, ^ ` 
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„Jak cion,“ przez" Hajotę. Warszawa, w. Oe 
^ bethnera i Wolfa. 1895. 


Nietylko zbrodnia i występek ścigają za- 
ciekle winowajcę, “ale często uprzedzenie 1 
przesgd" prześladują zawzięcie niewinnego, za 
winy niepopełnione lub cudze. Jak cień idą 
one za nim gdziekolwiek się ruszy, wyciska Z: 
ją piętno niedoli na jego życiu, 'niweezg je- 
go zamiary; paraliżują prace, a wreszcie ła- 
mig’ i'druzgoczg życie. I nic nie pomoze 
walka z przesądami i uprzedzeniami, bo 
one zagnieździły się tak głęboko w umy- 


słach ludzkich, żeni rozum, ani nawet ety- 
ka chrześciańska, wyprzeć ich ztamtąd nie 
zdoła. Zazwyczaj ich racya bytu: opiera się 
na szeregu smutnych" doświadczeń, wywoła- 
nych: temi samemi okolicznościami, skutkiem 
czego ogół, nie dópuszczając wyjątków, na- 
brał” przekonania, «Ze następstwa  złowro- 
gie są bezwzględnie nieubłaganą ich konse: 
kwencyą. e ` A 
Jednem- z najbardziej zakorzenionych u- 
przedżeń. s9 tak ‘zw. mezalianse małżeńskie, 
nietyle rodowe, ile etyczne i Społeczne. * Pe- 
wne*zawody, położenia, niezałeżnię od we- 
wnętrznej” wartości spełńiających je osobni- 
ków, Wiążą sie z uprzedzeniem do nich, a na 
śmiałków, coim odważnie rzucają rękawic$, 
ściągają, jeżeli nie‘ potępienie " ogółu, “to” 
przynajmniej ów cień złowieszczy, który, ni- 
by: duch Banka, kroczy za nimi wszędzie. * 
Przed takim cieniem uciekFazina zachodni 
brzeg afrykański Nils; Gabryel Oskar Aders- 
kield, syn starej r zamożnej: rodziny szwedź- 
kiej, młodzieniec-pełen najświetniejszych na- 
dziei. Spotkał on na drodze swego życia. prze- 
piękną Karine; gwiążdę, jednego z.większych 
cyrków i zapałał do niej.całą potęgą młodzień- 
czego i szlachetnego; uczucia. Karina, w ni- 
czem niepodobna do swoich koleżanek, przez 
niecnych ródziców poświęcona temu zawodo- 
wi, była i pozostała dziewczyną czystą. Ni 


"otoczenie, ..ni;najróznorodniejsze . pokusy, ni 


nawet namowy. potwornych rodziców, nie zdo- 


łały sprowadzić jej z uczciwej drogi, , Taką 


poznał i. pokochał ją Oskar, Wyrwać te. lis, 
lig z pośród .cyrkowych chwastów, wprowa- 


: dzié ja we-wlasciwe otoczenie, postawić przy 


swoim boku,. jako. kapłankę ogniska rodzin- 
nego, uznał on nietylko. za szlachetne zada 


“nie, ale i za powinność swego serca. Urąga* 


jac. przeto „wszelkim uprzedzeniom, Oskar 
poślubił b. ekwilibrystke. Następstwem tego 
kroku było zerwanie z rodziną i z dawnemi 
stosunkami.. Początkowo urągał całemu Swia- 
tu, miłość ukochanej starczyła mu, za wszyst- 
ko, a gdy. jeszcze zakwilił w kolebee istny 
aniołek, Hilda, szczęście jego nie miało gra- 


„nie. : A jednak robak niedoli zaczął. powoli 


wgryzać się „do jego „serca. Nie dla siebie 
potrzebował ludzi, nie jego raniły ich uprze- 
dzenia, ale pragna} zone. widzieć czezong i 
uznaną, pragnął, z jej „alabastrowego czoła 
spędzić chmurę obawy, „ażali. owo  wyko- 
lejenie; nie „zaciąży , w przyszłości na jego 
życiu. „Więc, postanowił rzucić ten, stary, 


przesądny świat, nstać gniazdo rodzinne hen, 
daleko, w nowych warunkach, pracy i szczę”, 
Sei, poświęcić najpiękniejsze lata życia, a | 


gdy. kiedyś. powróci do dawnych ludzi bo- 


gaty i dumny,. wówczas, Täuci,ich do jej stóp, 
*zdruzgocze uprzedzenia . i zmusi złożyć hold 


prawdziwej. cnocie. > 
I oto dlaczego Oskar znalazł się na Fer- 


nando Po, Pracował przez dwa: blisko lata. 
- Gudów. miemal dokonał, ` Dla ukochanej Wy: 


budował. pałacyk. Nieopodal przygoto- 


"wał obszerną plantacyę kakao, która będzie 


źródłem jego majątku. Przyszła więc eliwila, 


‘Kiedy mógł osadzić ubdstwiana Zong. i córkę 
w tym raju ziemskim. Po dwóch. latach roz- 


łąki przybywają one z Europy uśmiechnięte, 
szczęśliwe, aby odtąd dzielić z nim nieprzer- 

ane pasmó pociech i rożkoszy! Upojeni rà: 
deg. "oboje nie dostrzegają złowrogiego 
cienia niedoli, który podążył 24 ‘nimi nawet 
tutaj, za ocean, w te dzikie ust¥onie,” gdzie 
wszystko zdawało sig! im’ uśfiieciać na: 
dua” edeles gł s 


¡ Do Fernando Po przybywa także w charak- 


terze gubernatora la Rocha, znany rozpust- 
“nik madrycki, ktoremu można rodzina wyro- 
biła: to odległe stanowisko, aby go uchylić 
“od odpówiedzialności za różne niecue wy- 
bryki. “Natura to nawskróś podła i wyuzda- 
na, nie znająca żadnego hamulca, hołdująca 
wyłącznie najniższym fistynktom i chuciom. 
Niegdyś ujrzał on Karitę w cyrku i posta- 
nowił ją posiąść za jakąbądź cene, ale szla- 
chetna dziewczyna odtrgcila ze wstrętem. je- 
go zabiegi. Opór podniecił tylko zawziętość 
nikczemnika, który porüszal wszystkie sprę- 
-¿yny, aby dopiąć celu. Wtedy to Karina zui- 
kła mu nagle z aczu, po to, aby stanąć 
przed vim óparta ha ramieniu Oskara pod- 
czas urzędowego przyjęcia w gubernatorskiej 
siedzibie. “Krew zakipiąła w żyłach Tt Ro- 
chy. Nawpół przygasła żądza odezwała się 
w nim znowu, tym razem ze zdwojoną siłą. 
Co mu sie wymknęło: niegdyś, otrzyma dzi= 
siaj, on, wszechwładity pan na Fernando Po, 
mający na swoje üshuet różnych zbirów, no, 
i oną czerń murzyńską, z której ukuje broń 
do złamania cnoty Karir Na Oskara, który 
o niczem nie wie, póczynają. się walić nie- 
„szczęścia, Langoszezyeg, których wynajął do 
roboty.w plantacyi, buniujg.mu się w-ehwili; 
'kiedy:ma zbierać pierwszy plon. Zbiór, co 
mu-mial przynieść pieiwszy zysk, idzie na 
marne. Nie dosyć, na tim, zbuntowani, uzu- 
chwaleni poblazliweseis gubernatora i jego 
urzędników, + podpalają patacyk:^ Qskarowi- 
'z trudnością udaje się kyfatować żonę Peor- 
ke z płomieni. Przerażenie sprowadza na u- 
kochaną dziecing ciężką chorobę, która. -po- 
wall, niszczy: jej wątłe siły. Nie dosyć na 
tem; la Rocha, widząc, że nie zdoła nagiąć 
Kariny do swoich potwornych zamiarów, po“ 
rywa, ją. gwałtem. Oskar-odnajduje ja. wpra- 
wdzie nawpół” żywą, Bez obłąkaną, «zacho- 
wującą jedynie wspomiięnia *% dawnego za-' 
wodu eyrkowego. Śmierć, wreszcie zlitowała 
| się nad Karing i Hilda. „Oskar, . ułożywszy 
| obies-do wiecznego spoczynku," idzie - sam 
‘w świat daleki, złamany i skamieniały z bó- 
lu, „Nie chee, juz—pisze on w pożegnalnym 
liście do. przyjaciela — przywiązywać „się do 
niczego, co-nmiera, 00 ginie. Idę szukać, co 
PHP Tye di ra $ Ex ŚR 


wieczne: nędzy i cierpień ludzkich, te uko- 
cham, tym służyć bede.” 


Oto „szkielet, na którym pani Hajota o- 
snuła swoją: powieść. „Należy przyznać, że 
pobyt na; Fernando. Po nie, zostat: bez wply- 
wa na talent naszej autorki, Nie mówimy 
juz o tem, że dal jej. tło tak barwne, roz- 


«maite i tak, dziwnie. nadające. się, do silnych 


efektów, ale co. ważniejsza, Ze natehnal ją 
meska. siłą i jędrnością... Wszystkie. płody 
pióra Hajoty, od tego czasu, Świadczą 0. u- 
stawicznym rozwoju.jej talentu, tak, „że 0- 
beenie śmiało zaliczyć ją możemy do, pierw- 
szorzędnych naszych powiesciopisarek. O wio; 
nai ją tylko. <jakiś, przygnębiający smutek, 
który udzielić» sie: musiał i utworom, Ada- 
waloby sig czasami, że autorka ili się na 


"arey-tragiezne irsmetne efekta, ale. tak nie 


jest, tylko. jej postącie noszą- w sobie zbo- 


late: dusze: lub: grzęzną wodmęcie okoliczno» 


ściowej niedoli. Oskar, Karina, Hilda, a na- 
wet Ulla, niañka;maja na.sobie to.pietuo smut- 
ku, który w.miarę ; pigtrzacych. sig, przeci- 
ciwności i nieszczęść, -poprostu. szarpie serce 
czytelnika. - Ajednak cané, „ze. Lo. sg osoby 
zywe,.psychologieznie prawdziwe, że autorka 


| umiała się wedrzeć do głębistych.nieszczę=. 


snych dusz i podpatrzeć ogrom. ich, wewng- 
ttznej- i; zewnętrznej. niedoli., Oskar nie. jest 
jakimś sentymentalnym. bohaterem, „ale. na- 
turą podniosłą, szlachetną i.dzielng,. Walczy 
do ostatka: broni „się. nieszczęściu, a. gity 


“wreszcie: zwaliło go.z nóg, «zdobywa się: je- 


szcze na tyle siły, aby „resztę skołatanego 
żywota poświęcić umiłowaniu „nędzy i-cier- 
pień: ludzkich.“ Karina znowu, to: piękny: typ 
niewieści, rozmiłowany w:meëa: nietylkodla- 
tego,że jguukochat i wybrał .zspomiędzy:in- 


ych, ale ze ją kosztem: swego 'wykolejonego 


życia” odkupić usiłuje. i Za nig to kroczy ów 
cieúvprzeszto$ci, ona go przeczuwa tuż, tuż 


przy sobie:i dlatego; gdy-grom niedoli ude- | 


rza w ukochanego i nad życie drogą .dzie= 
cing; ona woła *z głębi na szmaty rwącego sig 
serca; „To przezemniel.. przezemniel... prze: 
zemniel.* Jedno słowo skargi nie wydziera 
sie. z jej ust, przeciwnie, «znosi swoją dolę 


z rezygnacyą i otuchą, że jej cierpienie oku- 
pi niedolę ukochanych. 

Jest jeszcze jedna postać, która pani Ha- 
jocie ndała się doskonale.., pies. Vero. . Psy- 
chologia, zwierząt przedstawia, najwięcej bru- 
dności i trzeba rzeczywiście posiadać. zupet- 


| nie odrębną intuieye, popartą natiwalnie nie- 


pospolitym zmysłem spostrzegawczym, aby 
uduchownié, ze się tak wyrazimy, maturę 
zwierzęcą. Oprócz: Wodzickiego, mistrza nad 
mistrzami, celuje także Dygasiński w sztuce 
odtwarzania postaci zwierzgeych. Któż cala 
duszą nie przylgnął do onej poczciwej. psiny 
w^,Anielce* Prosa? Otóż p. Hajota dowiodła 
nam, że i w tym. kierunku posiada talent 
niezaprzęczony. . Jet Vero, chudy, pokryty 
strupami, jak dragi Cerber, zaciekle strze- 
gacy zgliszcz dawnej siedziby Alderskieldów i 
wreszcie na kupie grnzów ostatnie oddający 
tchnienie, jest uosobieniem wierności i, do tez 
wzrusza czytelnika. 


Zdarzało się nam spotykać ze zdaniem, że 
podzwrotnikowa przyroda tyle przed pisa- 


„rzem rozpościera bogactw, iż przenieść mu 
ja na papier nietrudno. Nie godzimy się zu- 


pełnie na to, przeciwnie, ów nadmiar bogac= 
twą stanowi dla autora szkopuł niemały, je- 


żeli chée czytelnikowi "dat obraz rzeozy wi- 


sty lub przynajmniej zbliżóny “do rzeezywi- 
‚stogei. Potrzeba na to nietylko umiejętnej ob- 
serwacyi, odczucia i zrozumienia przyrody, ale 
à misternej techniki pisarskiej, w przeciwnym 
razie, w potoku słów, w odmęcie urywanych 


„lub nieszczerych opisów, utónie prawda, a 


obraz wyjdzie szaro. Pani Hajota'jest pej- 
zażystką niepospolitą, umie ona patrzeć na 


„przyrodę i odezué ją z plastyką wielką, tak, 


że mimowoli wyobraźnia. nasza.odtwarza S0- 
bie cały majestat rzeczywistości, 

Wogóle:jJak gie? zaliczamy do najlep- 
szych utworów, utalentowanej autorki, któ- 
ry we współczesnej literaturze beletrystycznej 
zapewni jej wybitne stanowisko, 


Ch, 


miec, 
pójść do p. 

Z poczat 
utradniong, że Bank musiał pozostawić na 
hypotekach włościańskich na dłuższe lata 
(15—20 lat) resztę szacunku, niezapłaconego 
gotówką przez kupującego. Obecnie ndzie- 
lają rządowe komisye generalne pożyczki, 
tak, iz Bank Ziemski niejako tylko posre- 
dniezy, przeprowadzając regulacyę bypoteki 
i wszelkie formalności parcelacyjne. 

Rządowa komisya generalna w dobrych 
z Bankiem Ziemskim pozostaje stośunkach, 
ponieważ uznaje w nim tendencyę postawie- 
nia nowonabywców włościan materyalnie w 
jak najkorzystniejszych warunkach, nad czem 
właśnie komisye generalne czuwać mają. 

Dzięki tym okolicznościom, Bank Ziemski 
z zyskiem parcelacyę przeprowadzić może, 
a zysk ten mógłby nawet być poważny, gdy- 
by nie miano głównie na względzie interesu 
nowonabywców. 

W ostatnim roku działalność Banku Ziem 
skiego zmniejszyła się, przeprowadzono bo- 
wiem tylko parcelacyę okolo 660 hektarów, 
które 41 nabywcom sprzedane zostały za 
495,500 marek, Zmniejszenie działalności jest 
skutkiem braku kapitału. Interesów parcela- 
cyjnych nie braknie, ale Bankowi braknie 
funduszów na rozwinięcie- większej działal- 
ności. W przewidywaniu tej potrzeby nchwa- 
lono wprawdzie podwyższenie kapitału za- 
kładowego o 800,000 m. z1*/; na 2 miliony, 
ale subskrypeya idzie bardzo słabo, bo Po- 
znańskie jest ubogie w kapitalistów więk- 
szych, którzyby w subskrypcyi akcyj po 
1,000 marek znaczniejszy mogli wziąść u- 
dział, Jest tam wiele drobnych, ale, mało 
większych kapitałów. Gdyby kapitały się 
nie znalazły, Bank musiałby ograniczyć się 
w dobroczynnej działalności swojej. 


— 


Le rosyjskie. 


X Śmierć Stambutowa. Przytaczamy tu 
glosy dzienniköw rosyjskich z powodu zbro- 
dni, jaką popełniono na osobie Stambulowa. 

„St.-Pet. Wied.” piszą: „Z burzliwego ho- 


ryzontu życia politycznego na półwyspie | 


Sp 087 0. Prokop wywierał, pobieżnie > 


sa traktowane. Natomiast spotykamy sumiennie 
zebrane szczegóły z życia. Więc najpierw sto- 
sunki rodzinne Leszczyńskich, młodość Jana, 
życie w świecie, powołanie zakonne, a wre- 
szeie główną część poświęcił autor pracom w 
klasztorze. Istotnie, kart tych niepodobna ezy- 
tać bez głębokiego wzruszenia, na widok tej 
pokory, uległości, zaparcia się siebie, bezu- 
stannych trudów, przechodzącej niemal ludzkie 
siły pracy, jaką się odznacza cała działalność 
Ojca Prokopa. W oświetleniu tych szczegółów, 
widocznie przez samego autora doskonale ob- 
serwowanych i bodaj czy nie wspólnie przeży- 
tych, wyrasta ten ubozuchny zakonnik, zazwy- 
czaj w podartym habicie, na tytana służby Bo- 
gu i bliźnim, Kto osobiście nie poznał Ojea 
Prokopa, ten z samych kartek nowej książki 
pojmie ten urok, jaki roztaczał, ten wpływ głę- 
boki, jaki wywierał, ten czar, jeżeli tak po- 
wiedzieć można, za pośrednietwem którego za 
sobą do doskonałości chrześciańskiej porywał. 
Autorowi więc należy: się słowo podzięki, że 
nam tę postać ezeigodna i powszechnie uwiel- 
bianą na stronnieaeh swojej książki wskrzesił, 
Ch. 

— „Zorza“ rozpoczęła druk świeżo zatwier- 
dzonej i ogłoszonej normalnej „Ustawy dla to- 
warzystw kas pożyczkowo - wkladowych.” Jak 
wiadomo, ustawa ta ma na względzie zawiera- 
nie podobnych towarzystw po wsiach, gminach 
i miasteczkach; kasy te mogą zakładać zgro- 
madzenia gminne lub wioskowe, albo nawet 
spółki prywatne, Zadaniem kas ma być przyj- 
mowanie wkładów, udzielanie pożyczek na 
weksle i zastawy zboża, narzędzi, oraz wyro- 
bów rzemieślniczych i przemysłu domowego, a 
także robienie zakupów narzędzi, nasion i t. d. 
dla ogółu danej miejscowości. 

Podając tekst powyższej ustawy, „Zorza” je 
dnocześnie zapowiedziała objaśnienie swych ezy- 
telników, jak z tej ustawy należy i można ko- 
rzystać, jak. się starać o zatwierdzenie ustaw 
dla towarzystw danych miejscowości i jak po- 
winny być organizowane podobne towarzystwa, 
ażeby oddawały ogółowi te korzyści, jakie po- 
dobne instytucye oddają społeczeństwom zagra- 
nieznym. 

— Pierwszy medal na konkursie półrocznym szkoły 
sztnk pięknych w Paryżu za rysunek podług wzoru 
gipsowego przyznano p. Landowskiemu. 

— Alchimowicz, profesor rysunku w kolegium w 


Perpignan, otrzymał na wystawie w: Narbonne medal 
złoty za trzy umieszczone na niej obrazy. 


: Dochodzi nas z Toka 


- — 
iadomość, że jest na- 
dzieja odzyskania pewnej części sprzeniewie- 
rzonej sumy. : 

Jak nas poinformowano, Kosowski (ktéry 
zbiegł), jest ofiarą uprawianego od dwu lat na 
giełdzie warszawskiej aZyotazu. Weiagniety 
przez spekulantów w grę giełdową, Kosowski 
stracił na spekulacyi nistylko własne fundusze, 
ale i sumę sprzeniewiermną z kasy Towarzy- 
stwa. Oby ta katastrof była przestrogą dla 
wszystkich, co dali się juź złowić w nastawio- 
ne na nich sidłą spekulmtów kijowskich i war- 
szawskich. = 

— Place nalewkowskie. Nowy termin pu- 
blieznej sprzedaży plsców, położonych przy 
zbiegu ulie Długiej i Nalewki, po b. warszta- 
tach artyleryjskich, od ogólnej sumy rs. 330,000, 
wyznaczony został na dzień 9-go sierpnia roku 
bieżącego. £ 

— Loterya. Wozoraj w witszawskim kantorze Ban- 
ku państwa ułożono nową liste kolektorów loteryi 
Królestwa Polskiego. Obechie będzie 928 kolekto- 
rów, t. j. o 63 więcej aniżeli dotąd. Skutkiem tego 
23 kolektorom postanowiom dawać do. sprzedaży 
mniejszą ilość losów, anizell dotychczas. 


— Próby z reflektorami elektycznemi dokonane przez | 


inżynieryg wojskową, znowt się rozpoczęły. Reflek- 
tory rzucają Światło na olbizymig przestrzeń tak, że 
promień ich światła, rzucały z okolie dworca kolei 
nadwiślańskiej pod Ge wśród nocy, prawie bla- 
skiem dziennym oświetla wieże i kopuły kościelne 
oraz szczyty wyższych domtw. do placu Teatralnego. 
W roku przeszłym o tej porze, az do późnej jesieni 
próby z reflektorami elektrysznemi odbywały się na 
wieży ciśnień stacyi filtrów na Koszykach. Wówczas 
też zmieniano zwykłe świało elektryczne na kolo- 
rowe do sygnałów optyoznyih, widocznych daleko añ 
po prawej stronie Wisly. | 

— Wodociągi warszawskie. Podług kontroli zarządu 
wodociągowego, w ciągu } z. ułożono w mieście 


nowych rur wodociągowych na przestrzeni 23,209 ; 


stóp bieżących. Że zaś w litach poprzednich nłożo- 
no głównych rur wodociągowych $8,421 i bocznych 
466,373 stóp bież., zatem z początkiem r, b. sieć rur 
wodociągów warszawskich wynosiła ogółem 554,794 
stóp bież, czyli 158 wiorst mr wodociągowych, zao- 
patrzonych w 913 szybrów ¡11,440 hydrantów pozar- 
nych. W ciągu r. 1894 magyny wodociągowe do- 
starczyły na potrzeby mt 296,000,060 stóp ku- 
bieznyeh wody wiślanej, czyli. przecigeiowo dziemuie 
po 811,000 stóp kuk, z Wego przypada na górne 
dzielnice miasta 71,000 stóp kub. i 
100,000 stóp kub. dziennie. W tymże czasie połą- 
czono z siecią wodociągową 243 posesye, co włącznie 
z poprzednio połączonemi % początkiem r, b. pola- 


czonych było z wodociągami nowemi 3,481 posesyj. | 


Podług tychże kontrol w dągu r. z. dochód ogóln 
z eksploatacyi wodociągów Warszawskich wynosi: 
rs. 657,528 kop. 51 i rozchód 213,954 kop. 18, czyli, 
że w r. 1894 dochody z eksploatowania wodociągów 


olne dzielnice | 


r 


— $. p. Zbigniewa Zmorska. Onegdaj, o go- 
dzinie 5-ej popoludniu, w szpitalu na Pradze, 
zamknela na zawsze powieki $. p. Zbigniewa 
Zmorska, znana i uzdolniona nowelistka, której 
prace nieraz zwracały uwagę czytelników pism 
warszawskich. 

Córka $. p. Romana Zmorskiego, poety nieo- 
kiełznanej fantazyi a dużego talentu, twórcy 
„Lesława,” który fantastycznością swoją 1 siłą 
obrazów zapalał w swoim czasie umysły na 
szej młodzieży, odziedziczyła po ojcu nietylko 
zdolności literackie, ale—niestety!—i ciernistą 
drogę żywota, jakiej los nie peskąpił tema 
poecie, otwierając przed nim grób wczesny. 

Ozulego i pełnego fantazyi serca córka poety, 
dotknięta ciężkiem kalectwem, znosiła los swój 
z anielskiem poddaniem się woli Bożej, bez naj- 
mniejszej skargi, znajdując w opiece ukochanej 
matki i w serdecznej ku niej miłości całą pociechę 
w trudnej i mozolnej, a obdartej z wszelkich bla- 
sków, pielgrzymce ziemskiej. I trzeba zrządze- 
nia zawistnego losu, iż $. p. Zbigniewa umiera 
nie na rękach ukochanej matki, która, sama 
złożona ciężką niemocą, nie mogła zamknąć 
oczu ubóstwianej córce. 

$. p. Zmorska nie pozostawia zbyt obiitego 
dorobku literackiego, ale wśród jej nowel nie 
brak istotnie pięknych obrazków, a zapamięta- 
liśmy: szezegölniej jeden, drukowany w dawnej 


„Niwie,” w którym pray fantazyi, jakby tdzie- 


dziezonej po autorze „Lesława,” wykazała dużo 
serca i uczucia. Sama litości potrzebująca, li- 
towała się nad maluczkiemi tego świata, a ta 
szlachetna tkliwość była główną cechą jej 0- 
brazków. 

Pisma 6. p. Zmorskiej, oprócz „Niwy,” dru- 
kowały „Kłosy,” „Tygodnik mód i powieści,” 
„Wieczory rodzinne,” „Przyjaciel dzieci” i inne 
tygodniki. 

Czysta, anielska dusza, po żywocie pełnym 
męki, trudu i usłanym cierniami, niech spo- 
czywa w pokoju! Ł 

— $, p. Stanisław Głębocki zmarł w Opo- 
cznie, w gub. radomskiej, w d. 18 b. m., w 
76 roku życia. Urodzony w Krakowie, z ojca 
Teodora i Anny z markizów de Ville, od lat 
młodocianych poświęcił się rolnictwu. Artykuły 
z dziedziny rolnietwa, pod pseudonimem „Sta- 


; rego rolnika” z Opola i Józefowa nad Wisłą, 


zamieszczał w różnych pismach, pomiędzy in- 
nemi także i w „Słowie.” Człowiek dużych 


e u u UUU DO, © UICZAGAW ALL G 
jące dostatecznie rzeczywistej potrzeby mie- ` 
szkańców. Skwer. paryski jest miejscem. ochło- 
dy i przechadzki dia publiczności biedmiejszej, 
a głównie dla starców i dzieci, Taki skwer 
obsadzony jest drzewami większemi, a także 
ozdobnemi krzewami; są tam trawniki z kwia- 
tami i bez kwiatów, ale znajdą się na nim 
ścieżki do przechadzania się i ławki dla wy- 
poczynku. Większe skwery. ukształtowane są 
na wzór maleńkich parków, nieraz z basenem, 
z pomniezkiem jakiej znakomitości i t, p., inne 
zaś mniejsze są raczej symetryczne. Takie spa- 
cerowe skwery nie dają okazyi do żadnych nie- 
porządków, albowiem w nocy okalająca je dość 
wysoka krata jest na klucz zamykana; we dnie 
zaś zajmuje się policyą specyalny dozorca, re- 
krutujący się pomiędzy inwalidami, ludźmi sta- 
tecznymi. Obowiązkiem dozorcy, który posiada 
wygodną budke dla chwilowego. wypoczynku, 
jest strzeżenie roślin od zniszezenia, przestrze- 
ganie przyzwoitości, niedopuszczanie ludzi nie- 
porządnie ubranych, lub będących w stanie 
nietrzeźwym, oraz psów, nie trzymanych na 
sznurku i t. p. W Warszawie dozorcami mo- 
gliby być inwalidzi ze straży ogniowej. 

Skwery mogłyby mieć nawet pewien dochód 
z wydzierżawiania miejsca na ozdobne kioski 
z wodą sodowa, z owocami, dziennikami; mo- 
głyby być także do wynajęcia krzesełka dla 
osób, pragnących usadowić się na osobności 
diaezytania, -dozorowania „dzieci. przy. robób- 
co i t. p. Skwery są rajem dla uboźszej, dziu- 
twy 2 dla emerytów, 

Tego rodzaju. skwer bardzo właściwe miejsce 
znalazłby dla siebie na placu Wareckim, a cóż 
łatwiejszego, jak urządzić inne podobne na 
Zielonym placu, na Krakowskiem-Przedmiesciu 
naprzeciwko starej poczty, „a placu Grzybow- 
skim i t. d. 

Spodziewamy sie, Ze warszawskie pisma nie 
dadzą upaść tej kwestyi, póki czas i dopomogą 
tym sposobem do zaprowadzenia u nas bardzo 
pożytecznej instytucji, ‚Eiks-parysanin. 


ECHA Z WÓD. 


Krynica, 21 lipca. 
i Ktoś sie niedawno uskarżał w „Słowie” na 


zanieczyszczenie Krynicy przez tłumy żydu- 
stwa niechlujnego. Krynica jednak—dodajmy— 


Nasza maskarada. 


1 my mamy swoja maskarade. : 

Gdy zapusty dobiegają do końca, a poprzez mgły: 
jutra coraz wyraźniej zaczynają zarysowywać się kon- 
tury śledzia popielcowego, gdy ostatki zużywają 
resztkę karnawalowej ochoty—bierzmyż maskę na lice 
i urządźmy sobie „Maskaradę”. 

Oto uługim, nieco. bezladnym (jak na maskaradę 
przystoi) szeregiem ciągną się postaci, całej Warsza- 
wie dobrze znane. Wszystkie mają na sobie maseez- 
ki, tak przejrzyste, że każdy po chwili namysłu, uderzy 
wachlarzem po ramieniu postać upatrzona i rzeknie: 

— Znam cię, balamucie! 

Gdyby zaś kto nie cheiał sobie zadawać nawet tak 
drobnej pracy, jak rozpoznawanie postaci 
przejrzystemi znakami, niech zajrzy do dom 
dzie według numorów bieżących klucz do r 
zagadek, ; 

Dalej wigo, ciągnij się dalej, łańcuchu maskaradowy, 
ku uciesze ostatnich dni karnawalu r, 1900! 

1) Z porządku alfabetu Aksela wam wskazem, 
Który jost strof kunsztownych natohniorym rzeźbiarzem. 


2) Zawarł ,Sojusz" z Prusami i nia przegrał sprawy; 
Vo dziwne! Bo niezawsze Prusak nam łaskawy. 


3) Hej-że żwawo, sypmy brawo, oklaski, wiwaty— 
Skrzypce kręci, grać ma chęci skrzypek zuch za katy! 
Gra od ucha, każdy słucha pieśni zadumany... 
Klaszczcie chłopcy; to nie obey!.. to nasz Stach kochany! 


4) Po pim idzio z ,kolei" pan W, Bogusławski, 
Nacz krytyk teatralny... iście z Bożej łaski. 


5) Bożydar na uboczu brząka w struny lutni — 
Utnij.ze nam mazura.., po swojemu utnij: 


6) Dzielny hrahia, znany dobrze śród sportowych kółek, 
Gdyby nie on, gdzież wioślarze mieliby przytułek? 


7) Redaguje feljeton, rad jeżdzi na łowy; 


Od rana: do wieczora. suszy bliźnim głowy, 
Gdzieby jaki otworzyć nowy a wzorowy 
Przytulek noclegowy lub dom zarobkowy? 


Chmielowski, niby chory, pisze dzieła zdrowe, 
Krytyków literackich przerastą o głowę. 


Uczy malców rysować, pedzlem władać umie, 
Głośny ztąd, że mu dobrze w tureckim kostjumie, 


Patrzcie, jak to Oboiüski uwieńczył swe skronie: 
Naprzemiany w Tjarzs chodzi--to w Koronie, 


To Chrzanowski —najmłodszy z redaktorów grona: 
Sprawił, Ze Alenewm już z głodu nie skona, 


Ani to malarz, ani budowniczy, 

Ani pedagog, chociaż Wisłę „ówiczy”- 
A że ma zdołną i otwartą głowę, 
Buduje domy trzy-eztero-pietrowe, 


Czy pisze 
Ze, pröcz p 


riego, który nieco'd 
a w kącie z*„Smiercią” poufali, 


anaj sybillińskiej szącie 
j- kro -Deotym, 
A: patrzcie, kogo -wiedzie.. czyliż yo nie znacie? 
A toż Jana Trzeciego prowa&dzi—olbrzyma. 


Ma tuszę bardzo ładna, wzrak lagodny przytem, 
Nie ujrzysz: go inaczej, jak tylko z ,dzirytem”. 


Ten jest kunsztmistrz prawdziwy, homo godzien chwały, 
Z gry jego najprzedniejsze sączą się kordjały, 

A gdy faciem, wykrzywi on słynny mistrz cecha, 
"Trzymaj się wase za hoki, bo pękniesz ze śmiechu, 


Ukochał straż ogniowa, śpiewów. do-re-fa-$0); 
Dziś woła; „bierzeie futro!*—a jutro „parasal!” 


Gadomski przekonywa. swoich czytelników, 


„Że im właśnie dodatek powiększy bez krzyków, 


A za bo ktoś mu rzecze: czemużeś po śmierci 
Biedrego Rzewuskiego pokrajst na ćwierci?» 


Handel to ,Salamaudra" według tego pana, 
A zaś literatura—to .Fatamorgana". ^ 


W teatrze wszystkim humor słodzi, a nie kwasi, 
W sercach niewiast płomienie zapala, nie gasi. 


„Jeździ po wszelakie] sferze 
Na Małeckim lub Blüthnerze. 


Malarz, wielbiący sztukę, a w zasadach staty; 
Córce diuta rzeźbiarskie wdzięczne Muay dały, 


Kazimierz Gliński, w książęcą przystrojony mitrę— 
W jednej ręce teorban ma, a w drügiej oytre. 


25) Z jednaką pisze werwą, choć mózgą nie suszy, 
O węglu w Sosnowicach i o „Burzy” w duszy. 


26) Nad losem „Zwyeiezonych” Gruszecki koleje 
I cichym głosem dziwne opowiada dzieje. 


To smakosz literacki! Jest krytyki ojcem, 
Niejeden talent byłby bez niego... pod kojcem. 


Żal mi bardzo Hósieka... Chodzi tak, jak struty:.. 
Nie wie, jaki szewc robil Chopinowi buty. 


Wyszedł z „Zatoki Śmierci”, mimo to jest wrzący, 
Jak gdyby wciąż przebywał w kąpieli gorącej. 


Wieszcz—włosów nie obcina śród lata, ni zimy, 


Wies świat szepce: „snać w onych muszą siedzieć CRT", 


Mecenas z knnsztowności swoich rymów znany, 
Pewuie ma gdzie w zanadrzu,» toast rymowgny. 


Wyzbyłby się elektro-inżenierskich zalet, 
Gdyby o to poprosił ukochany... balet. 


Dzielny „Rowacz” powieści i nestor pisarzy, 
Pół wieku już dziełami swojami nas darzy, 


Swietny rysownik ten pan Antoni, 

Stoi pray sztuki wysokiem haśle, 

Idzie robota z pod jago dłoni 

Nie jak z hgmienia, lecz jak po maśle, 

Nie z karla nia ma w sobie, graf nawet potrafi 
I świeci w lingwistyce oraz etnografji, 


56) Sędzia, drukarz, aptekarz, z teatrem mą spółkę, 
Wszystkó to jeduas traswiejals własuą pigułkę, 


87) Tutaj srebrzysta głowa Keniga się chwieje. 
©zołem! Spoczęły ną niej prasy polskiej daieie, 
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38) Dlaczego to milczenis?.. Powiedz nam, Konarze, 
Co sie zuowu z dziel twoich niebawem ukaze? 


39) Czolem, idzie poematu naszego królowa— 
Konopnicka: „Tej chyba nigdy nie zwyciężem*— 
Odznaczonych poetów gwarzy tlum:— Ach na cóż 
Było tobie, o pani, żartować Warezem"? 


Niejedną się nowelką w swym dorobku szczyci, 
Gdy pojedzie do łodzi, to napisze , Nici”. 


Ot, dziennikarz; wróg on chwastu, 
Tego pisze, kocha za stu. 


Nestor humoru daje rzeżźkości dowody: 
Koncept ma zawsze świeży i ołówek młody 


W karykaturze mocny, w portrecie nie ciasny, 
Złączywszy dwa rodzaje, stworzy „Portret własny”. 


Z werwa i życiem wkracza na sztuk nowych tory, 
Nie dziw więc, że publiczność czyni jej houory. 


Trzej jaśnie oświeceni, patrzeć na nich Zubo; 
Mir mają pośród wszystkich, są high-life'w chlubą. 


Bez dąsu i zawiści żółtej bliźnich mierzy, 
Radby znaleźć „aniołów, widzi „nietoperzy”, 


7 subtelnością smak łączy ta artystka rzadka, 
"Tworząc wytworne typy świata i półświatka, 


Ładnie gra, Kocha sztukę—to jego zaleta, 
A tęskniąc do Szekspira, ma minę Hamleta, 


Z sumiastym wąsem, istny brat Lata, 
Tkwi gdzicś w fabryce na końcu świata, 
A kiedy wolną pochwyci chwilę, 

W Dolinie” każdy wita go mile. 


Bohaterka to znana w zakresie dramatu, 
Jeszcze dotąd: swych wszystkich nie wygrała atu. 


Niestrudzona, napisała moc dobrych powieści, 
Szkice, studja, artykuły najróżniejszej treści, 
Za to tez jej się należy pochlabna ocena, 
Ze tak dzielnie przełożyła cały tom Ibsena. 


52) Filozof walny, krytyk zapalńy, 
Strach dramaturga, gdy go poszurga. 


58) Pieśń krzewi, aby ludzie nie mogli być kwaśni, 
Wielkie serce. a wzrost ząś—jak olbrzyma z baśni, 


Dzielny wioślarz-inżenier na uboczu stoi, 
Oztek to: „przyłóż do rany”—a rana się zgoi. 


Przebrał się Matuszewski... Patrz: włoski bandyta, 
„Rinaldo, dokąd pedzisz?"—kto$ z boku go pyta. 
„A za „Djabłem w poezji*—odpowie—„i kwita!” 


Aleksander mu na imię, ten wyborny grajek, 
Tak Chopina grą czaruje, jak czarodziej z bajek. 


Która gwiazda sceniczna dziś mu świeci jaśnie? 
Wiek pytaj, nikt nie powie—bo to jest Se właśnie. 


Pytają: Czemuz tyś się nie przebrał, Mirlamie? 

A ten im odpowiada: „I tak każdy zna mie.” 

Idzie i Jaroszyński z zacną kompaniją: 

— Nie dziw, gdy razem piszą... niech-Ze... razem piją 


Wytrwale pałką macha, w sztuce ma swe cele, 
Każdą trudność orkiestry jako młynarz zmiele. 


Kiedy w Małym w farsie jakiej zobaczysz tych obu, 
Ohoćbyś pragnął być poważnym, lecz viema spasobu; 
Wszyscy z góry, patrząc na nich, śmieją się, chichoczą— 
Wiwat dwa Ajaksy śmiechu! Niechże ich ozłocą! 


Stary „Łmeznik”, co dźwięków obdarzał nas czarem, 
Teraz pewnie w „Mazepie” napoi nektarem, 


Wdzięki królowych balu wialki w madrygale, 
Osiem nocy na tydzień nis śpi w karnawale, 


To znakomita dawna artystka, 
Warta prawdziwych laurów listka; 
Kiedy ją widzisz, jak grać się stara, 
Nie wkrada ci się w sztukę niewiara, 


„Liwję Quintille” spłodził przedziwną w harmonji. 
(Nie napisze kaataty na cześć... Filharmonji). 


» Dziennik* ei ,psychologa” Ochorowicz poda; 
Dzielny z niego psycholog—lecz Mohorta szkoda, 


Serca przyjaciól zdawna leza przed nim plackiem, 
Chociaż Sport redaguje, zowia go wprost Wackiem, 


Tu Parnasu naszego widzim chwałę młodą: 

Oto Lange z Or-Otem pod ręce się wiodą; 
Pierwszy z nich obleczony jako „szatan smutny”, 
Drugi—,Starego Miasta trubadur pokutny”. 


A teraz hołd gościowi: oto jest czeigodna 
Pani Eliza... właśnie przyjechala z Grodna, 


I miłe nara przeczucie ducha owionęło, 
Że znowu nam przywiozła jakie arcydzieło, 


„Ostro” gra każdą rolę, porusza lud wszystek, 
Bo należy do dawnych i świetnych artystek, 


Malarz i nowelista, ma przyjaciół wiel 
Choć spokojny, a zrobił raz „skandal w hotelu”, 


Kontrapunkt przez lat wiele studjował z harmonja, 
Zna na wylot „musicae sacrae" polifonja. 


Miałbym o nim przymilezeé?— 32 niechże Bóg broni. 
Toé to znawca nastrojów Potocki Antoni, 


Dałby pewnie Jabłonnę i to z wielkim gustem, 
Gdyby mógł, czarów losu jakimbądź dopustem, 
Być Guciem jeszcze długo, a zaś nie Augustem. 


"Tutaj zas kochanego dostrzegamy Prusa, 
Królewska jego delja, bynajmniej nie kusa, 
Kronikami podbita. Niech mnie kto przekona, 
Ze piękniejszą ukrywał skarbiec Faraona. 


Tego hrabiego zaszczytną zaletą, 
Że częściej mknie „karetką”, niżeli karetą, 


Pisze „stylem szampañúskim”... W całej jest oz dobie, 
Gdy zacznie w polemiki szermować sposobie. 
Zanotował... Gdy przyjdzie sposobność, skorzysta 

W odcinku pisma, dzielny nasz feljotonista. 


Dwu Muzom wiernie sluzy, długi sztuki zbiegł tor, 
Dobrze, że dziś artyście nie bruździ — inspektor. 


Tz dzielnie jeżdżąc konno, ma sportsmeńskie godła, 
Ra 


Więc go nikt i w bankierstwie nie wysadzi z sio 


A znów z drugiego wychyla sie kata 
Blade, badawcze oblicze Reymonta. 
Ach! właśnie Paryż myśli mu zaprząta. 


Zreczne, zwinne, w oczach pełne ognistego błysku, 
Te trzy gracje baletowe i trzy R w nazwisku. 


Oto łyżwiarz artysta. z za mgieł się wyłania, 
Zapewne zaraz spyta: „nie było tu Frania?” 


Napisał „Pajęczyny”, „Hopkinsa Testament", . 
Czemuż dzisiaj w.pogardzię ma pióro, atrament? 


83) Gaduly wszyskie bledna, jıkby zdjete z krzy2a, 
Bo oto Lucjan Ryde. do nich sie przybl.Za; 
A dla nikogo chyba rzecza nie jest tajna, 
Że wieszcz ten ma w gadaniu wprawę nadzwyczajną. 


84) Kroczy mistrz, który z grobu. bohatery wskrzesza, 
Baczność! Niechaj się przed nim rozstepuje rzesza» 


6) Gdy go .Koler” ogarnie, jako osa utnie, 
Antoni S gietyński, partaczy — bicz boży, 
Na prawo i na lewo zacina okrutnie, 
Dopóki trwa partuctwo—on bicze nie złoży, 


86) W poetów i artystów uwija się tłumie 
Juljan Adolf Święcicki w hiszpańskim kostj umie, 


87) Smutny wzrok zatopiwszy w smętne życia karty 
Rodzic Prawdy z obliczem kroczy zadumauem, 
Znużył go, lecz nie złamał znój walki zażartej... 
Zda się mówić: Nie warto walczyć już Ze. balw anem. 


88) Poświęciliśmy się łyżwie, 
Trzech nas--ka2dy chwat; 
Nie powiemy imion, gdyZ wie 
O nich cały świat, 

Dwóch nas praw obojga serje 

Zna i przy tem tkwi; 

"Trzeci bada inżenierję; | 
—Zgadnijolo, kto my? 


86) Ma talent szczery, malnje czysto, 
Chociaż jest byłym impresjonistą. 


90) Maluje i baluje; lecz w żupan odziany, 
Z karabe's u boku—sam jak malowany, 


91) Reżyser po raz wtóry, rysownik, artysta, 
Ma w historji swych przodków patentów: ze trzysta. 


92) Przyjechawszy z Krakowa, podbił Warszawianki, 
Ledwie tylko.w sceniczne wstąpił tutaj szranki; 
Aspiracje ma piękne, artystyczne cele, 

A „Kółko miłośników” zawdzięcza mu wiele. 


93) Reżyser niestrudzony, nie ma czasn chwili, 
Bo ieździ ciągle szukać nowej krotochwili; 
Przywiózł ją i wystawił, zebrał plonów setki 
Y znowu jedzie—szukać nowej operetki. 
94) ,Ozy$ mie ozytal?"—ta& pyta tu i owdzie Sfrumien, 
„Czytałom==nie. rozumiem!” 
è „A więc sig zarumieńj* 
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95) Tuz blyska Tetmajera twarz rozochocona, 
Ale go ledwo widać z pośród kobiet grona, 
Do owej się umizga, do tej „gadu, gadu”, 
Doprawdy: melancholji nie widzę w nim śladu, 


Słynny Oczko, persona w medycynie znana, 
Nie śmiał się, kiedy ludziom uzdrawiał organa, 
Ten ci wyższy nad Oczkę: taką ma ochotę, 
Że, i krając pacjenta, prawi anegdotę. 


Znane gościom teatralnym te dwie siostry drobne, 
7, talentu i z zapału du siebie podobne; 
Rzuć pytanie tej treści krytycznej osobie; z 
„Która lepsza z sióstr drobnych?*—odpowie cl: 
„obie”, 
98) Choć młody, ma już szewron — i nieszablonowy; 
Był pilnym sekretarzem pomnika budowy: 
99) 


Mecenas, lecz freblówką zwać go można z racji; 
Yo ma setki pupilów wśród arystokracji. 


Dwaj artyści doskonali, zawsze pełni weny, 

Znają dawny repertuar i tralycje sceny, 

Pomny gwiazdy, które sztuce przyświecały jaśnie, 
Wobec młodszych sił ich talent nic a nie nie gaśnie, 
Obaj mieli jubileusz i świętny poranek, 

Ich imiona wszystkim znane; Edward i Marjanek. 


100) 


p 
| 101)- W jednej parze: młodzieńczy, rzeźki, jak krélewies, 
| Stapa częsty w. Warszawie.gość—Zacharyasiewica, 
| Flirtujący 2 Hajota; co do niej napewno 
Wiemy, ze afrykańską była już królewną. 
102) I Zagórski wynurza się z owego grona, 
Przybrany w pyszny kostjum króla Salomona, 


108) Zna gęstość zaludnienia i stopień przyrostu, 
Dziś mą dodać Dynasom nowego pokostu. 
D so p 


104) Tego znaé muszg kochaé na scenicznej niwie, 
Bo choć krytyk od mieku, awa go pleszozotliwie, 


105) Ma pani Gabrjela naturalizm w cześci; 
Nerwy to przeniewieście, talent nieniewieści. 


106) To hrabia. Mów do niego w słodkobrzmiącej arji,. 
Będziesz mógł darmo jechać do Góry Kalwarji. 


107) Magnat — a ma wplyw wielki we wszelakiej sferze, 
Teatrowi trab wiele przysporzył w ofierze. 


108) Rany cięte, rany kióte maja tylko'w głowie; 
Jeden czarny, drugi biały; obaj— Pogotowie 


Codzień świat polityczny niby rózgą ćwiczy, 
Bismarck pewnie 2a grobem „Br!” na niego krzyczy: 


110) © to mi artysta!... klasne mu z ochotą. X 
Żelazo w nazwisku, a w talencie—złoto, 


111) Muzyk pelen talentu, a i człowiek chwackł, 
Dobrze, że mu natchnienia dodaje Słowacki. 


112) Powieścią swą pornszył świąt krytyczny cały, 
Wiee krusza on krytycy kopje dziś w kawały, 


113) Artysta, co przez żonę jest teatru bliski, 
Maluje sny, fantazje oraz odaliski; 
Ze się moJa u niego nie cieszy powagą, 
Bohaterki obrazów robi zwykle nago. 


J) Aksel, -2) Sz, Askenazy, 8) Barcewiez, 7 W. Bogustaw- 
ski, 5) Bożydar, 6) Ks. hr. Branicki, 7) Z. ks. Chetmicki, 8) P. 
Chmielowski, 9) E. Cichocki, 10) T. J.-Ohoiúski, 11) Ohrza- 
nowski, 12) St. Cwikiel, 18) G. Daniłowski,. 14) I. Dabrowski, 
15) Deotyma, 16) A. Dobrowolski, 17) M. Frenkiel, 18) F. 
Fryze, 19) Gadomski, 20) Gamaston, 21) Gasiński, 22) K. Ge- 
bethner, 23) W. Gerson, 24) K. Glas vi, 25) I. Grabowski, 20) 
Gruszecki, 27) D, Hunkel, 28) F. Hösick, 29) W. Jabłonowski, 
80) J. Jankowski, 31) J. K. Jasiński, 82) J. Jasiński, 83) T. 
T. Jez, 34) Kaminski, 35) J, Karłowicz, 36) Y. Karpiński, 87) 
J. Kenie, 38; Konar, 89) M; Konepaicka, 40) W. Kosfakie- 
wiez, 41) B. Koskowski, 42) B. Kostrzewski, 43) S. Leno, 44) 
D Iaeszczynsca, 45) ks. Lubomirscy, 46) E. Lubowski, 47) 
Br. Lüde, 48) B. Ladnowski, 49) inż, Latkiewiez, 50) H. Mar- 
ezello, 51) W.. Marróne-Morzko wska, 52) M. Massonius, 53) 
P. Maszyński, 54) K, Matecki, 55) I. Matuszowski, 56) A, 
Michałowski, 57) A. Mieszkowski, 58) Miriam, 59) E, Miły» 
narski, 60) Morozowicz i Sikorski, 61) A. Münchheimer, 62) Z. 
J. Naimski, 63) Niewiarowska, 61) Z. Noskowski, 65) J. Ocho- 
rowiez, £6) W. Orłowski, 67) Or-ot, 68) Orzeszkowa, 62) Ostrow- 
wska, 70) H. Piątkowski, 71) A. Poiiński, 72) Ant. Potocki, 
73) A. br. Potocki, 74) B. Prus, 75)G. hr. Przeździecki, 76) 
W. Rabski, 77) Rapacki (senior), 78) J. Rawicz, 79) W, Rey- 
mont, 80) Roginska, Rutkowska, R 'ądcówna, 81), Roland, 82) 
J. Rutkowski, 83) L. Rydel, 84) H. Sienkiewicz, 85) A, Sy- 
gietyński, 86) J. A. Święcicki, 87) A. Świętochowski, 88) 
E. Szónfeld, S. Patek i F., Zaręba, 8)) Szpądrowski, 90) R. Szwoj- 
nicki, 91) Wł. Szymanowski, 92) J. Sliwicki, 93) La € liwiński, 
94) „Struwień ^, 95) W. Totmajer, 96) dr. T. Trzeinski, 97) I. 1 
T. Trapszowny, 98) Z. Wasilewski, 99) L. Wrotnowski, 102) 
Wolski i Prażmowski, 101) I. Zacharjasiewicz, 102) W. Zagór- 
ski, 103) A. Zakrzewski, 104) K. Zalewski, 105) G. Zapolska, 
106) T. hr. Zamoyski, 107) M. hr. Zamoyski, 108) J. i A. Za 
wadzey, 109) Br. Zawadzki, 110) Żelazowski, 111) W. Żeleński 
112) S. Zeromski 113) F. 4murko. S 
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drugiej p. W. Kronenberg „O dendrologji”. Ostatnie 
pogadanki w sezonie bieżącym odbędą sie d. 2-go 
p. m. 

== Pcmoenik naczelnika powiatu będzińskiego, r. 
dw. Bohdanów, mianowany naczelnikiem pow. las 
skiego gub. piotrkowskiej. 

== "W ogtoszonem świeżo sprawozdaniu warsz. 
szpitala dla dzieci za 1899 my r. pominięto zapro- 
szonego do pomocy zarządu szpitala p. Jana Skrzyn- 
skiego. 

= W dniu 24-ym b. m. zmarli w mieście naszem: 
3. p. Antoni Dejbel, b. kasjer lombardu miejskiego, 
przeżywszy lat 815. &. p. Paulin Dąbrowski, b. gló- 
woy kasjer teatrów raadowych warszawskich, w wieku 
lat 76; oraz $. p. Aleksander Krauze, b. kurator szpi- 
tala ewangelickiego i członek kolegjum tegoż zboru, 
przeżywszy lat 84. 

zz D 23-g0 b. m. zmarłą w Petersburgu 8. p. An- 
na ze Swieczynów Arsemew, małżonka prezesa dy- 
A BETA | 
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w. gub. tulskiej. 

= Dr. Jan Karłowicz wyjechał wczoraj ża gra- 
hicg dla poratowania zdrowia. 

== Naczelnik okręgu pocztowo + telegraficznego 
warszawskiego, rz. r. st Bogucsi, powrócił do War 
szawy z óbjazdu, Zarządzający dobrami państwo- 
wemi w gubernjach: warszawskiej, piotrkowskiej, 
kaliskiej i płockiej, rz. r. st Siergiejew, wyjechał do 
Wiocdawka. 

= Y literatury. 

> ¿Historja nowozytna w zarysie”, ópracowana 
przez prof. Wincentego Zakrzewskiégo, doczekała 
się ponownego wydania nakładem K. Grendyszyń- 
akiego w Petersburgu. : 

* Wydawsnej uakladem księgarni Y. Paprockiego 

Sp. „Histórji powszechnej”, opowiedzianej dla mło- 


Na nagrody Droe WMA: 
rów i tyleż dia pianistów, Wrazie niëprzyznania 
pierwszych nagród mogą byó utworzone po dwis 
drugie w wysokości 2,000 fr. 

W konkursie moga uczestniczyć mężczyźni, liczący 
lat 25 do 26, bez różnicy narodowości i wyznania. 

Sąd konkursówy składać się będzie z delegatów 
konserwatorjów i towarzystw muzycznych, zaproszo- 
nych przez dyrektora konserwatorjum paryskiego. 

Program konkursu następujący: 

a) kompozytorowie winni złożyć: 1) koncert na for- 
tepian z orkiestra; 2) sonatę na fortepian, albo na for- 
tepian i jeden lub kilka instrumentów smyczkowych; 
3) kilka drobnych utworów na fortepian. Wszystkie 
utwory winny być złożone w dwóch egzemplarzach, 
nawet partycje, przyezem partję fortepianowa ma 
wykonać sam kompozytor; 

b) pianiści winni wykonać: 1) A. Rubinsteina kon- 
cert na fortepian z akompanjamentem orkiestry, 2) I. 
I. Bacha preludjum z fuga czterogłosową; 3) Haydna 
albo Mozarta andante albo, adagio; 4) Beethovena je- 
dną z sonat op. 78, 81, 90, 101, 106, 109, 1101111; 
5) Chopina mazurka, nokturn albo balladę, 6) Schu- 
manna jeden albo dwa sumery z „Fantąsie-Stiicke” 
albo „Kreisłeriana”, 7) etiudę Liszta. 

Kto 1 nie wziąć udział w konkursie, winien do 
dnia 7-go Sierpnia r. b. wnieść prośbę pisemną do 
biura konserwatorjum w:Petersburgu 1 dołączyć do 
niej dokumenty o wieku albo kopje dokumentów. 

Przypominamy, że na poprzednim konkursie takim 
w Berlinie w r. 1895 nagrodę na konkursie fortepia- 
nowym zdobył p. Henryk Melcer, na kompozytorskim 
p. Emil Młynarski. 

* W gazetach li Cittadino i Caffaro znajdujemy 
bardzo pochlebne wzmianki o występach we Wło- 
szech śpiewaczki naszej, p. Pauliny Bruszewskiej 
(żony znanego warszawiakom tenora), która najwię- 
kszy sukces święciłą w operze , Rigoletto”. 

Włoscy sprawozdawcy muzyczni wróżą rodaczce 
naszej świetną przyszłość artystyczną. 

== Wystawa inwentarza. 

Komisja, budowlana wystawy inwentarza, zlozona 
z pp. Dzierzbickiego, Jórskiego, Jeziorańskiego, Si. 
ks. Lubomirskiego i W. Reszkego, odbyła pierwsze 


twór solowy i weźmie udział w śpiewie zbiorowym, 

Z kolei usłyszymy wytworne produkcje Miry Hel- 
ler, Janiny Korolewiczówny, Adama Didura, Okta- 
wjusza Nouvelli ego, Józefa Russitana i innych. Prof. 
Krassa odegra na wiolonczeli nowe utwory Goens’a, 

Pani Wanda Siemaszkowa i Irena Trapszo-Chodo- 
wiecka wypowiedzą cenniejsze rzeczy ze Swego re- 
portuaru. 

Wreszcie estrada ratuszowa zamieni się na wy- 
twornę scene, zdobną w stylowe meble i akcesórja 
z czasów Ludwika XV. W tak upiększonych ramach 
przypomni się młodszym słuchaczom petełka niesta- 
rzejącego się repertuaru dramatycznego: wytworny: 
wodewii „Fortepian Berty”. Odegrają go: pani Lüdo- 
wa, pamiętna jako jedna znajwykwintniejszych Bert, 
znanych na scenie naszej; p. Nowicki, umyślnie przy” 
swajający sobie rolę Francha, oraz jedna z artystek, 
która podjęła się roli Julji. Część muzyczną tej bluety 
przygotuje p. Wład. Miller. 

Zadania biletów są bardzo znaczne. Zarząd zmu- 
szony jest, nauczony doświadczeniem zeszlorocznem, 
ograniczyć ich liczbę, zwlaszeza wobec zamiaru zaje- 
cia części sali na krzesła, ustawione koncertowo. 

Bilety sprzedają gospodynie rautu oraz skład oui 
Echa muzycznego w gmachy. teatrów. 


Oto lista gospodyń i gospodarzy rautú niedzielnego: 

panie: z hr. Potockich Brzozowska, Michalowa Boniecka, 
Feliksowa hr. Czacka, Tadeuszowa hr. Ozacka, hr. Czosnów 
ska, hr. Ohodkiewiczowa, księżna Czetwertyńska, Dembin- 
ska, Dernatowiczowa, doktorowa Duninowa, Juljanowa Pra- 
getowa, Tadeuszowa Hantkowa, A. Gruszecka, Julja Gór- 
ska, Janowa Gó:ska, baronowa Lesserowa, Julja Konstanto- 
wa Gór Tadeuszowa ks. Lubomirska, Konstantowa ks. 
Lubomirska, hr. Lubionieoka, hr. Lsdöchowska, Laska, Lar 
becka, Rogierowa Łubieńska, Michalowa Karnicka, Kessel: 
lowa, hr, Kaszowska, hr, Kossakowska, ` Helena hr, Krasin- 
ska, Marta br. Krasifiska, Magdalena hr. Krasinska, Wikto- 
rowa Kronenbergowa, Kuszello wa, Kislaúska,  Komierowska, 
księżua Mirska, Marconiowa, Mierzejewska, Jakóbowa hr. 
Potocka, Poptawska, hr. Przezdziecka, Aleksandrowa Mela: 
nja Rajchmanowa, Jadwiga Rulikowska, A, Rzyszczewska, 
Marja hr. Starzenska, Józefowa. Szteynerowa, Ludwikowa 
Spiessowa, J. Sianożęcka, Sobańska, Siewrukowa, hr. Tysze 
kiewiczowa, Michałowa ks. Woroniscka, Mieczyslawowa ks. 
Woroniecka, Wiaiysh hr. Wislopoleka, Wollowiczowa, Was 
lewska, Weyssenhoftowa, Pelagja hr. Wielhorska, Zygmun- 
towa hr, Wielopolska, Zdzislawowe hr, Zamoyska, Wiadys 


Bzkoda, że jux koniec tej ślicznej powieści, 

W której się i tendencya i poezya mieści... 

Leg co stworzy w przyszłości Twa genial, 
(na głowa, 


fechciej Pani łaskawie przeznaczyć dla... 
(„Słowa.* 


ARCHE, 


